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Dymisia ministra Edena 


Rozcecźwięki w gabinecie brytyjskim na 
tie zagadnienia austriackiego 
Rząd koweźmie zasadnicze decyzie dziś, po mowie Hitlera 


BERLIN, 19. lutego. (PAT). 
Niemieckie koła polityczne 
zwracają dużą uwagę na wy- 
darzenia w Londynie. -Chociaż 
mało mówi '* + e tym urzędo- 


LONDYN, 19. 2. (PAT). Posiedzenie gabinetu, które rozpoczęło się o godz. 3-cj popo- | Dzienniki angielskie przywiąse. 
łudnin, zakończone zostało po przeszło 3-godzinnych obradach o godz. 18.15. Sprawy, nad któ- | ją duże znaczenie do posiedze- 
Eno gabinet radził, nie zostały jednak załatwione | dalszy ciąg obrad gabinetu odbędzie się nia gabin. brytyjskiego, stwies- 

w niedzielę- dniu. eaei EPER dzająo że wojew EPEE me 
W „połuformowanych kołach politycznych wie na dzisiej- | dyskutowany zostanie całkowi- 
wo, z telegransów koresponden | zym posiedzeniu gabinetu zaznaczyła się w toku obrad bardziej WYRA p DYW NIŻ DOTYCH- | cie całokształt zę BA + sto- 
lów londyńskich można wy-| CZAS RÓŻNICA POGLĄDÓW na zagadnienia polityki zagranicznej. Wyjaśnienie sytuacji na- sunków angielsko - włoskich. 
wnioskować, jak wielką wagę stąpi prawdopodobnie na zwołanym na jutro posiedzeniu gabinetu, tym bardziej, że jego człon Wczorajsza rozmowa premie 


przywiązuje się do rozmów pro | kowie zdążą się już zapoznać z postulatami, zawartymi w przemówieniu kanclerza Hitlera. ru Chamberlaina i min. Edens 
wadzonych między rządem bry LONDYN, 19. 2. (PAT). Agencja Reutera donosi: W kołach oficjalnych zachowywana jz ambasadorem  Grandim do- 
tyjskiim, ambasadorem  włos-| jest jaknajwiększa dyskrecja na temat dzisiejszego posiedzenia gabinetu, które ograniczyło się | prowadziła do punktu, w któ- 
kim, jak I do decyzji, którą po-| wyłącznie do przedyskntowania zagadnień polityki międzynarodowej. O wielkim znaczeniu dzi- |rym GABINET BRYTYJSKI 
weźmie gabinet. siejszego posiedzenia rządu brytyjskiego świadczy fakt, że minister Macdonald, który miał po- | ZDECYDOWAĆ MUSI, W JA- 


Londyńscy korespondenci nie| witać na dworcu przybywającego dzisiaj do Londynn de Valerę, w ostatniej chwili wydelego- |KIM KIERUNKU PÓJDZIE, 


Grandim BYŁA |ramach rokowań angielsko -|kiej. Prasa włoska wypowiada | Stresie. Współpraca niemiecko- 
TRIACKA. Wy-|włoskich, że nawet zastrzeżenia | się stanowczo przeciwko mie- | włoska jest bez zastrzeżeń. 
tym chęć niena- | Anglii przeciwko wojskowym | szaniu się państw trzecich w LONDYN. 19 lutego. (PAT). 
wielkiego znacze- p 
ladora Włoch. 


La F 

Wy  gabinetowej, AN, 
ent „Angriffu‘ seg 
yciu politycznym | 22% 

siem niepowszed- 4 4 
tem obrad była za- i 


"LAT  Kanderz wyjaśni stan faktyczny stosunków austro-niemieckich 


Deutsche AI- 


nia wycofania wojsk z Libii w 


mieccy zgodni są w twierdze-| wał na stację jednego ze swych podwładnych. czy w kierunku dalszego uza- 
niu, że polityka angielska „U- Reuter dowiaduje się, iż na posiedzeniu gabinetu omawiano całokształt sytuacji, a w |leżnienia rozwoju stosunków 7 
JAWNIA NAGŁĄ I NIESPO-| szczególności STOSUNKI AUSTRIACKO - NIEMIECKIE i angielsko-włoskie. Włochami od szeregu warun- 
DZIEWANĄ RUGHLIWOŚĆ*, Nie zapadła jednak żadna decyzja. ków, jak żądanie wycofania 
Dowodów tego dopatrują się Krążą pogłoski, że MINISTER EDEN ZGŁOSIŁ SWĄ DYMISJĘ, nie ma jednakże żad- Włoch z Hiszpanii, zaprzesta- 
przede wszystkim w fakcie, iż, nego potwierdzenia tej wiadomości. nie propagandy radiowej na 
ministrowie brytyjscy poświę- Obserwatorzy polityczni iłomaczą zwołanie nagłe gabi netn jakimś nieoczekiwanym | świał arabski w Bari, ewentual- 
dli tradycyjny wypoczynek s0- rozwojem wydarzeń w ciągu ostatnich dwuch dni, co do których brak wszelkich wiadomości. |ne wycofanie wojsk z Libii, 
nyni decydując się na zwoła jw Rej CZy w kierunku nieuzaleźniania 
nie nadzwyczajnej rady gabi- stosunków z Włochami i Wiel 
uetowej na ten dzień i zapowia | TERWENIOWAĆ W SPRAWIE | zarządzeniom Włoch w Libii | stosunki austriacko - niemiec- | ką Brytanią od żadnych istot- 
dające DALSZE OBRADY NA | AUSTRII. jednak nie należy po | odsuwane są na dalszy plan. kie. nych warunków, lecz pozosta- 
NIEDZIEL* PO MOWIE | minąć pewnego nacisku, który „Nachtausgabe* pisze, że ci| „Boersen Ztg.* oświadcza, że | wienia tych spraw swemu loso- 
KANCLEFP a następnie na| wywierać muasi Francja na po-, wszyscyj którzy interesują się wywody prasy włoskiej dają| wj, t. zn. pozostawienia kwestii 
po" litykę brytyjską. | kwestią, jak daleko można wy-| odpowiedź tym kołom w Lon- | hiszpańskiej całkowicie w ra- 
„,korespondenci wy-| Anglia nie przywiązuje już | grać Włochy przeciwko Niem- |dynie i Paryżu, które Jiczą | miach komitetu nicinterwencji, 
puszczenie, że jed- |takiej wagi do pierwszeństwa |com i Austrii, powinni zapo- | na osłabienie osi Rzym—Berlin, | uznania sprawy propagandy za 

tów rozmów z am- | zagadnienia hiszpańskiego w | znać się z głosami prasy włos- |łub na przywrócenie frontu w) kwestię drugorzędną i odczeka- 


(Dokończenie na str, 5-0j). 
si 


BERLIN, 19. 2. (PAT). — Ju- tować będzie mowę kanclerza granicznych, jak również w nie- oz dyplomatycznego. Z jego 
erdza, że piął trzejsza mowa kanclerza Hifle- | "2 cały świat. Mowa powtórzo- | mieckich kołach politycznych. | szczegółami opinia publiczna, 
Grandim, jak ra trwać będzie, jak słychać na będzie po raz drugi o godz. Spodziewają się tu ogólnie, iż w, (jak mówią w Berlinie, zapozna 
zenie gabinetu | dwie godziny. i i *|24-ej w nocy. mowie swej da kanclerz szereg |się w miarę wykonywania ukła- 
wielkiej aktyw- S Te Pi - bardzo doniosłych przyczyn- | du. Nie wątpią tu dalej, że kan- 
Eo 0 K Jako najważniejszy moment 
>W. Brytanii, prasa uwypukla przejęcie mo- ków do układu zawartego w clerz poruszy również zagadnie- 
„Berliner Ta- Rerchtesgaden i AUTORY TA- | nia polityki międzynarodowej, 
aż |wy kanclerza w Reichstagu prze TYWNE” WYJAŚNIENIE STA.| ch 
ate, że przepro- de wszystkim przez Wiedeń 1! omawiając nie tylko stosune 
rozmowy bry | również przez rozgłośnie węgier | Prane NU FAKTYCZNEGO STOSUN- | Rzeszy do swych sąsiadów, lecz 
są, bodaj naj- skie, 8 rozgłośni włoskich, radio x | KÓW AUSTRO - NIEMIEC- i stanowisko wobec zasadnicze- 
rh, jakie SE | srwajćaiskti dwie rozgłośnie BERLIN, 19. 2. (PAT). W SĄ KICH, gdyż dotychczas nie opu ‘go dla Rzeszy ZAGADNIENIA 
hodniach, — | czechosłowackie į szereg radio- rę zbliżania się terminu przemó blikowano jeszcze treści zawar- | KOLONIALNEGO. Słychać rów 
stanowiła | stacji zamorskich południowo- wienia kanclerza w Reichstagu tego układu. Z innej strony sły- | nież, że kanclerz skorzysta z 0- 
|< rozmo- kaos bea Niemiecka ra- | rośnie niezwykłe zainteresowa- chać, iż nkład nie jest ujęty ja- kazji by udzielić odprawy na n- 
CHCE I[N- |dłostacja krótkofałowa transmi-|nic w kołach obserwatorów za- ko formalny tekst w sensie pro- statnie enuncjacje Stalina. 


Mowa kanclerza Hitlera trans- 
mitowana będzie nie tyłko przez | 
radio państwowe w Austrii, lecz, 


2 


Nie Polska dla polaków. 
lecz polacy dla Po 


Ogłoszony w grudniu 1836 r |ków w 


Manifest 
k rałycznego, 
emigracji 


skupiającego na 
po powstaniu listo- 


padowym żywioły demokra- 
iyczne  wychodźtwa postawił 


dla celów walki współczesnego 
nie pokolenia i pokoleń na 
siępnych szereg tez, dotyczą- 
cych właściwego zorganizowa- 
nia materialnych i moralnych 
dóbr narodu gwoli podjęcia 
skutecznej walki dla zdobycia 
niepodległości i esiągnięcia peł 
nego rozwoju sił duchowych j 
fizycznych, założonych w głę- 
Lokich pokładach gleby iudo- 
wej, w masach wielomiliono- 
wych rzesz, sił bezcennych, a 
micwyzyskanych i ginących bez 
pożytku dla sprawy marodu ca- 
lego. Równość, zniesienie przy- 
wileju kładzie Mamifest u pod- 
sławy swych rozważań wstęp- 
nych. Niech mi wolno będzie 
parę zdań z zakresu rozważań 
przytoczyć. 

„Społeczność obowiązkom 
«wym wierna dla wszystkich 
członków jednakowe zapewnia 
korzyści i każdemu do zaspoko 
jcnia jego potrzeb fizycznych, 
umysłowych i moralnych rów- 
ną niesie pomoc; prawo posia- 
dunia ziemi i każdej innej wła- 
sneśej pracy tylko przyznaje: 
przez publiczne, jednostajne i 
wszystkim dostępne wychowa- 
nie, przez znpełną nieograniczo 
na wolność objawiania myśli 
władze członków swoich rozwi 
ja: wolność sumienia prześlado 
waniem i nietolerancją nie krę 
puje; drogę swobodnego rozwi 
iania się i wyrabiania sił naro- 
lowych z przeszkód egoizmu i 
ciemmoty oczyszcza i, nie poje- 
dyńczo tyłko oderwane części 
narodu, ale całą jego masę ku- 
lieja eiagłego postępu i doskona 
icpin prowadzi“, „Równość 
wprowadza w życie dwa wiel- 
kie wszechmocne uczucia: bra- 
terstwo i wolność”, 

Jeżeli teraz od tych rozwa- 
Żań z przed 100 laty zgórą zwró 
cimy wzrok ku potrzebom 
chwili obecnej. to przekonamy 
się bez trudu, że niepodległość, 
w owym czasie pierwszy cel au 
lorów Manifestu, dzisiaj 
krwią najlepszą wielu pokoleń 
zdobyła — nakłada ma nas, 
szczęśliwych już jej posiada- 
niem, tym bardziej hezwzglę- 
dny obowiązek kontynuowania 
prze rozpoczętych przed wie- 
kiem, podjęja wysiłków włedy 
(inicjowanych. a lak dalekich 
dziś jeszeze od renlizacji wysił 


— 


ULUBIENICA WSZYSTKICH. bonaterka filmu „PENNY” 


Reanna i©uaróteim 


oraz slynny dyrygent LEOPOLD STOKOWSK! w rewelacyjnym 
filmie reź, H. Kosterlitza 


ALALA 


W pozosiałych rolach: 


ADOLF MENIOU -- ALICE BRADY 
Symfoniczna Filadelfii. 
Mozart, Liszt, 
Verdi i Inni. 


Orkiestra 
W repertaarzc: 
Czajkowski 


Passe-partouts 


Ceny 
wszystkie seanse 


Towarzystwa Demo-|sił społecznych, 


celu wyzwołenia pełni 
ciągle nadal 
drzemiących w zamknięciu. 


Warstwa ludności miejskiej, 
której pewien odłam reprezen- 
tuje zebranie dzisiejsze, zapisa 
ła już w historii naszej oejczyz- 
uy nienajgorszą kartę... Powie- 
działem „pewien odłam”. gdyż |- 
żywioł wielkomiejski nie jest 
jednolity, Nie możemy uzurpo- 
wać sobie prawa reprezentowa 
nia mas robotniczych, bo te 
mają swą naturalną reprezenta 
cję w odpowiednich  stronnic- 
twach politycznych, nie jesteś- 
my też przedstawicielami awe 
go kożuszka od górnej warstew 
ki, który bvm nazwał limuzy- 
nową, nader głośnej, w dzi- 
siejszym życiu publicznych zna ; 
czącej nie mało, której jednak | 
owa ważkość nie wypływa ani 
z ich liczby znikomej, ani z cha 
rakteru, czy ciężaru gałuuko- 
wego wkładu ich spekulacyjnej 
pracy, lecz jest wynikiem ko- 
niunkłury chwilowej i posiada | 
nych kapitałów. 


I tych nie reprezentujeny 
także. 
Jesteśmy  przedstawicielarni 


jedynie tego typu obywatela 
pracownika, który od chwili. 
gdy się narodził na bruku 70s- 
nących miast w Polsce, stał się 
życia miejskiego czynnikiem 
najbardziej politycznie nuświa- 
dómionym. czynnym, ruchli- 
wym ji do wszystkich warstw 
przenikającym, t. zw, inteligen 
cji miejskiej. Z szerokiej skali 
zawodów szli znakomici przed: 
stawiciele iej warstwy naszych 
iniast, a w pierwszym rzędzie 
stolicy, do walki o prawa naro- 
dowe w okresie zaborów. Obok 
bankiera Kapostasa, czy Kro- 
nenberga długie szeregi t. zw. 
urzędników i pracowników 
prywatnych, jak Giller, Awej- 
de, Szwarc, Bobrowski. Chmie: 
lewski i ci wszyscy, którzy two 
rzyli Rząd Narodowy r. 63: 
dziennikarz, 

Asnyk, medyków 
ski. Neczaj, rzemieślników, fnk 
Kiiiński, Jaroszyński, Ryll aż 
de patriotycznych księży Miko 
szewskiego, Mejera 


wanego inteligenta miejskiego 1 


w czynie legionowym  Pisud 
skiego. Powiedzmy szczerze o 
statni ruch niepodległościowy 


w przeważnej części na tej war 
stwie się opierał, 
kadrę wojskową, o kościeę 
żanizacji Nie marodziliśmty 


Dziś i dni 
następnych ! 


29 


IA 


i bilety wolnego 
wejścia nieważne! 


miejse ua Gl 54 p 
a 


jak Mochnacki, 
jak Chafubisr 


innych. 
Nie brakło udziału sproletaryzo 


o ile enodzi a 
gr- 


SM 


| 


20. TI. — . 


więc dzisiaj, jako przedstawi- 
ciele ideologii polskiej patrio- 
tycznej demokracji miejskiej. 
Jesteśmy jedynie ogniwem w 
łańcuchu pokoleń. świadomych 
swych zadań i obowiązków, *) 
rotę przypada jących na nas w 


zakresie służby publicz | win- 
niśmy wykonać rzeteinie w 
miarę ludzkich sił i azdolnień 
naszych, 

Czym jest nasze Życie pt- 
biczne naokoło mas się rozia- 
czające? Żyjemy w nisrsodle- 


głym już państwie pols kim 1 toj 


jcst ta wielka radość, szezęśrie 
nasze niezmierzone, w Sstosun- 
ku do u do pięciu _ ubiegłych poko- 


| 


zachęci nas do samonbóstwie- 
nia naszej mocy? 
Przyłoczyłem tu kilka zale- 
dwie za gadnień, wziętych nieja 
ko bez wyhoru 7 powierzchni 


‘naszego życia publicznego. Ża- 


dne z mich nie jest dotychczas 
rozwiązane. Dookoła każdego 
toczy się bój dwóch ohoczów, 


dwóch systemów etycznych, 
dwóch światów — świata re- 
prezentującego taką. czy inną 


elitę i świata najszerszych mas 
milionowych. Od wieków naj- 
możniejsji uważali się zawsze 
za najlepszych — arystokracja. 
Leez od wieków też istota po- 
siępn społecznego polegała na 


Dzis! Otwarcie wimizrmi 


PRZY HANDLU 


WIN i WÓDEK 


-WICTUAL” Piotrkowska $4 i 


leń Winniśmy niewątpliwie tej 
niepodległości sirzet jako naj- 
wyższego dohra powszechuc- 
Igo, jej obronie poświęcić wszys 
stko, co jest naszym prywal- 
nym dobrem. Ale nietylko wo- 
kec najwyższego posłulatu, ja- 
Lim jest sam byt państwa, iii- 
teres egotsiyczny wihien nsu- 
wać sie w cień. Niewątpliwie 


| 


|najważniejszą rzeczą jest posia 


| 
| 
| 
| 


3! jedynie bóstwu własnemu, 


danie własnego domu Ale 
wszak nieobojętnym jest tež, 
jak w tym domu urządzić się 
potrafimy. Czy w domu må- 


szym zgoda i praca panować bę 
dzie, czy też jedni mieszkańcy 
będą wyzyskiwać drugich, sil- 
piejsi uciskać słabszych. a spry 
ciarze oszukiwać naiwnych. 


Czy będzie rządzić jedno dla 
wszystkich prawo. czy też pra- 
wo będzie sługą, a nie pauem, 
siuga każdego, kto w takiej 
chwili będzie miał siłę w swych 
rękach? Czy będzie szanowany 
człowiek jako taki, czy tylko 
wpływowy lub możny? Czy je- 
dna nieliczna grupa mieszkań- 
ców naszych będzie mogła cią- 
gnać lukratywne zyski z cięż- 
kicj pracy szerokich rzesz, czy 
też odwrotnie chleb ma być na 
równi udziałem wszystkich, a 
nadmierne apelyty skutecznie 
okiełznane, Czy w domu na- 
szym apartamenty luksusowe 
mają być otoczone rojem wti- 
gotnych sułeryn i ciasnych pod 


daszy. czy może przeciwnie: 
suchą przewiewną izbę dań 


trzeba każdemu. chociażby wy- 
padło na ten cel rozparccełować 
apartamenty? Czy dzieci jed- 


nych z nas. niezależnie od 
swych uzdolnień i charakteru, 
inają posiadać przywilej na slu 


! dia w uniwersytetach, a dzieci 
drugich i licznych bardzo mu- 
sza pozostać analfabetami? Czy 
mieszkańców  niepolskiego po- 
chodzenia traktować będziemy 
tak jak państwo rosyjskie po-j 
stepow ało z inorodtRmi, czy 
może tak jak nam nakazywały 
uniwersały  Kośrcłuszki, na- 
technine słowa Mickiewicza i 
Manifest Rządu Narodowego 
| 1863 r.? Gzy ideałami, czczony 
mi w życiu naszvm, "ma być 
prawda i sprawiedliwość — po 
jecie dobra takie, jakie wyrobi 
ła wielowiekowa > cywilizacja, 
zrodzona w źródłach antyku, a 
prześwielfona nauką miłości U- 
krzyżowanego, czy też może 
„dobro“ jest nim wtedy tylko, 
tdy odpowiada naszemu intere 
jsowi. a oltarze należy wznosić 
ja- 
| kiemus polskiemu Wotanowi, 
który nie beGzie nam mówił © 
prawach innych, a naodwrót 


| Lożal gruntownie odremontowany. — W niedzielę wejście przez bramę. 


ograniczaniu przywilejów tych 
najlepszych z jednoczesnym u- 
dostepnieniem go co raz szei- 
szym kręgóm luduości. 

W krajach o wysokim pozio- 


mie kultury politycznej „naj- 
lepsi*, jeśli się jeszcze różnią 


od ogółu. tò chyba „od świę- 
ła”. W Życiu eodzienaym start 
jest już prawie równy dla wszy 
stkieh obywalłeli, Z wielkiego 
rezersytaru ludowego powstają 
newe warstwy intelektualne, 
które dorobkiem swej iniejaty- 
ww. talentu. charakteru bogacą 
kraj rodzinny. Tak żyją wicl- 
kie demokracje zachodnie i 
skandynawskie. Tam zagadnie- 
nia te, o kłórych mówiłem 
przed chwilą. w niemałej już 
mierze zostały rozwiązane. 

W inaych krajach obserwuje 
my jakby proces rozwoju 
wstecznego, Jest to niewątpli- 

wie chwila wzniesienia się ali! 


| 


Nr. 50 


ski 


reakcyjnej w oceanie, życia 
ludzkości. Fale podobne obser- 
wnujemy ńierzadko w przebiegu 
życia poszczególnych narodów 

Ze stanowiska histerii będą « 
ne niewatpliwie chwilą he 
znaczenia, choć dla współcze 

uyvch im pokoleń są nieraz c 
kresem całego życia. Dla nas 
jasny jest przemijający charak 
ter fali, jasny dlatego, że widzi- 
my jej nienaturalność i sztucz- 
ność, jej niezgodność z duchem 


naszego narodu, jej sprzecz 
ność z rozwijającą się samowi 
dzą mas ludowych, I dlateg 
wreszcie, że w duszach ne 
szych czujemy się ludźmi 
ludźmi wojnymi. 

Jesteśmy pewni. że zaszcze 


piona nam z bliskiego zachodv 
zaraza zezwierzęconego nacjo 
nalizmu, która nasiliła objaw; 
chorobowe naszego rodzimego 
kołtuństwa., nie jest długowiecz 
ną. Wierzymy także, że żadn 
sladne instynkty nie znajda os 
prwiedniej gleby w naszej psy 
chice narodowej. Probierzem: 
jednak wartości naszych prze 
konąń. macy naszej wiary 

charakteru jest nasza czyn 


ja postawa społeczna, nasz: 
zdolność do współpracy na 
rozwiązywaniem zadań pala- 


tych, i do wspólnego wysiłk-c 
dla nsunięela tych zastarzały a 
liszał, ca pokrywają cinio nara 
dowe. wstrzymując jego wzrost 


i rozwój, 
Takie cele ogóle stawia 
przed sobą organizacja Klubd 
Demokratycznego. Teraz niech 
mf wolmo będzie zakończyć słe 
wami, których treść chciałbv 
widzieć jako dewizę życia? 


blicznego każdego członka! 


o 
c 


szej organizacji: Nie Poi 
dia polaków, lecz POLA 


PLA POLSKI! 
Dr. Stanisław Więckawek 


KOMUNIKAT 


Mamy zaszczyt podać do ogólnej 
że premiera najnowszego filmu naszej 


mości, 
genialnej rodaczki 


wiado- 


POLI NEGRI 


zrealizowanego w Wiedniu p. t. 


WIELKA GRZESZNICA 


odbędzie się w naszym kinie już za kilka dni. 


Dyrekcja Kina „PALACE” 


FB. P. 


TESE E A) gaes a a E E SS S 


L P N B Y Ñ wycieczka od 22/11 — 8/111. zł, 275 


— 
. 


PARYŻ codzienne, indywidualne wyjazdy 
WIEDEN wycieczki i wyjazdy indywidualne 


Wycieczki do: SAN REMO 


na RIWIERĘ 


14-dniowa, 
BUDAPESZTU  8-dniowa, 
23-dniowa, 
Załatwia wszelkie formalności, bilety, informacje, 
muje zapisy: Polskie Biuro Podróży 


wyj. 20/II zł 375— 
26/11 sł. 190.— 
5/1II zł. 575— 
przyj: 
„ARGOS“ w Łodzi 


n 


n 


Piotrkowska 60, telef.: 104. 90 i 101-76. 
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Dymisia Śd! 


20. IT. — 


„GŁOS PORANNY — 1938 


iigga - DOSianc 


hardumał lmnitzer radzii oprzeć się e socjalistów 
` Pomruki rewolucyjne w robetniczych sferach Austrii 


PARYŻ, 19. 2. — 


Mówią 'krefarz stanu Pacelli poroza-| 


fu, że w przyszłym tygodniu kan (miał się juź z kardynałem Ver- 


cierz Schuschnigg wyglosi wiel | dier w Paryżu, aby ten estatni gów a teraz szantażuje kraj i 
ką mowę o nowej sytuacji w Au-' uczynił użytek ze swoich wpły- rozkłada front ojczyźniany. Le- 


strii. W mowie tej umotywuje| wów we Francji, 


nowziętą juź dziś przez się de- 
syzję podania się do dymisji. 
' WIEDEŃ, 19 lutego. — Z tu- 


WIEDEŃ, i9. 2. (PAT). 
Wezoraj w Wiedniu zebrali się| 
przywódcy wszystkich związ- 


fejszych kół dypiomatycznych ków zawodowych robotniczych. 


informują, że kardynał Innitzer 
przede wszystkim odrzucił żąda 
nia Rzeszy i zaproponował, ja- 
ko alternatywę porozumienie się 
4 socjalistami. Kchnschnigg od- 
‘ucit jednak tę propozycję, ja- 
ko beznadziejną. 

"W związku z tym kardynał 
porozumiał się z Rzymem, pro 
sząc o poparcie Watykanu. Se- 


Na zebraniu tym udzielił wy- 
jaśnień min. Rott, który zazna- 
czył, że ostatnie posunięcie poli- 
tyczne podyktowane zostało in- 
ieresem gospodarczej odbudo- 
wy Austrii, co leży w interesie 
robotników. 

Zebranie uchwaliło rezolucję, 
podkreślającą zdecydowanie wo 
le robotników bronienia wolnej 
Austrii. 


Ń, 23 ATY... — W 
Z okazii OtWAFCIALiwa ośbsiy sie AE] wie: 


ie zgromadzenia 
salonu demonstrawinego|, Ę 


LH 


zamieniamy 
stare odbiurniki za dopłatą na 
WAJMOWOCZEŚNIEJSZE SUPERNETERODY HY 


robotnicze 

mtejszego okręgu. Przema- 
wiał przywódca miejscowej or- 
ganizacji „Frontu Patriotyczne- 


[C_| go“ oraz kilku przywódców ro- 
|--| botniczych. 
- W wyniku zebrania uchwalo- 


no rezolucję, w której robotnicy 

podkreślają swą wierność dla 

wolnej Austrii. ; 
WIEDEŃ, 19. 2. (Telł wł.) — 


{wasala Rzeszy, która winna jest 
| Austrii 100 milionów  szylin- 


gitymiści zapewniają, że nacjo- | 
naliśei obejmą w Austrii wła- 
dzę tylko po ich trupach. 

| Niepokój w Austrii odbił się 
na ruchu turystycznym. Wielu | 
| turystów opuszcza już Alpy, a 

| biura turystyczne odwołują za- 
powiedziane do Austrii wyciecz 
ki, 


'Równouprawn:enie 
hitlerowców 


WIEDEŃ, 19 lutego. (PAT). 
Wczoraj późnym wieczorem 
biuro prasowe przywódcy 
„Frontu Patriotycznego* wyda- 
ło komunikat o równouprawnie 
nin austriackich narodowych 
socjalistów i dopuszczeniu ich 
do szeregów „Frontu Patrioty- 


KTO 


miach turystycznych. 


Proszę o informacje © pre- 


MIG) Zaczek 


m—LL Le. 


CHCE 


podróżować koleją 


ZA DARMO 


Niech wytnie, czytelnie wypełni, przyklej znaczek 
5.cio groszowy i wrzuci do skrzynki pocztowej ten 
kupon: 


+ 


= ae w, 


DRUK: | 
3 zł. 5 | 


groszy 
[3 


Do firmy 


cznego“. „Front Patriotyczny“ Kanika Łza 
uważa za najważniejszy mo- 
ment, że przyszła POCZfA mmm 


działalność | 
polityczna narodowych socjali- 
słów jest dopuszczalna tylko w 
ramach „Frontu Patriotyczne- 
go“ i na zasadach konstytucji. 
„Front Fatriotyczny* żąda od 
swoieh członków wyznawania 


mieise. 


Franciszek Fuchs 
v $:wie Sp: akc. 
Warszawa l. l 

miodowa Mr. 18 


W sferach robotniczych narasta 


U eścijań- 
zdenerwowanie, a nawef słychać rasad nienodIcHiej, | chrzęścijań 


| 


CZEK OLADA 


GRIMM I KAM IEÑ $Kipomraki rewolucyjne. Zaczyna- 


sp. z ogr. odp. — oddz. w Łodzi 
PIOTRKOWSKA 51 


Puternicki zabity 


w walkach pod Teruelem 


2 wybuchać strajki i szerzyć się 
G, skierowane prze- 
ciwko Schusehniggowi i oddaniu 
Austrii Hitlerowi. 


Duże podniecenie panuje po- 
między  legitymistami, którzy 
tym silniej głoszą dzisiaj zasa- 
de, że jedynie restyfucja Habs- 


Warszawski koresp. „Głosu Po. |burgów potrafi ocalić samodziel 


nego” telefonuje: 


ność i suwerenność Austrii, 


W tych dniach nadeszła wiado- | W. Salzburgu odbyło się zebra- 


ść, iż znany w Warszawie dzia- | nie 


legitymistów, atakujących 


cz sqcjalistyczny, należący do [gwałtownie Schnschnigga jako 


wiązku niezależnej młodzieży so- 
"ialistycznej, Puternicki, zginął w 

szpanii w walkach pod Teruelem 
(„ska ochotnik hiszpańskich wojsk 
m denych. 


06-letni miodożeniec 


STAMBUŁ, 19.2. (PAT) — Jak WIEDEŃ, 


podaje prasa tutejsza, do urzędnika 
stanu cywilnego w Izmir (Smirnaj 
zgłosił się pewien starzec w wieku 
106 lat, pragnący zawrzeć związek 
małżeński z niewiastą w wieku 43 
iat imieniem „Italia”, Narzeczony 
jest obywatelem jugosłowiańskim, 
narzeczona zaś — włoszką, 


| 


Powiat częstochowski 
nie będzie przyłączony 
do Łodzi? 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
łannego” telefonuje: 

Donoszą nam z Sosnowca, że 
wczoraj na posiedzeniu izby prze- 
mysłowo - handlowej dr. Gadomski 

oświadczył, iż pogłoski o przyłą- | 
czeniu powiątu częstochowskiego 
do województwa łódzkiego, a za- 
głębia Dąbrowskiego do wojewódz 
twa śląskiego są nieprawdziwe, De 
legacji powiatu częstochowskiego 
oświądczońo w ministerstwie spraw 
wewiętrzeych w Warszawie, że 
sprawa nowego przydziału powiatu 
częstochowskiego nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta i projekt taki nie 
jest wygotowany. 


19 lutego. (ŻAT). 
Prezes wiedeńskiej gminy ży- 
dowskiej radca stanu dr. Desi- 
der Friedman złożył przedsta- 
wicielowi ŻAT oświadczenie, w 
| Którym stwierdza na podstawie 
otrzymanych przez niego abso- 
lutnie autorytatywnych infór- 
macji, że EAA za) — w OSZkĄ. / ”/”ó.macji, że rząd us austriacki stol 


| up 
ża zabicie 


BARANGWICZE, 19.2. £PAT) — 
W dniu 18 b. m. w starostwie po- 
'wiatowym w Baranowiczach odDy- 
ia się rozprawa karna przeciwka 
Karolowi Sztejniiazenowi, oskarże 
nemua o zabicie w dn, 16.1 38 r. 
w lasach panstwowych nadleśnie- 
twa Rzepichowskiego niedźwiedzia, 
k wyniku rozprawy starosta po- 


dwuch członków 

PARYŻ, 19.2. (PAT) — Z pośród 

oskarżonych w aferze CSAR Chars 

les Huguet i Jean Fillol zbiegli. 

Obaj byli-uważani za sprawców za- 
„bójstwa braci Roselli, 

O Huguei brak wszelkich wiado- 


skiej, niemieckiej, stanowej i 
j antorytatywnej Austrii. 


Głównym zadaniem „Frontu 
Patriotycznego” jest właśnie 
skupienie wszystkich obywateli, 
wyznających podobne zasady, 
natomiast „Front Patriotyczny* 
wyklucza możliwość tworzenia 
jakichkolwiek sekcji politycz- 
nych w jego ramach. 


Program „Frontu Patriotycz- | go* uważają, że wszysty cj, któ | zmuszeni do 


Śaccha slodzi tojcóeł 


KARMELK!I 


nego“ nie może ulec jakiemu- | rzy nie będą respektować zasad 
kolwiek bądź rozszczepieniu— |Í tdei „Frontu Patriotycznego* 
Władze „Frontu Patriotyczne” ulegną karom i będą mogli być 


Bez różnicy wyznania... 


Wszyscy obywatele Austrii będą jednakowo traktowani 


niewzruszenie na gruncie kon- 
stytucji związkowej z maja 
1934,trwająe przy oazie rów 
nych praw wszystkich bez róż- 
nicy wyznania obywateli. 

Na podstawie swych infor- 
macji dr. Friedman stwierdza, 
iż nie jest przewidziane żadne 
przystosowanie związku au- 
striackiega do 


|| ULUBIÓNE GILZY WIĘKSZOŚCI PALACZY GILZY WIĘKSZOŚCI PALACZY — TO PATENTOWANE 


DWUWAI 


i grzywna 

wiatowy w Baranowiczach skazał 
Karola Szlejnhagena na 500 zł. 
grzywny z zamiauą na 3 tygodnie 
areszlu, na 6 tygodni bezwzględ- 
nego aresziu i na koniiskatę sztu- 


cera, z którego został zabity niedz- ' 


wiedz, 
dak wiadontio, niedźwiedzie w 
w Polsce znajdują się pod ochroną, 


Ucieczka z wiezienia 


organizacji CSAR 
mości, 

Natomiast Fillol ma znajdować 
się w więzieniu w San Sebastian, 
gdzie zostal z nieznanych dotych- 
czas powodów osadzony przez 
uiszpańskie władze powstańcze, 


Rzeszy pod! 


Fabryki Giiz „SQ K ©Ł” W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


miedźw edzia 


6 tygodni aresztu 


względem ustawodawstwa. 

Doniesienia prasowe o mają- 
cej ewentualnie nastąpić rewi- 
zji praw obywatelskich są cal- 
kowicie bezpodstawne. 

Dr. Friedman dodał, iż na- 
stroje paniki wśród ludności 
żydowskiej byłyby zupełnie nie 
uzasadnione. 


——: M >—> 


Zgon 
„króla gumowego“ 


NOWY JORK, 19.2. (PAT) 
W Miami Beach zmarł w 70 roku 
życia Hervey Firestone, znany w 
całym świecie jako „król gumowy” 
Posiadał on olbrzymie piantacje 
kauczuku w afrykańskiej murzyń- 
| skiej republice Liberia. 


Senat zwołany 
na 24 b. m. 
WARSZAWA, 19.2. (PAT) 
Na czwartek, dnia 24 lutego r. b. 
ə godz, 15 min. 30 została zwołane 
plenarne posiedzenie senatu. 


Na perządku dziennym znajdują ' 


się projekty ustaw, uchwalone 
(przez sejm i komisje senackie- 


"zenia AW 


opie" 
strij, 


W oczek. waniu 


nowych zarządzeń 

WIEDEŃ, 19 lutego. (PAT). 
Dziś rano powrócił z Berlina 
minister Seyss Inquart z radcą 
stanu dr. Keppierem 


W sprawie jego pobytu w Ber 
linie i jego rozmów z Hitlerem 
i Rudolfem Hessem nie został 
wydany żaden komunikat, tym 
nie mniej opinia publiczna o= 
czekuje z wielkim zaciekawie- 
niem dalszych zarządzeń, które 
są spodziewane w wyniku roz- 
mów min. Seyss Inquarta z kan 
clerzem Rzeszy oraz naczełny- 
mi władzami NSDAP. 


Rewizja 
układu turystycznego 


BERLIN, 19 lutego. (PAT)+— 
Dzisiejszy „Hamburger Frem- 
denbłatt* potwierdza przewidy- 
wane w niedalekiej przysżłości 
dalsze rozwinięcie stosunków 
niemiecko-austriackich w dzie- 
dzinie gospodarczej i prasowej. 

Przede wszystkim dziennik 
zwraca uwagę, iż dotychczaso- 
wy układ turystyczny między 
Austrią a Niemcami stanowił 
dużą przeszkodę i ten punkt — 
jak wynika z domiesień dzien- 
nika — ulegnie daleko idącej 
rewizji. 


Pierwsza wyc:eczita 


BERLIN, 19 lutego. (PAT).-— 
Jak donosi niemiecki „Front 


Pracy" przewidziana jest w ©- 
kresie od 8 do 20 maja pierwsza 
wycieczka zbiorowa niemiecka 
w celach informacyjno - 
| darczych do Austrii. 


a Z 
pozy e 


gaspo- 


W wycieczce tej za nitwiele 
ką opłałą uczestniezyć mogą 
(wszyscy członkowie „Frontu 
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Masonami straszą w sejmie 


_ Uwertura do walnej rozprawy z ministrem Poniatowskim 
Premier $kładkowski ośmieszył i wykpił brednie o wszechpotędze wolnomułarzy w Polsce 


Wrażenia 


Sprawozdawca sejmowy „Gło- | 


su Porannego“ telefonuje: 


W piatek ziewali nietylko 
dziennikarze, ale i posłowie. 
Sejm wyczerpał się. stracił wa- 
lek, wygadał się całkowicie w 
dyskusji czwartkowej nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Gdy doszło do dy- 
skusji nad budżetem minister- 
stwa oświecenia, zapisało się 
zrana kilkudziesięciu - mówców 
i jak już podkreślaliśmy, ` koń- 
cowe obrady toczyły się W O- 
BEGNOŚCI 15 MÓWCÓW. 


Dopiero w sobotę nastąpiło 
ożywienie. Sejm znalazł temat. 
Poczuł się we własnym żywio- 
le. Wszystkie plotki, bujdy, gad- 
ki z magla, które obiegają pra- 
sę prawicową w ciągu wielu lat, 
cała seria OPOWIADAŃ O ŻY- 
DO-MASONACH,  nmieszczana 
w „Gońeu* i „Wieczorze War- 
sząwskim*, wyszła na wierzch 
w dyskusji nad interpelacją po- 
sła Dudzińskiego o NIELEGAL- 
NYM ZJEŹDZIE MASONÓW 
W GMACHU DYREKCJI LA- 
SÓW PAŃSTWOWYCH. 


Interpelaeja ta obiegła prasę 
już kilka miesięcy temu, krymi- 
nalny romans został opracowa- 
ny już dawno. Nie od dziś nkła- 
da się bajki o tajnych zjazdach. 
o połęgach masońskich, rządzą- 
cych w Polsce. 


Pos. Dudziński straszył izbę. 
Nie I nie peowiacy rzą: 
dzą Polską, ale STRASZNE MA- 
FIE, złożone z tajemniczych bi- 
hliotekarzy, Słempowskiego, b. 
konsula Kipy. Jacyś ambasado- 
rzy, byli ministrowie, odbywają 
narady i codziennie decyduja © 
losach Polski. Dopomaga im 
Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego, a gdy nie mogą sobie 
dać rady, konferują pewnie z 
przedstawicielami = grożniejszej 
mafii, bo loży „Bnej Brith“. 


Kto temu nie wierzy, niech aje nawet wśród czynników rza 
posłucha wyjaśnień pos. Budzyń | jk 


skiego, który szukał poparcja 


rabinów żydowskich przy wybo | rolnych. 


rach i ogłaszał swe odezwy w jë- 
zykn żydowskim. 


Magiel funkcjonowała w całej 
pełni. „Moja pani“ święciła 
tryumfy. Znakamity brat Jakób 
z Żoliborza, opisywany niegdyś 
przez „Goniec, został przedsta 
wiony w mitycznym świetle. 


Było więc wesoło na sali z po- 
wodu odmiany iemain. Każdy 
rozumiał zresztą, że to nie cho- 
dzi o masonów, ale o ROZPRA- 
WIENIE SIĘ Z MINISTREM 
ROLNICTWA PONIATOW - 
SKIM, że za kulisami kręcą się 
ziemianie, że jest fo jedynie u- 
werfura do opery, która zosta- 
nie odegrana wc wtorek przy 
dyskusji nad badżetem minister- 
stwa rolnietwa. 


BAŃKA MYDLANA PĘKŁA 
PO PRZEMÓWIENIU PREMIE- 
RA, który nie potraktował. inter- 
pełantów zbyt serio. Ośmieszył 
on autora, wykpil oskarżenie. 
powołał się na Ś. p. Bolesława 
 Koskowskiego, który odkrył ja- 
ko lekarz nałogową chorobe 
MASONOMANII. która jest nie 
mniej groźna, od choroby pos. 
Rudzyńskiego, przyjaciela pos. 
Dr lzińskiego. któremu premier 
zalecił leczenie się jeszeze w ze- 
szłym reki. i 

Dalszy bięg rozprawy nad bu- 
dżełem emerytur, długów, me- 
nopeli, a nawet nad sprawą od- 
roczenia wyborów dla Poznania 
i Łodzi, nie budził zainteresowa- 


nia. Duskusja © masonach, któ-| wyjaśniając. że zebrania takie- 
ra tchnęła blaga, TRWAŁA KIL go w ogóle nie było. Pos. Du- 
KA GODZIN, a dyskusja nad bu dziński w długim przemówieniu 
dżetem, która dotyczyja kilku-, udowadniał, że obowiązkiem sej 


| 


set milionów złotych. SZŁA|mu jest kontrola organów wyko 
SZYBKO. ` | nawczych, dlatego też interpelo- 
„IE jwał p. premiera. W czasie swe- 
interpelacia |go przemówienia pos. Dudziń- 


| posła Dudzińskiego |5% ży, dwukrotnie słów. obra- 
Rz SĘ 3 | żających rząd, za co został przy- 
-Na pierwszym punkcie po-|wołany da porzadku. 

rządku dziennego posiedżenia | 


sejmu znajdowała się intórpeia- | „„SITaSZNA'” masoreria 


cja posła JULIUSZA DUDZIŃ-| ni wożć Didzińskim zab? 
pone- : í F Fed 5 pos. s zi al 
SKIEGO w sprawie pależenią | 4, p. premier, który powie- 


funkcjonariuszów państwowych | 
do nielegalnych organizacji, ma- | 
jących centralę poza granicami 

państwa i udzielenia 
państwowych na 


dział m. in.*. 

Przejdźmy do samej sprawy 
gmachów '„sfrasznych* masonów. Otóś. 
zebranie ta- | prosze kolegów. są trzy rodzaje 


kiej organizacji. państw, trzy ustósunkowśnia | 
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Mierne Dok Mfazińskie- |się do masonerii, Pierwszy te | 
|sa t zw. 


| 


go brzmi jak następuje: A p ZEM 
"Wedhig _ doniesień--prasy. aj WIELKIE DEMOKRACJE. | 


mianowicie dwutygodnika „Re-| Y poks ASER Sea >, 5 
vue Internationale des Societes | FETA NZ: 
Seeretes* nr. 9 z dnia 1. 5. 1937| Pnie jawna. Tymi państwami 


| 


„Mogą pana sknocić" 


Sprawa masonerii nie zosta- 
ła więc dołąd załatwiona przez 
34 rządy,.nie przez mój tylko, 
ale przez całc 34 rządy, w tym 
wielokrotne rządy Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego. ua którego po 
woływał się kol. Dudziński. 


Powiem swoje własne zdanie 
z właściwą mi prostotą, cho- 
ciaż zawsze jestem. za to bity po 
głowie. Jako polak + jako szef 
rządu uważam wpływy masoń- 
skie w Polste za szkodliwe. (O- 
klaski). I masonom. nie ufam. 
(Oklaski). I dlatego głęboki nie 
pokój odczułem w momencie, 
kiedy zobaczyłem, że kolega Du- 
dziński tak szalenie uia temu 
amerykańskiemu  piśmidłu i 
wszystkie swoje oskarżenia i ta 
łą swoją wielka mowę oparł na 
tym opisie, 

Panie kolega. Dudziński. ży- 
cze panu dobrze: Ostrożnie, bo 
masoneria już niejednego skno- 
ciiz. Niech par im nie ufa. 


Ja też przypuszczam, że oni 
nważają, że ja jestem za malo 
poważny, ażebym dochował ta- 
jemnicy do grobu. 

Otóż p. redaktor Koskowski 
pisze w ten sposób: „Kto w Pol- 
see nie jest oskarżony © ma80i- 
stwo? I kto, uniesiony gorączką 
polemiezną, nie rzuca na głowę 
przeciwnika podejrzeń proma- 
sońskich?* Ja też przypuszczam, 
że może w tej sali jest jakiś ma- 
son, ja nie wiem (wesołość). 


Liga 0. P. C. wyrwana 
z korzeniami 


Żeby nie być gołosłownym cø 
do mego stosunku do mieszania 
się masonerii w sprawy państwa 
we i wykazać, jak ja się z tym 
załatwiam, to podam kolegom 
przykładzik Jak koledzy wie- 
dza; do r. 1937 istniała w Pol- 
see bardzo wpływowa liga obro- 
ny praw cziowicka i obywate- 
Ja, oparia ©  międzynarodówkę. 
I proszę panów, nie żaden „mor 


— Paris 11 bis rne Portalis, 5? AO ANR SOK 


oraz miesięcznika „New Age“ z 
lutego r. b. — New York, odby- 


branie reprezentantów loży ma- 
sońskiej obrządku szkockiego w 


|Zjednoczene, Francja, Szwajeń- 


|ria. Drugie 


ło się w dniu 9. 12. 1936 r. ze-| PAŃSTWA TOTALISTYCZNI: | 


|w kiórych masoneria jest zaka- 
zana, Dia przykładu powiem: 


P. DUDZIŃSKI: Pana mogą NY rząd“ tylko mój słabiutki 
też sknocić. “rząd, który „nie nie może zro- 
. Radze panu im nie ufać. YY bić, szeregiem cięć zawieszał 
każdym razie ja im nie ufam. Pojedyńcze ogniwa i pa tym za- 

P. DUDZIŃSKI: Jaim jeszcze | "74d główny zlikwidował w 
bardziej nie ufam, niż pan. Warszawie, Cała więc liga obro 


| Włochy. Niemcy, Sowiety. Jest 
gatów z centrali, pp. J. Cowles | trzeci rodzaj państw, istniejący 
i dr. W. M. Browna mieli spot- między nimi. państwa o ustroju, 
kaé kantraktowy radca minister który móżc przypomina jedno i 
stwa rolnictwa i reform rolnych , drugie, albo różni się od jednego 
p. Stanisław Adam Stępowski i i drugiego i do tych państw na- | 
inspektor ministerstw” opieki leży Polska. I 
społecznej p. Zbigniew, Skokow- | sprawa masonerii w Polsce. 
ski. Samo zebranie miało się od- 
hyć w gmachu naczelnej dyrek- 
eji lasów państwowych. przy 
tym sprawozdanie, zawarte w | 
New Age podkreśla z radością jogg ‘przytoczę fakt, że w b. za-| 
fakt, iż mimo nielegalności w tej|porze pruskim. na  Pomarzt. 

organizacji zebranie mogło Się| zaj. Jo 
odbyć w gmachu rządowym. 


Wiadomości 
niepokojące oddawna polską o- i 
pinię społeczną pogłoski o wpły adresach, o znanym składzie, po 
wach obeych agentur nie tylko siadające swój tnehomy i nieru 
wśród społeczeństwa polskiego, ; chomy majątek, a więc jawnie 
| prosperujące. ; 
dowych, a w szezególności w mi; GŁOS: O tym pan Dudzióski | 
nisterstwie rolnictwa i refom pie mówił. 


Warszawie. Przyjezdnych delc- 


kazującej masonerii. Ńa dowód 


potwierdzałyby 


Widocznie było mu to niewy- 
| P. premier. udzielił w swoim godne, do jego wielkiego konia 
czasie piśmiennej odpowiedzi, te strzemiona się nie nadawały. 


- Reorganizacja kierownictwa w Z. M.P. 


Zdementowanie wiadomości o rzekomych fermentach 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-|nik wydziału rzemieślniczego — ; 
nego* telefonuje: Jacek Rząd. kierownik wydzią | 
łu wiejskiego — Henryk Puzic- | 
wieze 

Kierownictwo. Związku Młc 
dej Polski mnadesłało agencji 
„Jskra' następujący komunikat: 

Kierownictwo główne Źwiąz- 


Kierownik główny Związku 
Młodej Polski w związku z roz 
wojem organizacji przeprows- 
dził reorganizację  Kierownie- 
twa głównego Zwiazku Młodej 
Polski, którego skład przedsta- 
wia się obecnie - następująco: 
szef sztabu — Włedzimierz Pie 
trzak. kierownik wydziału tery- 
torialnego — Janusz Meyer, kie 
rownik wydziału propagandy -— 
Helena Jamonitówna, kierow- 


Wysiedlenia żydów 
domaga się organ 


Himmlera Nowe władze Zwiazku Nauczyciel- 
WIEDEŃ, 19 dutego. (Tel. wJ. stwa Polskiego, obrane w Krakawie 
— Z Berlina donoszą, że w ostat- w dniu ian ZE! 27 
aa IUDRERZE „Schwarzer Korps”, | ledzenie dei io EAEKO n udzla. 
| organie Himmlera, ukazał się arty łem delegatów. 
„kul wstępny, domagający się przy 
| masowego wysiedlenia żydów z 
| Niemiee, Pismo Himmlera twierdzi, 
"że dotychczas opuściła Niemcy 
| tylko jedna czwarta część żydów. | 


Dowiadujemy się, że wczoraj w ka- | 
towicach z inicjatywy tamtejszej gra- 
DY  „Zarzewia* odbyły Się poufne 
ubrady „Zarzewia* z udziałem delega- 
łów z Warszawy, Lwowa i Krakowa. 
Obrady dotoczyły aktualnej sytuacji 
politycznej, 


Program kongresu Stronnictwa Ln-| 
dowego. zwołanego na 27 i 28 bm. zo- 
stał ustalony. Pierwszy punkt porząd- 
ku dziennego to sprawozdanie nacze|-| 
nego komitetu wykonawczego, które | 


brze znanym p. 'posłowi| artykułu Ś. p. redaktora Koskow 
Dudzińskiemu, w Poznańskiem i skiego z „Kuriera Warszawskie 
'na Śląsku istnieją legalne, jaw- 89, który chyba nie potrzebo- 
|ne loże masońskie o znanych Wał tak bardzo kochać maso- 


„ri 


minie masona zrobią, ale to ro- 
bić — nie byłem, nie jestem Í nie 
hędę masonem. ` 


pana. | 


.Noweści pelityczme 


(Telejonem cd korespondentów „Głosu Porannego“) 


Skąd pan wie? 


Może jest m:son 
na sali? 


Ażeby dowieść, proszę kole- 


padł nasz kochany i czcigodny 


ko jego udziałem, że jest chora- 
ba dość rozpowszechniona, po- 
zwołę.sobic odczyiać wyjątek z 


nów. Otóż pisze on w ten spo- 
sób 
GŁOS: Masoni siedzą w „Ku- 
erze Warszawskim“. 

Proszę kolegów, koledzy i ze 


P. DUDBZIŃSKI: Nie wezmą 


ku Młodej Polski komzmikuie, 
że wiadomość, podana przez pi- 
smo stołeczne „Czas“ o rzeko- 
mych fermentach w łonie Z. M. 
P. na tle zmian personalnych i 
organizacyjnych w Obozie Zjed 
noczenia Narodowego nie odpo- 
wiada prawdzie. 


obejmie sytuację polityczną. Punkt 
drug! to wybory rady naczelnej i pre- 
zess: stronnictwa. Następnie kongres 
poweżźmie uchwały polityczne i ogól- 
ne.-Obrady kongresu poprzedzi nabo- 
żeństwo żałobne za zmarłych człon- 
ków stronnietwa. Ponieważ jednak 
pierwszy dzień obrad przypada na nie 
dziecię, nabożeństwo ło odbędzie się 
przęd drugim dniem obrad, w ponie- 
działek. 


Ministerstwo spraw zagranicznych 
powołało do życia po raz pierwszy 
konsulat dla obszaru kolonii helgij- 
skich w Afrytr. Obowiązki te powie- 
rzone konsulałowi w Antwerpii, roz- 
ciągając jego kompetencje na teryto- 
rium Konga Ć 


ny praw człowieka i obywatela 
iza moich rządów została w Pol- 
[see wyrwana z korzeniami (okla 
| ski). (zy pan przypuszczać m0- 
jże, że gdyby rząd mój był rzą- 
iłzony przez mafię i masoni Dy- 


tak samo stoi | gów, że ta choroba, na którą za- li w rządzie, czyky sami wyry- 


wali się z korzeniami? Oskarże- 


P. poseł Dudziński wprowa-|P- kolega Dudziński, tej maso-'nia pańskie są błędne i golosłow 
|dził wysoką izbe w błąd. W Pol- meriofobii i tego strachu przed 
[sce brak jest dotąd ustawy, za- | masoneria w Polsce, nie jest iyl 


ne {oklaski}. 

Wreszcie parę słów osobiście 
do pana kolegi Dudzińskiego. 

Panie kolego, wie pan — i wie 
każde dziecko w Polsce — ż: 
autorytet temu rządowi daje p. 
Marszałek Edward Śmigły Rydz. 
I gdy pan wie na pewno o tym 
— jak mogło przejść przez usta 
panu koledze, że „na rachunek 
obszu iegionowo - poewiackie- 
ge rządzi zakonspirowana ma- 
fia“? 

Niech pan w swoim sumieniu 
tę rzecz spokojbie ro 


(Oklaski). 


W sian oskarżenia 


Po p. premierze zabrał głog 
pos. Budzyński, który zwrócił 
się z apelem du rządu © posta 
wienie w stan oskarżenia z art. 
165 kod. karn. następujących 
osób; Zbigniewa Skokowskiego, 
Stanisława Stępowskiego, Hipo 
lita Gliwica, Mariana Ponikiew- 
skiego, Emila Kipy, Mieczysła- 
wa Wolfkego i Zygmunta Dwo- 


PAU 


rzańiczyka, jak również tych 
wszystkich, których ujawni 
śledztwo. 


Ażeby ułatwić rządowi walkę 
z masoneria zapowiadam wnie- 
sienie projektu ustawy przeciw 
organizacji masońskiej w Pol- 
see. 


U rabinów zabiegał 
o mandat 

W sprawie osobistej zabrał 
głos POS. SOMMERSTETN. 

„Nie obchodzi mnie temat o- 
mawiany, a tym mniej osoba pa 
słą Budzyńskiego. jakkolwiek w 
1935 roku u rabinów zabiegał © 
swój mandal. 

Zakieram głos, żehy odeprzeć 
stanowezo insynuację, jakoby le 
galne towarzystwo charyfatyw- 
ne „Bnei Brith“ byfo lożą ma- 
sońską. 

Następnie sejm przeszedł du 
kwestii odroczenia wyborów w 
Łodzt i Poznaniu. Sprawozda- 
nie a tym podajemy na innvv 
miejscu. 
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Teror bojówkarzy oenerowskich 


20. T1.— GŁOS PORANNY” 


| 


Chcą żydów zmusić do nieprzychodzenia na uczelnie 


Warszawski koresp. „Głosu Pu 
rannego” telefonuje: 

Ostatnie zajścia na wyższych u- 
czelniach w Warszawie, jak ustalo- 
no, mają następujące tło: 


pisów na indeksach, Po podpisy 
| zgłaszają się liczni studenci żydzi, 
W związku z tym grupy bojówka- 
rzy ONR-u usiłują terorem i biciem 


„Dowidzenia” -- ciężką obraza 


Tydzień więzienia za uchylanie się od hitilerow- tom - żydom stać na swoich wy- | 
| kładach, Studenci - 
| chodzą wobec tego na wykłady, 
BERLIN, 19.2. (PAT) — Z Frei- kuratora na odwiedzenie znajome- i nie mogą oirzymać podpisu profe- 
tamtejszy | go, znajdującego się w areszcie. sora. Z braku podpisu nie będą do- 


skiego po 


burga donoszą, że sąd 
wydał wyrok kwalifikujący uchy- 
lenie się od pozdrowienia hitlerow 
skiego w stosunku de 
jako ciężką obrazę osoby urzędo- 
wej. 

Jeden z tamtejszych mieszkań- 
ców nie otrzymał zezwolenia pro- 


pn "TLT 


reum gaara, ariretycznych 
$ inerwobólach stosuje się łab: 
3 letki Togal. Togal stosuje Się. 


2 
3 


Łrazy dziennie. Togal jest E 
dobrym srodkiem prze 
tiwb zakk -przynosi 
ulge w cierpieniach. == 


"OH 


Pawilon Pałestyny 
na wystawie nowojorskiej 

NOWY JORK, 19.2, (PAT) — 
Organizacje żydowskie w Nowym 
Jorku zwróciły się do zarządu 
wszechświatowej wystawy  newo- 
jorskiej w r. 1930 z zawiadomie- 
nien, że gotowe są przeznaczyć 
250,000 dolarów na budowę specjal 
nego pawilonu ralestyńskiego, 

W pawilonie tym miałby znajda- 
wać się dział jerozolimski. Dział 
pokazujący rozwój Tel-Awiwu i 
dzial, ilustrujący kolonizację Pa- 
lesiyny, 

Sprowadzony też ma być z Pa- 
festyny teatr żydowski i orkiestra 
symfoniczna, założona tam przez 
Huhermana, a Toscanini ma być za- 
proszony de Kierowania tą orkie- 
strą, > 


F 


wtieńmko przed mikrofonem 


powtórzył oświadczenia, 


RZYM, 19.2. (PAT) — Charge | wiedz w języku włoskim, 


affaires ZSRR w Bukareszcie p. | 
Butenko wygłosił dziś wieczorem | 
w radio rzymskim krótki odczyt, w | 
którym powtórzył oświadczenia, | 
ziożone przed dwoma dniami w pra 
sie włoskiej i zagranicznej, Oświad 
czenia te miały charakter wywiadu 
Butenko odczytywał swą odpe- i 


w dawkach po 2 tobletkislub = ; 


i skich 


zdrowienia 


| Petent opuścił 


| wówczas gabinet 


prokuratora, mówiąc na pożegna- 


| Hitler”. Aresztowano go i skazano | dejmie interwencję u wladz aka- 


na tydzień więzienia. 


Obecnie rozpoczęto zbieranie pod zmusić żydów do zrezygnowania 


| 


z przychodzenia na uczelnię, 


* 


| „Jak się dowiadujemy 


J. P. stoją w abliczu utraty 
studiów a to z tego powodu, 


puszczeni do egzaminu. 


r l : t a- | W sprawie tej żydowskie siowa- | 
urzędnika, | nie „Dowidzenia” zamiast „Heil |rzyszenie prawników U. J. P. po- 


demickich. 


studeni 
irzeciego roku prawa Uniwersyteiu | 
roka | 
iż 
prof. Rybarski nie pozwala studen- | 


Żydzi nie przy- 


1938 


| 
| 
| 


| 
| 


Pik. Dreszer w imieniu armii naświstlił zajścia wileńskie 


18 bm. w gmachu uniwersytetu 


Aleksandra Wóycickiego konfc- | 


li wojska oraz wszystkich wileń 
organizacji  akademic- 
kich. 

Na konfereneji płk. dypl. Dre 
szer w imieniu wojska naświc- 
ił zajścia, jakie ostatnio wyda- 
rzyły się w Wilnie. 


Mówiąc o poglądzie wojska 
na życie Polski, wskazał, że jed- 
ną z najważniejszych przyczyn 
upadku Polski w historii „było 
WARCHOLSTWO, NA KTÓRE 
ZA SŁABO REAGOWANO. 

I dziś znowu mamy to war- 
cholstwo, a rzadkię są momen- 
ty współdziałania wszystkich 
dla Polski. Jedynie mocnym mo 
nolitem jest armia, w której o- 
bek środków materialnych, rolę 
decydującą odgrywa wartość 
moralna. 

Podstawą łej wartości obok 
patriotyzmu i poświęcenia jest 


złożone prasie włoskiej 


Wobec zakwestionowania  iden- 
(yczności Butenki prasa zamieszcza 
fotogralie jego legitymacji z Rumu 
(Wi wraz z fotogralią dokonana w 
Rzymie. Legitymacja wystawiona 
jest przez rumuńskie ministerstwo 
spraw zagranicznych, 


dym sia 


(Dokończenie) 
okresie późniejszym, gdy dadzą 
sie odczuć zbawienne skutki za- 
sądniczego porozumienia mie- 
dzy obw rządami. 

«Daily Telegraph twierdzi, 
że w kołach włoskich panowa- 
Jo wczoraj po odhytych rozma- 
wach zadowolenie. 
dzienników  angiel- 
akirh, jak „limes“, „Daily Te- 
kuraph™ «Daily Herald“, 
„Baliy Myl“ łaczą dzisiejsze 
posiedzenie gabinetu z kwestia 
wyboru jednej z tyh dwuch 
kancrpeji. 

Po wczorajszej rozmowie am 
basadora Grandiego min. Eden 
przyja? ambasadora francuskie 
fo Corbin, którego dokładnie 
poinformował o przeprowadzo- 
nych z Grandim rozmowach — 


Szereg 


Z drugiej strony amb. Grandi | 


przyjął wczoraj wieczorem nie- 
mieckiceo charge d'affaires dr. 


ministra 


Edena 


| Woermasa. którego równieź po 


bytych z premierem Chamber- | 
Iainem i min, Fdenem. 


W poniedziałek po południu 
przewidziana jest w izbie gmin 
debata na temat sytuacji mig- 
dzynarodowej, w której cwen- 
iualnie ustalone zostanie. w ja- 
kim kierunku rząd brytyjski 
zdecydował poprowadzić swą 
polityke zagraniczną. 


EE ROD OR RE E E OO OO Z ZZO ZE R TOTO TO ORZEC 


esztowania kardynała Faulhahera 


domagają się otwarcie członkowie partii hitlerowskiej 


AP 


WIEDEN, 19 lutego. (Tel. wł.) | 


| dynał Faulhaber omawiał 


rencja z udziałem ystkieh wileń | 
i 


$ 


| 


WILNO, 19. 2. (PAT). Dnia głębokie i mocne uczucie wiary | jest świadomym lub nieświado- | 
|i przywiązania do Wodza. | 
Stefana Batorego odbyła się pod| Obce agentury chca tę war-! 
przewodnictwem jego magnifi- | fość moralną naruszyć. Każde 
cenceji rektora U. S. B. ks. dr. działanie. które ma na celu po- | NICZĄCY ZE ZDRADĄ, miał | szym stopniu podrywa autorytel 
Wodza, | srtykuł 


derwanie autorytetu 


Zarówno u dorosłych 
jek I u dzieci 2 = 4 
łyżeczki 


OVOMALTYNY 


niezrównanej odżyw- 
ki, bogatej w pełno- 
wartościowa składni- 
ki iwitaminy, stwarza 
zasoby siły i energii, 


OVOMALLIJNE 


Dyskretny nadzór 


| nad zwainianymi przed- 


wiadomił o treści rozmów od- | 


terminowa 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | niczej dra Aidersona, trwała przez 


nego“ telefonuje: 


Na zakończenie wezwał mło- 
| mym DZIAŁANIEM NA RZECZ dzież do spokojnego zastanowie 
WROGÓW POLSKI. |nia się nad tymi rzeczami, ba 

Taki właśnie charakter, GRA-| każdy krok, który w najmniej. 


dr. Cywińskiego w|armii i Wodza, jest bezwzględ- 
„Dzienniku Wileńskim*, który | nie szkodliwym i działaniem na 
w sposób chytry i zamaskowa- | korzyść wrogów państwa. 

ny. cytując mało jeszcze AA Po przemówieniu płk. dypl. 
książkę, przemycił obelżywy | Dreszer odpowiadał przedstawi- 
wyraz znieważający Marszałka | cielom młodzieży akademickief 


Piłsudskiego. na stawiane pytania. 

Reakcja wojska w stosunku 
do winnych musiała nastąpić i 
to w sposóh tak silny, aby nikt) Student skazany 
na przyszj ść nie ośmielił się aj na miesiąc aresztu 
ruszać nas. ych świętości. ; 

Mówiąc o reakcji młodzieży | WILNO, 19. 2. (PAT). Zatrzy- 
akademickiej płk. dypl. Dreszer | Many podczas awantur uliem- 
Z OBURZENIEM POTĘPIŁ A-| nych w Wilnie student U. S$. B. 
NONIMOWĄ ULOTKĘ, dążącą | Zdzisław Wolski, przy którym 
hd apan godny liaa: Ea znaleziono nielegalnie posiada- 
ernu do obniżania autorytetu| | Ea aS 
wojska i dowódców oraz wez- Dy renoier, skazany został na 
wał do bojkotowania ich kolpor | jeden miesiąc bezwzględnego a: 
terów. resztu. 


nów bija szyby 
w mieszkaniach i lokałach żydowskich 


„Głosu Po- | pudełek tekturowych, której wła 
rannego” telefonuje: ścicieł jest żydem. W Kielcach nie- 
Z prowincji nadchodzą znowu znani sprawcy pozrywałi i poroz- 
wiadomości o wybijaniu szyb w lo:  bijali tabliczki i szyldy adwokatów 
kalach żydowskich. A więc w Tar- i lekarzy żydów. W Lublinie wybito 
nowie wybito szyby w lokału tow. szyby w magazynach „Pendant” 
„Akiba”, powyrywano także ramy i „Stelłla”. 
okienne, wybito szyby w fabryce 


Pościg za terorystami arabskimi 
którzy zabili lekarza wojskowego dr. Aldersona 


JEROZOLIMA, 19,2. (ŻAT) — |gielka Diana Newman przebywa w 
Akcja pościgowa wojska i policji | szpitalu w Haitie. Według opinił 
w następstwie wczorajszego mordu lekarzy nie grozi jej życiu niebez- 
dokonanego przez terorystów arab pieczeństwo, aczkolwiek była ona 
skich na osobie lekarza wojskowe | trafiona pięcioma kulami, Newman 
go w stopniu dowódcy eskadry lot | jest pierwszą angielką, która pa- 
| Ata ofiarą teroru arabskiego w Pa- 
| festynie. Ranny w noge Salomon 


Warszawski koresp. 


całą noc. Przy pomocy psów policy] 


Główny komendant policji wy! nych wojsko i policja znalazły się | Markower był szoferem samochodu, 


dał instrukcję, 
przedterminowo 
więźniami był 


by nie utrudniał 
nia pracy zarobkowej. 


pasiora Niemóllera. 


zwolnionymi 
stosowany dy- 
skretnie, a przede wszystkim że; 
im znajdowa- 


W rezultacie , 
— Z Berlina donoszą, że w kazania tego kazania członkowie partii hi- już kilka delegacji, które me to 
wygłoszonym w tych dniach, kar- | tlerowskiej domagają się otwarcie | żądanie przedstawiły na piśmie. 

proces | aresztowania kardynała. 


aby nadzór nad | na tropie morderców. Słady prowa- | na który teroryści dokonali zama- 


dzą do wsi arabskiej Thkin, odle- | chu, 
glei o 8 mil od miejsca zamachu. | 

|Cała wieś otoczona została gęstym | 
kordonem wojska i policji, Jeden 
arab, który usiłował przedrzeć się 
przez kordon, został zabity. An- 


ZERA EE 


Prof. Michałowicz 
członkiem honorowym 
fińskiego stow. lekarzy 
WARSZAWA, 19.2. (PAT) — 

Fińskie stowarzyszenie lekarzy, 
„Duodecim” mianowało prof. Mi- 
chałowicza swym członkiem hono 
rowym, j 


Prof. Michałowicz jest pierwszym 
połakiem, obratrym na członka ho- 
norowego stowarzyszenia „Duode- 
cim”. 


Minister wyznań Kerri przyjął 
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Tragedia rodzinna Trockiego 


zgon S$iedowa -- starszego jego syna 


Stracił troje dzieci, a ostatnie znajduje się na zesłaniu i nie wiadomo czy żyje 


Nowy premier rumuński, pa- 
tviarcha Miron Cristea, jest hierar- 
chą cerkiewnym, znanym z rozwa- 
gi. Bywał też i poprzednio wzywa- 
ny nieraz na narady, jako doradca 
korony lub kolejnych rządów. Ma 
również za sobą udział w regencji 
za czasów pańowania obecnego 
wielkiego wojewody Michała, 

Bardzo nie dawno, w jednym ze 
swych kazań, patriarcha mówił: 

— Polityka nie powinna zwracać 
się o natchnienie do religii częściej, 
niż religia zwraca się do polityki. 
Są to dwie sąsiadki, uśmiechające 
się do siebie od progu, ale nie 
hywają m siebie. 

* 

Projekt wprowadzenia kary chło- 
sty, © czym mówiono w sejmie, wy 
wołał ożywioną dyskusję, 

Złośliwi twierdzą, że właściwie 
nie ma się nad czym rozwodzić, bo 
niezależnie od tego czy przestępca 
będzie skazany ną karę więzienia, 
czy też na chłostę — tak czy ina- 
czej skończy się na siedzeniu! 


Mae Nab przechodząc bulwarem 
spostrzegł jakiegoś człowieka, to- 
uącego w falach rzeki. 

Bez namysłu skoczył do wody i 
wyciągnął tonącego na brzeg, 

— Pan mi ocalił życie! — zawo- 
lał uratowany. Chciałbym dać panu 
w nagrodę pięć funtów, ale mam 
przy sobie tylko banknot dziesięcio 
luntowy, 

— To nic nie szkodzi = odparł 
szkot. — Niech mi pan da całe 
dziesięć funtów i niech pan skoczy 
jeszcze raz do wody! 

* 

— Coś pan dziś taki smutny, pā- 
nie Żółtko? 

— Nie mam żadnych pieniędzy. 

— To pan potrzebujesz się mar- 
(wić? Nie możesz pan zaciągnąć 
pożyczki hipotecznej na grumt? 

— Na jaki znowu grunt? 

— Grunt się nie przejmować... 


Początek o godz. 12-ej 
Ostatnie 2 dni! 


Robert TAYLOR 
Barbara Stanwyck) 
Victor Mc. Laglen 


w arcydziela p. t 


Ostatnia | 
noc 
[4| skazańca 


a851. 


< 


Dziś o œ, 12 i 


PORANKI 
7 Ceny miejsc od 
00 PT 5S TREES KC ORPPER ORT 


KURSY INSTRURTORSKIE 
Z wiosną b. r. uruchomione zostana | 


o wygotowaniu 
przez prokuraturę w Tarnowie | 


przez L. O, P, P. kursy instrukiorskie 
ITE i H kategorii. Łódzki abwód miej- | 
ski L. O. P. 1. zwraca się z apelem do| 
obywateli, pagnacych wziąć udzial | 
bezinteresownie w poważnej pracy spo 
łecznej w charakterze wykładowców zi 

| 


zgłaszanie się na kursy insiruktorskie 


LOPP. | < 


Paryż, w lutym 
Jak już doniosły depesze, 


kliniki 


CASANOV 


Były poseł 


y 


RZESZÓW, 19.2. (Tel. wł.). — 
Wielkie wrażenie w sferach PPS 
Małopolski wywołała wiadomość 
aktu oskarżenia 


przeciw b. posłowi Adamowi Cioł- 
koszowi. 

Akt oskarżenia stoi w związku 
z przemówieniem p, Ciołkosza na 
zgromadzeniu ludowym w paździer 
siku ub. r. Ickrymirowane usiępy 
przemówienia podciągnięte zostały 
pod paragrafy. mówiące o uwłacza- 
niu czci lub powagi P, Prezydenta 
Rzplitej, Za przestępstwo to prze- 
widziana jest kara do 5 lat więzie- 


Wa, 
f 


Akt oskarżenia zarzuca ponadto 


- Dająe szybko na 
POMOC ZIMOWA 


zmniejsz 


Kandydaci na wykładowców musza | BE myc 
posiadać wykszłałcenie conajmniej w 
zakresie 6 klas szkoły Średniej, ła- 

Iwość wystawiania się i zdolności pe- x : A iTO 
dagogiczne. 

Bliższych informncji udziela Fódz-| m .. DJ 3 ty 
ki obwód miejski L. O. P, P, (ul. Piotr! Dziś o g. 12 i2 
kowska 149, tel, 106-20), który wydaje p 
tuż deklaracje zgłoszeń na kursy iu P PORANKI 

s) R A PA 
struktorskie, Cen; s” Are 


Zapisy przyjmowane będa do końca 
mtegu cb. 


w 
Paryżu zmar L L. Siedow. syn ostatniej chwili życia 
Trockiego, wskutek ciężkiej cho- ` 
roby kiszek, Dwie kolejne ope-|w Paryżu w skromnych studenc- | wyk 
racje, przeprowadzone na cho-;kich warunkach. 
rym w klinice Mirabeau, nie zdo 
łały go uratować. Druga opera- 
cja została zdecydowana przez |jchu. Bóle te wzinagały się. O ga- 
konsylium lekarzy jako ostatnia |dzinie 6 wieczorem przewiezio- 
nadzieja utrzymania go przy ży-| no go z podwyższoną temperatu- 
ciu. W klinice nikt nie wiedzial. ira samochodem do kliniki Mira- 
że chory jest synem Trockiego. | beau. 
Siedow przywieziony został do 
pod zmyślonym nazwi- 
skiem. Właściwe nazwisko cho- 
rego podano lekarzom dopiero 
w chwili, gdy położono go pa 


raz drugi na stół operacyjny.  |rych. Natychmiast zebrało się 
Zmarły liczył 32 łata. Aż do; konsylium lekarzy. Badanie che 
czuwał: ; rego, oprócz podwyższonej tem- 
przy nim jego żona, z którą żył(peratury i gwałtownego bólu, 
azało objawy skrętu kiszek. 
| Postanowiono bez zwłoki doko- 
Zrana 9 lutego Siedow zaczął | nać operacji. 
się skarżyć na silne bóle w brzu-| Operacja dokonana została a 
|godz. 9 wieczorem. Diagnoza le- 
jkarzy została potwierdzona: no- 
wotwory na cienkiej kiszce. Ope 
racja przeszła zupełnie szczęśli- 
Na pytanie o nazwisko wie i w ciągu kilku dni lekarze 
j chorego, towarzysząca mu żona byli niezłomnie przekonani, że 
odpowiedziała: uda się uratować chorego. 15 lu 
— Mr. Martin. tego objawy niedomogi kiszek 
Pod tym nazwiskiem Siedow |pejawiły się na nowo. 
został zapisany do księgi -cho | U łoża ..Mr. Martina“ ponow- 


CODZIENNIE o g. 5.30 pp. 59 


PODWIECZORKI TANECZNE RE 


z pełnym programem artyst. 
W dni powszednie konsumeja zł. 


== 


sowiecki w Bukareszcie Butenko 


p 


opowiada przedstawicielom prasy w Rzymie szozegćły swej awantur niczej ucieczki przed agentami GPU 
a a RZAR 


B. pos. Ciolkosz oskarżony 


o uwłaczenie czci pana Prezydenta Rzplitej 


Kto wynalazł 


maszynę rotacyjną 


- A f Wynalazki techniczne są prze- 
p. Ciołkoszowi publiczne rozpo- | ważnie skutkiem zjednoczonych 
wszechuianie fałszywych wiado- | wysjków kilku uczonych. Nie by» 
ności, nzogących wywołać niepo- toby radia Marconiego, gdyby 


kój publiczny. 

W charakterze świadków prze- 
sluchani będą sprawozdawcy pra 
| sowi, obecni na tyn zebraniu. 


EUROPA ostatni 


przed tym nie było fal Hertza, nie 
| syloby gramofonu Edisona, gdyby 


zasady fonografu, nie byłoby kine- 
matografu Lumiere'a bez poprzed- 
nich wynalazków Marey'a czy De- 


Charles Gros nie znalazł wczesniej | 


|nie zebrało się konsylinin leka 
trzy. Druga operacja została prze 
prowadzona o godz. 9 wieczo: 
rem. Zwracając się do lekarzy z 
ostatnią prośbą, „aby zrobili 
wszystko możliwe celem urato 
wania chorego, żona pacjenta 
oświadczyła. że na stole opcra- 
eyjsym leży nie „Mr. Martin“, 
lecz syn Troekiego — L. Siedow. 


Po operacji Siedow spędził sto 
sunkowo spokojną noc. Zgon 
nastąpił o godz. 11 m. 30 rano. 


L. Siedow był starszym synem 
Lwa Trockiego i wraz z ojcem 
został wydalony z Sowietów do 
Turcji. Do czasu banicji z Rosji, 
Siedow spełniał przy ojcu 6bo- 
"wiązki sekretarza. Na wygnaniu 
| wrócił do pracy naukowej, wsłą 
pił nu uniwersytet berliński, ale 
musiał tam przerwać swe studia 
matematyczne z chwilą dojścia 
de władzy reżymu hitlerowskie: 
go. Siedow przeniósł się do Pa- 
ryža i kontynuował studia w Sor 
bonie. Uważany był za zdolne- 
go matematyka, W Paryżu brał 
j udział w wydawaniu „Biuletynu 
,opozycji* (bolszewików - leni: 
nowców). 


Mieszkanie jego w Paryżu znaj 
dowzło się stale pod obserwacja 
| agentów sowieckich, Podczas 
kradzieży archiwum Trockiego, 
aresztowany został niejaki z, 
który śledził Siedowa na ulicy. 
| Śledztwa w sprawie zaweśrdowa 
nia Ignacego Reiss ujawniło, Że 
jagenci GPU, śledzili Siedowa w 
ciągu roku i przygotowywali nai 
|zamach w Milhuzię. W osiat 
|nich czasach policja francuska 
|pilnie strzegła Siedowa. Jest rze 
|cza zupełnie naturalną, że nu 
| pierwsza wieść o śmierci Siedo: 
wa w sferach „lrackisłlów* pe 
zeszły się pogłoski, że Siedow zo- 
stał zamordowany przez agen- 
tów GPU. 
| — Siedóow zmarł śmiercią na- 
iuralną — odpowiedziano nam. 
Jeśli nawet przypuścić, że bó- 
le brzucha i podwyższona tempe 
‚ratura mogły być wywołane szu 
jeznie, to obraz, jaki okazał się 
|podczas operacji — ropny wy- 


'rostek robaczkowy ślepej kiszki 
li narośle na cienkiej kiszee 


Zasięgnęliśmy opinii lekarzy, 
którzy opiekowali się Siedowym 
w klinice, czy jest jakakolwiek 
podstawa do lakich przypusz- 


'jesl całkowicie naturalnego po 
chodzenia, 


Lew Trocki miał czworo dzie 


asz bezrobocie 


iań! 
P. 12.2. 4. 6, 8. 10 dzień! 


Najmocniejszy film sezonu 


SLEPY 
ZAUŁEK 


W r. gł. SYLVIA SIDNEY 
i Joel Ms Crea 

Ceny mie'sc na 

poranki i wszy- 


meny'ego. Tak samo właśnie miało ci Starsza jego córka popełniła 
się z wynalezieniem maszyny rota- | samobójstwo w Berlinie w tra- 
cyjnej, używanej dzisiaj do druko- gieznych okolicznościach, druga 
wania: dzienników. Zastosował ją |jeórka zmarła na suchoty w So- 
praktycznie po raz pierwszy Mari- |wiełach, starszy syn Lew zmarł 
noni, wydawca paryskiego „Petit | ohcenie w Paryżu, a młodszy syn 
Journal”, ale już wcześniej (w ro- | jest aresztowany w Rosji i znaji- 
ku 1545) paryski drukarz J. S. | duje się na zesłaniu. jeśli w ogó- 
Worms opatentował pierwszą ma- jle żyje. 

szynę rotacyjną. Nie znalazła WÓW- | -060260%460900000%490459€+ 

czas praktycznego zastosowania, 
ARIE spozo dala l. ji ponieważ przepisy skarbowe wy- 
. z 


seanse — od magały wtedy, aby każdy arkusz 


Ek. był drukowany i stemplowany od- 
AE | Czielnie. 


Potętny film współczesny o podłożu wybitnie erotycznym 


przy drzwiach zamkniętych 


W r. gł: Sabina Peters, Olga Czechowa, iwan BOTY 


i EE O ZEE Z 


Temat, który zainteresować musi WSZYSTKIE KOBIETY I!!! 


_Nr. 50 


Radomia 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ro 
winskiej, Plac Wolności 2, A. Pe- 
relmana i S-ka, Cegielniana 32, W, 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, 
F. Wójciekiego,  Napiorkowskie- 
go 27, K. Kempińskiego, Karolew- 
ska 48, J. Cymera, Wólczańska 37, 
| RZEZI CT R A A OT 0 A 


Fabryka Szczotek i Pędzii 


T. SCHUTZ 


S prze d aż: 
Legionðw 2 
(dawn. Zielona) tel. 234-64 
Firma poleca wszelkiego rodzaju 
wyroby szczotkarskie i szczotki 
techniczne. 


Felieton 


z o e 
w | | 


— Cóż tam panie z motoryzacją? 
— rmagadnąłem jednego z miarodaj- 
niejszych dygnitarzy. 

— Dziękuję, robi się... wieikie 
plany, piszę prace wsiępne oraz 
źródłowe releraty — odpowiedział, 
nie mrugaąwszy okiem. 

— Więc znaczy, że niedługo bę 
iziemy mieli zmotoryzowany ruch, 
przynajmniej w części. panie rad- 
ro? 

— No, no, niedługo, niedługo! 
Szanowny pan redaktor w gorącej 
wodzie kąpany! Niedługo! Sprawa 
przeszła już szereg instancji, ale 
ponieważ istnieje rozbieżność co do 
pewnych szczegółów, więc musi 
rastąpić uzgodnienie, Trzeba je- 
szcze raz przetrawić cały materiał 
nd początku w dotychczasowych 
instancjach, a po tym pchnąć go do 
dalszych, 

— Czy ilość instancji jest ogra: 
niczona? 

— Dziwię się nawet takiemu py- 
tauiu! Pan powinien wiedzieć, że 
w interesie dobra powszechnego 
władza i wszystko, co z niej bierze 
początek, nie może być ograniczo: 
ne! 

— Jeśli dobrze rozumiem, to 
sprawa motoryzacji jeszcze długo 
znajdować się będzie w sferze pro- 
jektów? 

— Proszę pana, czy to odgrywa 
rolę? Ars longa, vita brevis! Pra- 
cujemy nie egoistycznie, a dla przy 
szłych pokoleń! Torujemy drogę 
do motoryzacji naszym wnukomt 

— Ale ci wnukowie może będą 
chcieli latać aeroplanami? 

— Jeśli zrozumieją doniosłość 
lotnictwa, to niewątpliwie zabiorą 
się do prac przygotowawczych w 


| 
| 


tej dziedzinie, aby ułatwić życie z | 


kolei swoim wnukom, I tak w kół- 
ko, panie redaktorze! Cóż znaczy 
jedno pokolenie w historii? Sekun- 
det j 


tewaweze idą miliony złotych? 

— Cóż znaczy w historii milion 
złotych? Najwyżej grosz! 

— Już rozumiem! Sprawa moto- 
ryzacji z historycznego panklu wie 
dzenia wyglądać będzie tak, że 
wydamy kilka złotych i zaczekamy 
z pół minuty, nieprawdaż? 

— A zresztą, panie redaktorze, 
forsowanie dzisiaj motoryzacji by- 
lo by czynem antypaństwowym! 

— Co pan mówi, panie radco? 
Dlaczego? 

— Motoryzacja bowiem zreduko 
wałaby wpływy monopolów pań: 
stwowych, ma których w pewnej 
części opiera się równowaga nasze- 
po hndżetu! | 


I 
— Nie rozumiem związku między 
tymi sprawami... 


— Zaraz pan zrozumie! Gdyhyś 
my zrealizowali motoryzację, znik- 
nęly by konne pojazdy, a w konse 
kwencji niebawem zniknęły by ko 
nie! A tymczasem już dzisiaj mo- 


— Przecież na te prace przygo- k 
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WYŁWC pożar: w fabryce 


RiNgaZ IA? 


Robotnicy nie mogą uzyskać zaświadczeń na zasiłki 


Wczoraj przed południem na 
zgliszczach spaloncj fabryki 
chustek fantazyjnych Izaaka 
Ringarta przy ulicy Wólczuń- 
skiej 243 bawiła 

komisja śledeza. 


Zjawili się przedstawiciele 
wydziału Śledczego (komisarz 
Kowałczyk i st. przod. Joachi- 
miak), straży ogniowej (komen 
dant Kalinowski į nacz. Kos), 
elektrowni (inż. Cierpiński), in- 
spekcji budowlanej 
miejskiego į towarzystw aseku- 
racyjnych. 

Komisja przez dwie godziny 
badała przyczynę wybuchu po- 
żaru, który przybrał tak wiel- 
kie rozmiary. 

Mimo wysiłków 
nie zdołana jednak nstalić, w ja 
kich okolicznościach pożar wy- 

hucht. 


Okazało się bowiem, że na sa 
li fabrycznej na I piętrze, gdzie 
powstało źródło ognia, w czwar 
tek wieczór robotnicy przestali 
pracować o godz. 20-ej. Od tego 


zabiesśi © 


zarządu ; 


| plokogo na sali fabrycznej nie 
było, przy tym była ona zam- 
| knięta na kluez. 


bay PRZEZIEBIENIU 


KATARZE 


Postulaty aptekarstwa 
łódzkiego 


W tych dniach delegacja stowa- 
rzyszenia aptekarzy łódzkich w o- 
sobach dr. R. Remtbielińskiego i 
mag. Bujalskiego i Danieleckiego 
przyjęta została przez wicemini- 
stra pracy i opieki społecznej p. 
| Piestrzyńskiego, któremu przedło- 
żyła aktualne postulaty aptekar- 
stwa łódzkiego. 


GRYPIE 


|eaia w ogólnej sumie 109.009 


czasu do chwili wybuchu poża- 
ru 

Zrozumiałe jest zatym, iż u- 
stalenie przyczyny pożaru na- 
trafia na duże trudności, tym 
bardziej, że urządzenie sali fa- 
brycznej na II piętrze uległo 
całkowitemu zniszczeniu. To 
też 
komisja przerwała swe prace 

hez rezultatu. 

Godzi się zaznaczyć, iź pod- 
czas pożaru 
spaliły się księgi i dokumenty. 
dotyczące rohofników fabryk. 
wskutek czego pozbawieni pra- 
cy robotnicy nie mogą narazie 
uzyskać zaświadczeń, uprawnia 
jących do otrzymania zasiłków. 

W sprawie tej odbyć się ma 
specjalna konferencja w fundu 
szu pracy. 


| 


Wczoraj na miejscu pożaru 
rozpoczęto dokonywanie dokład 
nych 
obliczeń strat, 


które jednak, 


wbrew pogłeskom, nie przekra- 


złotych, (ij 


ma pudowę micjshich domów robolniczęch 


W myśl zatwierdzonego już 
przez władze miejskie planu 
budowy kolonii  mieszkanio- 
wych dla robolmików. w roku 
bieżącym mają być podjęte ro- 
boty budowlane na Rokiciu i w 


pobliżu kolonii im. Moniwiłfa - 


Mireckiego na Polesiu Konstan- 
lynowskim. Ogólny koszt bu- 
dowy, według preliminarza, wy 
nieść ma milion 

Na pokrycie tej sumy, prze- 
widzianej już w budżecie inwe- 
stycyjnym, zarząd miejski ma 
widoki uzyskania 500.000 zł. z 
Tow. osiedli robotniczych. 


TOR, którego akcja budowla 
na w naszym mieście odniosła 
bowiem nie może zna- 
leźć nabywców domków — zre- 


fiasco, 


Rejestracja pojazdów 


Zarząd miejski przypomina wła- 
ścicielom wszystkich środków lo- 
komocji kołowej konnej oraz wćz- 
ków ręcznych, że należy rejestro- 
wać posiadane środki lokomocji w 
wydziale podatkowym (al. Zawadz- 


a 1), 

Osoby, zgłaszające się po tablicz 
ki rejestracyjne, o ile trudnią się 
zarobkowo przewożnictwem, lub 


dorożkarstwęm, winny przedłożyć | dniu wyraz w postaci uchwał 


w wydziale podatkowym koncesje, 
ktćre wydaje wydział przemysłowy 
zarządu miejskiego. 

Osoby. ubiegające się o ulgi po- 
datkowe z tytułu  zawodowości, 
winny zarejestrować swe pojazdy, 


zygnowało w bież, roku z samo 
dzielnej działalności budowla- 
nej w Łodzi. Pożyczkę półmilio 
nową dla samorządu udzieli na 
naogół korzystnych warunkach, 
a mianowicie na 1 proc. w sto- 
sinku rocznym. * À 

Gorzej przedstawia się spra- 


| wa uzyskania drugiego pół mi- 
l 


| 
| 


| 


CASINO 


P, 12.2. 4, 6.8.10 


a awm 


SZEF 


wywiapu © 


iona z Banku Gospodarstwa 'na. 


| krabwene. BGK chce udzielić 
miastu pożyczki, lecz sfinalizo- 
wanie rokowań napotyka na 
trudności z wwagi na wygóro- 
wane warunki, jakie ta insty- 
tucja kredytowa dyktuje Łodzi, 

Należy jednak przypuszczać, 
Że w najbliższym czasie sprawa 
ta zostanie ostatecznie załatwio 


(g) 


Dawno niewidziany 


genialny mistrz ekranu 


comrac Veidt 


w swoim najnowszym filmie prod. angielskiej 
Dziś o g. 12i 2 


PORANKI 


801. 


Ceny od 


| Miscja proścsłacyińma 


przeciwko projektowi nowej ordynacji samorządowej 


Akcja  prołesłacyjna stron- 
,nięłw socjalistycznych į klaso- 
wych związków 
przeciwko projektowi nowej sa 
morządowej ordynacji wybor- 
czej. która znalazła w ub. tygo- 
| miedzypariyjnej konferencji i 
depeszy protestacyjnej do pre- 
zydium rady ministrów, konty- 
nuowaną jest w całej pełni. 

Dzisiaj o godz. 9 rano odbe- 
dzie się, staraniem PPS-u, wiel- 


zawodowych 


Na zgromadzeniu wygłoszą 
przemówienia przedstawiciele 
PPS, NSPP, Bundu į lewicy 
Poalej Sjonu. 

Rezolucje przesłane zcstaną 
do premiera, ministerstwa spr. 
wewnętrznych oraz do poszczę- 
gólnych kół parlamentarnych. 
Jak się dowiadujemy w dzisiej- 
szym zgromadzeniu protestacyj 
nym bierze również udział nie- 
dawno powstały w Łodzi Klub 
Demokratyczny, którego przed 


gdyż po upływie terminu rejestra- |kie zgromadzenie polityczne w | stawiciel zabierze głos na temat 


cyjnego ulgi nie będą przyznawane. 


IS 5 Fd ©» O 


„PALACE 


OSTATNIE 
2 DNI? 


Ceny znižone!! 


3 PORANKI 


ZGARDZONA! 


sali Filharmonii. 


PAD 


(g) 


ordynacji. 


Na wieczorowe 
seanse — od 


W rol. gł Barbara Stanwyck i John Boies 


Reżyseria KINGA VIDORA 


-|  Referendarz izby 


t 
| 


e 
Zimą 
jakże czesto odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
energii życiowej. Sq io 
skużki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. Norweski 
Tran Leczniczy zastępuje 


neczne, a dla swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źródło zdrowia 


NORWESKI 
RZN 
LECZNICZY 


| 
| 
słynny na całym świecie. 


skarbowej mgy, 
Witalis Zalnbowski zrezygnował z zaj 
mowanego stanowiska i przeszedł de 
udwokatury, | 


| Samolot dla armii 


z drobnych składek dziae 
twy szkół powszechnych 


Głęboki oddźwięk znalazła i- 
dea obrony państwa wśród naj- 
szerszych rzesz społeczeństwa. 
Świądczy o tym fakt podjęcia 
przez młodzież szkół powszech 
nych inicjatywy ufundowania 
z drobnych składek samolotu 
dla armii. 

Mysśł ta powstała wśród meze. 
nic kl. VI b szkoły powszechnej 
nr. 20 im. Królowej Jadwigi w 
Łodzi. 

Uczennice wspomnianej kla- 
sy zwróciły się z*apelem da 
wszystkich dzieci szkół po 
wszechnyćh na terenie m. LO 
dzi o przyłączenie się do akcji. 

Apel zna'azł oddźwięk, czega 
dowodem są licznie nadsyłane 
listy. 

W związku z tyun zawiązał 
się „Komitet fundacji samolotu 
łódzkich dzieci szkół powszech 
nych“, w skład którego weszło 
sześciu kierowników szkół po- 
wszechnych. 

=, 


E 
E 
} 


r 


r! Budżet Zgierza 
| Pożyczka na kanalizację 
W dniu wczorajszym odbyło 
się posiedzenie rady miejskiej 
w Zgierzu. Po dłuższej dyskusji 
przyjęto budżet, wyrażający się 
sumą 1.080.608 złotych w do- 
chodach i wydatkach. Ponadto 
postanowiono jednogłośnie za- 
ciągnąć pożyczkę długotermino 
wą w funduszu pracy * wyso- 
kości 90.000 złotych na budowę 
kanalizacji i wodociągów. 
ELEGERUNT ZET TCIICOZIEWT PTWP 
REPORTAŻ FILMOWY Z LEGIO- 
NOWA 


dla dzieci i dorosłych. | 


poniekąd promienie słc£ } 


nopol tytoniowy doprowadził do | zmniejszając znaczaie dochody i pierosa, to koń rozgląda się trwo- | nie ostatnich lat w świecie uczy Reportaż filmowy z uroczystości 
tego, że w 75 procentach korzysta zarobki! | źliwie i po chwili staje dęba. Pewna | nas, że konie się do wszystkiega wręczenia balonu i namiotów na F, 
z krajowego surowca! Motoryzacja | -— Ale z drugiej strony, panie myśli, że się stajnia pali! przyzwyczają! O. N. w Legionowie przez „Widzew- 
nzależniła by jego produkcję od radco, konstatuje ostatnio, że gdy | —- O to niech pana głowa nie 


zagranicy, podrażając koszty i|wsiadam do dorożki i zapałam pa- | boli, panie redaktorze! Doświadcze 


[ska Manufakturę* jest obecnie wy- 
gtk. świetlany w kinie „Urania“ przy zbie 
|gu Piotrkowskiej i Cegielnianej. 


Str. 8 


zwolnienie zatrzyma- 
nych narodowców 


Donosilismy wczoraj o zy- 
wzymaniu przez władze w do- 
kalu koła .Śródmieście* Stron- 
nietwa Narodowego przy ul. Tar 
4owej 5 dziewiętnastu 
ków tego stronnictwa, przeby- 
wijących w Łodzi na t. zw. kur 
sie jnstruktorskim. 

Ponadio lokal Stronnictwa 
Narodowego przy ul. Targowej 
nr. 5 został opieczętowany. 


Jak się dowiadujemy, wczo- 
roj po przesłuchaniu zatrzyma- 
nt narodowcy zostali wypuszcze 
ni na wolność. 


Wszystkich jednak posławło 
no w stan oskarżenia i bedą oni 
odpowiadać z wolnej stopy 
przed sądem. 


Kadik L. 0. P. P. 


WALNE ZGROMADZENIE 3 

W dniu 28 lutego o godz. 19.30 w 

sali wykładowej łódzkiego obwodu 

miejskiego L. O. P, P. przy ul. Piotr 

kawskiej 14% odbędzie się. dotoczne 

walne zgromadzenie delegatów kół 
miejscowych “L. O. P. P. w Łodzi 


L4 
Tomaszów 
SESJA SĄDU. 
sąd okręgowy na sest wyjazde- 
wej w Tomaszowie skazał urzędni- 
ka tartaku państwowego „Konow- 
ka” w Spale za kradzież drzówa 
wartości 8000 zł. na 2 i pćł roku 
więzienia. Kilkunastu jego wspól- 
uników - furmanćw skazano po 6 
miesięcy więzienia, 


* 

Józef Grałek i Władysław Dąbik 
skazani zostali po 6 miesięcy wię: 
zienia z zawieszeniem na 3 lata za 
sfałszowanie. testamentu żony 
tirałka, zmarłej w 1934 r. 


KOOPERATYWA. | 

W Tomaszowie powstała Eoope- 

ratywa pracy dla fabrykacji towa- 

rew włókienniczych.  Kooperaty- 

wa zaangażowała już kilkunastu 
tkaczy, 


DYPLOMY. 
Wczoraj rozdano. dyplomy 
kierownikom obrony przeciwlotni- 
czo - gazowej w. domach toma- 
szowskich, 
| ARARZAŁAAARANARACAAAANAĄ 


OKI witaminowe 


z marchwi i żurawia 
poleca Jadłodajnia Absoiwantek 
„Ognitko Domowe" 


UL. PRZEJAZD 20. 


10 i 14-dniowe 


człon- | 


20). 


Dz 


| 


Wolna Wszechnica Polska w 
Łodzi obchodzi obecnie dziesię- 
ciolecie swego: istnienia. 

W grudniu 1927 roku rektor 
Vieweger przeprowadził wstęp- 
ne rozmowy i konferencje z ów 
czesnym.. prezydentem miasta, 
Bronisławem Ziemięckim i ław 
nikiem kullury į oświaty, Ś. p. 
sen. Kopcińskim na temat o- 
twarcią pierwszej wyższej u- 
czemi w Łodzi, zaś w maju ro- 
kw następnego, na wniosek se- 
natu WWP w Warszawie, za- 
padła uchwała co do urucho- 
mienia - oddziału łódzkiego. — 
W lecie 1928-go roku otwarto 
pierwszy rok studiów na wy- 
działach , humanistycznym, na- 
uk politycznych i społecznych 
oraz pedagogicznym. 

Inicjatywa otwarcia WWP w 
Łodzi znalazła gorace poparcie 
u władz. państwowych, a w pra 
cy Wszechnica doznała poważ- 
nego poparcia ze strony sfer go 
spodarczych, a przede wszyst- 
kim ze strony władz miejskich. 
Oddano Wszechnicy Tokal no- 
wej szkoły powszechnej przy 
ul. Szterlinga, przyznano jej 
subwencję roczną w kwocie 60 
tys. zł, podwyższoną następnie 
do 100 tysięcy. 

Dnia 28 października 1928 r. 
nastąpiło uroczyste otwarcie 


Wszechnicy, na które przybył: 


P> 
= 2 


TT.— GE OR 


do Łodzi ówczesny wicemini- 
ster oświaty, /Ś. p. Sławomir 
Czerwiński. k 
Początkowo WWP w Łodzi 
pozostawała formalnie poza za- 
sięgiem ustawy o szkołach aka- 
demickich. Słan ten miał jed- 
nak swą dodatnią stronę, bo- 
wiem zapewniał Wszechnicy 
swobodę w organizacji studiów. 
Z czasem wyłoniła się kwestia 
uzyskania uprawnień państwo- 
wych dla słuchaczów. Świetny 
rozwój uczelni i organizacja 
dalszych lat studiów przekona- 
ty czynniki rządowe. Cd 11 ma- 
ja 1929 roku minister wł r. i o. 


p. uznał dypłóm z ukończenia | solwentom 


czteroletnich 


Pani Ewie 
z -powodu zgonu 


Męża Jej 


ANNY" -—— 193: 


wyrażają najgłębsze współczucie 


|niczym, humanistycznym i pe- 
| dagogicznym za równoważny z 
|dyplomem magistra filozofii 
przy przystępowaniu do egzami 
nów nauczycielskich. Następnie 
przyszły dalsze przywileje, bo- 
wiem absolwentom WWP w Ło 
dzi przyznano prawo zajmowa- 
nią stanowisk pierwszej katego 
rii w służbie cywilnej, państwo- 
wej lub samorządowej. 

Do rzędu uczelni wyższych 
z pełnymi prawami państwowy 
mi zaliczono Wszechnieę łódz- 
ką z roku 1933, na mocy usta- 
wy sejmowej. W tym czasie ab- 
4-letnich  siudiów 


studiów na wy-lwydziału prawa i nauk ekono- 


je 72 


Friecowej 


Zylbersztojnewie 


nasz najukochańszy 


przez dyrekcję i pracow- 
ników „Galicja" S. A. 
Na lotnisku w Skniłowie obok Lwo 

wa odbyło się przekazanie wojsku ma 

szyny szkolnej ufundowanej przez dy 


rekcję i- pracowników - umysłowych 
oraz fizycznych koncernu naftowego 
„Galicja. Na lotnisku zebrali się 


przedstawiciele władz cywilnych i woj 
skowych oraz reprezentanci Dyrekcji 
i pracowników fizycznych i umysło- 
wych „Galicji“, Imieniem D-cy O. K. 
płk. Fiałkowski po odebraniu raportu 


wycieczki do Zakopanego jod pułk. Praussa przeszedł przed fron 


W okresie od 22 —- 28 bm. urządza 
„Makabi* 10 i 14-dniowe wycieczki do 


tem kompanii honorowej. Następnie 
do zgromadzonych przedstawicieli 


| 


| c zadaniach 


Zakopanego. Uczestnicy ulokowani zo | władz cywilnych, wojskowych i zapro 
staną w wygodnej willi „Córuśka”, po-,szonych gości przemówił min. Twar- 


koje 21 3-osobowe, wikt obfity i 
smaczny, Codziennic przeprowadzony 
zosianie kurs narciarski dla początku 
jących i zaawansowanych pod kier. 
iachowych instruktorów. Nadto odbę; | 
dą sie zawody o odznakę za spraw- 
ilość PZPN. Zniżki kolejowe indywi- 
nuałne. Wyjazdy w dowolnych termi- 
nach. 

Bliższych informacji udziela i zapi- 
sy przyjmuje sekrełariat „Makabi*, 
Łódź, AL Kościuszki 21, tel. 241-07, co 


dziennie prócz niedzici w godz. 10 — | 


14 i 18 — 22. 


DR. MED. 


dowski. Część oficjalną uroczystości 
zakończył przemówieniem pik. Prauss 

Po przemówieniu płk. Przussa na 
ofiarowanej maszynie dokonano pierw 
Samolot, noszący nazwę 


szego lotu. 


„Galtol* zatoczył koło nad lotniskiem | 


i następnie po wylądowaniu przerolo- 
wał przed zgromadzonymi. 


Bliary - 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
bezrobotnych 


Bezimiennie «na 


AU, RtżŻańmer zł. B—, 


Specjalista ehorób 
skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 
POWRÓCIŁ 
darufowieza 9, II p., front 
Tel. 128-989 
przyjmuje od 9—1 i 5—A wiecz. 


Wycieczka z Łow cza 

Wczoraj bawiła w Łodzi wycieczka 
państwowego liceum pedagogicznego 
z Łowieza, prowadzona przez prof. 
Somorowskiego i prof. Dudkiewicza. 

Wycieczka zwiedziła miasta i sze- 
reg zakładów przemysłowych. 

Z ramienia Tow.  Wrajoznawczego 


| 


| wycieczkę oprowadzał p. dr. Dylig, 


| mając się jednak zasady apolitycz- 


i 


Po diugich i ciężkich eierpieniach rozstał się z tym światem dnia 19-go b. m. 


MORYĆ ERLICH 


przeżywszy lat 44. 


. Wyprowadzenie drogieh mam zwłok odbędzie się.dziś, w niedzielę. dn. 20 bm. 
o gode. 12 w poł. z domu żałoby przy ul. 11 Listopada 75, o. czym zawiadamiają 


tena: Cörki i Rodzina 


x Przekazanie samolotu Gtwarcie uniwersytetu społecznego 


Senator Algajer zapowiada zasady apolityczności 
i bezpartyjności 


cieli władz państwowych i 
nalnych cdbyle się onegdaj uroczy 
ste otwarcie uniwersytetu społecz , 
nego im. St. Żeromskiego przy pra 
cowniczym towarzystwie oświato: 
wa - kulturalnym ©: Łodzi, 

Uroczystość zagaił senator 
ALGAJER, ktćry w dłuższym prze 
mówieniu scharakteryzował stan 
oświaty robotniczej. 

Sen Algajer wspomuiał rdwniaż 
pracowajczego. tow. 


oświatowo - kulturalnego, . które 


po likwidacji narodowych klubów | cał wyczerpujący obraz parlainen- si wprowadziliśmy 


robotniczych z powodu rozłamie w 
ZŁ. U powinny nieść światło 
wiedzy między robotników, trzy- 


ności i bezparty jności. 
Gelem uniwersytetu społecznego 
im. St. Źuromskiego jest  zążnaja- 


|w Fołsce” wygłosił pos. 
| MADEJSKI, prezes głównego ki 
pracowniczych towarzystw | głębokie umiłowanie wiedzy. 


-robotniczych z wszelkimi przeja- 
wani życia-społecznego przez urzą 
dzanie odczytów, ujntujących w pe 
wien. systemat bież dziejów ludz- 
kości. i j 


Fierwvszą prełekcjo u. t. „Parła- 
mentaryzm i koónsiytucjonalizm 
dr. 


„ Mitet 
| kelttiralno - «oświatowych. 


W referacie swyia 


| 


faryzmu i konstytucjonalizmu pol- 
skiego na. przestrzeni dziejów, oma 


sprawę konstytneji kwietniowej. 
Wykłady w uniwersytecie spo- 

iecznyia im. St. Zeromskiego adhy- 

wają się we wtotki i piatki. (WP) 


Brak szkól i zie drogi 


dają się fatalnie we znaki powiatom naszego 


województwa 


W sali rady miejskiej obradował budynków szkolnych, dająty się do-|rzystwa polsko - estońskiego w Łodzi, 


wczoraj zjazd przedstawicieli powla- 
tów województwa łódzkiego. Na zjazd 
przybyli p. naczelnik Jellinek, jako 
reprezentant wojewody, wiceprez. Ko- 
złowski i dyr. Kalinowski z ramienia 
magistratu łódzkiego, prezes Piotrow- 
ski i dyr. Kawczak z ramienia iżby rol 


niczej. W obradach wzięło ndział po- | 


(nad 50 delegatów, w tym starostowie 
powiatów naszego województwa. 

Na zjeździe oemawisno niedomaga- 
inia szkolnietwa, a Szczególnie brak 


' 


kompetentne czynniki, 


Wkońcu omówiono sprawę popiera-|i in. Kierownictwo 


| 


Przy udziale licznych przedstawi- ; mianie szerokich rzesz praeownieżo | 


komu- j 


ZB: | 


dr. Madejski mamy chlubną tradycję. Pierw 


( eliwię we znaki powiatom, oraz pro- we 
blemy poprawy stanu dróg. Delegaci | władz miejscowych, 
wskazywali na szczupłość kredytów, ! społeczeństwo. 

przyznawanych na cele drogowe przez 


esieciolecie W. W.P. 


Nasza uczelnie czeka. piekna przyszłość w nowym gmachu 


działe matematyczno - przyrod- micznych przyznano prawo w 


zyskania tytułu magistra nank 
ekonomiczno - społecznych. 


W r. 1935 min. Jędrzejewicz 
zatwierdził dalsze zmiany sta- 
tutowe uczelni, zaś w r. 1936 
min. Świętosławski rozszerzył 
działalność statutu WWP, usta- 
lając, że obejmuje ona Warsza- 
wę i Łódź. Pe tym nastąpiło w- 
stalenie ostateczne składu pro- 
fesorów i docentów WWP. 


WWP rozwinęła się w spo- 
sób doprawdy imponujący. 
Podjęto próby organizacji wy- 
działu handlowego. 

Jak doniosłym centrum nan- 
kowym stałą się łódzka Wszech 
nica, świadczą dane stałystycz- 
ne o słuchaczach. Ogólna liczba 


słuchaczów dochodzi obecnie 
do 600, w iym 60 proc, mięż- 
czyz, 


Stosunkowo duży procent sħł 
chaczów zakończył studia, jed- 
nak lwia częś naukę przerwała, 
lub kontynuowała w tempie 
zhyt powolnym, prawdopedob- 
nie ze względu na zły stan ma- 
terialny i zajęcia zawodowe. 

W ostatnim roku zanołowa- 
no dalszy wzrost zapisów na 
WWP. Ten wzgląd w połącze- 
niu z potrzebą rozbudowy pra- 
cowni naukowych, biblioteki o- 
raz rozszerzenia zasięgu działal 
ności uczelni, spowodował, że 
podjęto starania w kierunku 
wybudowania własnego gma- 
chu. Dzięki ofiarności firmy 
Stiller i Bielszowski, klóra da- 
rowała Wszechnicy plac, przy- 
stąpiono do realizacji projekin 
budowy własnej siedziby przę 
ul. POW. We wrześmiu ub. ro~ 
ku przysiąpiono do budowy 
gmachu. licząc na pomoc mini- 
słerstwa, izby przem,- handlo- 
wej isamorządu. Na akt poświę 
cenia kaimienia węgielnego przy 
jechał min. Święłosławski. 


| Na progu drugiego dziesięcio 
lecia WWP w Łodzi należy pod 
kreślić, że współżycie słucha- 
czów odznaczało się poczuciem 


| szlachetnie prjętćj kcieżeńskoś 


ci į wielkim respektem dia pra- 
cy naukowej. Możemy dziś z du 
mą powtórzyć za rekterem, dr 
|Viewegerem, że na terenie 
| Wszechnicy nigdy nie było żad 
[nyek tarč na tle narodowościo- 


| wym, czy wyznaniowym. Za- 
rówmo profesorami, jak i stu- 
dentami kierowała wyłącznie 


Na polu krzewienia “nauki 


Polsce 
natt- 


Ww 
przymus powszechnego 
czania. Zywym symbolen pic- 


wiających również na zakończenie |tyzmu 700-tysięcznej Łodzi dla 


| wiedzy į nauki niechaj będzie 
|Wolna Wszechnica Polska, 
Gel. 


20-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
ESTONG 

Dnia 27 bm. o godz. 18-ej odbędzie 
się w sali rady miejskiej w Łodzi przy 
ul. Pomorskiej, uroczysta akademia 
z powodu 20-lecja niepodległości Esto 
nii. 

Akademię tę urządza oddział towa- 


w której wezmą udział przedstawiciele 
samorządowych 


Przemawiać będą: p. wiceprezydent 
m. Łodzi Pączek, p. naczelnik Rosset 
artystyczne spo- 


nia roeinietwa, jako czynnik poprawy czywa w rekach p. Gomułki, który o- 


gospodarczej kraju, po czym przyjęto degra utwory na 


foriepianie. Poza 


szereg uchwał w przedmiocie skoordy tym udział bierze p. Æ. Szumpich i in. 


nowania akcji i zabiegów wszystkich 


powiatów u czynników rządowych. 


(s) 


Wystawa mieści się w gmachu 1.P.S 
M kiewicza) i w salach przy ul. Piotrkowskiej 113 


Przygrywać będzie orkiestra slra- 
żacka. Wejście na akademię bezpłal- 
ne. 


Dziś etwarcie! 


+ 


. (park Sien* 


Nr. 50 


> - 


wcze raj 
Łodzi... | 


Z mieszkania Stanisława Dominia- 
ka (Borsucza 14) skradziono aparat 


radiowy, 470 zł. gotówką oraz różne 
rzeczy, ogólnej wartości 750 zł. 


s 
Na linji tramwajowej 
zorków, w odległości 2 klm. od Ozor- 
kuwa, rzucił się pud koła tramwaju 
53-letni Franciszek Pawłowski, miesz- 
kanice Zduńskiej Woli (Belwederska 
t5) i poniósł śmierć na miejscu. 


Łódź — O- 


Trzy osoby zostały pogryzione przez 
wałęsające się psy: przy Al, I Maja 
121 — gdfeletni Teodor Szulc, prey ul. 


Osobom pelnokrwistym, otyłym, ar- 
treiykom i cierpiącym na hemoroidy 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa zążywaną rano na 


caczo, przynosi znaczną ulgę. — 
Andrzeja 5 — 23-letni Teck Wolf i 


przy zbiegu mlie Półudniawej i Magi-| 
strackiej 18-letni Abram Lichtenberg. 
= 


= 


Na ul. Marynarskiej 7 na 17-letnie- 
go Z, Morgeutalera napadła 2 złodziei, 
którzy chcieli chłopcu wyrwać z rąk 


paczkę. a gdy Morgentaler sławił opór, 
złodzieje ciężko pokłóli go nożami i 
zbiegli. 


$ 
W czasie bójki między lokalorami 
domu przy ulicy Lage ck 62 po- 
ważnie poranieni zostali 4 5-letnin Kon 
stancja Domowicz i 43-letni lgnacy 
Domowicz, 
+ 


W domu A. Watkego przy ul. Piolr- 
kowskiej 157 w lokalu Zw. zaw. pra- 
cowników miejskich od rozpalonego 
picca zapaliły się półki z aktami, 

— N 
Owarcie loterii fanto- 
wej „ironii Mieka“ 

Towarzystwo opieki nad matką 
i dzieckieni „Kropla Mleka” w Lo- 
dzi zorganizowało ciekawą impre- 
ze dla zasilenia swych funduszów. 
W lekaft przy ml. Piotrkowskiej 
86, odbyło się w piątek uroczyste 
otwarcie loterii fantowej. Na uro 
czystość przybyli liczni przedstawi- 
ciele społeczeństwa, Pierwsza wy- 
ciągnęła los, otwierając loterię [an 
lową4 p. wojewodzina Krystyna 
ilauke - Nowakowa, drugi los wy- 
ciągnęła p. naczelnikowa Wrono- 
wa. Impreza „Kropli Mleka” oie- 
szyła się w dniu otwarcia drużym 
powodzeniem, W barwnie udekoro 
wanej sali przed stoiskami z niezli- 
czoną ilością cennych tantćw prze- 
winęło się kilkaset osób, Niewątpli- 
wie ta instytucja społeczno - opie- 


kuńcza cieszyć się będzie i nadal 


zasłużonym poparciem społeczeń- 
stwa, 


WWEKEERO W ZY E E 
„ZWIĄZEK CHEMIKÓW ŻYDÓW* 

We wtorek o godz. 20.30 wiecz. w 
lokalu izby polsko - palestyńskiej 
przy ni. Moniuszki 2, p. inż. M. Wal- 
lachant wygłosi odczyt „Nowe metody 
rafinacji olejów samochodowych" (Se 


le kltywne rozpuszczalniki). 


RAUT BIAŁO - NIEBIESKI 
Krótki odstęp czasu dzieli nas od 
terminu ostatniego balu w bieżącym 
karnawale, który pod nazwą „Raut 
Biało-Niebieski'* odbędzie się w dniu 
26. 10, br, w połączonych salach Ma- 


linowej i Złotej w Grand Hotelu, 

Wysiłki organizacyjne komitetu ba- 
lowega zapewniają uczestnikom rautu 
wesołą i wytworną zabawę. 


Krwawa rebelia Tatarów syberyjskich!.. 
Od Petersburga do Irkucka 
Od Niżnego Nowogrodu do Omska 


toczy się akcja arcydzieła 


wg. powieści JULIUSZA VERNE'go 


Michat Str090W 


OOOO YYYY 


(KURIER CARSKI) 


20. 11. — 


"ma 


Jersak skazany na 2 miesiące 


W moływach sąd stwierdził, 


„GŁOS PORANNY" 


=i 938 


że winowajca 


jest osobnikiem wysoce szkodliwym 


W wyniku tych badań referat 
karny inspektorain pracy uka- 
rał Józefa Jersaka aresztem 75- 


W dniu wczorajszym w wy- 
dziale karna - odwoławczym 
sądu okręgowego w łodzi pod|r 
przewodnictwem s. Żabińskie- 
go odbyła się rozprawa, stano- 
wiąca epilog głośnych awan- 
tur w Zelowie, długotrwałego 
strajku okupacyjnego 300 ro- 
botników, a w końcu zesłania 
fabrykanta Józefa Jersaka do 
miejsca odosobnienia. 

W wyniku  przeprowadzo- 
nych na terenie Zelowa w za- 
kładach Jersaka badań przez 
inspektora pracy ustalono. że 


dniowym oraz grzywną w Su- 
mie 300 zł., a kierownika tabry 
ki Jersaka, Feliksa Szrajbera, 
1300 zł. 


Od powyższego orzeczenia 0- 


„EUROPEJSKA” 


grzywną w wysokości 


Kontertuje p. ROTSZTAT-NEY 
Ciastka z Ziemiańżskiej w Warszawie. 


bai ukarani odwołali się do są- 


Jersak obniżał w swej fabryce |du okręgowego w Łodzi. — 
zarobki robotnicze akordowe o|W dniu wczorajszym odbyła 


45 proc., oraz dniówkowe o 30 
proc., że tak już obniżonych za- 
robków nie wypłacał w termi- 


się rozprawa. 
Po rozpoznaniu Sprawy sąd 
okręgowy ogłosił wyrok, na mo 


Z Z O ZE O PO AR R 


nie i zalegał po kilka tygodni, |cy którego Józef Jersak skaza-- 
wypłacając paynię zaliczki. 


nv został na 2 miesiące aresztu, 


ja kier. Szrajber na 410 zł. grzy- 


wiry. 

W molywach sąd wskazał, że 
Józet Jersak jest osobnikiem 
wysoce szkodliwym dla normal 
nego ładu i spokoju, żę przez 
swe postępowanie doprowadzał 
do strajków i to w majostrzej- 
szej ich formic, czym zakłócił 
normalne funkcjonowanie życia 
gospodarczego, że. jest sabota- 
żystą. albowiem lekceważył so- 
bie wszelkie zarządzenia władz 
i uchylał się od ich wykonania, 
że jest osobnikiem. wysoce anty 
społecznym, a wiec nawet naj- 
wyższy. wymiar grzywny nie 
byłby dostateczną represją. 
W konkluzji sąd uznał za ko- 
nieczne zastosowanie kary osa- 
dzenia w areszcie na 2 miesią- 
ce, jako jedynie skutecznej. 


Po dlugi ch ci erpieniach RANA nasz” RA KOCUBASZA Gia 


| urodz. Lew}, — przeżywszy lat 73. 


Uprasza się o nieskladanie kondolencyj. 


matka, siostra, teściowa i babka 


b. pP RACHELA BILEFELDOWA 


Wiarówólźenie drogich nam zwłok z doma Przedpogrzehowego odbędzie się dziś, w aiedżielę, 
20 lutego r. b. o godz. 2 po pol, o czym zawiadamia pogrążona w smutku 


Wieśniaczka otruła meża? Skowfiskowama broń 


Sąd zarządził ekspe A à Esas być dwa razy do 
ą ądz pertyzę, celem ustalenia, czy >y WI Wojewódzkiemu 


arszenik nie dostał się z ziemi do zwłok 


W swoim czasie sąd okrego- wie. Sąd apelacyjny zarządził 
wy w Łodzi rozpatrywał bar-| dodatkową ekspertyzę pohra- 
dzo ciekawą sprawę wieśniacz- | nych cząstek z trumny i ziemi 
ki z pod Łodzi, oskarżonej o |emtentarnej, dla zbadania, czy 
zatrucie śmiertelne swojego mę|arszenik nie mógł się przedo- 
ża. Akt oskarżenia głosił, że Ja-| słać do.zwłok z ziemi. 


nina ZUCHOROWA, pozostają- z 

ca ze swym mężem Feliksem w | Wielka Tradycyjna LOTERIA FANTO- 
złych stosunkach, otruła go ar-| WA NA RZECZ TOWARZYSTWA 
szeniklem z trutek na myszy.— Opieki nad Matką i Dzieckiem 
Złuchora nagle zachorował na |„Kropla Mleka" w Łodzi 
żołądek; dostał silnych bólów | Tysiące cennych fantów. Cena losu 
i łorsji, a w kilka dmi później tylko 50 gr. Ciągnienie w dniach od 
zmarł. We wsi powszechnie są- 19-71 ig Pitch 86. R 


deano Ta aeu RTPS AETR RESETE, 


Sprawa oparła się wreszcie 


o prokuratora. Odbyła się eks- 
9—17.III 


i Bertina Í Linka 


rze stwierdzili, że przyczyną 
śmierci był ostry nieżyt kiszek, 
żołądka i jelit, możliwy wsku- 

tek zatrucia. Badania chemicz- 

me wykryły w ciele zmarłego ar 

szenik w dawce śmiertelnej. +— 

Ponieważ kilka dni przed śmier 3 s 

cią Zuchora kupował trutkę, odjazd 5.1II 
przeciwko jego żonie powstał . . 
zarzut miężobójstwa. Sąd okre- Wiolka y M mp 
gowy w Łodzi uniewinnił Zu- i 
chorową, wychodząc z założe- 12—21 1V 

mia, że plotki wiejskie nie mogą s "2 


stanowić dowodu prawdy. Zu- 
chora mógł się po pijanemu za- ip (MIU y | SYN 
truć proszkiem trutki. 

Na skutek apelacji prokńra- 14—18.IV 


tora, sprawa znalazła się w są- 


dzie apelacyjnym w Warsza. | Zapisy i informacje: 


Wagons -Lits/Cook 
Łódź, Piotrkowska G8 
tel. 170-70. 


WINIARNIA „VICTUAL* 

Cieszący się w naszym mieście od 
wielu dziesiątków lat zasłużonym zau- 
faniem handel win i towarów kolonial 
nych „Wiectual* otwiera w niedzielę, 
20 bm. podwoje artystycznej winiar- 
ni. Wnętrza sal i meble, skompano- 
wane przez jednego ze znanych arty- 
stów malarzy, wyróżniają się orygi- 
nalnością pomysłów. 

Winiarnia „„Victuał' stanie się nie- 
wątpliwie w szybkim czasie magne- 
sem, ściągającym sfery artystyczne i 
inteligencję Łodzi i będzie  zaciszną 
oazą. gdzie przy lampce wina można 
będzie znaleźć atmosterę beztroski i 
spokoju. 

Zaznaczyć należy, 
„WVietuał* po cenach 


filmowego 


że w winiarnij 
nader przystęp- 


| wybór najprzedniejszych trunków za- 
granicznych i krajowych, win, mio» 
|dów, koniaków, aperetifów itp. 

Specjalny nacisk zarzad kładzie ifa 
| doskonałą kuchnię, 


| 


Władze wojewódzkie stwierdziły, że 
niektóre starostwa nie przeprowadzą- 
ja licytacji skonfiskowanej broni ze 
względu na brak nabywców lub też 
ua niedostateczną ilość- posiadanej 
broni do przeprowadzenia licytacji. 
W związku z -tym: p. wojewoda za- 
rządził, że skonfiskowana broń, tak 
krótką, jak i myśliwska, winna być 
przekazywana. ;rzędowi wojewódzkie 
mu dwa razy w roku, a mianowicie 
przed 1 marca i 1 września przy spe- 


Babskie 


| „Profilaktyka zakażeń u 


„Dziecko 

w społeczeństwie" 
KONKURS NA UTWóR LITE: 

J RACKI. 

W związku z organizowanym 
„Tygodnieru Kropli Mleka” komitet 
tej imprezy ogłosił konkurs na u- 
twór literacki, poświęcony temato- 
wi: „Dziecko w społeczeństwie, 
obejmujący zagadnienie dziecka do 
lat trzech, Forma literacka utwo- 
ru dowolna, pod względem rozmia- 
ru nie powinna przekraczać tysiąca 
wierszy drukiem. 

Termin zgłaszania prae wpływa 
w dniu 10 kwietnia 1038 roku, 
Prace opatrzone godłem konkurso- 
wym, nadsyłać należy do biura 
„Kropli mlska” (ul. Piotrkowska 
103). 

Za praco wyznaczono nagrody: 
I — zł. 200, II — zl. 150—, [Mi — 
zł, 100, TV — zł. 75, i V — zł. 50— 

Termin rozstrzygnięcia konkursn 
upływa w dn. 15 maja. 

ETZ 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego P. ©. K. dziś o godz. 
12,30 w sali przy ul. Piotrkowskiej 190 
dr. Iwaszkiewicz wygłosi odczyt n. t. 
niemowląt", 
| Wstęp bezpłatny, 


ODCZYT PROF. BORNSTEINA 

We włorek o godz. 20.45 w audyto- 
rium W. W. P. (ul, dr. Sterlinga 24) 
odczyt prof. dr., Benedykta Bornsteinn 
z Warszawy p. t „Idea architektoni. 
ki uniwersalnej“. 


roku przekazywana urzę: 


cjalnych wykazach. Ca się zaś tyczy 
broni krótkiej typu wojskowego, jak 
również wszelkiej broni niezdatnej do 
użytku oraz amunicji, prochu, materia 
łów wybuchowych itp., to po prawo- 
mocnym orzeczeniu należy ją przeka- 
zywać bezpośrednio do głównej skład 
nicy uzbrojenia. Wreszcie broń staro- 
żytną, względnie mającą wartość mu- 
zealną, należy ' przekazywać na cele 
naukowe do komendy głównej policji 
państwowej. 


gadanie 


przykładnie ukarane przez sąd 


Dnia 8 grudnia ub. roku doszło 
na ulicy dò incydentu między eskqr 
tującym pewnego więżnia policjan- 
tem, a niejaką Zupert. Ta ostatnia 
usiłowała nawiązać rozmowę z kon 
wejowanym aresztantem, celem do | 
wiedzenia się pewnych szczegółów 
a swym. mężu, odsiadującym karę 
w więzienia przy ul. Kopernika. 
Policjant wezwał Zuportową do «d- 


| dalenia się, lecz to nie poskutko 


wało, a kobieta nazwała posterun- 
kowego „świnią”. 


Za to przewinienie Zupertowa 


odpowiadała wozżoraj przed sądem 
grodzkim, który skazał ją na 6 
miesięcy więzienia. 


Za podobne wykroczenie odpo- 
wiadała wczoraj przed sądem do- 
zerczyni domu przy ul, żydowskiej 
11, 58letnia Jlzefa Bednarczyk, 
Dria 7 stycznia r. b. w odpowiedzi 
na wezwanie policjanta, Józefa 
Sielskiego, aby szybciej uprzątneła 
śnieg z jezdni, nazwala posterunka- 
wego .„głupim Wojtkiem”. Sąd 
skazał ją na 3 tygodnie aresztu. 


"Wyprawy wysokośórskie 
Ciekawy odczyt w Ź. T. K. 


Staraniem Ż. T. K. odbył się w 
piątek ciekawy odczyt z dziedziny 
turysyki wysokogórskiej. 

Prelegent inż. W. Ostrowski. je- 
den z założycieli klubu wysokogór- 
skiego P. T. T., uczestnik peźskich 
wypraw naukowych w Alpy, An- 
dy i Kordyliery, góry Atlasu, na 
Szpicherg oraz Kaukaz, w barwnej, 
ja jednocześnie niezwykle ujmują- 
| cej formie roztoczył przed słucha- 
czami cudowny film,” ilustrujący , 
trudy i mozoly, klęski i zwycięstwa 
polskich wypraw w egzotyczne gó- 


w korowodzie bogatych ilustra- 
eji, przewinęły się ośnieżone iglice 
Alp, majestatyczny Mont-Blanc, 
wspaniały Matterhoru, a na ich tle | 
— mikroskopijne istotki — uczest- | 
nicy wyprawy. 

Niezwykle barwnie wypadł opis | 
wyprawy w Andy i Kordyliery. in- 
stytut Topegraliczny w Btenos-Af- | 
res rozdał wyprawie mapy tych gór 
| zgoła fantastyczne. Ekspedycja 
idąc tymi „wskazówkami” znajdo- | 


nych można będzie otrzymać wieikij wała zupełnie inne warunki terenc- 


we, odkrywając nowe szczyty, | 
przełęcze i jeziora., Dramatycznym 
było osiągnięcie Anacagua — naj- 


i wyższego szczytu Andów (6800 m. 


|-— polski rekord wysokogórski), 
który trzeba hyło zdobywać  żój- 
wim krokiem, gdyż rozrzedzońne na 
jej wysokości powietrze tama- 
walo oddech, a każde posunięcie 
czy zwykłe nachylenie się powodo- 
wała palpitacje serca. 

Szczyty Kaukazu były przedmie- 
tem wielu wypraw różnych naro- 
dów. Tam, gdzie ekspedycje "ran- 
| euska, austriacka j sowiecka rezy- 
gnowały z wypraw, wobec spotyka- 
nych przeszkód, polacy okazali wię 
cej hartu i zdolności, osiągając 
szczyt Dichtał, Wzruszająca jest 
historia © chłopcu sowieckim, co 
to w dniu pogrzebu swego brata, 
który zginął podczas wyprawy ma 
ten sam szczyt, rusza odważnie z 
inż. Ostrowskim samowtór na sie- 
| kezpieczną wspinaczkę, hy na zdo- 
bytym już szczycie  opłakiwać 
, śmierć brata. Opowieść tę potrafil 
„prelegent awiać poczją gór. 

Pionierska i hecoiczna praca wy- 
praw pelskich, po których śladach 
kroczyć. będą przyszłe zastępy Tū- 
| botników i inżynierów, toruja i wy- 
znacza nowe szlaki cywilizacji 1 
! postępu. 

Impreza Ż. T, K. zasiuguje na 
szczere uznanie. (3. NJ 


ża otrzuceniem projektu rządowego głcsowała jednak znaczna liczba 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 


ze” Ielefonuje: 


Wczorajsze plenarne posie- 
dzenie załatwiłó m. in, we wszy 
stkich czytaniach projekt usta- 
wy o odroczeniu wyborów w 
Poznaniu i Łodzi. — Zgodnie z 
wnioskiem, złożonym już w ko 
misji, POS. KOPEĆ wystąpił 
zasadniczo przeciwko projekto- 
wi, popierając wniosek mniej- 
szości o cdrzucenin projektu 
rządowego, Mówca nie zatrzy- 
niywał się specjalnie na polo- 
żeniu w Łodzi, nowołujac się 
szczególnie na sytuację w Po- 
znaniu, gdzie wybory miały się 
odbyć 25 stycznia b. r., a tego 
samego dnia właśnie rząd zło- 
żył do izb projekt odroczenia 
wyborów. W chwili, kiedy sejm 
załąlwia orojekt rządowy, właś 
ciwie w Poznaniu, zdaniem 
pos. Kopcia, biegną terminy wy 
horcze, Taką sytuację uważa za 


Dzisiejsze audycje 


JÓZEF TURCZYŃSKI 
O godz. 22.00 pianista Józef Turczyń 
ski, który często przebywa w Szwajca 
rii u Paderewskiego, wystąpi przed 
mikrofonem. Znany artysta wykona 
iym razem „Wariacje* Es-moll mi- 
strza, 


JARACZ I LESZCZYŃSKI 

grają w słuchowisku radiowym 

O godz. 19.00 radiowy teatr wyo- 
braźni wznawia jedno z najlepszych 
słuchowisk ub. roku — „Służbistę* Je 
rzego Szaniawskiego. Słuchowisko to 
opisuje dramat człowieka, który w 
twardej, niewdzięcznej, a jakże za- 
szczytnej służbie wywiadowczej dla 
państwa wyrzec się musi szczęścia o- 
sobistego, Wykonawcami audycji są 
urtyści tej miary co Stefan Jaracz, Je- 
rzy Leszczyński i t, d. Reżyserować bę 
dzie Janusz Strachocki. 


+=” 


TREŚĆ NR. 131 „OPINII* 

Dr. A. Insler: Niemcy na przełomie. 
1. Borysławski: Generałowie odchodzą 
— Hitler zostaje? H. Sternbach: Pię: 
riolecie literatury pod opieką swasty- 
ki. N. Hauser: Proces Doboszyńskiego 


a uchodźcy niemieccy. M. Hoffman: 
Od gen. Bema do pik, Becka, Tadeusz 
Zaderecki: Stolica Talmudu. 

n o wwawwy tvu vettette 


Zamisuy ma kurs 


pieczenia cinst i kurs przekąsek 
przyjmuje 


ikola Gospodarcza, el. aan 


tel, 177-73 
0G+2*0POOOLEGERORCOGETEW 


BILETY ULGOWE. 
Biblioteka im. Morochowa, Za- 
chodnia 59 (tel. 151-50) urządza 


w piatek, dnia 25 lutego r, b. w Te ; 


atrze Polskim nieodwołalnie ostat- 
nie uleowe przedstawienie sztuki 
p t. „Dr, Berghof przyjmuje od 
3 do 4”. : 

Biblioteka ezynna eodziennie od 
10— 2 i od 4 — 10 wiecz. 


i rolę. 


| Popularny akto 
'następujący wesoły incydent teatral- 


20. IL— „GŁOS PORANNY” — 1938 


nie wyborów w Łodzi uchw 


zupełnie nienormalna. posunię- | kg jednego przedstawiciela. jąc wybory, sejm wystąpi sam |sterstwa spraw  wewnęu. 
cie rządowe uważa za nerwowe Wreszcie POS PACHOLCZYK | przeciwko sobie, bo przez cały | ogromna  wiak* -4 
iz tych | zasadniczych moły-| wysuwa argument, iż odracza-|czas dyskusji o budżecie mini- | wypowiadał: si 
wów popiera wniosek -mniej ) Tr ae JSK | 
szości. Tę” ii 
zości Korzystajcie z niebywałej okazii! Referest" 1: 
Z trybumy stanowisko posła Dla odciążenia sezonu wiosennego, na czas od 20 do 28 lutego b, r. PEEK - MIR 
Kopcia poparło dwoch ERE | włącznie przyjmować będzie nasz oddział do chem. czyszczenia i farbowa- |. k aA 
SE p £ „ab zy OW: nia po znacznie zniżonych cenach i z naszego już bardzo niskiego cennika | IS t właściwie ty peasy 
ców. POS, SOMMERSTEIN w |UDZIELAĆ BĘDZIE OKOŁO 50% OPUSTU. gumenlem, że n: sieni be”, 


Dla orientacji P. T, Klienteli podajemy kilka cen ZA PRAWDZIWIE 
dzy innymi zwraca uwagę na CHEM. CZYSZCZE!" TE NA SUCHO: ubranie męskie zamiast zł. 6-— zł. 3,50 
to, że podczas gdy = y- y | palto lub plaszcz zamiast zł. 6.— zł, 3.50, kostium damski zamiast zł. 6— 

KE. s gdy przy pO- |zł. 3.50, suknia zamiast zł. 3.— zł. 1.80, bluzka zamiast zł. 1.50— zł 1 — 
przednich wyborach w Łodzi |Kapelusz męski wraz z przefasonowaniem zł. 1.80,— 


mniejszość żydowska miała na- Goniec do usług P. T. Klienteli, As” 
leżytą reprezentację, w tymcza- Chem, miri i Farbiarnia 
sowej radzie miejskiej ma fyl- Oddz. ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2. tel, 233-98 


T 
Teatr, muzyka i radio 


imieniu koła żydowskiego mię- lepsza ordynar=a w 

więc po co'dl onywa 

rów już teraz, Referen’: 

nie uznawał czyścę 

menty przeciwnikó+ bo w 3- 
stalnim słowie stwierdził, “= 
projekt jest przykry da urt 
lenia. Wówczas pizi w: 
nawet z miejsca POS Y 
KIEWCZ, wołając: laag 


— Połknięto zasadę. 


Przez dziurke 19,50 Ryszard Gruszczyński (bary- | BRUKSELA (484) Przeciwko wywodom posła 
tą ton) i Edward Wierzbicki skrzypce) 21.00 „Samson i Dalila* — opera —- Kopcia i innych przemawiał 
w kulisach 20,25 Wywiad z prezesem L,O.P.P.| Saint-Saensa = i EF 
płk. dypl. Bolesiiwiczem KALUNDBORG (1250) leszcze w imieniu rządu podse- 
Mistrz Józef Węgrzyn przyjeżdża do| 20.10 Przegląd polityczny 15.25 „Gejsza“ — operetka Jonesa —| kretarz stanu KORSAK, pod- 
Łodzi 1 marca, Będzie on kreował| 21.15 „Ta joj* — wesoła audycja (przekrój) kreślając, że do rządu należy 


22.00 Ignacy Paderewski: Wariacje 
Es-moll — wyk. Józef Turczyński 

22.50 Muzyka taneczna (płyty) 

23.00 Muzyka taneczna z restauracji 
„Tiwoli*. 

Niegrane na scenach polskich już od AUDYCJE ZAGRANICZNE 
lat 20 „Figle Skapena* Moliera wysta- | LONDYN (2681) 1 DROITWICH (1500) 


STRASSBURG (349) 
21.30 „Gilette de Narbonne“ — operet- 
ka Audrana 
LANGENBERG (456) 
19.45 „Noc w Wenecji — operetka J. 
Straussa 
SZTUTGART (523) 


główne role w „Spadkobiercach* Grzy 
mały - Siedleckiego oraz w „Kresie 
wędrówki* Sherifa. Ponadto Węgrzyn 
wystąpić ma jeszcze w trzeciej sztuce. 


troska o dobre wybory. 


Gdy zarządzono głosowanie 
nad projektem okazało się, że 
wniosek mniejszości za odrzu- 
centem projektu rządowego ze- 


wia niedługo teatr Popularny w Ło- 19.15 Kwartet Es-dur Mozarta, Pieśni 19.15 „Zemsta nietoperza" — pperet- brał poksźną liczhe głosów. — 

dzi. Reżyseruje Dąbrowski. Główną| Kwintet fortepianowy Es-dur Schu-| ka J. Straussa 5 |Miewsfpłiwa jeduuk większość 

rolę powierzono Korwinowi. Ponie-| mana 00.00 Utwory Haendla I Koncert) > oukę odcoezant NONAS 
LONDYN (342) skrzypcowy Paganiniego projekt odrocronia wyborów 


waż, jak wiadomo, sztuka ta wymaga sz iv 3 z 
od swego bohatera nielada mie deana 22,05 Uwertura „Oberon Webera, Kon MONACHIUM (405) | poparła, lak, iż liczenia glosów 


niezależnie od opracowywania roli,| cert skrzypcowy D-moll Schumana, | 19.10 „Loreley“ — opera romantyczna ni zarządzono, 
Korwin trenuje... ©żu-dzitsu, Partita Fergusona, Suita Ravela Brucha 

KA WIEDEŃ (507) MEDIOŁAN (368) 

Onegdaj na próbie generalnej „Aza. | 15:30 Kwintet smyczkowy F-dur Bruck | 21,00 „Młyny z Pit-Lil* — 


isa“ wesoło było w teatrze. Siępowski| "eTa rewia 


tak kapitalnie grał swoją rolę, że roz- ZZA m 


śmieszał do łez licznie romadzo- | 
nych w teatrze I na Bony kirrasi Karykatury artystów 
na ścianach kawiarni „Ziemiańskiej* 


Takiej próby generalnej dawno juź 
nie było. M 

P. Wichniarz, grający w „Dr. Berg- | Rysune!. satyryczny, popularnie „sób jaknajmniej skomplikowany i 
hoff przyjmuje między 5 a 7“ zacho- Zwany karykaturą, jest odrębnym jaknajbardziej pogodny, -Aktorzy 
kj owo, gn py” oj wa i dość trudnym rodzajem plastyki. ' teatrów miejskich, widziani w krzy- 
r s ewają Się, o chniarz r. 1 > a rę ia 
= EIKA tify drowieje prar Wymaga on od objektu dużo wyro | wym zwierciadle artysty, wywalują 

zumiałości, a właściwie trochę kul- | u widza uśmiech, gdyż ich cechy 

* tury, U nas zdarza się jeszcze, nie- | charakterystyczne i słabostki poka szościami 
r p. W. opowiada |Stety, że model karykaturzysty zane są bez krzty żółci, poprostu z 5 
obraża się, podczas gdy na całym | ak, jak można ich zaobserwować, Warsz, kor, „Głosu Poranne- 
europejskim Zachodzie nawet „gru | w życiu codziennym. Rzecz jasna, go” telefonuje: 
bym rybom” ani się śni wziąć za |że w rysunkach jest trochę przesa- Ze Lwowa donoszą, że w w 
złe karykaturzyście jego humor, dy i trochę jaskrawości, bez których biegły czwartek odbyło się tam 


| Z nasłów łódzkieh za wnioe 
operelka | kiem taniejszości głosowali pos 
WASZKIEWICZ i MINGBERG, 
natomiast posłowie WYMY- 
SŁOWSKI T WADOWSKI gło 
smyyrali z większością, 


sika s lepszą 


mizysziość 
narodu poiskjego z mniej 


4 
GI 


no-prywatny. Miał wierzyciela. Wy- 
jątkowo natrętnego. Nagabywał go nic 
tylko w domu, na ulicy i w kawiarni, 
ale również odwiedzał go w gardero- 


bie. Któregoś dnia, gdy p. W. oznaj, | lub złośliwość, Oczywiście artystę nie uwydatnilby się charakter |` AP z; 
gks bie kępa Lay obowiązuje przyzwoitość, a odbior- | modeli. | zebranie  inanguracy ine Klubu 
|śliwym zbiegiem okoliczności, w tej cę pozytywny stosunek do karyka- | Technika karykatur przyjemna, Demokratycznego.. Na pierw- 


szym lym zebrania uchwalono 
następującą krótką rezolucję: 

„Klub Demokratyczny szuka 
Takiej platformy porozumienia 
z mniejszościami narodowymi, 
aby one z pełną wiarą złączyć 
mogły swoje dążenia do lepszej 
przyszłości z dążeniami narodu 
polskiego do silnej Polski demo 


Kredą i lekko zabarwioną plamą 
Jednym z utalentowanych kary- | Dobrzyński wydostał te walory, 
katurzystów jest art. mal, Stanisław +: które mu przede wszystkim cho- 
| Debrzyński, który zresztą stałe dziło. Linia rysunku jest rytmiczna 
| współpracuje z całym - szeregiem A bawi oko swą lekkością i traf- 
z wydawnictw europejskich, Obecnie nością. 
Dziś o SET akad N je „Ziemiańskiej” rozwieszono jego | Do najudatniejszych prac zaliczyć 
O 8.30 wiecz. „Dr. Berghoff przyj- 23 karykatur popularnych aktorów | "ależy karykatury Barbary Ludwi- 
muje od 2 do 4-ejy. z | łódzkich. Karykatury te zasługują żanki (z cieniem Hańczy), Stefana 
Jutro „Gałązka rozmarynu”. na omówienie, Poziom ich jest wy- Tymowskiego (w pelerynie, na tle 


właśnie chwili, zgodnie z akcją sztaki, tury, 
AR etak wystrzelił za kulisami z re- 
woiweru. Wierzyciel, stysząc strzał, 
(uciekł czymprędzej, Do tej pory nie 
wrócił!» (i) 


"EA A OB 


TEATR KAMERALNY A 2 AKA : 

Dziś o 4-ej „Papa* z Kazimierzem SOki. Prace artysty odznaczają się | kominów z psami), Dąbrowskiej, kratycznej* 
Junoszą Stępowskim w roli tytuło- dużą swadą, elegancją i wykwintem dyr. Morycińskiego, Chojnackiej, PRI + 

"| > o i b ROLETY | SAOGELOGEPN0W 
ke ROPEK MER | Dobrzyński nie daje złośliwej kary- | Zasadzianki, Winawera, Krasno- 

z -i 1 U e re- . z 

A a uAzalsć, 1 Pre" | katury swych modeli, stara się jed wieckiego, Mrozińskiego, Boryty 

Jutro o 7.30 „Papa“. nak wydostać ich charakter w spo- i in. (st. g.). 


TEATR POPULARNY 
Dziś dwukrotnie o 4.30 i o 8.15 lek- 
ka komedia „Mecz małżeński*. 
Jutro o 8.15 „Mecz małżeński*, 
TEATR W FILHARMONU 
Dziś dwa przedstawienia operetki 
„Komediant: 6 16.30 i 21.30, Ceny 
zniżone. 
WYSTAWA W. WITALA 
Wystawa obrazów artysty malarza 
Witala zostaje zamknięta w tych 
|dniach, Wystawa mieści się w lokalu 
|przy AI. Kościuszki 1, 


| DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 

8.30 Muzyka poranna (plyty) 

9.00 Nabożeństwo z Łodzi 

10.30 Koncert życzeń 

12.03 Poranek symfoniczny 

13.00 Muzeum diecezjalne w Lodzi“ 
— felieton i 

13.10 „Zając* — wyjątek z powieści 


TE ETSU p i 7 7 ROT Z TP A E 
Święto islamu w Londynie 


| 
| 
| 
| 


| Dygasińskiego tal Q R = 
13.30 Muzyka obiadowa . 2 4-8 
14,45 Audycja dia wsi ? 96GG0F5Ł. s 7 
15.45 Audycja dla dzieci , ` 
18.05 Z fiordów północy — popular- Arcycieki ~ proim” 

na muzyka skandynawska ` 

| 16.45 „Anielcia i życie* — powieść Beli i 5 z. nie al 

mówiona Boguszewskiej (WALENCJA E 

| 17.00 Koncert rozrywkowy z . ? s wyświetla 
17.55 Chwila biura studiów | W Londynie odbyly sią w tych dniach, zorganizowano przez tam- FOTG p f. | 
19.00 „Służbista” — słuchowisko — tęjszą kolonię wyznawcew Islamu, uroczystości Święta Islamu. Na |" GPL 


Szaniawskiego 
19.356 Poradnik sportowy dla robof- 
ników 


dzieć ni w oryginalnych strojach pońezas 
święta Islamu, 


Bilety 25 gr. ©” 


| zojgoiu — grupa indianck z 
Sala naletycie ogrzar 


imiego 1938 


r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 20 lutego 1938 r, 


iy środek w poliiyce wełnianej 


„rozumienie ministerstwa przemysłu i handlu dla postulatów 


4 mieszkania 
ka (Borsucza 10. xt ministerstwa 
EY, AD ‘'handiu odbyła się 
"zecey: cj w Warszawie konfe- 
wię wełny krajo- 
aramienia samo- 
czego i przemy- 


kaniee Zduński: x w okręgu łódz 


Na init ram” 
zorków, W odler* 
kowa, rzucił sie 
55-letni Francis: 


15) i poniósł $ wicedyr, iz- 
r, dyr. konwen- 
czesankowych, 

w „opka, |, “dyr. L. Lands- 


(21 — Mz dyr. "Ħ, Rarciński. 

Osokom Mferencji tej ponownie 

trciykom 4 hyła sprawa opraco- 

r... sy Mu preferencji dla 
wrodukcji wełny krajowej. 

laniem rolnictwa, jedynym 

z) m, posunięciem umo- 

40 produkcję wełny 

rc q skalę jest obciąże- 

nie «apuia wełny zagraniez* 

vej oraz związanie tego impor- 

tu z zakupami surowca kraje 

wego, 

Rolnictwo domagało się prze 
to obciążenia importu wełmy w 
wysokości 4 proe. ogólnej war 
tości przywozu oraz ustalenia 
«eny na surowiec krajowy na 


okolo 5 zł, za 1 kg. f. |. o bli 
sko 100 proc. wyższej niż z% 
granicą. 

Zdaniem przemysłu tego ro: 
dzaju rygorystyczne rozwiąza- 
uie sprawy musi w konsekwen 
cji odbić się ujemnie na ealo- 
kształcie produkcji wełnianej, 
gdyż w pierwszym rzędzie po- 
ciągnie lo za sobą poważną 
zwyżkę cen tkanin. następnie 
zaś, przez niesystematyzowa- 
nie dostawy. uniemożliwi ra- 
cjonałną produkcję. 

Przemysł wełniany nie uchy 
la się jedmak od ponoszenia o- 
fiar dla produkcji wełny krajo- 
wej, wobec czego proponuje w 
dalszym ciągu ścisłe przestrze- 
ganie procentowej domieszki 
wełny krajowej przy dosta- 
wach publicznych. wyznacza- 
nie aukcyj bezpośrednio przed 
ogłoszeniem  przelargów pań- 
stwowych,oraz zobowiązuje się 
do zakupienia w końcu róku t. 


zw. restantów. t. j. tych partii, 
które na aukcjach nie zostały 
svrzedane. 


Podatek obrotowy na rok 1938. 


zryczałtowany będzie 


Jak się dowiadujemy, w mi- 
nisterstwie skarbu zostały ©- 
pracowane normy zryczałtowa 
nia podałku przemysłowego 
obrotu, które będą obowiązy- 
wały: w 1938 r. Wspomniane 
rozporządzenie ukaże się W nie 
długim czasie, a treść jego jest 
nasłępująca: W 1038 roku bę- 
dzie zryczałtowany podatek 
przemysłowy od obrotu, lecz 
pobrany w kwotach przypada- 
jacyeh w myśl poprzednich za- 
rządzeń ha jeden rok podatko- 
wy, b i 1938. 


Od opłacenia podatku prze- 
tnysłowego od obrotu w formie 
ryczałtu hędą wyłączone przed 
siębiorstwa zaliczone do II kat. 
handlowej £ VI kat. przemysło- 
wej, które w 1088 r. zostały 
lub zostaną przejęte przez spół 
si akcyjne, spółki z ograniczo- 
wą  odpowiedzialnością, spół- 
Iriełnie i imne osoby prawne 
waž przedsiębiorstwa, których 
brót za 1937 r hył o 25 prot. jo 
vzżkzy od ehrotłu osiągniętego fpa 
w 1935 roku. 


od;Z 


wediug nowych norm 


Za podstawę do ustalenia te- 
go wymiaru mają służyć dane, 
uzyskane z ksiąg handlowych. 
ksiąg gospodarczych, zapi- 
sków it p. dowodów. Wyvła- 
czone będą również te przedsię 
biorstwa. które do dnia 1 kwieł 
nia 1938 r. złożą w urzedzie 
skarbowym wmiosek o wyłącze 
nie ich z ryczałtu. Wyłączone 
są wreszcie w 1938 r. z pod roz 
porządzenia zryczałtowamia po- 
datku przemysłowego od obro- 
tu, a korzystające z tego roz- 
porządzenia w 1938 r, przed- 
siębiorstwa, które: a) zmieniły 
przedmiot swej działalności, 
b) nie są prowadzone w siedzi- 
bic tej miejscowości, co w 1937 
T., ©) które do 1 kwietnia 1938 
r. złożą urzędowi Skarbowe- 
mu pisemme oświadczenia, że 
od początku 1938 r. prowadzą 
prawidłowe księgi bandlówe. 

Zryczałtowany podatek prze- 
mysłowy od obrotu będzie płat 
ny w 4-ch ratach: do 1 czerw- 

, do 15 września. do 15 lista: 
pada 1938 r. i do 15 lutego 
1939 roku. 


Trzej minisirowie w Lodzi 


Jroczystości w związku z uruchomieniem „Polany“ 


czasie „Głos Po- 
doniósł, iż w zwiazku z 


W swoim 
anny" 


»oświęceniem į uruchomieniem ; min. przem i handlu 


ierwszej w Polsce fabryki wel 
tv syntetycznej z kazeiny S. A. 
„Polana* w Pabianicach, które 
sJbędzie się w marcu r. b., spo 
lziewany jest przyjazd do Ło- 
lzi p. wicepremiera Kwiatkow- 
kiego olw szeregu wyższych 
tveni, " tih Atwowych. 

oł Aay. się, iż 

m: zakładów S. A. 
r Tastapi 27 marca r. b. 
tu Ad zanowiedzia- 

Ika uroczystość prze 


m RAMAN 
niemieckiego 

Wedlug danych niemieckiego tii- 
tutu dla handlu zagranicznego 
handel zagraniczny Niemiec w 

ZANIK r, b. doznał poważnego 
, Zarówno po stronie przy- 
dak i wywoze 

Ap «m FH 


wa 


Przy 


z 
.? 


l mk, w gred- | 
H3 mil. mk. 
il. mk, spad! do 
i 


bilansu  handfo- 
ln ze styczniem 
"tlo 50 mil. nk. , 


teki publicznej 


mysłu łódzkiego z udziałem p. 
wicepremiera Kwiatkowskiego, 
Romana 
oraz min. oświaty prof. Świętło- | 
sławskiego. 


Przyjazd min. Świętosław- 
skiego stoi jednak przede wszy- 


stkim w związku z uroczysłoś- | 


ciami poświeeenia kamienia we 
gielnego pod gmach biblioteki 
publicznej, ufundowanej przecz 
związek przemysłu włókienni- 
czego. która to uroczystość od- 
będzie się w tym samym dnin. 
MEZZO T 


|Rynek pieniężny 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu 
wym w Lodzi nolowano: 


welde 


Sprzedaż Kupno 
Dolurówka 45.26 483.00 
Inwestyc, f em. 82.75 82.50 
Inwestyc. Il em. 83.253 88.00 
bansoł gr. 68.00 -07.75 
konsol. dr. 67.00  B6.7A 
Wewnętrzna 65.25 66.00 
Konwćrsyjna 568,50 68,23 


jank Polski bez kuponu. 
Tendencja niejednolita. 


Sala Filharmonii: 25 


" Kier 5 NATAN 
Ceny zniż one 
od SA greoeszy 


Zdaniem przemysłu, jest to 
jedyne rozwiązanie problemu. 
gdyż uwzględnia ono interesy 
rolnictwa, nie powodując po- 
ważniejszych strat dia przemy- 
shi 

Stanowisko czynników mia- 
rodajnych, wskutek odroczenia 
konferencji, nie jest jeszcze 
znane. Niemniej uczestnicy 
konferencji odnieśli wrażenie, 
iż punki widzenia czynników 
ministeri SARA się 


s 


pr ZOCZYME 


a RB 


25 lutego 1935 r. 
AD przyjmoje 


W myt ustawy z dn, 5 b. m. 
egzekucja wierzytelności zabezpie 
czonych hipoteka umowna oraz 
digi grantowe bez względu na to, 
czy zabezpieczenie jest ujawnione 
w wykazie hipolecznym czystym 
wpisem, czy przez zastrzeżenie, Wy- 
jawszy wierzytelności zabezpieczo- 
ne kaucją hipoteczną jest niedopu- 
szczalna do dnia 1.Vi 1938 r. 

Sąd może równicz na wniosek 
Mużnika udzielić mu ulgi w spila- 
cie bądź przez odroczenie terminu 
zapłaty Uiugu w calości aajdalej | 
de dnia 31,XH 1939 r. lub zj 
rozłożenie kwoty dłużniej na raty | 
najpóźniej de dn. 31.X11 1943 r. 
Ulg tych sąd udziela pod warunka- 
mi wymienionymi w. ustawie. 

Jeżeli wierzyciel zażąda spłaty 
ciugu przed 31,X1! 193% r., dłużnik 
w wypsatach i na warunkach gere 


s 


Ski Biuro Podróży Sp. Ake 
Łódź, Traugutta 2, tel. 107-86 


jedyna popularna LEa dostępna dia 
wszystk ich 


CEG 


przemysłu 


raczej sv stronę projektu sfer 
przemvsłowych, jako uwzgle- 
dniającego interesy obopólne. 

Zrozumienie dla punktu wi- 
dzenia przemysłu na terenie 
mumisterstwa uległo „pe wnej e- 
wolucji po ostatniej mowie 
min. Romana, w której nadmie 
nif, iż zadaniem czynników 
nadzorczych jest poszukiwanie 
złołego środka w polityce gos- 
podarczej. 


Cena zł. 350.— 


WER: SR ie 


słonych ustawą nože miścić wierzy- 
| e 56, nie wy'ączajac wierzytel- 
| jości w walutach zagranicznych 
— listami zastawnymi. Prawo za- 
płaty listami zastawnymi Wygasa; 
jeśli spłata nie nastąpi do dn. 
SIXI 1939 r. Prawo powyższe nie 
służy dłużnikowi jesli 

a) sąd rozłażyi spłatę długu na 
raty; 
| b) dług nie byl oprocen(owany: 

e) dłużnik nabył nieruchomość 
|» drodze kupna po 1 lipca 1932 r. 

Z ulg przewidzianych ustawą ni- 
nieja korzystają również dlużał- 

osobiście odpowiedzialni za 

wierzytelność hipoteczną, żak rów- 
nież i cudzoziemcy, o ile w pań- 
siwie obcym obywatele polscy są 
| pod tym względem postawieni na 
: równi z obywatetami własnynii. 


z 
4 


i 


| Zbliża Sin = 


„KURAGAN”HH! 


Film, w którym jedna scena I osztowała 300.000 dol. 


| Ludzi, zamieszknjących peł- 
ne uroku i grozy wyspy Mórz 


Południowych, znamy poczęści 
z popularnej litecaturv. poczęś- 
ci zaś z filmu. Józef Kohrad 
Korzeniowski i Jack London po 
święciii jm caje lomy. Ich barw 
ne życie, będąc łańcuchem nie- 
zwykłych przygód, niebezpie- 
czeństw i.. cierpień, porywa 
nas swoim egzoiyzmem. tym 
bardziej, że jesteśmy od nich 
oddaleni o tysiące, dziesiątki ty 
sięcy mil, 

Również kina społniio 
wprawdzie po części tylko — 
wą rolę narracyjno - wiznalną. 
Widzieliśmy szereg filmów tak 


E „ogzotycznych*, jak, ..Po- 
sanin i „Białe cienie” i już 
| wedy moczuliśmy jak gdyby 


|przedsmak tego, co powiwmiš- 
| my zobaczyć w niedalekiej przy 
| złości. Wspomniane wyżej fil- 
my przypadły do gustu publicz 
ności, klórą ten niezwykły egzo 
„dvzm porwał do stebi, lecz czu- 
do się, że len temat jest hez- 
| sprzecznie bie wykorzystany, 
| że są setki niedópowiedzeń w 
ilych obrazach. przyrządzonych 


wma O E AENE 
Dziś, w niedzielę, dn. 20 b. m. 
o g. 430 po poł. i 9.50 w. punkt. 
szlagiarowej komedii 
muzycznej p. t. 


zresztą w amerykań- 
skim sosie. 

I kto wie, czy te niedopowie- 
dzenia, których obecność czuło 
się micomał że namacalnie, z0- 


typowa 


istałyby kiedykolwiek dla nas 
odkryte, gdyby nie film wy- 
twórni „Umniłed Artist“ p. t. 


„Huragan“, stworzony kosztem 
długoletniej pracy i wielu mi- 
lienów dolarów. Trzy lata trwa 
ły same przygotowania, 8 mie- 
sięcy trwała jego realizacja i 6 
tygodni nakręcano zdjęcia na 
wyspach Santoa. Film ten opar- 
tv na tle powieści Nordhoffa i 
Halla (autorów „Bounty*), re- 
żyserował genialny John Ford. 
Scenariusz napisał John Bal- 
derson, twórca filmu ..Bengali*". 
a genialne sceny huraganu, któ 
re pozostawiają wstrząsające 
wrażenie, zaaranżował James 
Basevi, iwórca scen trzęsienia 
i ziemi w filmie „San Francisco” 
Na czele wspaniałej obsady sto- 


ja: piękna Dorothy Lamour, 
Marv Astor, Raymond Massey 


i ©. Aurbey Smith, 
Jutro w kinie ,„„.Europa*, 
I 


one TAME DWA  PRZEDNTANIENA 
„KOMEDIANT" 
PAULA BURSTEINA i ULLAN LUX 


s udziałem znakomitych | 
amerykańskich artystów 
na €rele wybitnych 

sił sceny żydowskiej 


Spiata wierzytelności hinetecznych 


Które z nich mogą być sr łazone listami zastawnyńmi 


Bez zmian 
na rynku walorów 


Na rynku walorów tendencji. 
dla papierów wartościowych był 
użrzymana? Kursy walorów nie wy 
kazały zmian, przy usposobieni: 
spokojnym. 

A i pół proc. państwowa pożycz 
ka wewnętrzna nie wykazała zmian 
Za grubsze odcinki w dalszym cią- 
gu płacono 64,75, żądano 65,25, za 
crobne zaś 64 kupno, 64,50 sprze- 
Caż. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
również utrzymała się ns poziomie 
joprzecnim. I em. tej pożyczki 
cbracano po 81,75 kupno, 82,25 
sprzedaż, zaś II em. 3225 w pła- 
ceniu, 52,75 w żądaniu. 

5 proe, pożyczka konwersyjna 
uadal po 68,25 kupno, 63,75 sprze- 
daż. 

4 proc. pożyczka konsclidacyjna 
za grubsze odcinki płacono 67,50, 
żądano 68, za drobne zaś 66,50 
kupno, 67 sprzedaż. 

W dwale listów zastawnych ten 


deńcja również utrzymana, przy 
obrotach zminiejszonych. 
Na rynku akcjowym tendencja 


szczególnie dla akcji zyrardowskich 
-— wyhitnie mocniejsza Za ahcje 
Banku Polskiego hez kuponu 
płacono 110,50, żądawo 111,50. 


Zwyżka bawełny 

Na gieldzie bawełnianej w Liver- 
poolu zanotowano onegdaj poważ- 
niejszę zwyżkę kursu "awełny, 
która Gscylowala w granicach od 
& do 10 pkt. 

Zdaniem agentów baweinianych 
| awyżkę tę tłumaczyć należy w pier 
| szym rzędzie mocniejszą tenden- 
cję, jaką zanotowano w dniach 
ostatnich na giełdzie bawełnianej 
w Nowym Jorku. 


| Jakkolwiek już w dniu 18 b. m. 


|zwyżka ta na giełdzie mowojor- 
skiej została cahamowana, ustępa- 
jąc miejsca kilkupunktowej zniżce 
notowań, to jednak gielda w Liver- 
poolu zareagowała tylko na zwyż- 
Ke 

Również poważniejszej zwyżce 
uległy notowania w Nowym Orlea- 
| nie oraz w Bremie. 


Węgry ograniczają 
produkcję włókienniczą 


W przemyśle włókienniczym Wę- 
gier zaobserwować się dały ostatnia 
znamiona nadprodukcji. Świadczy 
n tym m, in. nagromadzenie bardzo 
poważnych zapasów towarowych, 
zarówno w składach poszczegól- 
nych fabryk, jak i na terenie hane 
dlu, W celu przeciwdziałania skut 
kom tego stanu rzeczy związki, 
zrzeszające przedzalnisów i tkalnie 
bawełniane podjęły uchwały w kie 


ranku ograniczenia produkcji. 


W tym celu przemysł węgierski 
pracować będzie przez 5 dni w ty: 
godniu, przy czym decyzja ta obo: 
wiązywać ma na okres pół roku. W 
tym okresie zzasu oczekiwana jest 
Lkwidacja nadmiernych zapasów 
towarowych, co umożliwi następ- 
nie ewentualne podjęcie produkcjł 
przez pelne 6 dni w tygodniu, a na 
wet na dwie zmiany, 


Nikłe zbiory 
bawełny abisyńskiej 


Zbiory bawełay w Somali wło 
skim na skutek niesprzyjających 
warunków aitmoslerycznych wypa* 
diy niezbyt korzystnie, Wyniosiy 
one około 1.600 kwintali, były więc 
gorsze aniżeli zbiory w r. 1936 
Które również kształtowały się, na 
poziomie nie odbiegającym od prze 
ciętnego. Redukcja zbiorów pozi 
staje częściowo również w związ- 
ku z brakiem sił roboczych, Wy: 
kwalifikowani robotnicy z pośród 
| krajowców znaleźli bowiem Ko 
rzystne zatrudnienie w  Abisynii, 
gdzie rząd włoski prowadzi na sze 
roką skalę roboty hudowlane. 


a, z a 
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$ TII.— „GŁOS PORANNY” — 1938 $ i 


KTO WYGRAŁ NA LOTERI. 


4 
TABELA NIEURZĘDOWA | 70005 104 48 285 98 450 60 658 59s 
(Bez gwarancji) | 855s 71092s 136 45 358 64 415 34 590 
3 S 135 72217 636 725 = en q8 
W trzecim dniu ciągnienia lo- 1481 Sia ASET Bisa 75015. 718 GA AŚ 
terii, wylosowane zostały nastę- 846 76321 105 528s 90 602 61 67 7815 | 
pujące numery: |945 774HM 22 38s 78 197 368s 86 4185 


5000 zł. — 135312 24409 53288 705 92 719 56 66 71s 815 51 932s 565 
132061 153744 109 55283 780055 197 368s 86 418s 565 92 719 56 | 


U A zas tejdnć 30 | 
66 7ls 815 81 932s AG 9061 101 258 

2,000 zł. — 352 54699 (432 745 50. Bis 

1.000 zł. — 24628 37997 39789 | 


»076R 121315 119395 119680 
140467 

50% zł. — 79867 80803 113821, 
114272 


250 zł, — 1487 2632 7455 13580 
221148 23862 29439 312338 35904 


B7509 48515 46395 47964 50830 


55576 63359 64750 65116 75004 
80795 95185 95819 115507 125980 
131102 137894 143987 147822 


Po zł, 62,50. z literą s po zł. 125 
1104 15 78s 267 344 86 91 487 KIs Ma 
715 915 40 2043 98 205 17 80 477 771 
3065s 223 500 654 4041 581s 642 933 
5477 566 659s. 708 26 894 939 6094 1985 
258 810 403 69 71 674 806s 30 70073 
945 193 862 414 99 570s 614 70 81 748; 
830 3U 96 950 99 5129s 80 36 203s 19 
371 422 26 49s 550s 64 97 609 18s 33 
Ms 708 815 16 59s 88 946s 70 9047s 407 
18 601 79 | 
10002 180 501 661 703 898 11025 191s | 
237 451s 813s 946 99s 12162 79 97 207 
8% 91 398 486 643 802s 13335 455 5898 
765 813 41 140038 60 72 156 319 21 31 
R 408 19 515 25 941 15236 327 99 718 
Us AM 16001 58 1453s 587s 723 985 
17011 43 324 417 22 44 579s 622s 736 
09 800s 71 18105s 35 401s 36 653s 746 | 
*1 916 19087 (65 228s 364 461 89 705s 
833s 55 930 97s 
20208 682 83 888 955 21175 282s 93 
415 524 644 48 718 975 22258 92 465 
Gis 59 895 045 Gys 23046 143s 97 248 
4ij 55s 890 915 89 95 24175s 2218 3388 
Dës 25018 621 72 26029s 101 38 93s 98 
256 SŁ 395 442 637 54 744 977 270245 
101 38 93s 98 266 84 395 442 637 54 744 
T77 27021s 90 92 467 70 643s 85is 68 
28008 143 2390 445 55 640 80s 737 90 
931 obs 39s 29007 209 307s 435 546s 
585s 45 708 9s 79 928 81 
30175 278 Sis 648 31013 265 68 655 
"31 864 920 382502 785s 809 913 33395 
IśTs 582 975 34289 351s 64 35074 164 
vhs 172 71 420 43 87 90 722 856 9868 
0025s 78s 123 277 485 730 988 37031 
116 467 297 38356 58 68 619 76s 39169 
116 853s 84 8h 946 52s 588 
t0070 191s 221 789 833 87 41175s 225 
JA 448 567 71s 951 42108 304 92 B51s 
>” 044 78s 751 847 979 432788 496s 741 
"2 877 958 44299 303s 73 443 502s 727 
29s 45098s 117 245s 81i 988 46335 480 
buń 4723is 974 48176 203 20 90s 682 
111 35 819s 50 928 49414 20s 531 755 
lis 942 t 
300943 150s 22] 42 97s 443 538 856 
363 51046s 177 228 302s 74 564s 692 
149 52129 739 850 53035s 117 21s 25 
219 683 771 869 78s 936 60 54168s 85 
100 530 867s 922 81 89 55019 240 432s 
516 98s 968 96s 56030s 214 365s 407 65 
46 774s 858 921 57006 133 453 84 90 638 
760 896 935 58134 81 241 312 86 4425 
303s 063 68 85 798 59012 84 180 215 
19 107 704 39 588 716 81 881 96 966 
00031 107 88 432 658 88 896 805s 97 
n1125 105 534s 90s 62139 641 63 93 799 
Mn? 985 63246 667 95 306 52s 629 
640068 529 80 75 411 658 70 774 871 
05101 298s 371 562s 683 91 756s 994 98 


332 74s 504 14 39 55 64s 734 

80094 344 62 96 404 15s 78 543 775 
81017 82s 67s 72s 289 306 55 440 94s 
523s 641 88 728 943 82010 23 35 116s 


ł 


21 3283 404 533 59 529 989 83177s 240 | 


98 342 540 8285 901 84033 40 272s 440s 
501s 75 661 747 8 80349 90s. 451 628 


Wygrane I kl 41 loterii: 


ZA. 10.000. 


na nr. 
108686 


14. 10.000 


66s 949 586451s 685 781 867 87016 51 84 
295 310 423 994 88117 452 80 510 8815 
39168 402s 510 79 

90482 664s 831s 923 95 91064 196 375 
610s 81s 94s 725 44 846 983s 92160 224 
87 995 93116 47 267s 382s 429 94061 179 
309 548 95308 45 Gós 513 26s 628 808 10 
65 929s 96020 32 66 109 93s 272 88s 
419s 96 573 838s 72 97292 555s 731s 866 
73 98083 128s 46s 56 60 236s 790 868 
99077 92 139s 201s 38 514 799s 821 33 
73. 

100232s 40 381 35 506 Sis 98 768 
963s 89 101106 256 680 952 102049 361 
418 539 66 84 89 989 103090 381 95 456 
531s 73 104075 169 751 873 77 105050s 
638 99 4is 879 907 106011s 82s 530s 59 


|667s 967s 76s 85 107029 402 78 311 937 
|82 94 108075 501 40 95s 826s 58 938 


109041 266 344s 807 925 45 

110000s 20s 212 526 616 66s 81 111034 
115 242 588 456s 96 504 705 112190 271 
649 81s 85 113155 254 364 421s 1140658 
139 262s 94 605 847s 115155 507 19 25 
659 728 89 888s 956 85 116032 120s 573 
687 712 990 117090 93 275 383 598 895s 
71 118004 106 98 221s 30 56 416 529s 
68s 716 119001 339 66 506s 644 83 837 
252 


120177s 290 318 62 499 556s 718 959 
64 70 121132 394 804 122114 364 503 83 
614 25 62s 776 874 79s 123295 382 429 
503 660 82s 768 96 124197s 315s 513s 
818 881 125069 77 969 126086 129s 228 
653 988s 94 127055 141 295s 441 128075 
297 652 129112 20 50 139 809s 960 85 

130340s 506 666 769s 3886 959 71 
131103 205 333 479 693 857 71 99% 
132103 53 220 374 751 88 133447 66 91s 


99 580 645 50 876 134051 166 791s 903 


135044 64 i18s 561 649 855s 997: 
136059 196 219 48 710 835 137009 250 
308 510 48 789 831 913 50 138129s 202s 
404s 687 837s 89s 997 139140 222s 658 
778s 98 999 

140241 97 415 600s 640 9553s 141382 
494s 554 677 789 894 971s 142069 2525 
8is 314 404 79 99 956 143075 267 923 
68s 96 145158 79 647s 75s 762 76s 
146151 319 147043 52 60 421s 516s 44 


80s 712 29 864 977 148015s 97s 250 478 


mu WOLANOWA 


660475 183 447 510 28 20 96 712 27s|G22 854 985s 93 149004 77 320 39 646 
73 814 67106 256 380 4585 Sis 694 716/315 965 

ui sy9 024 630715 Bis 167 91 314 887; | 150140s 74 92 96s 259s 367 447 531 
59 60570 931 7 85s 151267 373s 98 504 152099 134 62 | 
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Poiskie Biuro Podróży Śp. Akce. 
Łódź, ul. Traugutta 2, Tel. 107-86 


organizuje 


sh z 2 „SM AEA RAE 
KPO PL ETE AA VAA, i 


jedyną w tym roku 21-dniową wycieczkę p. t 


„Wieltanoc w Palestynie 


od 6 do 27 kwietnia 1938 r. Cena uczestnictwa 


Gata cyw£ m 


obejmuje: przejazdy. paszport zagr. i wizy. połne 
utrzymanie na statku oraz podatki portowe. 


Zapisy przyjmuje oraz informacji udziela: 
POLTOWR Polskie Biuro Podróży $p. Akt. w Łodzi 
ul. Traugutta 2. Telefon 197-86. 


0096 172 389 455 867 %56 51776 890 
989 52022 610 53075 150 231 897 996 
54231 606 823s 94 55019 812 55 718 
»6241s 519 602 838 57043 534 805 77 
58395s 428 91s 59039 696s 767s 86s 

60100 768 922 47s 61367 91 45ls 22 


204 357 437 926 153045 146 68 207 14s! 
397 559 723 804 18s 35s 953 1540913 
156s 467 95s 613 73 901 155313 481 595 
993 156107 205 357 89s 402 76 539 838s 
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Przy złośritau redlowym 


„Akonada S$. A.“ 


Słuchowisko oryginalne | 
F. Goetla | 


Właściwie niewiele to miai 
wspć!nego ze słuchowiskiem. Dłnż- 
sza ruzmowa kapitalisty z inżynie- 
rem kierowniczym kopalni na te- y 
maty społeczno - gospodarcze, jak ; = 
plan inwestycyjny modernizacji BS 
szybów, obowiązki formalne i mo- i 
ralne pracownika etc. Raczej te- 
mat do audyeji „Dyskutujmy”. Ra | 
diofunizacji ani Sładu. Dwaj tak 
znakomici artyści, jak Jaracz i| 
Zelwerowicz, prowadzili tę rozmo- | 
wę oczywiście bez zarzutu, ale. nie 
mieli najmniejszego pola do wyka- 
zania swego kunsztu i dynamiki 
scenicznej. 

Słuchowiskc napisane tylo ład- 
nym. potoczystym językiem, ale 
ani na chwilę nie wciągało słucia- 
cza. Wstępna scenka przyjazdu po- 
ciągu na dworzec i gwar na pera- 
nie — te stanowczo za mało. jak | 
na tacżliwości radia w dziedzinie | 
efektów akustycznych. W dorobku 
słuchowiskawym. scenka Goetla po- 
zostanie pozycja w najlepszym wy- / 
padku obojętną. | 
* Vigil. | 


W SĄDZIE. 

— ..wobeć czego sąd postano- 
wił skazać oskarżonego na 50 zło- 
tych grzywny! 

-Panie sędzio, ja naprawdę nie 
jestem w stanie tyle zapiacić! Mo 
że pan sędzia zmniejszy mi tę ka | 
rę?,,. 


W rolach 
„Królowa 


dżungli” 


—a4A jaki jest pański zawód? 
— Mam sklep z konfekcją. 
— No dobrze, wobec tego za 
płaci pan tylko 49 złotych 85 gro 
szy. 


łała rozłączyć uawet 


1956 62035 235s 365 819 933 63479 521| 


[125628 719 23s 126017 135 492 127364 | 


Najpotężniejszy film egzotyczna - sensacyjny 
ostatnich 10 lat 
przewyższający niezapomniane arty dziel” . 


i „Białe cienie ` 


głównych: Nowoczemma Venu. 
DOROTHY LAM 
odkrycie Hollywood'u JON HALL, 


Dramat egzotyczny kochanków,  ktćryth 
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PAWII 


nd a yy 
weamętna 
ti nowe 


ne KT 


twarda litora pawg 


5S SPORTOWY 
anada 


dac RESY 
_.„czejowsk.ejnaRivierze 


Jędrzejowska, która przeby- 
wa obecnie na Rivierze, bierze 
udział w pierwszym turnieju, 
ale jedynie w grach podwój- 
nych. Wczoraj polka grając 
wraz z francuzem Brugnon po- 
konala pe jugosł wiańską Ko)’ 
vagga *1,_02:8, kwalifi- 
kując inatit 


Andrzej | /arusarz 
zbuntował się i nie poje- 
chał do Lahti 
Wczoraj opuściła Zakopane pol- 


«ką reprezentacja narciarska, uda- 
jaca się na mistrzostwa świata 


Łódź, dnia 20 lutego 19: 


UR 


8 


mistrzostw świata po zwycięstwach nad Niemcami i Czecho- 
słowacią w iednakowym stosunku 1:0 


Wczoraj wieczorem rozegra- | SŁOWACJĘ i:0 (0:0, 0:0, 1:0). 
ne zostały w Pradze półfinały | Czesi grali z nadzwyczajną am- 


hokejowych mistrzostw świata. 
W pierwszym meczu KANA- 


DA POKONAŁA NIEMCÓW 
1:0, zdobywając decydująca 


hramkę w ostatniej 
przez Bruce. 
Kanadyjczycy mieli przez ca- 
ły czas miażdżącą przewagę 
nad przeciwnikiem, ale ich na- 


fazie gry 


w Lahti. Z Zakopanego ekspedycja | pastnicy grali z nieprawdopo- 
wyjechała pociągiem do Warszawy, dobnym pechen. — Dziesiątki 


skąd specjalnym _ 17-osohowym 
Junkersem odleciała do Finlandii. 

Ostateczny skład reprezentacji 
jest następujący: Stan. Marusarz, 
Wuik, Nowacki, Karpiel i Wawryt 
40. 


Andrzej Marusarz ze 


strzałów mijało bramke o cen- 
tymetry. Świetnie zresztą uspo- 
sobiony bramkarz niemców 
Hoffman: interweniował szczę- 
śłiwie ratując wielokrotnie swo 
ją drużynę przed wysekecyfro- 
wą porażką. Dopiero na 6 mi- 


względów | nut przed końcem Bruce zdo- 


prywatnych musiat pozostać w kra- | był decyduiący o zwycięstwie 
ju. Podobno te względy prywatne | punkt. U kanadyjczyków wy- 
przedstawiają się bardzo tajemniczo | różnił się Allen, najlepszy za- 


Wiadomo, że Andrzej Marusarz za- 


żądał od PZN wysokiego odszkodo | zawiódł słynny 


wodnik na boisku. U niemców 
niegdyś gracz 


vania za stracony wskutek wy- | Jaenecke. 


azdu zarobek, a kiedy spotkał się 
odmową, zbuntował się. 


W drugim spotkaniu AN- 
GLIA Z NAJWIEKSZYM TRU- 


Kierownikiem drużyny jest dyr. DEM POKONAŁA CZECHO- 


Polska sicreczowała! 


Rozdźwięki i obawa przed dalszą kompromitacją, skłoniły kie- 
rownictwo do opuszczenia Pragi 


N4 Kasztelewicz. Wraz z repre- 
emiacją opuścili Polskę delegaci 
obkiego zw. narciarskiego na mię 
izrynarodowy kongres w Helsing 
otie, który ma oficjalnie potwier- 
zł powierzenie Polsce organiza- 
jimistrzostw świata w roku przy- 
' zły t, 


- Bezpośrednio po wylądowaniu w 


lejsingforsie (godz. 15,30) reprezen | wa skończyła 


Polska reprezentacja hokejo- 
jaż w Pradze 


acja udała się w dalszą drogę do |swą karierę į dziś rano wróciła 
'ahfi podczas gdy uczestnicy kon- |do kraju. Coprawda, hokeiści 


resu pozostali w Helsingforsie, 


Numery startowe 


polaków 
u mistrzostwach świata 
w Lahti 


nasi mieli jeszcze grać o siód- 
me miejsce z Węgrami i Ame- 
ryką ałe kierownictwo wołało 
uniknąć dalszej kompromiżacji, 
tym bardziej, że należało się 
spotkać powtórnie z Węgrami, 
których  pokonano wcześniej 
3:0. Spakowano więc szybko 


w Lahti odbyło się losowanie do | manatki į opuszczono wczoraj 
utiarskieh mistrzostw świata w |po południu Pragę. 


ambinacji klasycznej, które się roz 
sczną dnia 24 b. m. 


W hićgu na 18 kim. pierwszy Star | buchł między 


Z Pragi donoszą nam też o 
wielkim rozdźwięku, jaki wy- 
kierownictwem 


ie norweg Fredriksen. Pierwszy | ekspedycji, ściślej mówiąc ka- 
lak startuje jako 33 zkolei, drm | pitanem związkowym. p. War- | znajdzie się na najbliższym po- 
jako 66, zaś trzeci wylosował | mińskim a zawodnikami. Oka- 


ner startowy 176, 


W biegu na 50 klm. pierwszy wy 
sry fin Akseli Vanhoja. Pier- 
uy polak ma numer 14, a drugi | 
j 


s” e 4x10 kim. pierwsza 
wegia, druga Łotwa, a 
` (będzie kogo gonić!), 
>zwecja, 6) Szwajca- 
8) Niemcy, 9) Fran- 
ndia, 1t) Czechesło- 
ochy. Tuż po losowa- 
"41 się z mi- 
mae to brakiem 
Sowych na wysłanie 
AU) 


Y 


SE 


«skate pierwszy startuje 


ves Torstein Skinnerland. Pe- 


« wylosówali numery: 21, 29 
47. 

kocznia umożliwia skoki dłu- 
t ci 65 rekord 
ustańowił na zawodach 
' fiński zawodnik 
iao Onie 53,50 mtr. W bie 
+ a TE kim. Ji Auronen uzyskał 
1:32,07, W kombinacji na te- 

fe mistrzosiw Eoas 
ie 4375. e 
4 
| 


mitr. Pierwszy 


inon wiat 


W ostatniej chwili głosik się 
zawodów również dwaj japoń- 
icy. Ogółem zatym startują nrar- 
„rze: Pafski. Norwegii, Szwecji, 
ilandii, Szwajcarii, Włoch, Nie- 
ie, Jugosiawii, Łotwy, Japonii 
lenji, Czechosłowacji i Austrii. 


Geyer bije E oionię 11:5 


Drużyna warszawska 
żenie przeciwnika i 


W dniu wczorajszym odbył 
sie drużynowy mecz bakserski 
Polonia (Warszawa) — Geyer, 
którego wymik końcowy 11:5 
dla zespołu łódzkiego nie może 
jednak być miernikiem si. 
gdyż warszawiacy wystąpili wo 
góle w szóstkę i licznymi rezer- 
wami. f 


„Polonia okazała się mocno 
nieselidna, jekceważenie gospo- 
darzy powtarza się już po 
raz drugi w Łodzi, dla tego nie 
chcemy jej już więcej ogladać. 
Mimo, iż w programie zagwa- 
rantowane były atrakcyjne pa- 
ry, jak Małecki— Augustowicz, 
Pisarski — Fabisiak i Jańczak 
— Ostrowski, tylko ta ostatnia 
walka doszła do skutku. Spra- 
wa oprze się o PZB, dokąd Ge- 
ver kieruje swe pretensje. Pu- 
bliczność, jakby w przewidywa 
niu „nawalanki* nie stawiła się 
licznie, jak się lego gospódarze 
spodziewali, 
kasie. 


Poziom 


| 


czach uznania. 


stąd i deficyt wl] 


meczu — nędzny,| (G) nie dopuszcza 
lprzebieg nieinteresujący; w su-| głosu 


biecją i przez dwie tereje potra- 


Od prawej: kpt. zw. 
Kóćwalski, _ Marchewczyk, Król, 


POLSKA REPREZENTACJA HOKEJOWA, w- PRADZE 
Warmiński, Michalik, Wolkowski, Ludwiczak. | 


fili utrzymać grę otwartą. — W 
trzeciej fazie gry Stincheombe 
przypadkowo  zreszfą, zdobył 


WARKA 


Sfogowski. Zieliński, Brda i Ka- 


eprzak. 


zuje się, że p. Warmiński nie 
dorósł de swego odpowiedzial- 
nego stanowiska, w rezultacie 
czego dochodziło do. ciągłych 
scysji, które oczywiście na mo- 
rale drużyny wpływały bardzo 
ujemnie, Zawodnicy nie kryl! 
swego niezadowolenia, ani z za- 
chowania się w stosunku de 
nich- p. Warmińskiego, ani też 
z jego koneepcji ściśle sporto- 
wych i jemu też w Iwiej mierze 
przypisywane jest niepowodze- 
nie ekspedycji i zniszczenie mar 
ki, jaką zdobyto sobie przed ro- 
kiem w Londynie. Doszło też 
do tego, że wielu graczy nie roz 
mawia nawet z p. Warmińskim. 

Epiłog tej całej ekspedycji 


siedzeniu zarządu PZHL, podob 


nie jak i sprawy. które poprze- 
dzały wyjazd. 


Okazuje się, żę na meczach 
treningowych w Katowicach 
nie byłe wogóle p. Warmińskie 
go, nafomiast zjawili się pano- ! 
wie z zarządu PZHL. sekretarz | 
Glinka i skarbnik Laskowski i 
to w stanie, który nie można 
nazwać sportowym, przy czym 
„radami swymi zdenerwowali 
zawodników, że o mało co nie 
doszło do awantury. 


Wyjazd teź do Pragi nastąpił 
w takich okolicznościach, że 
robił wrażenie „ucieczki“, Tar- 
łowski jechał do Pragi ża pel- 
nym biletem, gdyż nie wiedział 
o wcześniejszym terminie. Jed- 
nym słowem— kompromitacja! 


poraz wtóry pozwala 'sobie na CA 
wystąpiła w zdekompletowanym składzie 


mie widowisko, które propagan 
dą'boksu nie było. 

W drużynie warszawskiej na 
dobro sprawy można wyróżnić 
Jańczaka i Komudę, którzy po- 
konali Ostrowskiego i Usielskie 
go, w zespole łódzkim — Pisar- 
ski był klasą dla siebie, choć 
trochę za powolny. Augustowicz 
choć wygrywa, powinien wró- 
cić do szkoły, aby nauczyć się 
dobrych obyczajów bokserskich 
Jego sposób walki nie jest fair 
i tak długo. jak się nie zmieni, 
nie znajdzie on w naszych o- 
Ostrowski i U- 
sielski znajdują się w formie— 
pożal się Boże! 

W muszej Komuda (P) cel- 
niejszy i bardziej opanowany 
ma przez trzy starcia przewage 
nad Usielskim i wygrywa za- 
służenie. 


W koguciej Aleksandrowicz 


| (P) i Kaliński stoczyli remiso- 


wą walkę, która stała jednak 
na bardzo niskim poziomie. 
W piórkowej Angusłowicz 
wogóle do 
Prusa, ma nad nim ol- 


brzymią przewagę. Wobec nie- 
równości sił, sędzią przerywa 
walkę w drugiej r. i ogłasza 
zwycięstwo przez t. k, o. Augu- 
stowieza. 

W lekkiej Mikołajczyk (G) 
odnosi wysokie | zwycięstwo 
nad prymitywnym _ jeszcze 
Wróblewskim, ale. formą nie 
ząchwyea. W” drugiej awizowa-; 
nej parze, Wojciechowski zdo- 
bywa punkly walkowerem, 
gdyż lekarz odrzucił Ostalę. j 

W półśredniej Jańczak (P) 
ośmieszył Ostrowskiego, Który | 
jeszcze tylko przez pierwszą 
rundę był równy warszawiani- | 
nowi. Od połowy drugiej run-, 
dy Jańczak spokojnie punktu- 
je, a Ostrowski szuka ratunku 
w klamrach. Wygrywa zasłu- 
żenie Jańczak. 

W średniej Szatkowski (G) 
zdobywa punkty z powodu nie- 
stawienia się Fabisiaką. 

W półciężkiej Pisarski (G). u- 
zyskuje odrazu przewagę nad 
Wizińskim i w połowie drugiej 
rundy wygrywa przez k, o: 


| 


lja się o „Kusego', 


| cieczek doznał skręcemia 


bramkę decydującą. W ostal- 
nich minutach czesi dążą za 
wszelką cenę do wyrównania, 
co im się jednak nie udaje. — 
W ostatnich sekundach czesi 
zaprzepaścili jedyną możliwa 
okazję wyrównania, gdyż Cent- 
kowsky nie trafia z jednego me 
tra do pustej bramki. 

W walee o piąte miejsec 
SZWECJA POKONAŁA SZWAJ 
CARIE 2:0 (1:0, 0:0, 1:0). Szwe- 
dzi grali najlepszy swój mecz 
w turnieju, a ich bramkarz do- 
kazywał wprost cudów. Szwaj- 
carom zabrakło zwykłego polo- 
tu. Drużyna ta, która mała har- 


FE dzo wysokie aspiracje i straciła 


jc w wyniku przegranego mt- 
czu z Czechosłowacją, począl- 
kowo wogóle nie chciała słanąć 
do tego spotkania, dopiero na 
skutek silnej presji organizało- 
rów i kierownictwa zdecydowa 
ła się jednak mecz rozegrać. — 
Szwajcaria grała jednak bez 
najmniejszej wiary w zwycię- 
stwo j w rezultacie zeszła z b- 
iska znowu pokonana i ze- 
pchnięta na szóste miejsce w 
turnieju. 

W pierwszej tercji prowadze- 
nie dl: szwedów zdobył Eng- 
berg (ten sam zawodnik, który 
rozstrzygnął mecz z Polskę). — 
Drugą bramkę zdobył Ander- 
son w ostatniej tercji. Ostatnie 
minuty należą do szwajearów, 
którzy poprostu nie schodzą z 
pola bramkowego szwedów, a- 
le bramkarz Sweukerg bronił 
brawurowo. : À 

Dziś « pivpwsze miejsee } ty- 
tuf misir świeła walczą Ka- 
nada z Anglia, a o trzecie. miej- 
sce Czechostowacja z Niemca- 
mi. — Bez względu na wynik 
pierwszego meczu Anglia zdo- 
była już obecnie tytuł mistrza 
Europy. 


Kalusowie 
dopiero na 12-tym miejscu 


W berlińskim pałacu sportowym 
rozegrane zosiały zawody łyżwiar- 
skie o mistrzostwo świata w jeź- 
dzie parami. Pierwsze miejsce i ty- 
tuł mistrza Świata zdobyła znowu 
para niemiecka Maxi Herber — 
-— Ernst Baier. Drugie miejsce i 
wicemistrzostwo . świata zdobyło 
rodzeństwo Pausin (Austria), trze- 
cie — Koch-—- Noack (Niemcy). 

Mistrzowska. para Polski rodzeń 
siwo Kalus zajęła przedostatnie 
12-te miejsce. Zawody zgromadziły 
ckoło 10 tys. widzów. 


Berlin zaprasza 
Kusocińskiego 


Polski związek lękkoatletye? 
ny otrzymał od Kusocińskiego 
zaproszenie ma międzynarado- 
we zawody lekkoatletyczne w 
hali w Berlinie w dniu 19 mar 
ca. Zaproszenie to załatwione 
zostało odmownie. 

Podczas gdy zagranica dabi- 
jemu zda- 
rzył się przykry wypadek. Ku- 
sociński przebywał ostatnio na 
obozie narciarskim QIWF. -pod 
Worochtą, z którego wrócił do 
Warszawy przed  zakończe- 
niem, ponieważ na jednej z Wy 
nogi. 
W Warszawie został on wysła- 
ny do szpitala dla dokładnego 
zbadania i kuracji. 
Kompromitująca porażka 

zapaśników polskich 


Międzynarodowy mecz zapaś 
niczy Niemcy wschodnie —-Pol- 
ska zachodnia rozegrany zostal 
wczoraj w Krakowie. Zakon- 
czył się on kompromilującą po 
rażką polaków w stosunku 2:20. 
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| CZy zwiedziłeś jw Biały Tydzień, który dobiegą 
PRZ Y.J Æ! a przekonasz się o niebywale niskich cenach nasi, 


z ZE: 4 EBY" ways" wTÓGZIÓKIAE 


MATERIAŁY TECHNICZNO- BUDOWLANE 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 
SKŁADY 11-go LISTOPADA 105, TEL. 145-38, BOCZNICA BOCZNICA WŁASNA 


z 


Doktór Medycyny 


Hi Kw Kin 


spegjalista 
chorób kohłecych i akuszerii 
Piisudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4=8 w. 


Jr. S. GHWAT 


LARYNGOLOG 


. (chor. uszu, nosa, gardła i krtani) 


Rury i kształtki kamionkowe, żeliwne wodociągowe do kanalizacji 
Klinkier budowlany, posadzkowy, kwasoodporny i do licowania fasad 
Płytki Ścienne glazurowane (flizy) 

Płytki terrakotowe do wykładania podłóg 

Licówka glazurowana i zwykła 

Cegły szamotowe, płyty budowlane Heraklith i inne 

Cement biały i szyhkoschnący 

Wanny żel., artykuły sanitarne, emaliowane i fajansowe 

oraz wszelkie inne artykuły budowlane. 


KURSY KROJU KROJU " 


mieszczą się obeenie przy 


A przyjm. 1—2 i od 5—7 H A wW 9 CZ 3 $ N Ẹ PIŁSUDSKIEGO 
Piofrkowska 28, tol, 127-76 MERDE recess do nowoczesnych mieszk: posz i ria ENDIL ies zej; EAT - 0 
LE ea a KZ — projektuią i wykonu Wykonułemy rówotoge chitektura wnętrz 


LEKARZ STOMATOLOG 


* Buy kupnie powarów Wicizewskicih udzielamy specjalnego rabatu WE we 
DOWLANE | gaara 


, 00M nandiowy Jakub Hocherman 


Poleca z reprezentowanych fabryk i własnych składów po cenach konkurencyjnych 


Szejnfinkiel 
szyciai modelowania El. BOA szycia i modelowania Ul. Piotrkowskiej 83 m.10 


BW A l 
DZT , 


aopaźrzony w sim: 
maśle. Pierwszo- 


ZARZĄD ŁÓDZKIEGO x Sisma krajowe oraz 
ZWOLENNIKÓW GRY $ de 10—150, zniżki, 


uprzejmie prosi W. P. o łaskaw) „vampa, 


B 


c 


przybycie na 

t DOROCZNE WALNE Z! xAW* 

BOG członków Towarzystwa, mające się 

S% dzielę, dn. 27 lutego 1938 roku w lo 

przy ul. Piotrkowskiej Nr. 74, w pie! 

Ë minie o godz. 16-ej, względnie w dru, .«*termi- 
j nie o godz. 17-ej. 

d PORZĄDEK DZIENNY 


1) Zagajenie posiedzenia, i 
2) Wybór przewodniczącego Walnegć airurgiczny 
3) Odczytanie protokulu Walnego Zebr. -t 
4) Odczytanie protokułu Komisji Rewż ni, 
5) Sprawozdanie Zarządu za 1937 r.: 
a) z działalności szachowej, . 
b) z działalności biblioteki, 
6) Zatwierdzenie bilansu za 1937 r. 
7) Zatwierdzenie budżetu na 1938 r. 
8) Wybory: 
a) 3 członków Zarządu i 1 zastępy 
b) 3-ch członków Kom. Rew. i 2- 
c) 7-miu członków Sądu Hono? 
9) Wolne wnioski 


JÓZEF RICK 
CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i 3—7. Tel. 132-64, 


D Ebim 
AKUSZER GINEKOLOG 
przeprowadził się na 

telef. 


Główną 30, is 


tamże klinika POP 


M JAkOBson l PIEEHOWIEZ 


oka 1 morem. Sfdmieka 20, L 10713 
S . g przyj. od 8-10 i od 3-7 wiecz. 


STERLINGA 22 


tel. 174-42. 


[Higi iena 


aziri Choroby skórne i weneryczne 
G R A Nawrot 7, tel. 128-07 


oa a E 

\ mie wystaw i okien, sprzątanie = = 

Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


biur i pokoi, odkurzanie elek- 
leczenie SEE wenerzcznych 


S. Kryńska 


Chor skórne i weneryczne. 
fkobiety i dzłeci) 


$ienkiowicia SA telef, 1456-10 


Hodge. przyj. od 12—2 i 3— 4 pp 


GABINET KOSMETYCZNY tla PAŃ I PANÓW 
Instytut de Beaute 
Szkoła Kosmetyczna Anny Rydel 
Piotrkowska 92, tel. 192.02 
zatw, przes Wł. Państw, — Wszelkie 
zabiegi najnowszej racjonalnej kos- 
metyki, indywidualnie stosowane sa- 
pobiegają przedwcsesnemu starseniu, 
sprzyjają sachowaniu uroku, młodości | 
i piękna, Usuwanie owłosienia bez- | 
powrotnie. 
Porady bezpłatne 


a — mn w i A 


troluxem.  Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


Ś J. KUPERT i S-ka 


“i Piotrkowska 44, i skórnych 
A esynna od 8 r. do 9 wiece. 
UTTRAN > o | Porada 3 zł. 


Dr. Ludwik Falk £ 


PĄCZKI 2 szt. 25 gr. 


CIASTKA DESEROWE po 20 gr. 
(dla stowarzyszeń i szkół odpowiedni rabat) 


Wszelkie wyroby cuviernicze na zamówienie 
00! EN | 


Śniadania i kolac'e jarskie 
z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 


— poleca — 


Cukiernia „ZRÓDŁO” 


Łódź, Przejazd 1, tel. 209 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


| BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


U PATENT FRANC NR. 200.504 
A DATENT AMER: NR. 1059704 


DOKTOR +. PIERWSZA 
R LI N GE R Lecznica Stomaiolositczna 
ZE STAŁYMI ŁÓŻRAMI 
gee. hors WENERYCZRYCH Dr. med. $adokierski 
SEKSUALNYCH kt ) SKÓRNY a zębów, szczęk i jamy ustt 


mori 56 


Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 


Obwieszczenie o licuńacii. 


W myśl $ 83 rozp. Rady Min. z dnia 25. VI. 1937 r. o postępowank 
Ck Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 p. 580) 14 Urząd 
Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że w celu uregulowania 
należności 14 Urzędu Skarbowego w Łodzi i innych wierzycieli w podanych 


MATERACE poniżej terminach i pod wskazanym adresem odbędzie się sprzedaż z li- 
" |eyłacji. 


J. B. WOŁKOWYSKI | Dnia 21 lutego 1938 r. w I terminie 
NARUTOWICZA ff re.137-7O0; | Adamecki Władysław, Chojny, Rzgowska 158 i 
REPERACJE I LAKIEROWANIE Radio 3-lampowe z głośnikiem „Philips“ 1 szt. zł, 250— 
28 worków zł 115— 


Andrzeja 2, to. (32-26 El „kolog 


te od 9—11 rano i od 6—8 w 
niedzielę i święte od 10—12 


> WÓZKI DZIECIĘCE 
M ŁÓŻKA METALOWE 


Cement 
S Schody mozaikowe 10 sztuk zł, 250.— 
Dr. med. Kozetka kryta gobeliną 1 sztuka zł. 20,— 
w H terminie 
L HI PE € Ki Szafa do garderoby dębowa 3-drzwiowa z tustrera 1 szt. zł. 75.— 
ad Stół prostokątny 1 szt. zł. 30— 
Specialista chorób skórnych, Szafa z płytą marmurową 1 szt. 30— 


Szaaf do rzeczy 3-drzwiowa 1 szt. A 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji. 


Za Kierownika Urzędi i 
(P. BRASZAK) 


Kierownik Działu Fii 


wenerycznych i moczopłciowych 
Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


prsyjm od 8—9 30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i zak z od 9-12 w poł. 
sa : , - 


KINO - TEATR 


ANIA 


Cegielniana 2 
Dziś_ pocz. o Il Pp. 


"Dźwiękowe Kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-2 
Dziś i dni następnych! 


hea waan o an o Aaaa 


w roli głównej 
geniainy mongol 


Najeelniejsze dzieło 


WILLY FORSTA 


produkcji wiedeńskiej. 
l śpiewane po niemiecku 


W rolach 
głównych : 


NSM UL 


Bziś 
a imi 
masiępaych ? 


Ceny miejsc: 


Taiemw'caż6ł ego miasta | 


" Nie ufaj mężczyźnie 


W roli gł. Jean Crawłord I Clark Gable 


Początek W dni powsz. O g. 4, W niedziele i oo ówiam o g. 12 w poł. 


Następny program: 
I m. 1.09, [i m. 90 śr. DU m. 50 gr. 
świąteczne i niedzielę nieważne. 


ie F Y L K O U N A S$ moi 


całkowity reportaż filmowy z uroczystości, która się odbyła 15 b. m. w Leg- 


wreczenia Wojsku Polskiemu % 
obserwacyjnego. spadochronów i namiotów 


rzez RADĘ NADZORCZĄ i ZARZĄD 
|wiczewskiej Manuf: Manufaktury Że Man W Łocizj 
Caiena i a S RAS 


ESS E E EE ŻAB 


a BURGTHEATEP 


(Uśmiech i łzy Wiednia) 


Giga Czechowa, Hortense Raky, Willy Eichberger, Hans MoS6) , Werner Krani 


Na pierwszy seans wszystkie mięta po 54 gr. 
POADSZEOTAG FUR" ERTAS 


sównych. LA JANA i HANNES STELZER 
PETER ELS HOLTZ 


i A s 'RU X g” zaś w roli 

AŻ tytułowej : 

BA z GA Film mówiony i śpiewany po niemiecku. 
„PORT ARTURA” z Danielą Darrieuy 1 Adolfem Wohlbriickiem w roli głównej. 


Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajęcia dowolnego miejsca, w da 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12, 


i 
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uskujecznia bezpyiną ya śmieci oraz pp wysokiego gatunku iDEAL PATENT f-my „OLKUSZ“ 


rtostosowane do bezpylnego wywozu, 
uznane przez Władze. 


38 WELE setki wolne od EWE i prawa jardy) os czołowych 


(KUBŁY RZAD ŚMIECH Tu 
marek Norton Calthorpe, Royal Enfield, Panther, Puch, 


MOTOCYKLE sH nne „Excelsiory Części zamienne do wszystkich matacykii staje na składzie, Dogodne warunki spłaty 
Repr. „BERSON -SEMPERIT Narmíowicza 16, iel 140-39 


Opony samoch. i motocykl. „SEMPERIT“ ==== Nabywcy naszych modeli korzystają z ulg podatkowych. 


j>>+200%0 OGŁOSZENIA DROBNE 0000000 


a 
Gi 
a 
m 
sz 
gm 
S$ 
Dasal 


$ el of, I w. parter) 


"Z 
x 


$ wychowanie DÈ 

pT anno n. 

30 najnowszą, naj- 

424 -*stodą (Anson) nauczy się 


każdy dla potrzeb w kraju i zagra- 
nicą. Absolwent Sorbony. Legio- 
nów 11, m. 138, Dawidowicz, 12—3, 
g Da ipani 

Dyplomowany 
f= dp... i lagog filolog. 
Najłatwiejsza skrócona metoda 
konwersacyjna. Postępy zapewnio 
nę. Absolwent uniwersytetu we 
Wrancji. Tel. 127-97. 


X 


BUOHALTERIA i nauka pisania 
na maszynie, Kurs całkowity, In. 
formacje: Cegielniana 25, m. 35, 
Prowadzimy Księgowość i sporzą- 
dzamy bilanse. 


— 


JSS MARY udziela angielskiego, 
rancuskiego, niemieckiego. Załat- 

*-ja wszelką korespondencje. Przyj- 
wuja 12—11 i 7—8 Piotrkowska 24, 
. 7 u 

rak na 


ZŁOTY: Aakielski, hebrajski, 


BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków Ob- 
ych pojedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i l-roczne kur- ; 
sy handłowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlowa, kò- 
respondercję, ustawodawstwo ban- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 


„STAMBUŁ 


unii SÓW th. o 


WIECZNE PIORA 


PARKERA 
WA RATY ©D ZŁ. 5.— MIESIĘCZNIE. 


« AL. KOŚCIUSZKI 
Tel. 165 66— 


rza WDP E cie 


| | tokałe 


— i EEE "RZTUIÓ NAREGOZNYT Z 


4 POKOJE z kuchnią, haill, cen- 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, 
nowoczesnym domu vis a vis par- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 
Informacje telef. 124-57 


i? 


grafię, pisanie na maszynie i an- poi" ARETY Z ŻY RFC 

gielski język. Kurs wyższej księ- Różne (W |: PORCJE z kuchnię i hollen, cen 
gowości, obejmujący: rewizję ksiąg o ttalne ogrzewanie, winda, w eie- 
handlowych, analizę i krytykę bi- | RIO koncertowe: czela, ttąbka, | ganckim nowowybudowanym dóniu 
lansów etc. Zapisy codziennie od | acordeon, śpiew, skrzypce WOJNE | vis a vis parkn Staszica do odda- 
12 do 1.80 i od 5 do 8 Andrze-jud 1 marca. Oferty do adninistra- | nia, 'Trebacka 12. Informacje na 
ja 3. 7008-10 cji sub „6787, GFB—B | miejseu, lub tel. 1355-54  695—2 | 


sY sprawdził Pan już, jakie wrażenie wywoluje 
Jego wystawa? 
Pańskie urządzenie sklepowe nie jest już 


CZY przestarzale? 
Nowoczesne okno wystawowe to magnes na Klienta! 


Nie powinien Pan pozostawać wtyle za innymi! 


Prosimy się zwrócić s pełnym zaufaniem do 


MEBLOWEGO ZAKŁADU STOLARSKIEGO 


Łódź, Brzezińska 75, tel. 133-80 


BRUNONA KRAFTA 


KH nia z centralnym - ogrzewaniern 
$ do wynajęcia od zaraz w no- 
wym domu przy ul. Cegielnia- 
nej 65. Informacje — dozorca 
domu lub tel. 134-07 i 134 14. 


kojem i kuchnią oraz 2 pokoje 
|z kuchnią I p. fr, od zaraz do wy- 
najęcia. Piotrkowska 294. Wiado- 
iność u gospodarza. 


m mara zaw Pi 


POKÓJ słoneczny z telefonem na 


responden udaistyka, kon- i g' aż Soni ES E 2 
| Nr pleini Kompletne urządzenia pokoi, jak również pojedyńcze | miejscu do onadan, Piótekow- 
korepety i- Tel. 187-59 meble stale na składzie — Solidne wykonanie nowo- a 82, m. 18, 

j >, "i a czesnych szał wpuszczkanych w mury w nowych = | 
8 o ZR Ria budowlach. Najlepsze refersncjo |] ODDAM pokćj umeblowany z wy- 
MPE poki Wg W. WARSZA- godami. Kilińskiego 60, II podwó- 
ko c 2 ANGIELSKIEGO udziela absolwent | DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- | rze, lewa oficyna, I piętro. 
osi i dewon Pio. - medalista angielskiego  uniwer. |ne i maszynowe naprawia arty-| — — — 07777070 7 

 gożowym, przy inteli-| sytetu. Tel. 16179, 12,30—1,30 | styczny zakład naprawy uszkodżo- | 3 POKOJE z kuchnią — niedrogie 
į» ewent. z całodzien- |; 6.15—7, 592—3 | nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- | komorne — do wynajęcia. Al. I 
Mafii skiego 18, tel. 192-46. 658.5 | Maja 37, lub od 4—5, tel. 265-78. 


| ood „Okazja* do ad- 


U 
5 


— az z 


BUCHALTERM w włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 


zynie gruntownie wyucza za 25 
Ł Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
iąca zł. 15. Pisania na maszynie |j- 
zł. Udzielam również korespon 
lencji, arybnetyki handlowej i 
tenografii. Kilińskiego 50, po- 
rzeczna oficyna. I piętro. Za- 
rowadzam księgi i sporządzam 
ilamse. 


ADNIE i prędko pisać uczy ka- 
graf Berman, oraz poprawia. wszel 
brzydkie charaktery pisma 
w FBZtafeci EROL AL T Maja 4, 
irituje Nor 


ie 


„ecia Polska |= oE 


Estonia, 5) : 
> 7) Austria, p 
w 10) Fiala 
cja, 12) Wi 
1 Francja w © 


kupu 


Z i źródła 


POSZUKIWANA energiczna wy- 
chowawczyni ze znajomością he- 
brajskiego do 9-letniego chłopca. 
Zgłoszenia od środy — Zgierska 
nr. 15, do doktora. 


—— 


STENOGRAFII polsko - niemiec- 
kiej oraz języka niemieckiego szyb 


ko i tanio nauczam. Głogowska, 

Piotrkowska 55, m. 16, F; Maj EE w FE m aks, RI Rokk, 

JA mewa | artykulów poszukuje wspólmi z; wygody dla pana. Sienkiewiczą 4 

EEE Ss k angielskiego | kapitalom od 25 do 40 tys. złotych. | m. 10, Tel. 285-17, 
RO S: Kapitał zagwarantowany, ‘Oferty OR 0 NEO w 

ï korespondencji. KilASKICĘ sub .Intratny interes”, i POKOJOWE mieszkanie w tg- 

M. NOE IE, W- a | wym demu, centralne ogrzewanie, 

RRZESER. i FOTELE do wynajęcia oraz lokale handlowe 


FRANCUSKIEGO najnowszą meto 
dą kenwersacyjną szybko wyucza 
absolwentka uniwersytetu we Fran | 


je e poleca fabryka m 
cji. Telefon 192-18. 


ziętych F. SZnu 
16 CEGIELNIANA 


w podwórzu 


ście 


ı pienia. Qie rty sub , 


| ST 
w CZ ACZ) 
Š S 


iajac 
i RR NAITANIE 


„Wspćlpraca”. 


Ji | Zachodnia 32, tel. 185-95. 
FOKÓJ umeblowany dla para. Te- 
leion, wygody. Wejście niekrępti- 
jące. Zachodnia 57, m. 1, 


ebli 
rman 
16 


.— PZDR u z 


UDZIAŁ w Uochodowej wypoży- | 2POROJOWE duże, słoneczne 
czalni książek okazyjnie do adatą mieszkanie, wszelkie wygody, 


į iront, I piętro. Kilińskiego S8. 


zostw, mot, ; Wielki wybór: s E chrześcijankę 6 mies. | 
dków finan: jecięcych | || ŁÓŻEK komodowych | zdrową oddam na. własność. Oferty | 
ażyny doge- "wych > | WERERIRZEŃ 3 ! | do admin. nin. pisma sub Zaraz”, | 
" s$-ielanyc marki „Rusber” a | > MMMM | 
N SIT 45 T sprężyn. || LODÓWEK „o IB Nowość! | | YSFÓLNIK wraz z współpracą, Ka 
i „Patent” || LEŻAKÓW, HAMAK6W Odbiorniki A M ki | 
„ŁOŻEK polowych | ROWERÓW i drezyn | nowej serii | Vital SB ore bo SZR 
fab « Pi ? cy iR achu zbytec 
“y fabrycznym DOBROPO w pea. Tel 13 73 CAPELLO y P. interes” 400—A 


— — i T » 


sze AD PRZYRZĄDÓW PRZECIWPOŻAROWYCH 


ingowy y ch” ~A 


emand Gertne 
| L SKIEGO 146. 


polec 


Gaśnice suchoproszkowe 


Ceny fabryczne! Obsł 


NA ŻĄDANIE SŁUŻ 


Gaśnite oce i płynowe „PERKUN* 
działająca pod ciśnieniem kwasu wesi, 
oraz më „bye zapasowe do wszelkich typów gaśnic. 


Fachowa naprawa wszelkiego rodzaju gaśnie ! 


Tel. 159-90 8 


„(Caruso 38* |  ——— 
PRZYJME 
p lub 5 tys: 


już nadeszły. 
Piękny ton. 


Szczytowy | chan. fabryki. Wspó fpraea koniecz- macje na miejseu. 
By Łódź KSC zła na. Zarobck ponad 300 zł, miesięcz 
TEL./ 201 33 dukei (nie. Gferty snh „Fabryka” do|3—4 POKOJE dobrze umeblowane 
a: radiowej admin. |» wszelkimi wygodami, razem lub 
l O Z TA ET pojedyńczo do wynajęcia, nadaja- 
| kd ŻLE taj nicy aa e SoN ce się również dla adwokata Inb 
„UWIWERSALNA powszechnej nr. d, Ma nazw. Hali * 


ny Garstczanki. 

ZASTĘPC ÓW branży 
wprowadzonych w 
dla nowego artykułu — 


Gaśnice» samochodowe, autobusowe „E H—RI'' 


techn 
uga solidna! 


Ę OFERTA ” 1 dzkic. R r aków, skiz. poczt, 


wspćlnika z kapitałem 
do zaprowadzonej me- 


przemyśle — | 
za prowi- 

4 
zła poszukujemy na województwa ministratora frinsherga, F 


3-POKOJOWE mieszkanie kom- 
lortowe w nowym domu. 


(lekarza, Przejazd 192-4, tel. 156- 4, 


W DOMU Al. 1 Maja 3, są do wy 
najęcia 3.pokoje z kuchnią i 4 po- 


icznej 


koje z kuehnią. Wiadomość u ad 
iotrków- 
253. | ska 21, tel. 2582-25. 684—-2 


OKAZJA.! OKAZJA! Sklep z po- | 


3 POKOJOWE komtortowe, no- | 
wocześnie urządzone mieszka- | 


| Bo 


wańska 16, do wynajęcia. AM | 


ELEGANCKO umeblowany pokój 


z niekrępującym wejściem  odnaj- 
mę kulturalnemu pann. Legionów 
nr. 17, m. 12, tylko 3 — 6 mp. 


A REN WO RK REA PR CZA FO = 
PO 4 POKOJE z kuchnią z wyga- 
dami, Kilińskiego 44, fr. 1i fr. II 
p. już do odnajęcia. Wiadomość u 
dozarcy. 


me —_ Aa mń 


| flesz PRZEROWADZKI 
FE aao 


CHasrwng ) 

pi w WOZACH MEBLO- 
W WYCH i SAMOCHODAMI 
sOoLroNiE I 


LSKUTECZNIA TANIO racnowo 


C. HARTWIG å: 


Piotrkowska 86. tel. 273-50. 


5 POKOJOWE mieszkanie z wszel 
kimi wygedami przy ul. Piramówi- 
sza 2, do wynajęcia. Wiadomość 
u dozorcy. 693—3 


UMEBLOWANY pokój z oddziel- 
nym wejściem do oddania solidne- 
mu panu (dwum). Piotrkowską 144, 
m. 6, tal: 2 

KOMFORTOWE, słoneczne, 3-pe- 
kojowe mieszkanie na IE piętraa 
do wynajęcia. Piotrkowska 189, 


+ m i A 


BDO ODDANIA pokój, wszelkie wy- 
gady, telefon. iotrkowska 67, m. $ 


a A 


3 POKOJE z kuchnią na biuro lub 
mieszkanie do wynajęcia, Wiade* 
mość: Narutowicza 30, lub od 4—5 
tel. 265-78. 


DQ WYNAJKCIA pokćj umebłe- 
wany. dwuokienny z niekręqującym 
wejściem. Piotrkowska 64, m. 20, 
iewa of., II w. II p. 
WYNAJĘCIA dwupokojowe 
mieszkanie frontowe w nowymi da- 
mu z wszelkimi wygodami na 2-im 
piętrze. Wiadomość: Lipowa 52, u 
dozorcy. 

W CENTRUM miasta 2 pokoje 
z kuchnią wraz z meblami do od- 
damia od zaraz, Dzwomić: 113-23, 
od 2 — tej. 


PORÓJ dwuokienny z wygodami, 
i nickrępującym wejściem do odda 
nia. Wiadomość w pralni, Śródmiej 
ską 27, tel. 2458-07. 


— m e 


2 POKOJE z kuchnią, wygodami, 
|I piętro. Limanowskiego 14, w go 


| dzinach 10— 


2 


-y 


u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA 3 pok. mieszka- 


Rad- | via z wygodami (hol. centr. ogrzew, 


siępla woda, winda) przy ul. Piotr- 
kowskiej 249, oraz sizlepy. 


DO WYNAJĘCIA od 1 kwietnia 
r, b. 4 lub 5-pokojowe nowoczesne 
słoneczne mieszkanie prsy ut. 
Piotrkowskiej 62. Wiadomość w 
administracji domu luh tel, 108-85; 


OD 1 LIPCA 3.pokojowe nowoczeg 
ne mieszkania, ogrzewane, gorąca 
wada oraz 1 dwupokojowe, wysoki 
parter, Żwirki 1d. Wiadomość: 
Żwirki 1e. 


MUSZA 


telef. 153-8; 153-8 


KIEKREĘPUJ DAE RENE Y pokój z FEP ROEE EER SET ed 
maraz do wynajęcia. Wiadomość, 
rla 25-12, 


wyna ję- 


Pi RÓJ umeblowany do 
via od zaraz przy rodzinie izraelie- 
kiej. Legionów 47, m, 84. 


SUTA DZ TA DE CCG RE E 


S9 Kupno i sprzedaż. i 


DO sP RZEDANIA 12 krcsien kor- 
towych, 2 zespoły przędzalni, szpnł 


K ROJU, | MODELOWANIA 


iaszyny, maszyny wykończalnicze. 
Informax cje: J Sternfeld, Toma- | OKAZYJNIE do sprzedania nówa 
szw - Maz, Antoniego 5. 616—3 | sypialka oraz stół z krzesłami. 
pm e aamuna | Wiadomość: Piłsudskiego 27, m. 41. 
stylowe nowoczesne 
MEBLE najnowsze fasony, | M2 p 
solidnej roboty poleca po cenach | gg osady 
konkureneyjnych —ANIEERE DEO. SZER AR 
Pierwsza Spółdzielnia Stolarska | MAJSTER tkacki (Deesinator), lat | 
waSkólnia AE OCE 34, pierwszorzędne referencje, z | 
b, a- 3 À długoletnia praktyką w branży peł 
-., | wełnianej, strejehgarnowej i kam- 
í q 1 
K: AZY JNIE do eai Siik garnowej art. męskich. Wyspecja- 


Aa Gorig tremo, szafa i inne 
Piotrkowska 191, 
i od 3—5, 


lizowany w wyrobie tanich kam- 
garnów dla konfekcji, Poszukuje 
posady. Sub „„Fachowiee”. 


m 8 od 


rzeczy 
10—12 


OKAZYJNIE do sprzedania sy- TOTRZEPNA pielęgniarka do 3-| 
piałka. kredens orzechowy, stćł| miesięcznego dziecka z pierwszo- 
»krąsty, serwantka, 5 krzeseł i fo- | rzędnymi referencjami. Oferty sub 
i. Siepkiewieza 02, m. 21. R R Z 688—2 


na drogach błotnych i zaśnieżonych. 


MASZYNE do pisania Underwood | MATURZYSTRA, 
14 mało używaną kupię za gotówkę | Wuralistka, doskonałe  raferencje, 
Oferty: „(Inderwood”. 696—2 | włada niemieckim, pisze biegle na 


JAKARD-maszyny 


maszynie poszukuja jakiejkolwiek 


2-cylindrowe | pracy biurowej, Wymagania skrom 


okazyjnie do sprzedania.  Wiade- | ve. Łaskawe zgłoszenia do admin. 
moć: tel. 238-09, 694—323 | niniejszego pisma sub „E, F.”. 
m m aiee m 6712 
GKAZJA. Małe pareelki skanalizo | -— — — — — — — — — — — 
wano na domki jednomieszkaniowe PO SZYCIA wykwalifikowana mə- | 
przy ul. Cegielnianej do sprzedania, | szynistka poszukiwana. Piotrkow- | 
Tel. 195-41. ska 124, m. 7, 

— — a m | w W | a wn wh 


MŁODY szofer, po wojsku (czołgi) 
z dobryni referencjami, zaufany —- 
poszukuje pracy. wp: | 
skromne. Oferty sub posmofiy : 
OKAZYJNIE do sprzedania biurko | w 8 = 


sP R 4EDAM okazyjnie białe duże 
cinne łóżko z materacem. An- 
i (3-4. Gbejrzeć 2—4 i T. 


e i A O a a mi 


crzechowe i para łćżek jasnych. | MODYSTRA — starsza a 
VL Wólczańska 157. Stolarz, pierwszorzędna siła do Salonu Méd | 
—- å = E - poszukiwana. Zglaszać się od 2—4 | 
KEF E okazyjnie zbiornik Nna _pjqtrkowska 145, m. 15, 

104000 litrów wody. Oferty sub, _ .-« odp: 

„Złnornik”, 


sprze- 
taty 


. | INTELIGENTNE panie do 
Ear Ta wa edwahbne 
SPKHZŁDAM stolowy pośćj orzecho | 1Aży bielizny Eyki a „jedyny. 
: + > s 1e. W 
Przyjmuje obstalunki, Stolár- | POS7UR iwan ery „vEdwa 
Żeromskiege 25. Ceny niskie. | 
a a PANNA z praktyką biurową i zna- 


WT, 
nis. 


ea a roenan A a e 


DR. MED. | jemościa pisania na maszynie BO: | 

| sakuje jakiejkolwiekbądź pracy. 

f Maf olis W¥nagania skromne. 10 zł. tygod- 
niowo. Oferty „Laboro”. 

okulista ” am i aa 

pi f k u 113 tel. POSZUKU JEMY rutynowanych 

.BIPROWSKA a 1653-17 | agentów do ratalnej sprzedaży ma- 

powrOEGCiŁ teriałew w Łodzi i na wyjazd. © 


ferty pod „Kolekeja” do „Głosu”. A 


Gadz, przyj. 12- 2 i 5—7. 


E] 5 Ostatnie 2 dni! 


w filmie p. t 


ocr. o 12-8 


i Anons! Następny program: 


miesięczna „Głosn Porannego" ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
za granicą — zł. 9.— 


Pr enumeraia 


40 groszy z przesyłka pocztową w kraju — zł. 6.—, 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucian Lipiński 


MALAL ŁA AA a AAA NA ŁA KA 


| 


ICHELIN,* 


SEBA Pański samochód od poŚślizgnięcia 


GARY COOPER 


Mapitam Ta gior 


Passe-parfouts i bilety ulgowe nieważne. 


SALA FILHARMONI (amica 20) 


Org. sjonistów radykałów „Hatechija* zwołuje n 


zgromadzenie publiczne 


na którym, red. dr. M. Klajnbaum wygłosi referat n. 
i Palestyna na tle sytuacji światowej“ 

Pozostałe nieliczne bilety do nabycis w 
sj nistycznej Śródmiejska 29 i w dniu 


na wtorek, dn. £ 


„Hatechiji”, 


Zspisy na 
róg Nawrot 


Service des Instituts de Benutć 


«6 Paris $ 
„RAVIS Varsowie 79% 
damia, że CELINA SANDLFR, 
b, wieloletni prof. des Univer- 
sites de Beaute w Paryżu, bę- 
dzie udzielać zusałnie bez- 
płatnie porad kosm < tyca- 
nych w dn.22 i 23 lutegor. b. 
w Łodzi, w gabinecie p. Dr. 
Marii Lewinsonowej, Pioirkow- 
ska 88, godz. 10—2, 4—7 w. 
Karty wstępu wydają wszystkie 
drogerie i perfumerie w Łodzi. 


ik 
> 
3; 
E 
ji 
BA 
+ 3 
in 


POWAŻNA fabryka poszukuje mło 
ilego, zdolnego i energicznego inży 
niera - mechanika lub elektro-me- 


SKRZYNKI LISTOWE syst 


iud rybą 


22 bm. o godz. 9 w. 


Zachodnia 66 od 8--10 w. w biurże org. 
zgromadzenia przy kasie. 


KURSY mu mmn LINY KAUFMAN 


Słenkiewicza 57 tel. 
113-51 muje kancelarja. 


YYYVYVYYYYYYYYYYYYYY 


20. TI.— „GŁOS PORANNY” — 1038 


e 9 Jedyne koncetjonowane Towarıyaiwo Urządzeń 
» $kizynek 


| „Ważne dla Właścicieli Nie dla_Właścicieli Nieruchomości! 


i „Diaspora 


nowy turs przyj- 


Dr. 


„ Mandelsowa 


wznowiła przyjęcia 
tel. 122-02. 


[mi HELLER 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
Í 
| 


Spec. chorób wenerycznych, mo- | 


czopłoiowych | strórnych 


chanika. Szczególowe oiferży z po- Traugutta 8. Tel. 179-30 | 


daniem wymagań smh „Dokładny i | Przyjmuje od 8—11 i 4—5 wiesz, 


siimienny” do admin. pisma, 


doświadczona | 100 ZŁOTYCH za wyrobienie po- 


sady biuralistki lub kasjerki, Mam 
inaturę. Piszę na maszynie. Połud- 
niowa 28, m. 34. 


INŻ. ELEKTR. dobry galwanizer, 


konstruktor maszyn i aparatów | 


elektr. w kraju i zagranica zmieni 
| posadę. Sub , „Energiczny”. 


iga A 


| Tlumacz przysięgły 
przeprowadziła się na 
EB 


PIOTRKOWSKA ga 
| 


Gabinet kosmełyki 
ieczniczej i toaletowej 


Z. $ZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
detekłów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 
śladów szpecących włosów. 
„łaa Wo: WRACA e 10—2 i 4—8 wiecz 


tel. 245-03 
i | 
|3 


EJ 


DR. GS. TN" 


RIEWIAŻSKI , 


Speciaiista chorób wenerycanych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przy!muje od 8—411 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


„|| 


„Voshiwara 
ogłos enia 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne istr. 10 szpalt) 12 gr. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze SŁ. "Łk 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia” 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman. 


j 


j 


w nieñslele i święta od 10—1 pp. 


„HERMES* śą już używa! 


zagr, — Uwaga: Obiady i kolacje w abonamen. 


od szeregu lat w potztowej służbie doręczań w e wszystki 39 
domach Warszawy i rdały swój praktyczny czzamin, - M 
SAtzynek Listowych Są wygodne w użytkowaniu, a obok tego dają pełn 1 
gwarancję, że umieszczona w nich korespondencja dl = 
poszcaególnych lokatorów nle dostanie się do rą i OGR 
osób postronnych. ip 
źł u REREEMIEWYCTZZA "EPT ESU PINI E EEIE EION V ET TOSTEWMIPZEPEZOTZITAC TT 
D. b 
ŚNIADANIA ji, 1. 0 $ OBIADY j, f. 2.5 ne zakąski Kuchnia wiedeńska na czystym = 
mieczno- a 
ROLACJE A a ilot 15888 O MILICJE jarskie 1. £.00 4 AOLACJE poj EL Ę zagr. — Uwaga: Obiady | kolacje w abonamer (ek. 


Założona w roku 1891 


becznica ih Zwierząf 
Nag. Wat. Ki. WARALKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 1712-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i el 
SZCZEPIENIA psów i ko! 
STRZYŻENIE psów i ko 


Kąpiele psów. 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1 i 3-6 i 
złonkowie towarzystwa opieki nad 
zwiarzętami płacą ulgowe ceny. 


ny 


LEKARZ - DET TYSTA 


NEINA hu... 


NARUTOWICZA 2 
TEL, 170-96 
stę przyjęć: od 11—2 i 4—7. 


naj m LM „a 


DR. MED. 


józef Goldberg 


«pec, chor. oczu 


Śródmiejska 20 
(Wólczańska 10). Tel. 1586-13, 
przyjmujc od 11—1 i ad 5—7. 


Nie należy lekceważyć sobie 
ryzyka zarzucania samochodu 


IDZIE o ŻYCIE! 


opon wsźelkich marek 


RURTOWNIA i części = sów 


POLSKI FIAT — CHEVROLET — FORM 


OACHIM 


GERSDW J S: -ka, Narutowicza 16, Fo 


n 128-30 


WHS WEJŚ CIE z UL. PIŁSUDSKIEGO 


Dr. A. Wołyński 


przeprowadził sie na 


Dr. med. 


LAUD 


AKUSZER-GINEKOLOG 
| Anie 7, tel. 127-84 


przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecr. 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


spec'alista 


chorób kobiecych I akuszerli 


Sródmieiska 28 
telef. 240-10 


przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiece | STWO. 


Dr. med. 


R. GUTSZTADT 


Akuszer-Ginekolog 


Zachodnia 66, tel. 129-5 


przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpadł) : 1-sza strona 2 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., 
Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1,50. 
20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe -obliczane są o aa 


(str. 5 szp) 1 zł. 
fantaz. dodatkowo 56%. 


Dr. med 


ERZY SF ń 


Akuszer Gim 


1. 115-27 
nk Przejazd 17. eri Ha 11527 


— e 


DGKRTÓR 
HENRYKOÓWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugutta 9, Ta sce 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. . święta od 9—72.50 pp. 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodów 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tei. 157-153 
przyjmuje zapisy na nast. działyt 
1. Sztuka stosowana - hafciar 


2. Krawiectwo damskie - Krój. 

3. Gorseciarstwo - krój. 

4, Modniarstwo = kapeltsze. 

5. Bieliźniarstwo - krój. 

6. Ondulacja. 

7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 19 
| i 15—19. 


SEORSA E? 


3 Ostatnie 2 dni! 


Najwspanialszy film świata 


„Atak © świcie 


rolach głównyc 


"KAY FRANCIS 


Reklamy tekstem 
min Brr sa miejsca 


Ogio- 
drożej 


Ogłoszenia dwukolor. e 50% drożej. 


W drukarni własnej Pianisi 101. 


Must 


$mutne czasy 


Istnieją ludzie, którzy mówią; 

- Czasy, w których żyjemy, są 
nadzwyczajne., Posiadają one swe 
niebezpieczeństwa, ale czyż czło- 
wiek nie jest stworzony do niehez- 
pieczeństw? A czyż kiedykolwiek 
istniały lata bardziej interesujące, 
niż ostatnie trzy dziesięciolecia? 
Pomyślmy tylka, że byliśmy świad- 
kami i uczestnikami wojny, która 
gruniowniej zmieniła mapę Euro- 
py, niż niegdyś czyniły to stulet- 
nie walki; że przeżyliśmy nie tyl- 
ko jedną rewolucję, jak ludzia na 
schyłku XVIII stułecia, lecz trzy, 
cztery, dziesięć rewolucji; że hę- 
dziemy świadkami całkowitej zmia- 
ny sztuki wojennej dzięki rozwojo- 
wi samolotów; sztuki rządzenia 
dzięki rozwojowi radia, głośnika i 
wszystkich nowych środków pro- 
pagandy; że każdego ranka, gdy 
otwieramy gazetę, znajdujemy w 
niej więcej nowości, niż nasi dziad- 
kowie w ciągu 40 fat, jeżeli żyli 
między 1870 a 1910 .rckiem.. 
Wszystko to jest niezwykle intere- 
sujące i nie zamienilibyśmy się na- 
wet, gdyby to było możliwe, za 
żadną cepe z naszymi przodkami, 
którzy żyli tak spokojnię, ani z ña- 
szymi wnukami, którzy przyszli na 
świat po „wiełkich czasach”, 

Wyznaję, że jedynie z przeraże- 
aem mogę słuchać tego rodzaju 
słów, i żę, eo się tyczy mojej oso- 
by, napróżno, ale gorzko żałuję, że 
urodzilem się w tych czasach prze- 
wrotu, Tak, tęsknię za tymi czasa- 
mi, gdy rzłowiek, który pracował 
przez cale życie, mógł sobie powie- 
dzieć: 

„Moja starość bedzie beztroska”, 

Tęsknię za czasami, w których 
własny dem nigdy nie był zagro- 
żony przer lotników. Tęsknię za 
tymi dniami, gdy mówca, który 
chciał podniecić namiętności masy, 
mógł się zwrócić najwyżej do 
dwuch tysięcy słuchaczy, gdyż 
głos jego nie wystarczał dla wię- 
kszej ilości. 

Tęsknię za cichymi I pustymi 
rankami, gdy gazeta zawierała tyl- 
ko wiadomości o kwitnieniu drzew 
i odlocie askółek. Płaczę za wol- 
nością i sqokojem. Nie uważam, że 
; wh czasów jest rzeczy- 

„jesujący. Nasycony © 
guościami i zmęczony wszystki- 

„. mowari i kłamstwami, nie mo- 
gę się wzmiszać tymi gigantyczny- 
mi katastofami, a wzruszają mnie 
nieważne trobnostki, które niegdyś 
wzruszały ludzi. 


— (Co?. — powiedzą. — Pan 
już dziś Imie w róg starca, nie 
czekając m starość? Chwali pan 


przeszłość, gdyż był pan wówczas 
mlody? Me ma pan zrozumienia 
dla gorzkigo wdzięku  niebezpie 
częństw disiejszych czasów? 

Na to nogę tylko odpowiedzieć, 
że często óbowałem wyrazić po- 
ezję naszy czasów, lecz że po- 
trzeba zmiia w człowieku ma rów* 
nież swoj granicę, że granica ta 
zestała osggnięta, że potrzebne 
nam są teaz całe dekady, aby 
strawić w'nalazki naszych uczo- 
nych i zaosować je do przyzwoi- 
tego użytlu, że niceświadomość mo- 
że mieć syój wdzięk, ale nie posia- 
da zo świidomość wielkich nie- 


ewy 


rówana. tygodn 


Po ks. Windsoru, Lloyd George i Aga Khanie bawił obec- 


me w Obersalzhurgu kanclerz austriacki 


Schuschnigg. W 


zwiazku z tym warto się za poznać z tym, jak wygląda owa 
tajemnicza „polityczna góra”, na wierzchołku której Hitler 
zwykł podejmować swoje ważkie decyzje w najcięższych mo- 


mentach. 


Zasieki z drutów kolczastych. 
szeregi tablic z nakazami, w po 
nurą czerń przyodziani  sztur- 
mowcy z karabinami, nabitymi 
ostrymi nabojami — ta idyllicz- 
na okolica, która ongiś była 
miejscem wypoczynku kuracju 
szów z całego świata, nie wyglą 
da dzisiaj na zdrojowisko. Przy 
sięgli goście popularnego pensjo 
natu „Haus Wachenfeld“, gdy 
by im kazano znowu odwiedzić 
ich idylłiczną letnią rezydencję, 
nie poznaliby tej miejscowości. 
Przemiły ongiś pagórek stał się 
niesamowitą twierdzą, otoczoną 
legendami... 


Dokoła .. pensjonatu „Haus 
Wachenfeld“, który od kilku 
lat jest miejscem wywczasów 
Hitlera, zmieniła się całkowicie 
idyliczna. okolica. Wprawdzie. 
istnieje jeszcze: wiejski zajazd 
„Pod turkiem“, który z drugo 
rzędnej oberży stał się punktom 
zbornym wszystkich  cleka 
wych. pragnących zajrzeć za 
zcsie zasieki z drutu kolczaste- 
go: jeszcze istnieje „Pension 


(REDAKCJA). 


Moritz“ na Obersalzbergu, któ- 
ry nawet w pobliżu Hitlera nie 
zmienił swej nazwy i gdzie szu- 
kają wypoczynku pacjenci kasy 
chorych. Ale # pensjonatu 
„Haus Wachenfeld *, który pod 
czas wojny był lazaretem woj- 
skowym dla oficerów marynar 
ki, a późwiej ulubionym pensjo 
natem, zrodziła się jakaś dz W- 
na kombinacja ministerstwa, no 
woczesnej fortecy j luksusowej 
willi. Należą do nićj dzisiajs nie 
tylko niesłvchanie szerókie szo 
sy dojazdowe dla samochodów, 
ale również własne lotnisko, 
Rez specjalnego zezwolenia nie 
wolno przelatywać nad całą o- 
kolicą, a gdyby jednak miał się 
zbiiżyć w te strony jakiś santo. 
ict-we wrogich zamiarach, to z 
trawników w parku w ciąpu mi 
mty rozległy by się wysfrzały 
ń4ajuowocześniejszych dział 
przeciwlótniczych. Na jeszcze 
hardziej nie przewidziane wy- 
padki podobno cała góra podmi 
mowana jest ekrazytem — ale 
te sprawy zna.'dują się już na 
pograniczu legendy, a zagwaran 
towane fakty są : bez tego dość 


Pielgrzymka do wrót pokoju 
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- OBERSALZBERG HITLERA 
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bajkowe i sersacyjne. 

Gdy Hitler mieszka w Obert- 
salzbergu, to codziennie rano 
p zy.atują speezalnym “amoi 
tami kurierzy z Berlina | udaja 
się do nowo wzniesionej przy- 
budówki, która jest jakby dru- 
gą kancelarią Rzeszy. Tutaj pra 
cują, otoczeni lasami i górami, 
radcy i urzędnicy ministerialni 
równie pilnie nad swoimi akta- 
mi, jak gdyby przez okno mieli 
widok nie na otoczony legendą 
Uniersberg, a na szereg domów 
na Wilhelmsirasse w Berlinie. 
Od czasu do czasu rozlegają się 
wystrzały z pobliskiego lasu: to 
gwardziści przyboczni Hitlera 
mierzą do drewnianej figury na 
turalnej wielkości żywego czło 
wieka, ustawionej wśród ge- 
stych drzew, aby się wprawić w 
szybkie unieszkodliwienie nie 
pożądanych intruzów. Czasami 
miarowy krok oddziału gwardii 
przybocznej przerywa świeryol 
ptaków, a urywane zdania roz- 
kazów rozlegają się w parku, 
gdy wrota się otwierają i oby- 
dwa wielkie czarne samochody 
Hitlera powracają ze spaceru. 


Stati współtowarzysze Hitle- 
ra w „Haus Wachenfeld“ są o- 
czywiście bardzo nieliczni i sła 
rannie przesiewani. Oto szofer 
Eryk Kempka jest jednym, któ- 


` Wejdź ty najpierw, be dźwigasz większe zbrojenia, 


szczęść, że ludzkość przeżywa okre 
sy przejściowe i okresy równowa: 
gi, a ja wolę równowagę. 

Na to otrzymam pewno adpo- 
wiedź, że moje smutne rozważania 


są bezcelowe, gdyż bogowie kazali 
mi przyjść ma Świat w okresie 
przejściowym. 

Tak jest, rzeczywiście, ale prze- 
cież nie muszę się z tego powodu 


cieszyć. 

Zwróć nam nasze puste ranki, o 
Panie, nasze dni bez zdarzeń i na- 
sze pogodne myśli! 

ANDRE MAUROIS. 
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J. Białoskórski: Przeżycia polaka 

w legii cudzoziemskiej 


Ołejarski (No- 


lu jest serce! 


remu kanclerz pozwala kKiero- 
wać swoim autem; a oto obok 
niego były szef kuchni z berliń- 
skiej restauracji Kannenberga, 
pierwszy w Niemczech specjali 
sta, jeśli chodzi o kuchnię we 
geteriańską. Każda  polrawa. 
która pojawia się przy stole, 
musi być najpierw spróbowanau 
przez mającego akurat służbę 
oficera gwardii przybocznej 
który następnie towarzyszy 
młodej służącej - dziewczynie 2 
pobliskiego Berchiesgaden -- aż 
do stołu Hitlera. 

Gabinet pracy 
jest urządzony do załatwiania 
ważnych spraw państwowych, 
ale utrzymany w lonie wyjątku 
wo skromnym i bez jakichkol- 
wiek technicznych szczegółów z 
dziedziny architektury wnętrz 
Jeśli wymaga tego sytuacja po: 
lityczna, Hitler udaje się du 
przybudówki, do „drugiej kan 
celarii Rzeszy”, zaopatrzonej w 
telefony, dalekopisy maszyn 
we i krótkofulową slację radia 


kanclerza nie 


wą. Gabinet pracy w głównym 
gmachu jest raczej „pokojem 


decyzji“ — przesiaduje w nimi 
Hitler sam, patrzy nieruchoma 
przed siebie na Berchtesgaden, 
które o zmroku zaczyna się ja 
rzyć światłami zapalanych lamp 
i usiłuje w trudnych sytuacjach 
powziąć właściwą decyzję, Jesi 
to zadanie psychiczne, któr: 
mu, jak wiadomo, przychodz 
najfrudniej. 


Przebudowa Wiednia 
Przed gabinetem roztacza się 
wielki taras, który zachwyca 
wszystkich gości Obersalzberga 
Roztacza się stąd widok nie tyl- 
ko na Austrię. Tutaj odbywają 
się konferencje z gośćmi Kan- 
clerza i tufaj wentylowane *4 zu 
gadnienia europejskie. Nie ule 
ga wątpliwości, że S$chuschnigg 
właśnie na ten taras zaproszomy 
został na konferencję æ Hitie 
rem, do tej twierdzy tuż obok 
austriackiej granicy i niewątpli 
wie tutaj wyjątkowo szczegóło 
wo opisywano mu całą okolicę 
bardziej szczegółowo, niż się l 
opisuje ròk rocznie gwiazdom 
filmowym, które przybywaju 
do Hitlera z wizytą. Ale bodaj 
najciekawszą z rzeczy. jakie na 
tej górze można zobaczyć, jesi 
owa... karta Wiednia, o której 
pisała francuska publicystku 
pani Tabouis: karta, na której, 
uibv na szachownicy, przesu 
wać można place, ulice j kom- 
pleksy domów, Na tej karcie u 
prawia Hitler w Obersalzberg: 
swoją ulubioną zabawę, polega 
jącą na „przebudowie Wie 
dnia na wzór przebudowy Ber- 
yna, która sie już rozpoczęła w 
rzeczywistości. Ciekawe, czy 
wizyta kanclerza anstriackiego 
przyśpieszyła praktyczną reali- 
zącję tej zabawy, czy też ją jesz 

rza bardziej- oddaliła? 
H. Markort. 


pewag- 


Socjalistyczny deputowany 
Fernando de Los Ros na posie- 
"dzeniu [I międzynarodowego 
Kongresu dla obrony kultury w 
Walencji opowiadał ,.o swej po 
"dróży na front Granady i © 
swych rozmowach z hiszpański- 
mi uciekinierami, 


„Trzy razy musieli faszyści 
powiększyć cmentarz w Grana- 
dzie, Zastrzelonych zostało sze- 
Selu. profesorów, pomiędzy ni- 
mt dyrektor uniwersytetu, pię- 
ciu na liczbę jedenastu pniti- 
wanych lewicowych partii, o- 
gromna ilość ludzi różnych za- 
wodów 1 14,000 robotników. 
Trzy razy powiększano' cmen- 
tarz w Granadzie, a wciąż jesz- 
cze bvł on za mały. Musiano pó 
źniej zamordowanych grzebać 
w pobliskich wioskąch. 


W pewnej wsi koło So: sat 
zamordowano na ulicy Frederi- 
co Gorcia Lorca. Dzisiaj znam 
dokładnie miejsce, gdzie został 
pochowany. Mord nie dotyczył 
poety, lecz jego sztuki poetyc- 


kiej... 
Obecnie można ma zasadzie 
wiadomości, - podanych przez 


Fernando de ILos Rios i opowia 
dań świadka tej zbrodni adtwo 
rzyć dokładny obraz tragicznej 
śmierci poety. Chodzi o zbiega 
z- obozu. faszystów, który obec- 
nie znajduje się w . Walencji, 
Tragiczny los. kazał mu być 
świadkiem zastrzelenia - Garcii. 
Nie był. to jeden strzał. Garcia 
Lorca został przez morderców 
. zasypany gradem kul po bezl!- 
tosuej pogoni. Świadek ten o- 
powiada: l 

„Należałem: wówczas do stra- 
ży obywatelskiej w Gramadzie. 
Byłem apolityczny, jednak ser- 
cem sympałyzowałem ze spra- 
wa ludu: Sam bowiem pocho- 
dzę z ludu, Zresztą każdy sta- 
nąłby po stronie ludu, kto wi- 
dział przestępstwa i zbrodnie, 
popełniane przez powsłąńców 
od pierwszego dnia walk. Ile 
mógłbym opowiedzieć o zamor- 
dowanych i ich strasznej śmier- 
ci! „Ale moja opowieść byłaby 
tylko słabym odbiciem rzeczy- 


Odwiedziłem znanego pisarza 
i świetnego poetę, Emila Zega- 
dłowicza, w Gorzeniu Górnym. 
gdzie autor „Zmór* stale zamic- 
szkuje. Emil Zegadłowicz, który 
jak wiadomo, ostatnio bardzo 
niedomaga w zdrowiu, zechciał 
odpowiedzieć na kilka pytań, 
które zainteresują, ogół naszych 
czytelników. 

— Jest pan dzisiaj popwarna 
postacią w Polsce, a takiego roz 
głosu, 
niu się i konfiskacie „Motorów*. 
bodaj nie, zaznał jeszcze żaden 
pisarz. Prasa doniosła ostatnio o 
zatwierdzeniu konfiskaty przez 
sąd krakowski. 
kają obeenie tę książkę? Czy za- 
mierza pan apelować? 


eję-wnosi dr. Józet Putek. Idzie 
tu oczywiście o cofnięcie konfi- 
skaty,, bo zakaz rozszerzania 'i 
zniszczenia nakładu odpadł. 


—-To znaczy, że kwestia „Mo 
torów“ nie jest rozstrzygnięta? 


1. Kondukt pogrzebowy ze zwłokami ka, Mikołaja greckiego przecho- 


:— Nie; na wszelki : wypadek 
jednak zgodziłem się na przekła- 
dy-;„Motorów*' na obce języki, 
choć oczywiście zupełnie nie re- 
| flektuję na przekłady w Niem 
czech i Ttalii.. - 


— A poza „Motorami*, jakie 
są pańskie plany wydawnicze? 


li przez ulice Aten, a za lawetą restępuje regent Jugosławii Ks. 
Paweł, król grecki Jerzy i ks. Kch tu. — 2. Ameryka sią, zbroi. Odle- 
wanie 40 emt, Inf armatnich do uzbrojenia okrętów wojennych. =, 
3. Wielkie nlewy w Anglii wywołały poważne powodzie, tak że  na- 
wet powyższy wiatrak, stojący na pagórku, , znalazł, sią. w  bęzpośred- 
szalejacym żywiołem. — 4. Angiolski oddział 

telofeniczny podesis: ówiczeń na placu 
w Aldershot, | 


nim sasiedztwie z 
wywiadowczy zakłada. kabel 


jaki towarzyszył ukaza-- 


Jakie losy €że-, 


— Tak jest, naturalnie: Apela- 


wislości. Ciemna kwatera szta- 
bu zaopatrzona była w uarzę- 
dzia tortur z czasów inkwizy- 
cji: baty, śruby, noże, obcęgi... 
Jednemu z oprawców wpadło 
na myśl knut zaopatrzyć w no- 
żyk do golenia... 


W tem sposób starano się wy 
dobyć z ofiar zeznania o tajem- 
nych zebraniach robotników. 


Owego dnia był alarm. Wi- 
działem, jak młody mężczyzna 
został przyprowadzony do kü- 
szar. Był blady, lecz spokojny. 
Był to Frederico Garcia Lorca... 
Kiedy go ujrzałem, zrozumia- 
łem, że czeka go straszny los. 
Wyrok Śmierci na znakomitego 
pocte został podpisany tego sa- 
mego dnia, gdy ukazała się je- 
go książka: „Wojna doniowa*. 
Opowiadano mi, że na początku 
Lorca ukrywał się w francu- 
skiej misji. Podstępem został 
wywabiony na ulieę i zaaresz- 
tłowany. Nie wytoczono mu żad- 
nego procesu. Tej samej nocy 
został pod silną strażą, do któ- 
rej i ja należałem, odtrąnsporio 
wany z koszar straży obywatel 
skiej. 

Samochody skierowały się na 
drogę; wiodącą do Padul. 18 
kim: za” Granadą zatrzymały 
się. Była godzina 8 wieczór. Re- 
flektory  obłewały  jarzącym 
światłem sylwetkę Garcii Lorca, 
który szedł na przedzie. Straże 
postępowały za nim. 


Spokój poety był zdumiewa- 
jacy. Nagle zatrzymał się, zwró 
cił się do nas i zaczął mówić. 
Była to tak nieoczekiwane, że 
nawet Medima, szef straży slra- 
cjł głowę, Garcia Lorca mówił 
spokojnie, głos mu nie drżał, 
słowa nie urywały się. Słabość 
duchowa była mu obca. Nie pro 
sił o łaskę. Mówił o tym, co naj- 
bardziej nkochał — o wolności, 
Chwalił obronę interesów ludu, 
sprawę, której sam służył, wal- 
kę z barbarzyństwem i przemo- 
cą Jego płonące słowa zrobiły 
na nas wielkie wrażenie. Dla 
minie były one objawieniem. 


Nagle stało się coś strasznego. 


| a. = P um 
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Kapitan Medina podniósł rewol 
wer i strzelił. Rozległa się ko- 
menda. Kilku z nas posłuchał» 
rozkazu, wielu . . KAR 
pocte spadł grad str, | 

rzenia kolbą. Garc'> { 

do ucieczki. Mort y 

Upadł i znowu si 

lany był krwiz, oc. J go bły- 
szczały gziewnie. Jeszcze Taz 
się zachwiał i padł, by więcej 
sję nie podnieść. Kapitan rzucił 
się na niego j jeszcze trzy razy 
doń strzelił, 


Zwłoki Garcii pozostały na 
drodze, Oblicze jego zwrócone 
było ku Granadzic, 

Jeszcze tej samej nocy powi 
działem matce, że w tym pii 
kle dłużej żyć nie mogę i że pr 
słaram się uciec. Obserwowan 
runie. Teraz jestem tutaj, Osta- 
tnie słowa Garcii Lorca były dlu 
umie objawieniem.. 


* 


Garcia Lorca wm r? dla spra- 
wy, którą najbardziej ukochał: 
sprawy ludu i wolności, 

Obecnie nie mogą frankowe 
cy nadał twierdzić, że nie znają 
miejsca pobytu poety, że Lorca 
został zastrzelony przez pomył- 
kę. Mordercy wiedzieli dobrze 
do kogo strzelali. 


Przerachowali się jednak. 
Sprawa Garcia Lorca nie zginę- 
łą w mim razem, ona żyje. W 
Madrycie, Walencji i Barcelo: 
nie widzi się na wystawach jego 
książkę „Romancero Gitano“, 
jego sztuki wystawiane są w te 
atrach, 


Napisano wiele wierszy nn 
jego śmierć, Fotografie Garcii 
Lorca znajdują się wszędzie, w 
organizacjach robotniczych, w 
klubacih w mieszkamiayt, 


Jego imię jest w piwwszych 
szeregach tych, co zglięli za 
wolność. Jest wszędzie. Jego 
piękne poezje, jego żyde i czy- 
ny związane są nierozdzielnie » 
bohaterską walką, którą prowa 
dzi lad hiszpański dla zwyci. 


z 


stwa postępowej ludzkości, 
F, Kelin 


— Ukończyłem pierwszy tam 
dużego cyklu powieściowego p. 
t.. „Egzystencja*. Tytuł jego 
brzmi: „Martwe morze”. -= 

— A poezje? 


— Piszę trochę, ale raczej dja 
teki, niż dla cenzora. 

— Czy nie zamierza pan wy- 
dać oddawna  zapowiedzianego 
(trzeciego tomu „Żywota Mikoła- 
ja Srebrempisanego*? 

— Cierpliwości! Napisze się. 
Może za rok „Siępać” będzie go- 
towa do druku. 

— Mam. jeszcze jedno, wciaż 
drecząće czytelników pylanie: 
czy rzeczywiście „Uśmiech* i 


„Zmory“ -są powieściami auto- 
biograficznymi? 

— Z tym pytaniem — mówi 
pisarz -— spotykam się ciągle; 


ostatecznie wszystko, cokolwiek 
się pisze, jest autobiografią, na 
powieść musi mieć swoją wła- 
sną kompozycję i własne przy- 
rodnicze życie; stąd wszelkie 
dzieła bedą się obracały -w tej 
sferze, którą Goethe nazwał 
„zmyśleniem i prawdą“. 

— [Interesuje mnie jeszcze jed 
na sprawa. W pańskiej bibliote- 
ce, obok powieści, dostrzegam 
również tomiki ballad i kolędzio 
łek, Jak też teraz zapatruje się 
pan na swoją dotychczasową 


Kogo oburza Ześadłowicz, niech $0 nie czyła! 


twórczość literacką, przed zasad 
niczym. przełomem? 

— O przełomie nic nie wiem, 
ponieważ wewnętrzne życie pi- 
sarza wypowiada się w ciągłości 
i dażeniu, a nie w przełoniach i 
kałastrofach. A na poprzednie 
moje tomiki zapatruję się, jak 
cicha lipa, która już pewną nie- 
potrzebną jej ilość 17% zrzuciłn 
aby ustąpić miejsce % ` 

— Na zakończen.c . . 
no: wielu, wielu z późóa | 
skich czytelników oburza z4 
realistyczne, jak twiertzą, pren 
stawianie kwestii seksralnej w 
pańskich utworach. Mh, niek lø 
rzy uważają pana navet. 

— Wiem, wiem, znaj lo. chce 
pan powiedzieć: za dźąeneranta: 
Sam powinien pan sbie odjo- 
wiedzieć na to pylanie— ciągn.e 
dalej Zegadłowicz — »rzebywa: 
jąc i rozmawiając ze aną prze 
kilka godzin. Nigdy 1ie opisy 
wałem spraw seksualnych, któ- 
reby nie wynikły z wiwnętrznej 
potrzeby danego temali. A rozu 
mie pan, że pisząc, niemożna li 
czyć się z oburzeniem ani Z in 
nymi odruchami czyłdnika. Jak 
kogo oburza, niech ni: czyta! — 
Oto moje stanowisko.. — koń- 
czy pisarz. 

r. 1, la 
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Wirąz z szlachetną garścią patriotów i ludem polskim stawiali czoło nieprzyjacielowi 


S stulecia dosie- 
ta szczytu swej 
arytorium, się 

prow „ miliona klm. 
kw, zamieszkałe przez 15 mi- 
lionó* stosunek lenny księstw: 
Kurlandii i Prus — wszystko to 
stawiało Połskę w szeregu pier- 
wszych mocarstw Europy Sil- 
nie rozwinięty przemysł i han- 
del. W miastach, które rosną. 
jak <rzyby po deszczn, Ognisku 
je I życie gospodarcze Dziw- 
u. 5a koleje rozwoja miast. 
Przed 350 laty handel i prze- 
mysł ześrodkowany był u nas 
up. w łakich miastach, jak 
Biecz (w pobliżu Krosna, wów- 
czas miało kilkanaście tysięcy 
mieszkańców, a dziś bodaj oko- 
to 2,000), lub bliski nam Łask, 
zwany dła swych wielkich obro 
tów — małym Gdańskiem oraz 
Nieszawa, Gniewków, Bobrów- 
niki, Tykocin, Dma i t. ge 


Największe jarmarki odbywa 
ty się w Tarnowie. Nowym Tar- 
gu, Pępnię Pyzdrach, Łopien- 
nie, Międzyrzecu (do chwili o- 
becnej miasto te należy do naj- 
powaźnie jszych eksporterów 
szęzecirry, wyprawianej wyłącz- 
nie przez żydów), Mirze, Kro- 
tach. 2 I a 

Z tkactwa. płótna. sukna zna 
we były: Staszów, Pułtusk, Pa- 
bianiec, Waise Koło, Dukla # 
miasta wielkopolskie. Kraków 
liczył 80 tys. Gdańsk — 80 tys., 
Wilno i Lwów po 60 tys., Piotr 
ków, Kal Sandomierz po 10 
tys. mies ÓW. - Md. 


(Ludność stanowiła pod wzglę 
dem etnograficznym i wyznania 
wym istną mozaikę. Większość 
mieszkańeów stanowili rusini 4 
polacy (rusinów było nawet wię 
cej), następnie litwini, żydzi, 
niemcy, ormianie, tatarzy, wę- 
trzy, cyganie. 

Miasta były zańiieszkałe prze 
ważnie przez niemców i żydów, 
Magnateria polska na przełomie 
XVI i XVII w. kolonizuje maso- 
wo ziemie zachodnie i centrum 
kraju ludnością niemiecką. po- 
rzucającą swą ojczyznę, trawio 
ua Wojną  Trzydziestoletnią. 


"-rmanizuja się całe powiaty: 
hałas naszy. 4dzychodzki, Þa- 
wiście inta auanizuje się po: 
kro'' jelement dawny nie- 

"Xi w miastach, które w o- 
kresie złołego wieku kultury 
polskiej były ośrodkami poloni- 
zacji.  Germanizuje się Byd- 
soszez, Toruń, Poznań, zmienia 
ją charakter entograficzny Pru- 
sy Królewskie i Książęce, do- 
tycliczas ciążące ku polskiej 
kulturze. 


|u jące 


Smulna rolę odegrały 
czas bw tej dziedzinie rody ma- 
gnackie. 

Napływ nowego elementu nie 
mieckiego do miast musiał spo- 
wodować tarcia z zamieszkałą 
tam ludnością żydowską, posia- 
dającą własny samorząd, przywi 
leje i poparcie czynników decy- 
dujących w państwie. 


wów». 


Trudna bardzo jest do ustale 
nią liczebność ludności żydow- 
skiej w owym okresie na zie- 
miach polskich,- Grabiec twier- 
dzi, iż było około miliona ży- 
dów; zaś dr. T. Schipert w su- 
miennie opracowanym  refera- 
cie („Żydzi w Polsce Odrodzo- 
nej“ str. 30 i nast.) uważa, 
w roku 1611 w Koronie i Li- 
lwie zamieszkiwało najwyżej 
200.000 żydów. zaś w przede- 
dniu okresu „Potopu“, wojen i 
rzezi kozackich (1648 r.) liczba 
ludności żydowskiej na skutek 
przyrostu naturalnego i emigra - 
cji z zachodu mogła wzrość do 
450.000. 


ża 


* 


Niestety, Rzeczpospolita, któ. 
ra u progu XVII w. była u 
szczytu rozkwitu i; potęgi, prze 
Kształca się z państwa, rządzo: 
nego przez demokrację szlachec 
ką, na typową republikę oligar 
chiczną, prowadzoną przez kil- 
kadziesiąt rodów magnackich. 
Fortuny możnowładców, „kró- 
lewiąt*, dochodzą do legendar- 
nych wprost rozmiarów. Lubo- 
mirsey posiadają 31 miast i 738 
wsi; Radziwiłłowie — 16 miast, 
583 wsi i 6.000 własnego dwor- 
skiego wojska; Potoccy — 130 
tys. ludności pańszczyźnianej 
it d 

Mimo tych bogactw, „króle- 
więta* w okropny sposób wy: 
zyskują chłopów i żydów, 4 je- 
dnocześnie prowadzą własną pn 
litykę, wikłając całe państwo w 
awanturnicze konflikty Ì woj- 
ny. Kraj staje się terenem krwa 
wych najazdów i magnaci wraz 
z zależną od siebie szlachtą sta 
ja nieraz po stronie wrogów 
Rzeczypospolitej, 

 Wkraczający w r. 1655 do 
Polski szwedzi, nie napotykając 
prawie nigdzie oporu, dosłow- 
nie spacerem okupowali znacz 
ną część kraju. Pospolite rusze- 
nie szlacheckie w Wielkopolsce, 


pod Ujściem, z namowy magna 


łów Radziejowskiego i Opaliń: 
skiego, na Litwie — Radziwił- 
ła, oddało zdradziecko ojczyznę 
w ręce wroga. Na kresach hula 
sprowokowane kozactwo, tata- 
rzy, wołosi. 

Szukają wszyscy winowajców 
tego stanu rzeczy. Są żydzi, a 


więc łatwo možna nimi uspra- 
wiedliwić wszystkie nieszczę: 
śela „Potopu“. Bunty kozackie 
widzą wrogów swych właściwie 
w „,królewiętach*, lecz tym ła: 
two było zbrojnie, lub nawet 
bez oporu, z majątkiem, w oto- 
czeniu własnych wojsk usunąć 
się z terenu najazdu; na placu 
boju, w miastach kresowych, 
pozostali żydzi, których pewna 
grupa, kupcy i handlarze, stu- 
żąc w charakterze arendarzy na 
dworach, była ręką wyzysku w 
stosunku do chłopstwa ruskie 
Za 

Kozactwo rzuca się na miasta 
polskie, bronione również boha 
lersko przez ludność żydowską, 
następują masowe, okrutne rze” 
zit. 

Podczas najazdu szwedzkiego 
haniebnie zdradza państwo i 


króla magnateria: zupełnie (po 
za nielicznymi wyjątkami) obo- 


jętnie ustosunkowuje się da o- 


brony kraju szlachta, wyraźnie 


popiera protestanckich szwe- 
dów protestancką ludność nie- 
miecka miast polskich, ale „wi 
nowajców i szpliegów* faktycz- 
ni zdrajcy widzą w żydach. 


Trudna jest do ustalenia licz * 


ba zamordowanej ludności ży- 
dowskiej na ziemiach polskich, 
w każdym razie przekroczyła 
100.000. Na podstawie memoria 
łu wybitnego żyda amsterdam- 


skiego Manassego, syna Izraela, = 


złożonego w 1655 r. parlamen- 
towi angielskiemu  („Decląra- 
tion to the English Common: 
wealth“) przypuszczać należy, 
iż w lałach 1648 — 1655 liczba 
żydów pomordowanych i tych, 
co naskutek pogromów i prze- 
śładowań wycmigrowali z Rze- 
czypospolitej, wynosiła 180,000: 

Szlacheckie . wojsko. „hulało' 
nie tylko wśród. ludności żydow 
skiej. Hetman polny Gosiewski 
podczas działań wojennych 
przeciw szwedom _ spustoszył 
dosłownie część Prus Książę 
cych, zamieszkała wyłącznie 
przez ludność polską. Grabice 
w „Dziejach Polskit* (t. I str 
217) pisze: „niesłychane straty 
żywioł polski poniósł w Pru- 
sach Książęcych į to, niesłely— 
z rąk bralnich. Podczas wypra- 
wy Gosiewskiego 23 tysiące 'u- 
dzi wycięto w pień, 34,000 za: 


gnano w niewolę, 13 miast. 2440 


wsi zrównano z ziemią. Głód i 
mór zabrały przeszło 80,000 ma 
zurów'. 


Miast kresowych przed na 
jazdem wrogów bronili w wię- 
kszoścj żydzi, i tak. np. Tulczy- 
ua broniło 1500 żydów i 600 pa 
Jaków. Bar i Połonne długo, za 
wdzięczając obronie  żydow- 
skiej, opierały się kozactwu. 

Najjaskrawiej oddaje obraz 
owych czasów elegia rabina 
Mojżesza z Narola: 


„Polsko, Ty, która byłaś rajem 
Pierwszą byłaś dla nauki i wiedzy 


/ Qd dni, w których odpadł od Judy 


Efraim. 
Ty, któraś słynęła wiedzą umiejętną, 
Teraz jesteś wygnaną i samotną wdową 
Opuszczoną jesteś przez własne syny* 


* 


Nic też dziwnego. iż po strasz 
nym „Potopie*, po długoletnich 
wojnach, w gruzach pozostały 
miasta, upadł zupełnie handel i 
przemysł, a ludność żydowska 
znajdowała się w opłakanych 
warunkach gospodarczych. 


Niezmiernie charakterystycz- 
ny jest dekret króla Jana Kazi- 
mierza z r. 1659, motywujący 
konieczność przyjścia z pomo: 
cą ludności żydowskiej: „Jedni 
(żydzi) zostali przez nasze woj- 
ska, drudzy (żydzi) przez nie- 
przyjaciela ograbieni i zniszcze 
mi, inni życie postradali w mę- 
czarniach. Pozostali przy życiu 
dotąd nie mogą znaleźć spoko- 
ju ani w miastach, ani na tar- 
gach. Nie są pewni życia i dla: 
tego ci (z żydów), którzy schro 


nili się do Brandenburgii i na. 


Śląsk, dotąd nie odważyli się 
wrócić do Polski. Wiem, że wie 
le rzeczy, należących do żydów, 
zostało zagrabionych į pochowa 


' mych przez mieszczan fak, że 


właściciele z trudem mogą je z 
powrotem odzyskać“ (M. Bała- 
bau „Die Judenstadt von Lub- 
lin“: str. 50). 


Jeszcze lepszym źródłem, słu 
żącym dla odparcia ówczes- 
nych zarzutów o rzekomo przy 
chylnym stosunku żydów do 
szwedów, jest tekst przywileju 
króla Jana Kazimierza, nadane- 
go żydom krakowskim po od- 
parciu nawały szwedzkiej. 
Tekst przywileju królewskiego 


Nowa angielska łódź podwodna „Ursula” 


spuszczówą na wodę w Barrow 


w Pak k fk 
wraz z dwoma swymi 
H H » 
j Unity”. 


mai siostrzycami. noszącymi 


nazwy 


„ Triumpę* 


jest najlepszą odpowiedzią x% 
bzdury dzisiejszych „history 
ków endeckich o jakowym; 
poparciu, udzielonym rzekomo 
przez żydów krakowskich król 
wi szwedzkiemu. 

Król pisał: 

„Po tylu klęskach królestwa 
i państwa naszego nic w naj 
skrytszych serca  zakątkaen 
droższego nie mamy nad tro- 
skę, aby (żydów) obywateli, 
mieszkańców i poddanych na- 
szych, zewsząd klęskami wojen 


przygniecionych, przez nieprzy, 


ijaciół ogołoconych, na majat 
kach ti mieniach poszkodowa- 
nych i przez żołnierzy nieprzy* 
jacielskich do ostatniego pra 
wie ubóstwa sprowadzonych, tu 
dzież ogromnymi kontrybucja- 
mi wycieńczonych, do dawnej 
pomyślności powrócić i jakim- 
kolwiek sposobem szkody. zada 
ne im przez tyle wojen uapra- 
wié. (H. Nussbaum „„Historia 
żydów. Warszawa 1890; t. V 
strź 248-9). 


Nieco ostrożniej, ale również 


wyraźnie, pisze król w r. 1656 
w tej sprawie do dowódców, re 
gimentarzy wojsk koronnych i 
liewskich: „Mając z wielu słusz 
nych przyczyn politowanie nad 
Żydami w państwach naszych... 
żądamy po wiernościach mą- 
szych, abyście... żydom opresji 
ani żadnej krzywdy... czynić mie 
kazali, gdyż pod takowy cza: 
zapału wojennego wiele niewin 
nych przy winnych cierpieć mu 
szą'. 

Z powyższych dowodów mo- 
ma wywniośkować, iż w okre- 
sie opresji wojennych ludność 
żydowska musiała być rozgror 
miona, zaś — jak zwykłe — 
miast zdrajców i wrogów szu- 
kać w własnych szeregach, szu 
kano ich wśród ludności żydów 
skiej, która tradycyjnie na zie 
miach polskich nie organizowa- 
ła nigdy oporu nawet w własnej 
obronie przeciw rodakom, nie 
brała udziału w walkach brato- 
bójczych, nie organizowała bun 
tów, rokoszów, osłabiających i 
doprowadzających do zguby 
wspólną ojczyznę. 


W okresie „Potopu* wróg i 
zdrajca krył się pod purpurą 
magnacką, i przystrojony był 
wielokrotnie w konłusz szła- 
checki. O ile na skraju przepa* 
ści Rzeczpospolita nie została 
rozebrana, o ile nie została skre 
ślena z mapy Europy. należy 
to jedynie zawdzięczać — jak i 
w późniejszych czasach — szla 
chetnej garści patriotów i ludo- 
wi polskiemu, chłopstwiu, które 
mimo nieludzkiego ucisku i nie 
wali, w chwili krytycznej stanr 
ło w obronie ojczyzny. 

Również i żydzi polscy krwią 
| mieniem, bohaterske obroną 
wschodnich strażme Rzeczypo- 
spolitej zadokumentowali przed 
350 laty przywiązanie do oj- 
tzyzny, która ich żywiła od sze 
ściu wieków 


1. KT, 


WIE DARA 


1 Pol Paryżem wybudowano calo. miasteczka drapaczy chmur, 
_ przęzmaczonych na koszary dla franctwkiej gwardii republikańskiej 
"Bloki te o wysokości-55 mtr. maig po 15 pieter Na zdjęciu — rzut 
oka na koszary francuskiej gwardii republikańskiej — 2, Uroczystość. 
święcenia wody w Białosrodzie. Metropolita Dositej wrzuca krzyż 
z lodu do Sawy, a młodzi ludzia wskakują do rzeki i usłują go Wwy: 
łowićj — 2. aerodynamiczny świat jutra Takic miano nosi dział no- 
wojofskiej wystawy światowej. w r. 1949 Fantastyczne rysunki mają 
pokuzac, jak będzie prawdopodobnie wyglądał świat za 100 do 200 
lat. Uwzslęńnione sẹ najświeższe wyniki *adań "naukowych. Na .ilu- 
stacji widzimy przyszły port letniozy dla samolotów rakietowych. 
— 4. Deiilada 17 tys. żołnierzy japońskich odbyła się w tych 
dninch pozeg cesarzem Hirohito ua polu pod Yoyogi 


, społecznego 


arewa- 


 JEPOPEA CHŁOPÓW POLSKICH 


w których tkwi materiał na czynną siłę dziejową 


W tych dniach ukazała się na 
kładem instytutu gospodarstwa 
praca p. Hipolita 
Grynwasera „Sprawa włościań- 
ska w Królestwie Polskim w la- 
tach 1861-62 w świetle  żrodeł 
archiwalnych*.. 

Jest ło jakby dąlszy ciąg dzie 
ła tegoż autora ,,Kwestia agrar- 
na i ruch włościan w Królestwie 
Polskim w pierwszej połowie 
XIX wieku", które omówiliśmy 
na łamach „Rewii“ z dn. 22 
września 1935 r. w artykule 
„Dzieje szlacheckiego - egv:z- 


W „Ruchu włościan* (wydaw 
nictwo -Kasy: im. Mianowskie- 
go) p. Hipolit Grynwaser wyjaś 
nił genezę kwestii agrarnej w 
Polsce, dał szczegółowy i źródło 
wy obraz walki socjalnej na tle 
tej podstawowej dla społeczne- 


"go gospodarstwa polskiego ' swe 


stii: omówił ,w - szczególności 
słynny dekret ł.ubieńskiego 2 r. 
1807, który całkowicie zignoro- 
wał prawa gruntowe włościan, 
uwzgledniając natomiast w peł 


. ni”żądania szlachty i dzierżaw- 
. «ów folwarcznych. NW 


“W nowym swym dziele ,„Spra 
wa ' włościańska“ : pi- Hipolit 
Grynwaser-— na podstawie do- 
tythezas nieznanych źródeł ar- 
chiwalnych — daje szczegóło- 
wy obraz walki włościan Kon- 
gresówki w latach 1861-62, t. j. 
w epoce przełomowej. Była -to 
dramatyczna, . aczkolwiek: pole- 
kająca na biernym oporze, wal- 
ka włościan o ziemię, o zwolnie 
nie gruntów chłopskich od 
wszelkich ciężarów: na rzecz 
dziedzica, 'a zarazem nietykal- 
ność użytków pastwiskowych, i 
leśnych,. wreszcie walka o u- 
właszczenie. O natężeniy tego 
ruchu włościańskiego świadczy 
fakt, iż w ciągu siedmiu tygo- 
dni objął on. szóstą część wło- 
ścian. Były to masowe strajki e- 
konomiczne, polegające na od- 
mowie całymi wsiami wycho- 
dzenia na pańszczyznę, bez: wy- 
kcnywania aktów gwałtu, . lub 
przymusu -wobec dziedziców ¿i 
władz oraz bez proklamowania 
jakichkolwiek haseł. politycz- 
nych. Ruch ten powstał i wznia- 
gał się w związku z ogłoszonym 
w Rosji w r. 1861 ukazem e- 
imancypacyjnym, przy czym 
wśród włościan Kongresówki 
szerzyła się wieść, iż car wydał 
również ukaz co do uwłaszcze- 
nia chłopów Kongresówki, lecz 
sziachła ew. władze zaborcze u- 
kazu tego nie wykonują Był to 
przykład bardzo ciekawy sore- 
lowskiego mitu socjalnego, 


W swym nowym dziele p. Hi- 
polit Grynwaser wyjaśnia przy- 
czyny ekonomiczne tego maso- 
wego ruchu włościan, kreśli ua 
podslawie. danych archiwal- 
nych ideologie szlachty wielko- 
rolnej (Towarzystwo rolnicze), 
omawia stosunek władz zabor- 
czych do strajkowego ruchu 
włościan oraz stanowisko Wie- 
topolskiego. Zarazem wskazuje 
p. Grynwaser, jak powstanie 
styczniowe przekształciło kwe- 
stię włościańską z ekonomiez- 
uo - społecznej na polityczną. 

Nowa praca p. Grynwasera 
posiada wszystkie te walory, ja- 
kie w swoim czasie podkreśla- 
limy, omawiając „Kwestię a- 
grarną*. Dzieło p. Grynwascra, 
oparte na nowym materiale źró 
dłowym, jest bardzo dobrze 
skonstruowane, zwięzłe i przej- 
rzyste. Zresztą dla charakłtery- 
styki nowej pracy p. Grynwase- 
ra wystarczy zacytować kilka 
uslępów z świetnej przedmowy 
nestora socjologów polskich, 
prof. Ludwika Krzywickiego, 
kióry sam '* należy do najlep 
szych znawców sprawy agrar- 
uci w Polsce. 


„Przyczynek p. Hipolita Gryn 
wasera, powięcony zobrazowa- 
niu stosunków włościańskich w 
Kongresówce w latach 1861-62, 
a więc w epoce przełomowej, w 
mojej umysłowości po przeczy- 
taniu pozostawił coś w rodzaju 
sentymentu. Takim sentymen- 
tem Otaczamy prace, dające 
nam. coś nowego. Zdawało mi 
się, iż na przestrzeni wieku XIN 
znam nie tylko drogi zasadni- 
cze, ale i różne zaułki sprawy 
włościańskiej w- Kongresówce. 
Obecnie, muszę przyznać, żem 
błądził... 

W obliczu tych materiałów 
(p. Hipolitx Grynwasera) nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, iż 
znamy dość wierzchow ale 
psychikę włościan i pobudki 
ih zachowana się w wieku 
NIN: 

Prof. Krzywicki zaznacza, iż 
„historia chłopstwa naszego 
jest spowita w jakiejś mgle za- 
kłamania, odtwarzana pod ką- 
tem ideologii i przesądów dwo- 
ru, lub fałszowana w duchu 
milej czułostkowości,,.*. 

Na tle tym korzystnie się wy- 


różniają prace p. Hipolita Gryn 
wasera, a w szczególności jego 
„Sprawa włościańska”, o ktorej 
p. Ludwik Krzywicki pisze: 

„Książką ta dla jednych be- 
dzie tylko rzeczą ciekawą, ale 
dla tych, którzy głębiej się inte- 
resują przyszłością kraju, lub w 
których rękach spoczywa decy- 
zja o kierunku podejścia do 
spiaw najżywołniejszych naszej 
społeczności, jest lekturą ko- 
nieczną. Gdy ktoś się trudzi 
nad urabianiem historii kraju, 
powinien poznać materiał ludz- 
ki, z którym z konieczności ma 
i będzie miał do czynienia. Przy 
czynek p. H. Grynwasera pogłę: 
bia nasze pojęcie o tym tworzy 
wie ludzkim w obrębie warstwy 
włościańskiej. A nade wszystko 
wykazuje, że w chłopstwie tkwi 
bądź eo bądź materiał na czyn- 
niejszą siłę dziejową, niż zazwy 
czaj mniemamy*. 

Życzymy nowemu dziełu p. 
H. Grynwasera powodzenia i z 
niecierpliwością oczekujemy za 
powiedzianej przezeń dalszej 
Pracy, poświęconej latom 
1863 - 64. S.. Czeczelnicki, 


Mylicie sie, jeżeli myślicie, że... 


` POPULARNE OMYŁKI. 

Czy sądzicie, że pszezoła zbie- 
ra miód z kielicha kwiatów, że 
struś, czując zbliżające się nie- 
bezpieczeństwo, chowa głowę w 
piasek, i że sowa jest mądrym 
płakiem? Czy wierzycie w opo- 
wieści o zbłąkanvch w pustyni 
podróżnych, - którzy, imęczeni 
pragnieniem, zabijają wielbłą- 
dy i wypijają wodę, zebraną w 
żołądku zwierzęcia? Czy uważa 
cie, że wskutek wielkiego zmar 
twienia można nosiwieć. przez 
jedną noc? Czy przypuszczacie, 
Że wskutek częstego golenia bro 
da rzeczywiście szybciej rośnie? 

Jeżeli ną te nvtania odpowie- 
cie potwierdzająco, znajdujecie 
się w błędzie, — w błędzie, któ- 
ry.dzielą z wami milionv ludzi, 

` NEKTAR KWIATÓW. 

Nie istnieje kwiat, który wy- 
rabia miód; w specjalnych czę- 
ściach kwiatów -wytwarza cię 
nektar, substancja, składająca 
się wyłącznie. z cukru trzcino- 
wego, która pszczoła przy pū- 
mocy skomplikowanego proce- 
su chemicznego przerabia na 
miód, w swoim żołądku. 

Struś, który uprawia — nie- 
słusznie po nim nazwaną „„stru- 
sią politykę“ — a w momen- 
tach niebezpieczeństwa nie zda- 
je się raczej na swe rącze nogi, 
musi być dopiero stworzony. 

Co się zaś tyczy żołądka wiel- 
błąda, jako zbiornika wody, ło 
tego rodzaju opowieści wywołu 
ją serdeczny Śmiech beduinów, 
au spragniony wędrowiec, który 
zdobyłby się na wypicie gęstej 
cieczy, znajdującej się rzeczywi 
ście w żołądku wielbłąda, na- 
pewnoby dzięki iemu nie prze- 
dłużył, ale skrócił swe życie. 

Sowa wcale nić jest mądrym 
ptakiem; każdy wróbel przewyż 
sza ją inteligencją, 

Osiwienie przez jedną, noc 
jest bajką. która przechodzi z 
pokolenia w pokolenie. Siwie- 
nie włosów jest procesem, natu- 
ralnym, który przez rozmaite 
choroby, również nerwowe, mo 
że być przyspieszony, ale za- 
wsze musi trwać znacznie dłuż 
szy okres czasu, niż jedną noc. 

W instylucie  technologicz- 
nym w Massachuselis grupa tu- 
czonych zajmuje się mierzo 
niem (pod mikroskopem) przy- 
rostu włosów z zarostu męż- 
czyzn, golących się codziennie 
(od jednego gołenia do drugie- 
go), i porównują go z przyro- 
stem włosów mężczyzn, nie go 
lących się codzień. Przecielny 


przyrost był u obu tych grup 
identyczny. 
CZERWONA CHUSTKA 

Czy sądzicie, że byka drażni 
czerwona chustka? Profesor Ta 
masz Jenkins, sławny psycho- 
log! zwierząt, z uniwersytetu w 
Nowym Jorku, wykazał na pod 
stawie licznych doświadczeń, że 
zwierzęta, stojące na wyższym 
stopniu rozwoju, widzą wszyst- 
ko w mniej więcej jcesmaką- 
wych odcieniach, podobnie jak 
my widzimy barwy e zmroku. 
Uczony porozumiał się z kilko- 
ma toreadorami, którzy zgo- 
dzili się z jego pogłądami, że 
nie czerwony kolor drażni by- 
ka, lecz ruch chustki, (Liliowa 
pyjama lub zielona chustka 
wzbudziłyby jego wściekłość w 
takim samym stopniu. 

PIORUN NIE UDERZA W TO 
SAMO MIEJSCE. 

Często słyszymy twierdzenie, 
że „piorun* nigdy nie uderza 
dwa razy w to samo miejscet** 

Nie wierzcie w to! Empire 
State Building, znany nowojor- 
ski drapacz chmur, podczas sil- 
nej burzy ściąga czasem na sie- 
bie pół tuzina piorunów. 

NAJBLIŻSZY KREWNY. 

Kto jest najbliższym krew: 
nym? Ojciec? Matka? — Nie, 
najbliższym krewnym jest brat 
lub siostra. Dziecko jest bliżej 
spokrewnione 2 rodzeństwem, 
niż z ojcem lub matką. Z biolo: 
gicznego punkłu widzenia, ©j 
ciec lub matka — z jednej stra 
ny — a dziecko — z drugiej, 
mają tylko połowę krwi wspól 
nej, podczas gdy bracią i siostry 
mają całą krew wspólną. 

CZY WĘŻE UMIEJA HYPNOQ- 
TYZOWAĆC? 

Nie wierzcie, że węże mogą 
spojrzeniem „bypnotyzować'* 
ptaki i inne drobne zwierzęta, 
które po tym chwytają! Dr 
Ditmars, dyrektor oddziału pła 
zów w lowo - jorskim Zop, it- 
den z najlepszych znawców wę- 
ży na Świecie stanowczo temu 
zaprzecza. 

Jeżeli jednak ktoś wam opo- 
wie, Że istnieją weże, które są 
w słanie połykać jajka, pieć jah 
sześć razy wieksze, niż ich gło: 
wa — io zgadza się lo w zupeł 
ności z rzeczywistością. 

Bardzo często to, co brzmi 
całkiem prawdopodobnie, jest 
fantastyczną legendą, a lo, co 
wygląda na nieprawdonodobne 
kłamstwo, iest niewątpliwą 
prawdą! 

Dr. Karol Master 


Uczmy sie poznawać 
nasze dzieci 


Najczęściej nie znasz swego 
dziecka, bo je zanadto kochasz. 

Miłość macierzyńska jest za- 
ślepiona. Naucz się obserwować 
swe dzieci, jeśli je chcesz racjo- 
nalnie poprowadzić przez życie. 
Po zainferesowaniach, jakie 0- 
kazują one od najmłodszych lat 
dla różnych czynności, po spo- 
sobie, w jaki się bawią, będziesz 
mogła poznać ich zdolności i ich 
upodohania. 


Jeśli mając rok. twój syn da 
się tylko zabawić pudełkiem, do 
którego będzie się starał dopaso- 
wać pokrywkę, nawet przez go- 
dzinę — miej zaufanie do jego 
przyszłej cierpliwości i staran- 
NoŚCI.1e : wę, 

Jeśli mając półtora rokn i nie 
umiejąc jeszcze dobrze chodzić, 
stara się wgramolić na schody i 
na czworakach schodzi z nich, 
— nie przestraszaj go nagłymi 
okrzykami. Ten przyszły sporto 
wiec boi się znacznie więcej od 
swej mamusi... i ż 


Jeśli w wieku dwóch lat, pod- 
czas gdy ubierasz swą córeczkę, 
chce ona koniecznie sama wło- 
żyć buciki, pozwól jej to uczynić 
nawet jeśli się Śpieszysz i jeśli 
twoja cierpliwość jest wystawid- 
na ma próbę... Twe dziecko daje 
dowód wielkiej samodzielności i 
praktycznej aktywności, której 
nie należy hamować. Zalety te 
oddadzą jej wielkie usługi w 
przyszłyma życiu codziennym.» 


Jeśli mająe cztery lała twe 
dziecko chce koniecznie jednym 
palcem grać ma fortepianie: 
„wlazł kotek na płotek“, pokaż 
mu spokojnie klawisze i ciesz się 
z jego upodobania do muzyki-— 
Wykazuje ono więcej muzykal- 
ności, niź dziecko, które naoślep 
uderza w klawisze. Takie dziec- 
ko lubi tylko hałas i nie odczu- 
wa harmonii... | g 

Jeśli mająe pięć laf, twój syn 
izoluje się, aby bawić się samot- 
uie, podczas gdy koledzy przy- 
szli doń w odwiedziny, daje on 
dowód egoizmu jedynaka. Nale- 
ży jaknajprędzej posłać ge do 
szkoły, A może chcesz dać mu 
małego braciszka?..: 


Jeśli mając sześć lat twe dziec 
ko lubi rysować, nie krytykuj o- 
brazków, które ci przedstawia, 
zanim nie upewnisz się co mają 
one wyobrażać. 


Pewna mała dziewczynka znie 
nawidziła rysunki na całe swe 
życie, ponieważ ojciec zwrócił 
uwagę: „Twój rysunek jest bar- 
dza ładny, ale królik na nim jest 
za gruby!“ W, wyobrażeniu ma- 
tej twórczyni, nie miał to być 
wcale królik, ale krowal... 


Jeśli mając osiem lat, twe dziec 
ko urządziło sobie w kącie kory- 
tarza lub na strychu mały scho- 
wek dla siebie, dokąd zanosi swe 
ulubione zabawki, szmatki, któ- 
rymi się zachwyca i książki, któ- 
re lubi, nie przeszkadzaj mu i, 
pozostaw go w spokoju: twe 
dziecko okazuje swą indywiduai- 
uość i lak, jak dorosły ma po- 
irzehę samotności... 

Jeśli mając dziesięć lat twój 
chłopiec chce zawrócić do par- 
ku, gdzie bawił się, jako malul- 
kie dziecko, nie wzbraniaj imu 
lego i nie.zadawaj mn żadnych 
pylań. Powiedz sobie. że twe 
dziecko należy do rzędu tych, 
dla których wspomnienie ma o 
uromną siłę: nie zapominaj. że 
codzień twe słowa. twe gesty u 
(rwalą się w jego wrażliwej dw 
szy Sposób. w jaki go wycho- 
wasz, będzie decydujacv dla ca- 
lej jego przyszłości. 


A © 


ZAADOPTOWALAM DZIECKO 


Dawno już męczyła mnie ta 
myśl; dawno już nosiłam w tajem- 
nicy obraz małej jasnej dziewczyn 
ki w mym sercu, 

W końcu stało się to moją manią 
prześladowczą. 

Oto siedem lat jak poślubiłam 
Antoniego. Nie mamy dzieci i nie- 
stety wiem dzisiaj, że mieć ich nie 
będziemy. Ciąży to na mnie, jak 
przekleństwo i zabiera mi całą ra- 
dość życia. 

Muszę ciągle myśleć o małej is: 
totce, którą mogłabym kochać, pie: 
ścić, wychowywać i ochraniać. 

Mówiłam o tym z Antonim. Po- 


stanowiliśmy zaadoptować dziec- 
ko. 


Zaraz następnego dnia udaliśmy 
się do głównego sekretarza przy- 
tułków miejskich, Sądziłam, że na- 
tychmiast zobaczę dzieci i wybiorę 
jedno. 

Okazalo się, że najpierw trzeba 
zasięgnąć o nas informacji. 

— Czy to potrwa długo? — spy» 
tałam niecierpliwie. 

Generalny sekretarz, człowiek 
wyrozumiały i ludzki, przyrzekł 
mi załatwić wszystko szybko. Wy- 
jaśnił nam, że sekretariat zasięgnie 
informacji co do naszego stanu ma 


terialnego, naszego zdrowia i na- 
szej opinii. 

— Czy nie jest to słuszne i spra- 
wiedliwe, że chcemy dać dziecku 
wszelkie gwarancje szczęścia? — 
zapytał z dobrotliwym uśmiechem. 
— Z maszej strony dajemy dzieci 
absolutnie zdrowe, których poche- 
dzenie jest nam znane i co do któ- 
rych mamy pewność, że nikt się o 
nie nie upomni! — Czy macie pań: 
stwo już dzieci? — pytał dalej, — 
Nie? To dobrze. Czym zajmuje się 
pani małżonek? Jakie są dochody 
państwa? — notował skrzętnie se- 
kretarz, — Bowiem chodzi o to, 


PIERWSZY DRESZCZ 


Urywek z ostatniej francu- 
skiej powieści: „„Jeunesses" 
Didy Glintz. 

Osiem dni znały się dopiero obie 
dziewczynki, a już były nierozłącz- 
ne. Tykały się. Ted spowiadała się 
przed Claire z całego serca, opo- 
wiadała © swym pragnieniu nieza- 
leżności, swym niespokoju i swej 
miłości do Rene... rv 


„Czy widujesz go często?” 
„Nie, prawie wcale, tylko na Ka- 


lach”. w imge 
„Dlaczego? ~“ ' 
Claire  wybuchnęła - głośnym 
śmiechem. "a 
„Dłatego?” apo 


' „Czy nie wyraził nigdy życzenia 
zobaczenia się z tobą?” 


„Owszem...” 

„No, 1..7 ENEZT "vb A 

„Nic”, oświadczyła Ted, tapiąc 
energicznie nogą. 


powiedziała 
cicho, „kochanka, rozumiesz? Nie, 
jesteś jeszcze za młoda... Pomimo 
to myślę, że powinnaś mnie zrozu- 
mieć. Jesteś pierwszą, której o tym 
mówię. Mam do ciebie zautanie... 
Gdybyś wiedziała, co to znaczy le- 
żeć w ramionach mężczyzny, drżeć 
ad jego pocałunków, całą swą ista- 
tą oddawać się, a po tym...” 

Wspomnienie  wzburzyło — lej 
krew. Zaczerwieniła się i Ted, któ- 


ra przysłuchiwała się jej z otwar- 
tymi ustami, poczuła, że to było 
naprawdę przeżyte. Również Ted 
zarumieniła się, zaszumiało jej w 
uszach. Wydało się jej nagle, że 
była świadkiem tych przeżyć.. 

Siedziały obie w opuszczonej 
kawiarni, kawiarni przedmieścia, 
gdzie zwykle potajemnie popijały 
złe. wino, którym się zachwycały. 

Ted nie mogła oderwać oczu od 
twarzy swej przyjaciółki. Ten cięż- 
ki wzrok, wibrujące nozdrza, czer- 
wone i wilgotne usta, na których 
zdawały się drżeć słowa: 

„Miłość... tak.. cielesna miłość.., 
pragnienie.. och, mala, kiedyś prze 
konasz się, co to jest...” 

Cielesna miłość! Słowa, które da- 
fychczas nie miały dla Ted żadne- 
go znaczenia, które wydawały się 
jej brudne i napełniaty ją wprost 
przerażeniem... Pożądanie!.. Zmy- 
słowość, oto co odkryła nagle w 
rozdygotanej twarzy swej przyja: 
ciółki. 

Gwałtownie 
Claire: 

„Milcz, zamilcz wreszcie!” 

„Brzydzisz się tego?” 

„Nie, to nie to.. Nie mogę tego 
wypowiedzieć... ty... ty wyglądasz 
tak inaczej...” 

Claire wzruszyła ramionami. 
Wstały i wyszły z kawiarni. 

Zmierzchało. Spokojna czerwień 


chwyciła dłoń 


zachodzącego słońca odcinała się 
od bladego, jak masa perłowa, nie- 
ba. Drzewa całe w pąkach rysowa- 
ły się w nadnaturalnej wielkości 
na tle horyzontu. 

Ted milczała. Claire chciała coś 
powiedzieć, lecz milczenie przyja- 
ciółki zmroziło ją. 

„Sama kiedyś to przeżyjesz...” 

Ted zawróciła na miejscu, bez 
słowa. Nie mogła zdać sobie spra- 
wy ze swych wrażeń, ani się od 
nich uwolnić. 

Jak skamieniała, zaskoczona zda 
rzeniami próbowała uporządkować 
swoje myśli. 

Przez rozmaite książki była u- 
świadomiona, słuchała wielu zwie- 
rzeń.. Ale były to dla niej tylko 
opowiadania,  nierzeczywistę opo- 
wiadania, które nie dotykały czy- 
stości jej serca i jej ciała. Nie, nie 
lubiła interesować się tymi spra- 
wami. 

I dźisiaj właśnie musiało się to 
zdarzyć.. Ta twarz! Och, twarz 
Claire! Wyraz je] prześladował 
Ted. Zmienione rysy, skóra, którą 
nagle zalał rumieniec, rozszerzone 
oczy... 

Dotychczas sądziła, że wie o 
wszystkim, -że jest uświadomiona. 
Pół minuty wystarczyło, aby ją 
przekonać o swej nieświadomości, 
swych dziecinnych poglądach... 

DIDY GŁiiNTZ. 


KUCHNIA DZIECKA 


Jak należy odżywia naszych milusińskich 


W ostatnich czasach zasady od- 
żywiania zmieniły się radykalnie i 
bardzo wiele matek jest w kłopo- 
cie, jak należy odżywiać swe 
dzieci, 

Najważniejszą przede wszyst- 
kim stosowaną zasadą powinna 
być ta, aby dziecko otrzymywało 
posiłki o jednej i tej samej porze 
dnia i nie jadało nigdy między po- 
siłkami. Odżywianie powinno od- 
bywać się w spokoju, bez pośpie- 
chu i nie wspólnie ze starszymi. 
Zwłaszcza od łat 5 nie należy ja- 
dać razem z dziećmi, by ich nie 
przyzwyczajać do nieodpowiednich 
potraw. 


Trzeba dziecku jak najwcześniej 
dawać urozmaicone pożywienie. 
Podstawą jednak niechaj pozosta- 
niej jak madłużej nabiał, jarzyny, 
owoce, pokarmy mączne i niewiel- 
ka ilość mięsa. Natomiast herbata, 
kawa, wędliny. konserwy rybne i 
mięsne, białe pieczywo (stale), 0- 
sire przyprawy, cukierki w nadmia 
rze — to są potrawy, które powin- 
ny być wykluczone z menu dzieç- 
ka. 


Oto przykładowy jadłospis dla 
dziecka od roku do lat 2: na pier- 
wsze śmiaddnie szklanka owsianego 
kakao, lub mleka, do tego rogalik 
z masłem. Na drugie śniadanie ja- 
rzynka, możliwie surowa, sok Z 


marchwi, lub pomarańczy, i jabłko. 

Na obiad zupa poniderowa, tub 
jarzynowa z ryżem lub kluseczka- 
mi, jarzynka, na deser kisiel mlecz- 
ny. 

Na podwieczorek owoce. Kola- 
cja składać się będzie z zacierek 
na mleku lub kaszki. 

W ramach tych ilości pokarmów 
będzie się zamykać całodzienne po: 
żywienie dziecka do łat 2. Oczy- 
wiście, nie zapomnimy © surów- 
kach, z których najtańsza i zdrowa 
jest tarta marchew. Pożądane są 
również kompoty jako deser, a na 
kolację lane kluseczk: na mleku. 


Tak żywione dziecko zachowa 
zawsze dobry apetyt, ponieważ nie 
przeje się nigdy. 


Dziecku starszemu należą się ra 
cje zwiększone. W wieku od lat 2 
do 5 damy mu na Śniadanie bułkę 
razową z masłem 4 miodem oraz 
szklankę mleka. Na drugie świada- 
nie i podwieczorek chleb z twaroż: 
kiem, kakao i owoce, Obiad składać 
się będzie z zupy mlecznej, nie na 
kościach, ziemniaków z świeżym 
masłem, jarzynki, sałatki z suro- 
wych owoców. Trzy razy na ty- 
dzień damy dziecku cielęcy kotle 
cik; móżdżek, lub wairóbkę, Na ko- 
lacię możemy dać kaszkę krakow- 
ską na sypko z koperkiem, do tega 
zsiadłe mleko, lub np, zupę ziem- 


niaczana ze śmietaną. 

Tak mniej więcej wygłąda dzien- 
ne zapotrzebowanie żywnościowe 
dziecka. Jak widzimy, © wiele 
skromniej, niż się naogół przypu- 
szcza, 

Matki łatwo ustalają pogląd, że 
dziecko „nic nie je, nie ma wcale 
apetytu”. A najczęściej chodzi a 
to, że nie może eno pokonać nad- 
miaru potraw, albo zostało raz i 
drugi przekarmione i zanim jeszcze 
odzyskało potrzebę jedzenia, kar- 
niiono je znowu w nadmiarze i 
wbrew woli. 

Czy w takich warunkach niu 
można nabrać wstrętu do jedze- 
nia? 

jeżeli dziecko jada między posil- 
kami, ta na posiłek przychodzi z 
reguły bez apetytu, 

Jeżeli jada nieregularnie, to nie 
można wypatrzyć jego momentu 
łaknienia, bo zajete zabawą, samo 
się nie upomni. Załecic więc nale- 
ży matkom przede wszystkim sy- 
siematyczność, dokładność i umia: 
kowanie we wszystkich czynnoś- 
ciach, związanych z żywieniem 
ilziecka. 

Wiele cierpliwości i stanowczo- 
ści, zamiast tak często źle Sioso- 
wanej przesadnej troskliwości i o 
pieki. 

Dr. Z 


hy warunki które ofiarujemy dziec» 
ku były lepsze od tych, które mu 
daje przytułek. 

Wychodzimy pełni nadziei. Je 
szcze dwa tygodnie i moje marze- 
nie spełni się. Dwa tygodnie, które 
beda dłuższe od siedmiu lat, poð- 
czas których śniłam o dziecku. 


Wybieram swoje 
dziecko 


Jedenasta -bije nè zegarze, kiedy 
znowu wstępujemy na schody se 
kretariatu, tym razem do oddzialu 
dzieci. Miła, o wesoisj twarzy ko 
bieta przyjmuje nas i oprowadza 
Niestety, dzieci są na wsi, możeniy 
tylko obejrzeć ich fotogralie. Szyi 
ko przewracam kartki, 


— A może ta, proszę pani? 


Młoda kobieta poddje mi ulo- 
gralię małej dziewczynki. Od pier- 
wszego spojrzenia wybrałam ją 
Przemawia da mych oczu, do mega 
serca. Subtelna nić tajemniczo na: 
wiązuje się między nami. Spoglą: 
dam na inne zdjęcia. Nie, właśnie 
tylko ta jest mi bliska. Rączki jej 
wyciągaja się do mnie, złote loki 
opadają na czoło. 

Podchodzę do okna i czyfam ras 
jeszcze szczegółowy opis mej przy- 
szłej córeczki: 


„„Twarz delikatna i wyrazista, 
Oczy żywe, bystre, wyraz intei- 
gencji i rozumu. Oczy brązową 


włosy jasne, cera różowa. Dziecka 
dobre, wrażliwe, spokojne i dell- 
katne, Inteligencja normalna, roz- 
wój prawidłowy”. 

Wydaje mi się, że wiedzłałam a 
iym wszystkim, Do różowej kartiw 
dołączone jest świadectwo lekar- 
skie. 


„Dwa lata. Dziecko doskonala 


zbudowane i zdrowe. Waga — 13 
kilo. Chorób — żadnych”. 
Jestem silnie wzruszona, Oczy 


przesłania mi mgła, 
śmieją się do mnie 
reczki. 

— Czy to daleko? Czy mogła: 
bym zobaczyć je jutro? 

— Umieściliśmy ją we wiosce 
niedaleko Paryża, Możecie pań: 
stwo jechać natychmiast. 


z poza której 
oczy mej cé 


Moja córeczka 


W małym domku, otoczonym © 
gródkieru, poczciwa para wiesnia 
ków przynosi mi moją dziewczyn- 
kę. Biorę ją w ramiona i radość 
rozpiera mi piersi. 

— Oto nasza córeczka, Antoni! 
— mówię zdławionym głosem. 

Antoni kładzie dłoń na naszych 
dwuch głowach i nic nie odpowia: 
da. 

Po powrocie do Paryża załatwia: 
my wszelkie formalności i (tysiąca 
zakupów, związanych z przybyciem 
nowego gościa do naszego domu. 

I oto wracam ze swym dziec» 
kiem. W wagonie mała usnęła mi 
w ramionach. Lekko ją kolyszę 
mówię do niej ciche słowa: 

— Śpij, spij, malutka. Odtać bæ 
dziemy wspólnie znosić ciężary ży: 
cia. 

Wszystkie me pragnienia zosta. 
ły Spełnione, nówe życie wstąpile 
we mnie. Pewna dama, siędziąca 
obok mnie, wykrzykuje: 

— Jakie śliczne dziecko! Ma zie 
pełnie takie oczy, jak pani! 


Opuszczam swoje oczy, podczaś8 
tego, gdy troskliwie tulę mała do 
swego łona. Pod powiekami mam 
wizję: Ssiędmioleinią, dwunastolet- 
sią, zupełnie dorosłą mają córecz- 
kę. Obok niej my z Antanior pelm 
"spokoju i szczęścia, a daleko, bar: 
dze daleko znowu małe inne dzie 
ga 


ROBERTE CASTRO 


ZIMOWY SEZON SPORTOWY W PELNI 


1. Na irasie biegu narciarskiego w Garmisch widzimy ziwycięzcę włocha Giulio Gerardi: — 2. :Najszybsi. łyżwiarze Świata spotkali się na mistrzostwach w Oslo. Ty- 
tut mistrza zdobył norweg Charles! Mathitsen, przed Hansem- Togn stangem, również. notwegiem. — u. Wegan Taylor (Anglia) zdetrenizewała swą rodaczkę Collędye i 
zdotyła mistrzostwo Świata, ktćre rozgrane było w Sztokholmie -— 4. Cęczlia Colledge (Anglia) jest mistrzynią Kuropy w jeździe figurowej. — 5. Victoria Lindpaiteer w 
w afektownej figurze. — 6. Mistrzowska” para łyżwiarska. polska, -re dzeństwc Kalusowie (Śląsk)  bierzedziś vziat w mistrzostwach świata w jeżdzie figurowej, na Jedzie 
w Ferlinie, — 7. Felix Kaspa: (Austria) zdobył mistrzostwo Europy w jezdzie figurowej. — 8. Emli Crauz z słynnej rodziny niemieckich narciarzy uległ wypadkowi ua 
treningu w Garmiscli. 9. Herber — Baier, mistrzowska para olimpijska, świata i Europy. — 10. Szwedzka mistrzyni wjeździe ligurowej na lodzie p. Gunnel Ericsson, 


veltezas efektownej i trudnej ewolucji =- Austriak Schaffer,, 'zeszła roozny mistrz, popisuje się obecnie za grube pieniądze w Ameryce jako zawdowiec. — 12. W drodze 
du Moute Carlo widzimy osadę polską Marek — Borowikna, punkcie kontrolnym, w Budapeszcie: — 18. Pierwszy z polskich "wozów do Monte Carlo był samoch 
łódzki pp. Bełlena i Kuleszy (Lancia), który wjeżdża w udekorowaną flagami wszystkich państw bramę na mecie w Monte - Carlo. — 14. Węgierska para łyżwiarzy Butte! 


Szolaa 'popisywała się z powadzeniem-w: Zakopaneni. 
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Jasnowidzenie 
bez transu 


Profesor z radlowym mózgiem. 


Dla człowieka przeciętnego 
zdolność jasnowidzenia ma w 
sobie coś mistycznego, a nawet 
— niesamowitego. Istnieją jed- 
nak osoby, które przeżywają ja- 
snowidzenie i telepatię, jak coś 
całkiem zwykłego, jakby była 


ona czynnością szczególnej o- 
strości jednego ze zmysłów. 
Do najbardziej interesują- 


cych osobistości, które w ciągu 
oslatnich lat wzbudziły zainte- 
resowanie przez swoje telepa- 
Lycźne wyczyny, należy angiel- 
ski profesor psychologii, J. J. 
Littlejohn. Wyczyny tego uczo- 
nego są niezwykle interesu jące 
i zasługują na specjalną uwagę, 
gdyż profesor nigdy nie wycią- 
gał korzyści ze swych zdolno- 
Ści. Zawsze starał się zbadać do 
kładnie swe niezwykłe uzdolnie 
nia į zbadać zagadnienie iasno- 
widzenia. 


Dziecko widzi prreszłość. 

Littlejohn, już jako mały 
zhłopiec, odkrył swe zdolności 
josnowidzenia. Pochodzi on z 
angielskiego miasta nadbrzeżne 


go, które posiada własne muze- 


um. Znajdują się w nim szcząt- 
ki statków i łodzi, które w cią- 
gu wieków zostały wyłowione z 
morza. Te dowody rzeczowe tra 
gicznych wypadków wywierały 
driwny wpływ na chłopca. Gdy 
przez dłuższy czas patrzył na ta 
ki wrak, mabierał on życia i 
ehłopca powsta- 
i ruchn 


że chłopiec całkiem dokładnie i, 


zgodnie z prawdą opowiada na 
wet szczegóły, znane tylko nie- 
wielu historykom. 

Z biegiem lat tysiące osób 
zwracało się do profesora Little 
johna o pomoce i radę. Specjal- 
nie wsławił się wynajdywaniem 
zaginionych klejnotów. 

Pewnego razu jakiś młody, 
bogaty anglik zgubił cenny pier 
Ścień brylantowy. Gdy zwrócił 
się do Littlejohna, ten powie- 
dział mu, że poprzedniego dnia 
szedł, przez wielki las, pod 
Broadclyst. Obaj pojechali do 
tej miejęcowości Na brzegu la- 
su Littlejohn wziął młodego 
człowieka za ręke i wprowadził 
go w głąb. Nie miało tu miej- 
sca bezcelowe szukanie, gdyż 
profesor stąpał całkiem pewnie, 
w kierunku drzewa, pod któ- 
rym na mchu znaleziono pidr- 
Ścień. Młodzieniec nie miał po- 
jęcia, w którym miejscu |Jasu 
mógł zgubić pierścień, więc -- 
w tym adku — nie może 
być mowy o telepatii. 


Zaginiony syn. 

W innym wypadku zrozpacze 
ni rodzice zwrócili się do profe- 
sora z prośbą, aby odszukał ich 
syna, zaginionego przed dwtna 
słu laty. Littlejohn zastanawiał 
się nrzez parę sekund, po czym 
oświadczył, iż poszukiwany 
znajduje się w australijskim 
ns'eście, Sidney. Poszukiwania, 
przeprowadzone w Sidney, do- 
prowadziły rzeczywiście do zna 
iezienia zaginionego syna. 


Interesujące było przeżycie 
pewnego angielskiego dzienni- 
karza, który cheiał odwiedzić 
Liltlejohna bez - poprzedniego 
zameldowania, aby go „zdema- 
skować*. Profesor przyjął ga 
bardzo uprzejmie i opisał mu 
edrazu całą drogę. którą prze- 
był. a nawet drobny wypadek 


<2w/2- 


7 


SŁAWNE DUCHY 


Zjawy w miejscach historycz- 
nych. 


Koniec i początek roku od- 
dawna owiany jest pewną mi- 
styką. W tym roku również o- 
żyłyżdawne podania i wspomnie 
nia; zdarzenia ubiegłych stuleci 
zostały zbudzone da rzeczywi- 
stości, Nie dziwnego, że miej- 
sca i budynki, które grały ja- 
kąś rolę w historii narodów,. 
są najsławniejszymi miejscami 
akcji historycznych duchów. 


Cienie w Glamis Castle. 


Niema w całym świecie dru- 
giego zamku, któryby był ośrod 
kiem tyłu historii o strachach i 
duchach, co Glamis Castle w 
Szkocji. Ten zamek, liczący 
przeszło tysiąc lat, według po- 
dania, jest miejscem. w którym 
nieszczęsny król Duncan został 
zabity przez swego rycerza, 
Macbetha. Od tego czasu cienie 
mordercy i jego pomocników 


, błądzą przez wieki po zamku; 


bardzo dużo osób z bliskiego i 
dalszego otoczenia zamku Tze- 
komo widziało te duchy, a służ 
ba twierdzi z przerażeniem, że, 
spotykała zjawy w _ ciemnych 
krużgankach zamku. W daw- 
nych czasach duch Macbetha 
grał podobno w karty-z innymi 
duchami w jednym ze skrzydeł 
zamku, co rok w Boże Narodze 
nie. Tajemnicze zajścia ra 
zamku Glamis, jak brzęk łańcu 
chów, bezgłośne otwieranie cięż 
kich drzwi i jęki, słyszane z pu 
siych pokoi, wzbudzają panicz- 
ny strach w sąsiednich miejsco 
wościach. Pewnego razu nawet 
«fu poważnych obywateli wy- 
stosowało prośbę do króla an- 
gielskiego, aby kazał zniszczyć 
stary zamek i uwolnił wreszcie 
Indność od sąsiedztwa duchów. 


Zwiastunka śmierci. 
Bardzo wiele podań krąży ró- 
wnież wokół pałacu Berlińskie- 
go. którego Riała Pani zalicza 
się już do klasycznych zjaw 


świata duchów. Duch ten był 
bardzo przykrym gościem, gdyż 
pojawienie się jego zwiastowało 
zawsze smutne zdarzenie, zwy- 


„kle Śmierć właściciela pałacu. 


Na krótko przed śmiercią księ- 
cia Jana Zygmumta, Biała Pani 
wędrowąła przez krużganki pa- 
łącu: Zła przepowiednia spraw- 
dziła się, gdyż książę zmarł 
wkrótce po pojawieniu się du- 
cha, choć miał wówczas dopie- 
ro 47 lat. Również przed śmier- 
cią wielkiego księcia i „Starego 
Fryca* pojawiła się Biała Pani. 
Fryderyk Wielki podobno na- 
wet podniósł na nią swój sław- 
ry kij. Przed Śmiercią Witliel- 
ma I również pojawiła się Biała 
Pani. Według podania ma to 
być hrabina Orlamiinde, która 
w postaci ducha odwiedza zam- 
ki Hohenzollernów. Opowiada- 
ja; że zamordowała ona dwoje 
swych dzieci, gdyż miała ma- 
dzieję, że po usunięciu prze- 
szkód zostanie żoną jednego z 
Hohenzollernów. 


FRUWAJĄCY LUDZIE 


CIEKAWE WYPADKI AUTO- 
LEWITACJI 
Do najosobliwszych i najtrud- - 
niejszych do wytłomaczenia zja: 
wisk nadprzyrodzonych, ‘należy 
unoszenie się ludzi w powietrzu, 


wbrew wszystkim prawom cięż-- 


kości. To też na specjalną uwa- 
ge zasługują dwa fenomeny, opi-. 
sane poniżej. 


— FRUWAJĄCY JOG 

"Angielski oficer, porucznik 
Leslie Williams, opowiadał mi 
przed dwoma laty, podczas spot’ 
kania w Londynie, o takim wy- 
padku. Znajdował się on w dro- 
dze do przyjaciela, który miesz- 
kał pod Bombay'em; mijając ja- 
kąś wieś, zauważył tłum, ludzi, 
Około stu ludzi otaczało broda- 
tego, siwego hindusa, który — 
sądząc z ubioru — był fakirem 
lub jogiem. Na pytanie, co ozna 
cza zbiegowisko, odpowiedziano 
oficerowi, że „Święty człowiek“ 
zamierza w obecności zebranych 
mieszkańców wsi, unieść się w 
powietrze i powrócić fruwająco 
na ziemię. i 
ORTTI AE gó MD or 
samochodowy, który dzienni- 
karz miał po drodze. Wszystko 
było do tego stopnia zgodne z 
prawdą, że wątpiący dzienni- 
karz stał się gorącym wielbicie- 
tem profesora. 


Pies, jako medium. 

W rodzinie profesora Little- 
johna jasnowidzące zdolności 
są dziedziczne, Profesor, który 
wszystkie swe wyczyny spełnia. 


. nie wprowadzając się w trans, ' 


potrafi nawet wejść w kontakt 
telepatyczny ze zwierzętami. Pe 
wnego' dnia np. wysłał o» swe-' 
go psa z „rozkazem. myślowym 
na stację kolejową: gdzie pies: 
miał przywitać przyjaciela Lit: 
tjejohna i przyprowadzić go da 
comu swego pana. Przyjaciel 
został listownie powiadomiony 
b tym eksperymecie. Pies rze- 
czywiście przybiegł sam na sta- 
cję, rzucił się na całkiem aie- 
enanego sobie człowieka i tak- 
długo ciągnął go za spodnie, aż 
ten poszedł za psem, który za- 
prowadził go do domu profeso- 
ra. 


Percy Morgan, 


Porucznik Williams ucieszył 
się, że zobaczy sztuczkę hindu- 
skiego fakira, i przyłączył się do 
4łumu ludzi. Widowisko odby- 
wało się na placu, na krańcu 
wsi, Dwaj pomocniey joga roz- 
łożyli na ziemi dywan, na któ- 
rym zasiadł mistrz i zatopił się 
w medytacji. Na znak jednego z 
uczni, zamilkły wszystkie roz- 
mowy. Jog siedział przez dzie- 
sięć minut nieruchomo, na swym 
dywanie. Prawdopodobnie wpro 
wadzał się w trans. Następnie u- 
czniowie ułożyli go łagodnie na 
plecach. Minęło znów kilka mi- 
nut. Widzowie patrzyli w napię- 
ciu. Uczniowie rozpostarli nad 
jogiem białą chustkę. Nagle cia- 
ło fakira zaczęła podnosić się z 
ziemi, bez niczyjej pomocy, ani 
dotknięcia. Chustka zsunęła się 
na ziemię; sztywno wyprężone 
ciało joga podnosiło się coraz 


wyżej i wyżej, aż wreszcie zna-, 


lazło się powyżej głów tłumu. — 
Ciaio joga przez minutę pozosta- 
ło w powietrzu, po czym powoii 


zaczęło opuszczać się na ziemię. 


Poruczn.k Williams, mimo 
zdumienia, był pewien, że zarów 
no on, jak i inni widzowie, pod- 
legli masowej sugestii. Lecz oka 
zało się, że nie zaszedł tu wypa- 
dek masowej sugestii. Bowiem 
przyjaciel porucznika, który wy 
jechał mu na spotkanie. i prze- 
jeżdźał przez drogę akurat w tej 
chwili, gdy fakir-się produko- 
wał, ujrzał go unoszącego się w 
powietrzu. Nie miał on absolut- 
nie pojęcia. co się dzieje na o- 
wym placyku, a więc nie mógł 
ulec zbiorowej sugestii. 


OSOBLIWY PRZYPADEK 
DZIEWCZYNY 

Jeszcze osobliwszy jest inny 
wypadek, zbadany i opisany 
przez radcę dworu wiedeńskie 
go, Józęfa Wregga. Wypadek 
ten miał miejsce we wsi Schlei- 
nilz pod Marburgiem, w domu 
kupca, Maksymiliana Lok. Miej- 
scem akcji był masywny, jedno- 
piętrowy dom, leżący w pobliżu 
strumienia. Okna mieszkania 
znajdowały się na wysokości 


pierwszego piętra; ziemię, -pod 
ścianą, pokrywały kamienie, ciąg 
nące się do brzegu strumienia. 

Pewnej nocy czerwcowej, To- 
ku 1922, zdarzyło się, co nastę- 
puje: 

Mieszkańcy usłyszeli głuchy u- 
padek i po tym mocne pukanie 
do bramy. Po chwili usłyszeli 
głos dozorcy, mieszkającego na 
parterze, Pan Loh otworzył 
drzwi; ujrzał dozorcę, obok któ- 
rega stała 25-letnia służąca mał- 
żonków Loh, w samej koszuli. 

Widok dziewczyny w koszuli 
zdumiał całą rodzinę. Dziewczy- 
na spała w pokoju, leżącym na 
pierwszym piętrze, i nikl nie sły- 
szał, aby wychodziła z domu. — 
Dziewczyna robiła dziwne wra- 
żenie; po paru minutach zaczęła 
opowiadać: 

— Podczas snu zdawało mi się 
że ktoś mnie woła z dworu. — 
Wkrótce po tym jakieś mocne 
ręce uniosły mnie przez okno, | 
zniosły w dół. Gdy obudziłam 
się na kamienistym brzegu stru 
mienia, nikogo przy mnie nie 
było, Przy upadku z okna wcale 
się nie poraniłam, choć wpa- 
dłam na kamienisty brzeg. Po- 
biegłam do bramy i zapukałam, 
po czym dozorca mi otworzył. 


TAJEMNICZA ZAGADKA 
Państwo Loh chcieli odprowa- 
dzić dziewczynę do jej pokoju; 
lecz drzwi były zamknięte od 
wewnątrz. Próbowano więc do- 
stać się zzewnątrz, po drabinie, 
przez okno. Lecz i okno było 
od wewnątrz zamknięte, tylko 
jedna część górnego okna była 
uchylona. Przez tę szparę mógł 
się przesunąć człowiek w pozio- 
mym położeniu, a poza tym 
przy skoku lub upadku z tej 
wysokości na kamienisty grunt, 
nie można było się nie poranić. 
Jak stwierdzono, okno nie zo- 
stało w ogóle otworzone. Można 
więc tylko wytłomaczyć ten przy 
padek w ten sposób, że dziewczy 
na we śnie uległa tajemnym si- 
łom, które spowodowały ów iot 

z pierwszego piętra na ziemię. 

Fryderyk Brunner, 


Promieniujący chłopiee. 

W wielu historiach o du- 
cach gra główną rolę błyszeza- 
cy chłopiec z Gorby Castle. Rów 
nież on był często widywany 1 
opisywany. Przed ważnymi zda 


rzen'ami, w pewnym pokoju 
zamkowym, pojawiał się nag: 
chłopiec, o niezwykłej piękno. 


ści. Z całe; jego posta'i promie 
miowało takie światło że pokój 
rcbił wrażenie oświetlonego cza 
rodziejską lampą. Nawet jeden 
z dawnyeh ministrów. lord Ca- 
słiereagh, spotkał się z tym pro 
rmaieniującym zjawiskiem. Miała 
fn miejsce na krótko przed bi- 
twą pod Waterloo. Czy ta zja- 
wisko miało być zwiastunem pa 
rażki Napoleona? 


Naturalnie i zamek Windsor, 
sławna rezydencja angielskiego 
domu królewskiego, ma swego 
listorycznego ducha. W daw- 
nych wiekach straszył tam po- 
dobno duch Karola I, który, jak 
wiadomo, został zasądzonńy na 
śmierć przez Cromwella. Częsta 
widywali go „członkowie rodzi- 
ny królewskiej, jak np. matka 
Wilhelma II, która była angiel- 
tą z pochodzena. i jako panna 
często przebywała na zamku 
Windsor. W ostatnich czasach 
duch kró.a, pozbawionego gło- 
wy, uozł sie widocznie na odno 
cźynek, gdyż nddswna nie o 
iiim nie słyszano. 


pocałunki trupa. 

Ciekawe naisturie opowiadają 
również o *amku lorda Sitwe - 
la. W roku 1885, sir George 
Sitwell obchodził jakąś uroczy» 
stość rodzinną. Wśród zaprosza 
rych gości znajdowała się rów- 
nież sjostrzenica arcybiskupa a 
Canterbury, miss Taite Ponie- 
waż uroczystość przeciągnęła 
się do późnej nocy, miss Tal 
postanowiła przenocować u g0 
spodarzy. Wskazano jej pokój 
W nocy mis Tait obudziła się i 
pobiegła przerażona dó siostry 
s:r George'a, 


-— Zostałam zbudzona ze sńu, 
— oświadczyła, — Ktoś pocało. 
wat mnie trzy razy w usta i czo 
ło — ale [ego wargi byly zunne 
jak lód. Proszę niech pani da 
mu inny pokój, gdyż do təğo 
rue chcę już wrócić. 

Miss Sitwell spełniła proštė 
młodej kobiety. Tajemnicze od 
wiedziny już Się nie powtórzyły 
i następnego ranka pan doinu 
żarlował z nocnych przywidzeń 
swego gościa. Również jego sto 
stra uważała, że miss Tait mle- 
gła sennemu przywidzeniu, 

W kilka miesięcy później, ta 
osobliwa historia znów się po- 
włórzyła. Sir George Sitwell po- 
zostawił na miesiąc swój zamek 
pewnej młodej parze, z którą 
był w przyjaźni. Do młodej mał 
żonki przyjechała z wizytą 
szkolna koleżanka i zamieszka: 
ła w tym pokoju, w którym kie 
dyś spała miss Tait. Panienka 
ta została również w mocy zbit- 
dzona tajemmiczymi, zimnymi 
pocałunkami, Nie wiedziala ©- 
na o przeżyciach miss Tait, 

W kilka lat po tych zdarze= 
niach przebudowywano niektó- 
re części domu. Podczas tych 
prac natknięto się na tajemne 
iżby i korytarze, o istnieniu 
których wcale nie wiedziano. 
Yaka piwnica znajdowała się 
również pod „pokojem stra: 
chów“! Znaleziono w niej dwie 
trumny z 17-go wieku. Jedna z 
trumien była pusta, a w drugiej 
aqGajdowały się zwłoki jakiegoś 
rałodzieńca. Dla łatwowiernych 
przyjaciół domu zagadka była 
tym samym rozwiązana. 


K. F. Moorland. 
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MARZENIE „PANA CRANKA” 


William Ford, irlandzki rolnik, einigruje do Ameryki. — Eksperymenty małego Henryka, który widział 
pierwszy wóz bez szyn. — „Szaleniec“. — Policja zabrania jazdy autem. — Pierwsze przedsiębiorstwo. 


Przed stu jedenastu laty roz: 
poczęła się- historia bajecznej 
przemiany syna ubogiego rolni- 
ka w jednego z największych 
bogaczy naszego stulecia. W o- 
wym czasie przyszedł na świat 
w wiosce Brandon * w Irlandii 
William Ford, ojciec Henryka. 
W jego żyłach płynęła 

mieszanina krwi angielskiej, 

szkockiej i irlandzkiej, 


Wszyscy jego przodkowie, byli 
wieśniakami i ciężko pracowali 
na chleb. Gdy William  skoń- 
czył 20 Tat, zrozumiał, że nie 
zdobędzie dobrobytu w ojczyź- 
nie i 

wyemigrował z bratem -Henry 

kiem do Ameryki 


<dzie osiadł w. Dearborn w sta 
nie Michigan w pobliżu Detroit. 

(Lecz i tu nie znalazł łatwego 
życia, Pracował: w arsenale, 
przy budowie toru kolejowego. 
Nie przestawał. jednak- patrzeć 
z mfnością w. przyszłość, 


vie cofał się przed najcięższą 

pracą. 
Zuoszcęzędził w końcu tyle, iż 
mógł sobie wybudować domek 
zlożony z trzech izb z kuchnią. 
Po piętnastu latach pobytu w 
Ameryce posiadał już kapitalik, 
Kióry pozwalał myśleć o ożen- 
ku. Wiliam Ford niebył w 
sprawach sercowych wymagal- 
ny ; 


Poprosił o rękę Marii Liłieat, 
przybranej córki Patryka 
O'Hearn, właściciela ziem 

skiego,  ; ; 

nd którego odkupił swój fol 

warczek i wprowadził ją, jaka 

żonę do swego domu. 

Byla nawpół hiszpanką, nawpół 

holenderką. 

ładna czarnowłosa kobietka 

lzielnie pomagała meżowi, gos- 

podarując pilnie i umiejętnie. 

30 lipca 1863 roku przyszło na 
"świat pierwsze dziecko. 

fiył to chłopiec, któremu dano 
imię jego stryja Henryka. Po 
uwóch latach urodził się drugi 
svn, Jalin, następnie dwie cór- 
ki, Małgorzata į Jennie i w koń 
ru synowie William i Robert. 
tennie i Robert zmarli w dzie- 
ciństwie. 


Piecioletni Henryk zaczął cho- 
dzić do szkoły, odległej o dwi 
i pół mili. 

Mieściła się w małej chatce, w 
pomalowanym na czerwono po 
koju, którego przez oszczę- 
dność nie opalano w zimie. Naj 
ruilszym kolegą Henryka zostal 
JAMES RUDNIMAN. który oże: 
mł się później: z jego siostrą, 
Małgorzatą William Ford prze: 
Ludował swój dom -w czasie. 
gdy Henryk zaczął chodzić do 
szkoły. Powiększył go i malec 
byt w strachu, że ojciec przy tej 
modernizacji zastąpi kominek 
nowoczesnym piecem i pozbawi 
go miłego miejsca przy -ogniu, 
przy:którym oddawał się godzi- 
„armi ulubionemu zajęciu. 

Rozbierał mianowicie na części 


i znówu składał zegarki, 


jakie udało mu się zdobyć, Pra 
<hął zostąć zegarmistrzem. Pó- 
źnie]j zaczął ku wielkiemu nie- 
zadowoleniu matki robić różne 
doświadczenia w kuchni. 


Grzał wodę, nie pozwalał wy- 
rzucić zardzewiałego noża, lub 
starej blaszanej puszki, które 
Lyły mu potrzebne do jego eks- 
perymentów. Zadawał 


Marzenie o „ludowym“ 


pytania, o których matka ma- 
wiała, że za tysiąc nawet lat nie 
znajdzie się na nie odpowiedzi. 

Pewnego razu zbudował tame 
na wiejskim stawie, aby wypró 
bować siłę-wody. Zbudował ją 
tak dokładnie, że ` . 
woda zalała okoliczne poła i oj 
ciec zmuszony był zapłacić są- 

siadom odszkodowanie 
za pomysł: swego ciekawego sy- 
na. Od tego. czasu uważano go 
w.okolicy -za-szaleńca, utrzymu 
jąc. że 

nigdy nie wyrośnie na przy- 

zwoitego rolnika. 

„Zostanie z pewnością mecha- 
nikiem — biadała matka. 

— Postaram się wybić mu z% 
głowy -takie zachcianki. Przeko 
nasz się — odpowiadał na io 
ojciec. 

Nie przekonała się, 
zmarła, gdy Henryk liczył 12 

la 


Bvł to ciężki ciós dla rodziny. 
Na początku prowadziła gospo- 
darstwo krewna, później rządy 
A domu objęła najstarsza cór- 
SCW 


. Henryk, pozbawiony ezujne- 
go oka matki, włóczył się po-o- 
kolicy, zaglądając -wszędzie, 
gdzie spodziewał się ujrzeć ja- 
kąś maszynę. Zawierał szybko 
znajomości z robotnikami, pra- 
cującymi przy niej i prosił o wy 
jaśnienie mu -konstrukcji 
Odbywał dłagie drogi, aby obej 

rzeć lokomotywę, nie będącą 
; w- ruchu. 

Nie przepuścił nigdy okazji to- 
warzyszenia ojcu. do Detroit. 
Miasto to nie posiadało jeszcze 
wówczas 100,000 mieszkańców, 
lecz: miało już sporo fabryk, wy 


rabiających maszyny rolnicze i: 
konstrukcji. okrętowej, - 


części 
Każda taka jazda była dla mal: 
ca wielkim przeżyciem, mógł bo 
wiem napatrzyć się do syta u- 
kochanych maszyn. 

Podczas jednej z takich po- 
dróży do Detroit usłyszeli nagle 
ogłuszający: szum. Ojciec -zesko 


czył: z wozu- i. zaczął uspakajać : 
Przerazo-. 
ny Henryk wyskoczył równieź 


przestraszone konie. 


Po chwili ujrzał | 


wóz bez koni, poruszany jakąś 
tajemniczą siłą.» ' 


Wożnica zatrzymał się, aby nie 
straszyć jeszcze bardziej Koni, ` 
Henryk znalazł się'zaraz* przy - 


nim i obsypał go gradem pytan. 
Woóoźnica--. chciał -jechać --dalej, 
lecz chłopiec prosił tak. usilnie, 


że zgodził się. objaśnić mu”, bu- 


dowę wozu, | e 
„Gdy wrócili do domu, ' 


, 


Henryk zbudował sobie model- 
widzianego wehikułu z drzewa... 
Jedynie kocioł powstał ze sta- 


rej blaszanki. Od tej chwili bu- 


dował wciąż nowe modele. Gdy 


giną} w domu nóż, lub inne na- 
rzędzie v~z. mmetalu,: wiedziano, 
kto je zabrał. Ojciec me zwra- 
cał uwagi na te „zabawy*.. Do- 
piero gdy , . i 

szesnastoletni Henryk poprosił 
go o pozwolenie zamieszkania 

i w Detroit, 


stary Ford wpadł w gniew i u, 


maczył długo ;szaleńcowi*, że 


rodzina jego od wieków uważa- i 
la stan-rolmika rza najszczęśliw-: 
szy i,przeklinał wielkie. miasta, ; 


kłóre przewracają w głowie 
młodzieniaszkom. 


nał jednak syna, który trwał w 


Nie przeko-- 


HENRYK FORD 


swoim zamiarze stania się inży- 
nierem. 


— powrócisz do nas wkrótee 
— rzekł wkońcu Ford, widząc, 
że nie przełamie uporu mło- 
dzieńca. 

t=» Tak jest, ojcze, lecz 


maszyną, która będzie bez ko- 
ni ciągnęła twoje pługi. 
— Głupstwa pleciesz — rzekł 
rczgniewany ojciec, odwraca jąc 
się z OLA i syma. 


Ford przejechał tysiąc mil swo 
im wozem motorowym. 
Sprzedał go w roku 1896 za 200 
dolarów Karolowi Ainsley. (Od 
kupił później ten muzealny o- 
kaz. za sto dolarów). Zbudował 
następnie drugi wóz, unikając 
najwybitniejszych błędów, ja- 
kie wykazywał pierwszy. model. 
Przed skonstruowaniem tego 
modelu 


przyjechał do Nowego Jorku, 
aby się zaznajomić z modelem 


- - Benza. S m 
Lecz nie nauczył się x. niego . 


nie r 
Wiadomość o wynalezieniu 


wozu motorowego obiegła cały ; rat się przekonaćcich, Że należy 


kraj. Ford mie odczuł jednak 
spodziewanych miłych skutków 
dokonanego dzieła. Przeciwnie, 
"napotkał sprzeciw z dwóch 

A siron, 
'Przede wszystkim zakwestio- 


— z ni 
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R ać pH 

-nakomity. pilot francuski, ustano- 

wił nowy rekord, przelatując 2000 

kim. z obciążeniem 2000 kg. i 

osiągając przeciętną szybkość 437 
klm, na godzinę 


aucie urzeczywistnia się 


nowała jego wynalazek policja, 
utrzymując, że 
unto będzie przeszkadzać ru- 
chowi. 
Konie i ludzie będą się lękać no 
wego środka lokomocji. Ford 
dokonał kilku próbnych jazd 
wobec przedstawicieli władz, 
które wydały mu wkońcu pier- 
wsze świadęctwo , szoferskie. 
Szybkość wozu nie mogła prze- 
kroczyć 15 mil na godzinę, 


Drugi sprzeciw założyła fir- 
ma, w której Ford pracował. 


Szef- nie życzył sobie, aby jega 
przcownik zajmował się ubocz- 
ną rzeczą. 


Zaproponował Fordowi awans, 
o ile wyrzeknie się samochodo- 
wych eksperymentów. 


Ford staczał z sobą ciężką 
walkę. Z-jednej strony nęciło 
wysokie slanowisko, z drugiej 
pociągało urzeczywistnienie naj 
gorętszych pragnień, chociaż za 
powiadało nie jedno gorzkie 
rozczarowanie. Zdecydował się 
wkońcu iść za głosem umiłowa 
nej idej t E TOF 
15 sierpnia 1899 roku wystąpił 

amg zf ye à 

W owym czasie , kursowało 
już "w Ameryce 500 aut elek- 
trycznych -i 300, gazolinowych. 
Powstawały pierwsze zarysy no 


' wego przemysłu. Ford rozu- 


miał, że 
uje wolno mu dłużej zwiekać 
z realizacją swego planu. 


„Na początku bieżącego. stule- 
cia zdołał pozyskać dostateczną 
liczbę kapitalistów i stworzyć 


' „Detroit Automobile Company. 


` Został peruk aie 3 
i przedsiębiórstwa z płacą stu 
z dolarów 


m te 


na tydzień. 


Kapitał zakładowy. wynosił 50 
tys. dolarów. Wspólnicy Sspo- 
dziewali się rychłego © uwielo- 
krotnienńia tej sumy. Ford sta- 


budować tanie wozy, poprzesta 
jąc na małym zysku. System 
ten, stosowany ma' długą metę, 
da wielkie korzyści. Nie chcia- 


` na go nawet słuchać. Ford nie 


silił się na dalsze namowy. 

W ciągu dwóch lat zbudował 20 

wozów, ueząe się na- każdym 
- nowym modelu. 


Po upływie tych dwóch lat 


' odłączył «się: od wspólników. 


Nie*chciał się dłużej zaprzeda- 
wać. Miał już 40 lat. Chciał pra 
cować samodzielnie. 

Nie było to łatwe zadanie. 
Miano go za marzyciela, gdy za 
czynał mówić o tanich wozach. 

Zaczęto nawet. nazywać go 
„mr. Crank“ — wariat. 


'Panowało w owym. czasie 


- ogólne mniemanie, że auto pu- 


winno służyć wyłącznie do 


wyścigów. 
Łatwiej jest obecnie nakłonić 
kogoś do kupna lokomotywy 


na własny użytek, niż wówczas 
do nabycia auta. Ford zwrócił 
się więc do najsławniejszego 
zwolennika „wyścigów, ALE- 
KSANDRA WINTONA z Cleve- 
landu, zaproponował mu odby- 
cie wyścigu w swoim aucie i ad 
niósł zwycięstwo. Był to wielki 
sukces, lecz śmiano się nadal z 
jego pomysłu taniego ludowe- 
go auta. i 

_ Ford zbudował dwa samocho 


dy wyścigowe z czterema cylin- 
drami o-sile ośmiu koni 


Jeden nazwał ,999%, drum 
„Mrzała”, Oba nie wygrały wy: 
ścigu. Ford wyrzekł się kierowa 
nia osobiście wozami i powie- 
rzył je BARNEYOWI OLP- 
FIELDOWI. który wygrał wy 
ścig, 

Wtedy zainteresowali się 'deq 
Forda ALEKSANDER MAL- 
COLMSON, kupiec węglowy i 
buchalter jego JAMES COU- 
ZENS. 

Dnia 17 czerwca 1908 rokn 
założył Ford Motor Company 2 
kapitałem zakładowym 100.000 
dolarów, 


Ford wniósł do przedsiębior- 
stwa wynalazek į pracę, Qtrzy- 
mał za to udział w wysokości 
25 procent. Fabrykę założono w 
małym pomieszczeniu na Mack 
Avenue. 


Po trzech latach udział Forda 
wynosił już 51 procent. 
W pierwszym roku istnienia 
spółki sprzedano 1700 wozów 
nowego typu Składowe części 
nabvwano w tanich wytwór- 
niach 


Dopiero w roku 1906, gdy 
Ford został wyłącznym właści. 
rieiem firmy i zorganizował ma 
sówą produkcje, zaczął się 
wzrost przedsiębiorstwa. 


W maju 1908 roku produkował 
po 300 wozów tygodniowo, 
W następnym miesiącu podwo- 
ił już produkcję. Liczba robof- 
ników wzrosła z 300 do 2.000. 

„Ruchoma taśma, owa moc: 
no wychwalana, mocno wyszy: 
dzana ê mocno przeklinana 
„idea niewoli“ zaczęła przyno- 
sić owoce. Przepowiadano mu 
jeszcze wciąż upadek, nie pr74- 
stawano nazywać „mr, Crank“. 
W roku 1911 zbudował 35,000 
wozów. 


W roku 1913 budowa jednego 
motoru trwała 10 godzin, w pół 
roku później, tylko sześć, 


W roku 1914 każdy robolnik 
mógł zarobić pięć dolarów na 
godzinę. mając zapewnione 48 
godzin tygodniowo. 


Wyprodukowano 300,000 we 
zów w cenie poniżej 500 
dolarów. 


W roku 1915 Ford mógł nako: 
niec urzeczywistnić marzęnie 
młodości: 


zbudował pierwszy traktor 
dla rolników. 


W roku 1920 zakłady Forda 
przeżywały ciężki kryzys. Wro 
gowie szykowali się do decydu: 
jącego ataku. Lecz Ford nie u- 
giął się, nie zwrócił o pomoc do 
banków. Z niespożyią energią 
pokonał trudności i uratował 
swoje przedsiębiorstwa. 


Obecnie Ford należy do naj 
hogatszych ludzi na Świecie. 


Jest największym producentem 

aut, potentatem żeglugi i kolej: 

nictwa, posiadaczem kopalni 

węgla i żelaza, tarmerem na 

wielką skale, drugim na świe- 
cie producentem szkła. 


f.ecz i dziś nawet, gdy się ktoś 
zapyła o Forda w jego wiosce 
rodzinnej Dearborn, usłyszy je 
duogłośną odpowiedź: 


— Mój ojciee zawsze mawiał 
że „biedny Henryk“ nigdy nie 
weźmie się do rozsądnej pracy. 
nigdy nie zostanie nerzadnym 
salnikiem, 


E, Jameson 


STANISŁAW PIĘTAK 


laureat nagrody młodych P.A.L. 


Gdyby staremu Olejarskiemu 
powiedziano jeszcze przed ro- 
kiem, że zmajdzie się w tak a- 
płakanym stanie, w jakim przy 
szło mu przebywać od sześciu 
miesięcy, wyśmiałby okrutnie, a 
može nawet i swoją sękatą las- 
kę podniósł na takiego chłyst- 
ka, co odważył się stroić żar- 
ly... — z kogo? z kogo? — -z 
Michała Olejarskiego, gospoda- 
rzą na piętnastu morgach ornej 
ziemi, wójta trzykrotnego Ziele- 
niec, kandydata na posła i licha 
nie zliczy, jakimi obdarzonega 
do tego jeszcze zaszczytami pu: 
blicznymi, 

W ciągu ostatniego roku za- 
szły jednak w jego życiu tak 
niefortunne zdarzenia, że wszy 
sitko co było piękne niegdyś. 
przestalo się już liczyć. Przede 
wszystkim więc wydał jedyną 
swoją córkę za mąż. Dlaczego 
to zrobił? Dlaczego? Wiedział 
przecież, że tem żyzoń Plecino 
ga, to pijak, awanturnik i leń, 
leń, jakiego pod gwiazdami nie 
zmaleźć.. Rózia się jednak u- 
pana 


— Za nikogo innego nie pój: 
dę — powiada. — Franek już 
trzę lata chodzi do mnie, nie 
można inaczej... 


Wydał ją więc za tego Pleci. 
uoge by nie było wstydu, spra- 
wił im takie wesele, jakiego o- 
kolica od trzydziestu lat nie pa 
miętała. Orkiestra była z mia- 
sta, picia i żarcia mieli wszyscy 
pa gardło, trzy dni trwało we 
sele.. 


Q. nie mylił się w ocenie to 

go chłystka Plecinogi, Nie. Już 
po dwóch miesiącach zaczął tev 
na jego gospodarstwie rządzić 
się, jak m siebie. Gdzie to? gdzie 
tamto? Robić mic się nie chcia- 
ło temu, za w wygałanłować 
się, wyjechać dwoma końmi do 
miasta, popić porządnie przy 0- 
kazji, hej, hejl.. Piekło nastało 
w domu, nie było dnia, by nie 
było kłótni, sprzeczek, przygs- 
dywań. 

— Chcecie wiedzieć, to wy 
nie nie macie do nas — powie- 
dział mu raz Plecinoga. — Za- 
mierzamy z Rózią sprzedać ma- 
jątek ż przenieść się do miasta. 
Założymiy sobie sklep. No co, 
mamy tak żyć, jak wy? My bę: 
dziemy sobie żyć po pańskn... 


Stary oniemiał, w pierwszej 
chwili nie potrafił ani zdania 
sklecić z przerażenia. 

— Jak? (o ty godam? — 
szepnął. > 

— No sprzedajemy ten mają: 
tek, nieprawda, Róziu? — za: 
wołał Plecinoga. 


Stary spojrzał na córkę, tu 
przerażenie zmieszało się z ti- 
czuciemm wsśrętu, niemal lizała 
po rękach spojrzeniem tego dur 
<a i przytakiwała mu najobo- 
jętniej w świecie, jakby ta 
*zecz była od dawua postano- 
wiola. 

— Ach, wy sukinsynmy, chyba 
bo mom trupie | zawołał, 
Irzasnął drzwiami i cały trzęsąc 
się, wypadł na dwór. Z dnia na 
dzień przemyśliwał nad tym, 
jakby nie dopuścić do sprzeda- 
niu majątku. Zapisu nie dało 
się już unieważnić, był w fej 
sprawie u notariusza, na nicl.. 
Wyperswadować córce, że taki 
krok, to ruina dla niej i dla jej 
przyszłych dzieci... Ależ to tak, 
wkby lał wodę w próżnię. 

— Ośm mórg ziemi na mar- 
ue. Qśm mórg!.. Och, jabym te 
up sukinsyna zabił! —— powit- 
cział raz przed kościołem do 
„ózka Głucha. Ten o tym do- 
niósł Plecinadze. 

—— (o ojciec powiedział do 
tego Głucha? Niech ojciec trzy- 


mwa język w gębie, bo może być 


źle — wrzasnął Plecinoga ua 
oborze, gdy zaprzęgali konie i 
podniósł groźnie bat do góry. 
Stary się nie namyślał długo, 
jak trzymał chomątło w rękach, 
tak błyskawicznie jego  żelaz 
nym wierzchem. uderzył w -łch 
zięcia. Co to się nie działo o- 
wego dnial.. Rózia zemdlała 
coś trzy razy przed progiem i 
księdza wołali do niej, oir sam 
nie wyszedł cało z bójki, palec 
miał przetrącony u prawej ręki 
i głęboką ranę w nodze, 

Od tego czasu pożycie pod je 
dnym dachem było nie do po- 
myślenia. Zamieszkał Michał 
komornem u Teofila Rawskiego 
i zaczął się rozglądać za żoną. 

— Gzy wyście zwariowali, 0- 
lejarski! 65 lat wam minęło, 
gdzie wam myśleć o babie. — 
naokoło perswadowali mu lu- 
dzie, ale on się zawziął. 

— A tak! Ożenię się, ożenię, 
niech ten cholera Plecinoga i ta 
Rózia nie dostaną już po mnie 
i piędzi ziemi, A niedoczekanie 
ichl... 

Dość szybko ożenił się 3 to 
bez huku, bez parady. Ślub, nie 
więcej. Żona jednak, kobicta 
jeszcze młoda i zepsuta, okaza 


ła się keterą pierwszej: wody., 
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Okradała go systematycznie, ob 
mawiała po okolicznych do- 
inach, nie mógł sobie nijak ra- 
dy z nią dać, sprał raz i więcej 
razy, nie pomogło, wyrzucił 
więc z domu i nie kazał się po- 
jawiać na oczy pod grozą Śmier 
ci. W tym momencie stało się 
to, co mogło być najgorsze: żo- 
na zaskarżyła go do sądu o po- 
bicie i alimenta. Plecinoga ogła 
sił licytację majątku. 

Michał w pierwszej chwili 
machnął na wszystko ręką: 

— A niech to wszystko diabli 
wezmą!.. Niech idzie, jak 
chec... 

W niewielki jednak czas po 
tym przeraził się: 

— (o? Mój plac, moje bu- 
dynki może przejdą w ręce ży- 
dowskie...' Nie, nie, to nie nto- 
że się stać, niemożliwe! 


Potajemnic sprzedał trzy 
morgi ziemi i poszedł na licy- 
tacje. 


Lena wywoławcza placu byla 
3 tysiące złotych, lecz już w kil 
ka minut po wywołaniu doszła 
do 4,800. Stary ze slrachem 
przekonał się, że niełalwo mu 
hedzie zwyciężyć przy stole, r2 
flektantów na plac było jeszcze 
dwóch i to bogatych, nietutej- 
szych. Na razie nie mieszał się 


1, Ks. Mikołaj grecki, wuj panującego 
obecnie króla i ojciec księżnej Kentu, 


zmarł w'Atenach w 66 roku życia. — ` 
2. Flotylla łodzi podwodnych najno- : 


wocześniejszego typu ze-swym okrę- 


tem macierzystym „Holandia” w swym . * 
porcie macierzystym San Diego. w Ka-' 


lifornii. — 3. Lokomotywa pospiesz- 


północnej części Stanów  Zjednoczo- 
nych, — 4, Olbrzymia tama wodna, 
która po wykończeniu wznosić się bę- 
dzie na wysokość 58 metrów nad po- 


ziom rzeki Columbia, budowana jest- 


obecnie w stanie "Waszyngton. — 

5, James Słewart'1 Virginia Bruce, 

spożywają śniadanie -w przerwie mię- 
dzy zdjęciami 


na całkowicie zasypana podczas ostal- ~ 
nich burz Śnieżnych, jakie szalały w 
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do. rozgrywki,. dopiero, gdy cy- 
fra podskoczyła do 5,500 iwia- 
dome było, że plac kupi han- 
dlarz piwa; -z pobliskiego mut- 
sła, podbił stawkę do 5,800. 
— (o? Kto? Żarty stroicie? 


— zawołał handlarz piwa i b'a, 


da, tłustą twarz odwrócił w stra 
nę Olejarskiego. \ 

— Olejarski kupują. Patrz- 
cic; QOlejarski kupują — zá- 
szęptali chłopi i z ciekawością 
peczęli znewu zbliżać się do 
stołu. 

Stary nie zwrócił na fo Uwa: 
gi wcale: nieruchomo patrząc w 
wywołującego, rzekł cicho; 

— 5,800. 

— Ależ zlitujcie się, człowie- 
ku,:ten plac nie jest wart i 5 ty- 
sięcy, zwariowaliście — krzyk- 
nął znowu handlarz i stanął ua 
wprost twarzą w twarz Olejar- 
skiemu. 

—— 5,800 — szepnął slary j uś 
niech trochę zalękniony, tro- 
che przekorny pojawił się na je 
go porytej zmarszczkami, sku 
pionej twarzy. 

— 6 tysięcy!.. No zobaczy- 
my, 6,000! Niech pan woła — 


nerwowo  gestykulując, pod- 
szedł handlarz do stołu i wde 


rzył o jego brzeg pięścią. 
— 6,500! 


konster 


Słowa te wywołaly 
iiocję wśród chłopów. 

— "To przecież ruina, ruina, 
Michale. Co wy robicie? 

Teofil Rawski podszedł da 
Ołejarskiego i szarpnął go lek- 
ko za ramię. 

— Zostawcie, zosławcie!... 

Stary się jednak nie ruszył, 
stał błady i jakby schorowany, 
cały spojrzeniem zwrócony bv? 
wewnątrz siebie, zjawiska ze 
wnętrzne nie interesowały ga 
wcale. 


— To ojciec tej, co sprzedaje 
ten plac — któryś z chłopów 
szepnął do handlarza i szturch- 
ngi go łokciem. — Co się pan 
tłucze, om i tak to kupi.. 


Handlarza jednak jakby Ha 
tem- strzelił kto przez łeb, 
zczerwieniał, potym zbladł į pe 
czął się jąkać: 

— (o? mnie lu ktoś pobije? 
Mnie? Ależ patrzcie, plac przy 
głównym trakcie, skład piwa 
wam tu zbuduję, salę do zabaw 
przy tym, będzie wielki infe 
res... Uważaj, stary! Uważaj! — 
rzekł i zaraz krzyknął w siro 
ne stołu: — 7,0001... 


Licytacja przybrała odtąd 7a 
wrotne rozmiary, cyfra osiągnę 
ła wysokość 10 tysięcy złotych: 
prawie podwójną wartość real 
ności. 


Był zrujnowany, by zapła- 
cić tak wysoką sumę, musiał 
jeszcze sprzedać dwie i pół mor 
st ziemi, zboże na pniu. Na do- 
bitkę złego, żona wygrała pro- 
ces w sądzie, miał jej zapłacić 
tytułem strat moralnych trzy 
tysiące złotych. Tak więc w 
ciągu roku z gospodarza na nię 
tnastu morgach ziemi stał się 
dziadem nieomal, © którego ” 
pies z kulawą łapą się nie za: 
troszczy. Plecinoga i Rózia wy* 
jechali z Zieleniec w połowie 
lata. Nie mówił o tym nikomu, 
ale był to straszny cios dla nie- 
go. Bądź co bądź, kochał córkę, 
była jego jedynym dzieckiem 


Przeprowadził się na plac, a- 
le życie samotne wśród odrupa 
nych ścian nie podniosło go na 
duchu, popadł w melancholię, 
oddzielił się zupełnie od ludzi 
Rana otworzyła się mu znów 
na nodze, więc już całymi dnia 
mi siadywał teraz na słońcu i 
grzał ją, łudził się, że zdoła ją 
jeszcze wyleczyć. Był w tyw 
mniemaniu bardzo łatwowior: 
ny. Żywiła go z litości siostra 
jego nieboszczki żony, przynoa- 
siła mu regularnie trzy razy 
dziennie jedzenie, chodziły wie: 
ści, 2e zapisał jej za to kawałek 
pola pod grzelowskim lasem, a 
le była to zwykła plotka, nie 
było w tym nic prawdy. 


Zwykle i do niej mało mówił, 
ale gdy przychodziła w czwar* 
tek, w dzień po jarmarku w pe 
wiatowym mieście, nie om'e- 
szkiwał długo chodzić po izbie 
i pytać wśród tajemniczych u$ś- 
miechów: 1 

— A co, widzieli Rózię w mie 
ście, widzieli? 


— Tak. Była moja synowa w 
niej, już podnieść się ma z ióż- 
ka, mówiłam ci przecież, ona 
ma dziecko — odpowiadała mu 
łagodnie szwagierka, bo była z 
natury kobietą dobrą i łagod: 
ną. 


— Hej, no patrzcie, dziecka 
mia, naprawdę, ależ to wypadek 
nicbhywały! — siadał na ławve 
i unosił łyżkę w górę, nie nabie 
rając jeszcze długo jedzenia 
Wzrok mu ni to od marzenia, 
ni to od dziwnego smctku, "a 
był i nieśmiały i dziecinny, a 
mimo wszystko, bolesny, robil 
się zupełnie szklany. 


Dziedzine roślin jako źródło 
pożywienia została już tak da 
Lfmelnie zbadana, że trudno spò 
dziewać się znaczniejszych od: 
kryć na tej drodze. Daleko wię 
ksze możliwości pod tym wzglę 
uem kryje w sobie świat zwie- 
rząt, które mogą dostarczyć gło 
dującej ludzkości obfitych nie- 
wyzyskanych dotychczas zapa- 
sow żywności. Jedna zwłaszeza 
grupa pozostaje dotąd prawie 
nietknięfa, mianowicie owady, 
pomimo że z uwagi na liczeb- 


Nie jesteśmy sami 

we wszechświecie 
istnieje 400 tys. planet 
analogicznych do ziemi 
Kwestia zamieszkania innych 
planet przez ludzkość, podobną 
do naszej, jest wiecznie aktual- 
nym i zawsze spornym tematem. 
Czy istnieją ludzie na Marsie?-— 
Czy możliwe jest życie na księ- 
życu? — oto popularne pytania, 
zadawane uczonym przez ogół. 


Jąk okazują najnowsze bada- 
nia astronomiczne, życie podob- 
nych do naś istot na inaych pla- 
netach systemu słonecznego wy- 
daje się zupełnie niemożliwe. 


t tak temperatura na KSIĘŻY 
CU wynosi przeciętnie 16 stopni 
C. z wahaniami dziennymi od 
200 do 100 st, zależnie od na- 
świetlenia słonecznego w dzień i 
zaciemnienia księżycowego glo- 
bu nocą. 


Podobnie zimny, a nawet jesz 
cze zimniejszy jest klimat MAR- 
SA, którego przeciętna tempera- 
lura jest daleko niższą od naj- 
chłodniejszych okolic Syberiii 
Grenlandii. Planetę tę porastają 
mchy i chyba tylko ślimaki mo- 
ga wśród nich bytować. 


WENUS okryta jest nieprzej- 
rzystą mgłą, przez którą nie wi- 
dać ani innych gwiazd, ani błę- 
kitu nieba. 


MERKURY posiada tempera- 
turę przeciętną 350 st. i jest w 
stanie płynnym. Pozostałe pla- 
nety — JOWISZ, SATURN i U- 
RAN — przedstawiają jeszcze 
mniej możności wegetatywnych 
według pojęć ziemskich. A jed- 
nak... 


Droga mleczna zawiera czterdzie 

šei miliardów gwiazd; 
we wszechświecie istnieje dzie- 
sięć miliardów różnych „dróg 
mlecznych*. Przyjmijmy, że ży- 
cie na ziemi jest szczególniej- 
szym wypadkiem, zbiegiem oko 
liczności naprawdę  wyjątko- 
wym. Przypuśćmy, z najwię- 
kszym astronomem - filozofem 
współczesnych czasów, Jeansem 
że jedna z gwiazd pomiędzy stu 
iysiącami innych, wytwarza sy- 
stem planelarny. 

Przyjmijmy następnie, że na 
jednym z tych systemów, po- 
między stu tysiącami innych w 
taki sam sposób powstałych. wy 
iwarza się życie, Wnioskując na- 
stępnie, po raz Lrzeci, że na sto 
tysięcy takich planet, obdarzo- 
nych życiem. znajdzie się jedna 
analogiczna do warunków, jakie 
mamy na ziemi rachunek 
prawdopodobieństwa okaże nam 
całkiem niespodziewane perspek 
lywy: możliwość powstania i isi 
nienia w wszechświecie 400.000 
planet analogicznych do ziemii 
tyluż egzvsieneji żyjących. ana- 
logicznych do człowieka. Dzięki 
matematyce okazuje się, że nie 
jesteśmy osamotnieni we wszech 
Świecie, przynajmniej według 
rachunku prawdopodobieństwau! 
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ność i różnorodność, przewyż. 
szają wszelkie inne stworzenia. 
oraz olbrzymią możliwość roz- 
mnażania, ta właśnie grupa wv- 
daje się jakby przeznaczoną do 
zaopatrywania ludzi w białko i 
tłuszcz w takich ilościach, w ja- 
kich rośliny dostarczają węglo: 
wodahów. 


Go więc powoduje, że czło. 
wiek gardzi tym źródłem poży- 
wienia? Czy owady są jadowi- 
ie i z tego względu szkodliwe 


dla zdrowia? Istnieją, rozumie . 


się, jadowite gatunki, jak np. 
mucha hiszpańska, której spoży 
cie powoduje ciężkie podrażnie 
nie kiszek i nerek. Przeważna 
jednak część owadów jest zupeł 
nie jako pokarm nieszkodliwa. 

Wstręt przez uprzedzenie. 

Gzy owady są niesmaczne? 
Nic o wszystkich da się to po: 
wiedzieć, niektóre bowiem ga- 
tunki uchodzą za przysmak. 
Nieprzyjemną i niestrawną jest 
jedynie ich chitynowa pokry- 
wa. Lecz również wiele roślin 
zawiera sporo niestrawnej celu- 
lozy, szczególnie jarzyny. Chity 
nowa pokrywa nie jest wyłącz- 
nie cechą owadów. Posiadają je 
również zwierzęta, jak np. kre- 
wetki, które pomimo to spoży- 
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wane są w całości. Upada rów- 
nież zarzut, że owady miiszą 
być zjadane z wnetrznościami, 
Czynimy to, spożywając ostry- 
gi, uważane za delikalny sma- 
kołyk. Odczuwamy pewien 
wslręt do owadów, nie wpoił go 
jednak instynkt, lecz raczej u- 
przedzenie, które zrodziła cywi 
lizacja. Im bowiem pierwotniej 
szym jest naród, tym więcej za- 
wiera jego jadłospis potraw, 
których głównym składnikiem 
są owady. Dzieje potwierdzają 
to zjawisko. 

Najdalej wstecz sięga zwyczaj 
spożywania szarańczy, Już Moj 
żesz mówi w danych jzraelitom 
przepisach, tyczących się po- 
karmów* 

L— Możecie spożywać wszyst 
ko, co się porusza, posiada 
skrzydła, chodzi na czterech na 
gach lub skacze na dwóch. 


Staroasyryjski obraz, przed- 
sławiający ucztę króla S$ankeri- 
ba, świadczy, że szarańczę jada- 
no nie tylko .w braku czegoś 
lepszego, lecz jako przysmak. 
Wśród służących bowiem, roz- 
noszących na obrazie potrawy, 
niektórzy trzymają długie kije, 
na których wisi szarańcza, niby 
wiśnie na ogonkach, przymoco- 


wanych do gałęzi, 
figurowania w jadłospisie uczt 
królewskich nie musiała szarań 
cza' odgrywać jedynie roli po- 
karmu ludowego, lecz stanowi 
ła również ceniony smakołyk. 


Europejczyk nie odmawia. 


Na Bliskim Wschodzie į w A- 
fryce, gdzie cywilizacja nie wy- 
warła jeszcze wpływu na smak 
trajawców, szarańcza stanowi 
częste pożywienie. Najbardziej 
cenione są skrzydlate dojrzałe 
okazy, zwłaszcza samice, uwa- 
żane przez znawców za tłuściej- 
sze. Sposób przyrządzania, za- 
leżnie od kulturalności spożyw 
ców bywa różny, od najprost- 
szego do dość skomplikowane- 
go. Najprymitywniejszy, używa 
ny przez buszmenów i mie- 
szkańców południowo - zachod- 
niej Afryki, polega na krótkim 
przypiekaniu w popiele, pozba- 
wiającym owady skrzydeł i 
nóg. Reszta ciała zostaje spoży 
ta. Wymyślniejszym nieco jest 
przyrządzanie szarańczy z solą 
i tłuszczem. W Kamerunie sza- 
rańcza smażona w oleju palma 
wym stanowi przysmak, któ- 
rym nie pogardzają nawet eura 
pejczycy, przypomina bowiem 
smakiem i postacią krewetki. 


Przedziwna budowa wnętrza kopca termitów 


Czasy dzisiejsze znamionuje 
wspaniały rozwój techniki. Podzi- 
wiamy olbrzymie drapacze nieba, 
korzystamy z szybkich i wygod- 
nych środkćw komunikacji, i wre- 
szcie z przyjemnością  zasiadamy 
w wieczór zimowy na wygodnym 
fotelu, aby słuchać radia w poko- 
ju, ogrzanym przez kaloryfery, Te 
też wyrobiliśmy sobie zdanie, że 
człowiek jest panem kuli ziemskiej, 
którą oplótł setkami kilometrów 
kabli i szyn kolejowych, niosąc 
kulturę do najdalszych zakątków 
globu. 


Sądzimy powszechnie, że na ziemi 

nie ma istoty, któraby dorównywa- 

ła człowiekowi rozumem, inteligen- 
cją i kulturą, 


Ale oto dowiadujemy się ze zdu- 
mieniem, że tak nie jest, W strefie 
równikowej, w nieprzebytych pu- 
szęzach afrykańskich Ugandy, 
Konga, w Indiach, w Australii, w 
Ameryce Południowej żyje istota, 
ktćra, jośli nie przewyższa człowie- 
ka mumiejętnością urządzenia sobie 
życia, to w każdym razie dorówna- 
łą mu zupelnie. Zwierzeciem owym 
jest * 


termit — owad, zwany przez mu- 
rzynów białą mrówką. 
Termit, podobnie jak człowiek, 
jest słaby i niedołężny. Nie posia 
da potężnej zbroi chitynowej, jak 
inno «wady, Jest ślepy i pełza nie- 
mal na swych 6 nóżkach, 
drżąc i umierając z chłoju, gdy 
temperatura, w której żyje, spada 
poniżej 20 stopni, 


Ta głabiutka, niedołężna istota jest 
jeduak potężnym, mądrym. przewi- 
dnjącym inżymierem, organizują- 
cylu swe życie w sposób podobny 
do człowieka, a nawet w niektć- 
rych wypadkach w sposób daleko 
mądrzejszy i ciekawszy, Podróżni- 
cy, 
kańskie podziwiają często 

stożkowate budowle, podobne do 

ruin starożytnych zamków, 


„dudowane z szarego materiału 
przypominającego cement, a sigga- 
jące niekiedy 8 metrów wysokości, 
są to gniazds termitów, wzniesio- 
ie przez owady nieco mniejsze od 


przemierzający dźungle afry- ` 


naszej pszczoły. Gdyby człowiek 
budował domy tyleż razy większe 
od niego, ile razy większy jest sto- 
żek termitćw od swego konstruk- 
tora, to 


budowle ludzkie musiałyby sięgać 
tysiąca metrów wysokoścL 


Olbrzymie budowle termitów za- 
interesowały badaczów przyrody, 
którzy zapragnęli zbadać ich życie. 
Badania te jednak napotkały na 
ogromne trudności, termity bowiem 
unikają światła dziennego i żyją 
zawsze wewnątrz swych potężnych 
zamkć w. Rozbicie stożka termitów 
jest bardzo trudne, gdyż 


najsilniejsze topory i oskardy ła- 
mały się przy rozbijaniu cemento- 
wych ścian, 


Pewien uczony zdołał wybić otwćr 
w ścianie gniazda i wprawił szkło 
w wybity otwćr, ale 
termity po kilku godzinach pokry- 
ły szkło jakimś gryzącym plynem, 
tak, że stało się zupełnie matowe. Ț 
A jednak długetrwałe wysiłki i vb- 
serwacje różnych gatunków termi- 
tćw doprowadziły do zupełnego 
prawie zbadania ich zwyczajów. 
Okazało się, że ślepi inżynierowie 
budują swe gniazda nie tylko nad 
ziemią. ale głównie pod jej po- 
wierzchnią, 
łącząc oddzielne republiki tunela: 
mi kilonietrowej nieraz długości, 


Technika budowlana termitćw jest 
zupełnie iuma, niż ludzka, a mia- 
nowicie termity budują swe gniaz- 
da od wewnątrz, zamiast, jak lu- 
dzie, cd zewnatrz budynku. Budu- 
jąc w ten sposób, owady nigdy nie 
wychodzą na powierzchnię ziemi i 
nie zwracają zupełnie uwagi na ze- 
wnętrzny wygląd swego dzieła. Za 
to wewnatrz widzimy 

wspaniałe sale, przeznaczone dla 

różnych gatunków owadów, 

korytarze, budowane z wielką O- 
szrzęllnością materiału. Gniazda 
termitów 

zaopatrzone są w centralne ogrze- 
wanie, w którym potrzebnego cie- 
pła dostarczaja gniiące trawy, 
oraz posiadają doskonała wentyla- 
cję. Ruch w korytarzach jest regu- 
lowany i w węższych tunelach od- 


bywa się tylko w jedną stronę, 
mniejsze zaś tunele posiadają co 
kilka metrów szersze miejsca, prze- 
znaczone do mijania się owadów, 
dążących w przeciwnych kierun- 


Pod powierzchnią ziemi znajdu- 
ją się w gniazdach 
specjalne sale, przeznaczone na 
hodowlę grzybów, służących jako 

przyprawa do jadła termitów. 
Głównym pożywieniem termita jest 
drzewo. miażdżone na pył przez 
szczęki Tobotu..ów i trawione w 
ich żełądkach przez żyjące w nicl: 
pierwotniaki 
Uczeni, obserwujący życie ternii- 
tów, opowiadają nieraz. zadziwia- 
jące historie o buhaterstwie i po- 
święceniu tych owadćw. Oto 


po rozbiciu jednej ze ścian gniazda 
pojawił się natychmiast oddział 
żolnierzy, którzy zatkali głowami 
otwór, rzucajat ślepo w przestrzeń 
potężne ciosy ogromnych kleszczy. 
Za nimi robotnicy zamurowali w 
ciągu kilkunastu minut otwór, po- 
zostawiając oddział termitów-żol- 
nierzy na zewnątrz gniazda na pe- 
wną śmierć z chłodu i głodu. 


Inny uczony widział w nocy masze- 
rujący oddział termitów. Pomiędzy 
dwtnia szeregami nieruchomo ste- 
jących termitów-żołnierzy z wysta- 
wionymi nazewnątrz kleszczami. 
płynął nieprzerwany potok termi- 
tćw-robotników, maszerujących rów 
nymi szeregami po kilkanaście owa 
dów w szeregu. Na czełe jeden z 
żołnierzy posuwał się zwolna na- 
przód, badając grunt i 


dając sygnały idącej za nim armii 
przenikliwym gwizdem. 

Tak maszerująca dywizja owadów 
czyniła niesamowite wrażenie 
swym porządkiom, karnością i o- 
bronną postawą. Trzeba dodać, že 
wszystkie te ostrożności powzięte 
zostały wobee zawsze grożacego 
termitom 

niebezpieczeństwa ze strony mrów- 

Éd 
ktćra nienawidzi termita i jest 
przezeń śmiertelnie nienawidzona, 
W. FR. 


e ladamy owadów? 


Wobec więc 


Mniej rozpowszechnione jesł 
gotowanie szarańczy, «chociaż 
liczy wśród afrykańskich ludów 
wielu zwolenników. Inny spo: 
sób przyrządzania polega na su 
szeniu szarańczy na słońcu i 
mieleniu na mąkę po uprzed- 
nim oberwaniu skrzydeł i nóg, 
Mąka ta przechowuje się bar- 
dzo długo w workach, trzyma» 
nych na powietrzu i może w 
każdej chwili służyć do wypir: 
ku pewnego rodzaju chleba luli 
po dodaniu soli, tłuszczu i ziú! 
zagniatają ją na kluski, 

Cenne termity. 


Bardzo cenione, ` jako po 
karm, są białe mrówki, nauko: 
wo zwane termitami. Z trzech 
powodów zdatne są na pożywie 
nie dla ludzi. Po pierwsze, ist 
nieją w wielkiej masie, po dru- 
gie, łatwo dają się łowić, po 
trzecie, posiadają bardzo ciem 
ką skórę, zwłaszcza na odwło- 
ku. Po usmażeniu smakują na- 
wet europejczykom. Nie więc 


„ dziwnego, że.w krajach zwrotni 


kowych, mianowicie w Indiacli, 
gdzie rozmnażają się w wielkie: 
liczbie, są chętnie przez krajow 
nów spożywane i bardzo cenio 
ne, Sposób przyrządzania przy- 
pomina szarańczę. Często jed- 
nak jadają termity na surowo. 

Pieką je zwykle na żelaznej 
blasze lub w długich blasza- 
nych bębnach, przypominają: 
cych maszynki do palenia ka- 
wy. Pieczone termity stanowią 
na Jawie artykuł handlowy, 
zwany laron. 


Z czterech gatunków termi- 
tów. stanowiących kolonię tych 
owadów, mianowicie -sanie 
samców, robotnice j wojowni- 
ków, najbardziej cenione są *lu 
re samice, podobne do pedyr- 
ków, grubości wielkiego palca. 
Stanowią one wielka rzadkość. 
w każdym bowiem kopcu istnit 
je tylko jedna. 


Powszechne potrawy z mrówek 


Prawdziwe mrówki daleka 
rzadziej używane są na po 
karm, niż białe, Dzieje się fo z 


. powodu grubszej chitynowej pa 


krywy i małej ilości „mięsa“, 
Wyjątek stanowią samice nie- 
których gatunków południowo» 
amerykańskich, znacznie wię: 
ksze od robotnic, posiadające 
szczególnie gruby odwłok. m- 
diunie jadają je chetnie surowe 
i pieczone. Smażą je również w 
maśle 1 oblewają  syropem. 
Chwytanie tych owadów nie 
jest łatwe, szczęki ich bowiem 
podobne do kleszczy zadają głe 
bhokie rany. Z tego powodu ło- 
wéw“ dokonują kobieiy j dzie: 
ci 


W Indiach i Australii jadają 
grube szmaragdowej barwy sa 
mice mrówki - tkacza. Sporzą- 
dzają z nich ostrą przyprawę £ 
dodatkiem curry. pieprzowate- 
go korzenia, przywożonego v- 
becnie również do Europy. lub 
mieszają wprost z ryżem, ca na- 
deje temu ostatniemu ostry gry 
zący smak, łechcący podnicbie- 
nie australijskich smakoszów 
Te same mrówki rozgniecione 
służą do wyrobu kwaskowałej 
iemoniady, uważąnej przez etb 
ropejczyków za przyjemny i w 
rzeźwiający napój. 

W Afryce olbrzymie w 
sunku da robotnic samice 
mrówki carabara cenione są ju- 
ko wielki przysmak. Że wzgle- 
du na miód, jaki gromadzą w 
przełyku niektóre gatunki mró- 
wek, żyjących na południu Sta 
nów Zjednoczonych oraz w Me: 
ksyku, stanowią one ulubione 
pożywienie krajowców ;ndian. 


Dr. F. Maidi. 
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Amerykański magazyn bez sprzedawców 


Czy istnieje kobieta, która 
ue pragnęłaby być piękną, ado 
rowaną, godną pożądania, któ- 
ra nie marzyłaby 6 tym, aby u- 
wierznić miłość przez coraz no 
we wdzięki? 

Dla kobicty suknie stanowią 


rały świat możliwości Lecz ni: 
stety dla ogromnej większości 


stor na straży raju mody groź- 
ny anioł z mieczem: budżet. 

Myli się ten, kto sądzi, że ko- 
Diety są nienasycone W swym 
pragnieniu posiadania wWszyst- 
kich sukien, które im się podo- 
bają. Bardzo często wystarcza 
im tylko przymierzenie sukni. 
vragną wiedzieć, jakie nowe 
możliwości tkwią w nich, jaki 
styl podkreśla najlepiej ich uro 
dę, co pomoże ukryć ich defek- 
ty, co da im nowy blask i przy 
ciągnie do nich miłość człowie- 
ka, którego kochają. 

Nie wystarcza im oglądać ry- 
sunki w żurnalach, wyobrażać 
sobie siebie w rozmaitych suk- 
niach. Potrzebne im jest praw- 
dziwe oblicze własne w lustrze. 


Wybierajcie, piekne 
panie! 


Istnieje w Nowym Jorku ma- 
gazyn jedyny w swym rodzaju 


ma Świecie. Jest to olbrzymi 
blok budynków o wyglądzie bar 
dzo skromnym; możnaby są 


dzić, że to olbrzymie hangary, 
lub staroświeckie stajnie. W 
tych domach, od suteryny do 
piątego piętra znajdują się za- 
wrotne iłości sukien, płaszczy, 
bluzek... ale niema ani jednej 
sprzedawczyni. 

Można wejść przez jedno 2 
licznych wejść, obejrzeć wszyst 
ko, krążyć w około. Nikt się do 
was mie zwróci, nikt mie zapyta 
czego sobie życzycie. 

Lecz na wysokich krzesłach 
w rodzaju drabinek znajdują 
się kobiety © mieruchomym, 
zimnym spojrzeniu. Są to de- 
tektywki, które strzegą maga- 
ZYNU. f 

Niema ani jednej sprzedaw- 
czyni, ale jest 1,200 detekty- 
wek 

Niekończącym się szeregiem 
wiszą suknie na wieszakach. 
Każdy szereg oznaczony jest 
numerem wielkości, od 12 do 
52. Są modele dla kobiet maleń 
"ich i dla kobiet kolosów. Wy 
starczy znać swój numer talii, 
aby wybrać suknię bez żadnej 
pomocy. Można spędzić cały 
dzień w amerykańskim magazy 
nie. Można wszystko obejrzeć, 
wszystkiego dotknąć, wszystku 
zmierzyć. Jeśli przypadkiem ja 
kaś suknia upadnie na podłogę, 
natychmiast zjawia się kobieta 
© obojętnych oczach, podnosi 
ja, naprawia i wiesza na miej- 


see. Jeśli przez miezręczność 
któraś z pań podrze koronkę, 
lub uszkodzi Suknię, ta sama 


kobieta bez jednego słowa wy- 
rzułu zabiera suknię do napra- 
wy, 

Można zdjąć z wieszaków 
wszystkie suknie, na jakie się 
ma ochotę i przewiesić je sobie 
przez ramię. Nikt nie przeszka- 
lza i nikt nie nie mówi. Jak w 
bajce o wróżkach, kobieta znaj 
duje się tutaj sama wśród st- 
kiem. Ze wszystkich stron o- 
«rumne napisy wskazują salo- 
rv przymiarek, 

Salony te — to jednocześnie 
raj i piekło. Maleńkie otwarte 
kabiny, tak małe, że pozwala: 
ją tylko na podniesienie ra- 
mion. Wewnątrz duże zwiercia- 
dło. 

Wyobraźcie sobie 


setki ko- 


biet, jedną obok drugiej, gorącz 
kowo się rozbierające i mierzą- 
ce jedną suknię za drugą. Ko- 
bietv w różnym wieku, różnych 
figur, kobiety eleganckie, kobie 
ty źle ubrane. 


Dla kobiet o przeciętnej figu- 
rze salony. miary posiadają 
prawdziwe sensacje. Tutaj mo- 
gą one zmierzyć różne rodzaje 
sukien, spróbować czy stanik 
„empire“ dobrze uwydatnia ich 
figurę, czy kołnierz Medici da- 
je dobre tło ich głowie i czy 
suknia - habit podkreśla ich u- 
rodę, Potrafią one pozostać ca 
łe godziny na małym kwadra- 
cie zdobytego terenu i wąska 
kabina i duże lustro należą do 
nich, dopóki tam. pozostają. 


Po przymierzeniu dziesięciu 
czy dwunastu sukien mogą 
wszystkie suknie pozostawić, 
zabrać nowe i znowu zacząć je 
mierzyć. 


Są tutaj suknie wieczorowe, 
suknie na ulicę, sukienki spor- 
towe, suknie do teatru. Wszyst 
kie modele są ostatniej mody. 
Nigdy w kolekcjach niema su- 
kien,  któreby pochodziły z 
przed trzech miesięcy. 


I wszystkie te suknie, szykow 
ne, proste, eleganckie, lub eks- 
centryczne, najnowsze modele 
domów z Fith Avenue, kosztują 
od 2 — 10 dolarów, to znaczy 
od 10 do 50 złotych. Bardzo wie 
le sukien trochę zniszczonych 
można kupić już za 1 dolara, 
to znaczy za 5 złotych. Śliczne 


1. Dzwon żałobny, przeznaczony 
gdzie zginęła w katastrofie 


bluzeczki do prania kosztują 50 
centów, t. j. 2 zł. 50 gr. 

Magazyn amervkański sprze- 
daje dziennie około 100,000 su- 
kien. 

Kiedy klienlka wreszcie zde- 
cydowała się na suknię, bierze 
ją i udaje się do kasy. Płaci i 
otrzymuje paczkę. Magazyn ni 
czego nie odsyła. 

Lecz jeśli, pomimo licznych 
przymiarek, klientka po powra 
cie do domu zmieniła swe zda: 
nie, może w przeciągu pięciu 
dni zmienić każdą zakupioną 
suknię. Bez żadnych trudności 
dostaje nawet zwrot pieniedzy, 


jeśli zrezygnowała wogóle z 
zakupu. 
Oczy, kłóre wszystko 


w.dzą 

Prawie zupełnie nie widzi się 
meżczyzn w tym oryginalnym 
magazynie. Należałoby powie 
dzieć: na szczęście! Kobiety tu- 
laj tracą całe panowanie nad 
sobą, całą wstydliwość. Pośrod- 
ku tej orgii sukien, kolorów, 0- 
ceanu możliwości. oddają się 0- 


„ne prawdziwemu pijaństwu, Wi 


dzi się sceny godne Goyi luh 
Daumier'a. Ogromne murzynki 
wciągają z trudem na siebie 
suknie zbył wąskie, rozczocehra 
ne kobiety ciskają suknie na pa 
dłogę, jak gdyby w gorączce. 
I.ecz również ileż seen WwzruU* 
szających. Matka, promienieja- 
ca radością na widbk córki, u- 
branej w balową sukienkę. 
Przed jednym z licznych zwier- 


ciadeł śliczna jasna Kobieta 0 
smęczonej twarzy mierzy po- 
wiewną suknię z błękitnego tiu 
lu, Nie kupi jej ona, ale przy- 
najmmiej: pozostanie jej wspo- 
mnienię, jak mogłaby wyglą- 
dać, gdyby... Niektóre kobiety 
wubią się w tej nieoczekiwanej 
swobodzie, w tej samotności 
wśród tłumu. Nie umieją nic 
kupić bez porady. Zwracają się 
teź do sąsiadek: 

=~ Proszę mi powiedzieć, czy 
ten fason mnie nie pogrubią? 
Czy mogę nosić taki żywy błę- 
KIE? 

Ma wszystkich ścianach tego 
dziwnego magazynu wiszą 0- 
gromme afisze i rysunki, ostrze- 
sające klientki przed złymi in- 
stynktami. „Nie przynóś wsły- 


‘du swej rodzinie!* „Kradzież do 


prowadzi cię do zguby!*. 

W tvm magazynie bez sprze- 
dawczyń, w potopić sukien, pa 
środku tych pokus, złe instynk- 
ly budzą się bardzo łatwo. 

Zbliżam się do młodej kobie- 
ty, umieszczonej nieruchoma 
na małej trybunie pośrodku sa- 
li. Jest to jedna z detektywek. 
Wiłaję się z nią w dlugą rozmo 
wę. 

-- Czy to prawda, że istnieją 
środki, aby kontrolować le. ty- 
siące kobiet? 

Pani detektyw 
lekko. 

—. Proszę spróbować wyjść 
stąd z nieopłaconą bluzką pod 
pani płaszczem. Zobaczy pani... 


uśmiecha się 


Uśmiech tryumfu. 


Gla kaplicy, budowanej w:Szwajcarii pod Kuessnacht w miejscu, 


samo ckodowej królowa belgijska. Astrid, 


ostatnio miss Paryża. -— 5. Chin- Yun - Pang, ktćry według źródeł 


tem nowego rządu chińskiego. — 4. — Mussolini przyjmuje defiladę 
rocznicę jej zorganizowania. — 5. Minister spraw zagranicznych Beck 


trem spraw zagranicznych Kanyą. 


— 2 Giselle. Lerieu, wybrana 
japońskich, ma-zostać prezyden- 
swej gwardii przybocznej w 16. 
w rozmowie-z węgierskim mini- 


-v Nowy Jorku odwiedziły 


„rzynki 


s świeża, tryumfująca i 


;— Tutaj niewidoczne oczy wi 
dzą wszystko, śledzą każdy 
ruch klientek, Naturalnie, pra- 
wie codzień zdarzają się pró- 
by kradzieży. Jeśli się taką kli- 
entkę schwyta, zatrzymuje się 
ja tutaj sześć do ośmiu godzin, 
a jeśli okaże się, że to było po 
rąz pierwszy, wvnuszcza się ją 
na wolność i zapisuje dokład- 
ne nazwisko į adres. Jeśli kra- 
dzież zdarza się powtórnie 
wtedy wkracza policja. 

Często również zdarza się, że 
niewinne kobiety tracą głowę 
i kradną -zuoełnie nieświado- 
mie Ostatnie pewna starsza da 
ma z Toronto po raz pierwszy 
ŁU 
swymi wnuszkami nasz maga 
zyn. Przymierzała wiele godzią 
suknię i okrycia i zapomniała 
zdjąć jedną z sukien, zanim włq 
żyła własną. Przy wyjściu za: 
trzymano ją i wbrew protestoi 
poproszono o rozebranie się. 

Kiedy nieszczęśliwa  słarsza 
dama zauważyła, co się stało, © 
mało nie zemdlała. Po jakimś 
czasie przyszła do siebie, leez 
oświadczyła, że noga jej więcej 
nie postanie w tym strasznym 
mieście. 

— Czy widzi pani tę bladą 
kobietę, w głębi? Znamy ją już 
od dwóch lat. Zawsze przycho- 
dzi do nas, pozostaje wiele go- 
dzin, mierzy suknie i nigdy ni- 
czego nie kupuję. Wydaje mi 
się, że była żoną milionera, któ 
rego zabili gangsterzy. 

Dowiaduje się jeszcze, że suk 
nie zmięte, z zerwanymi guzika 
mi, z brudnym kołnierzykiem 
sprzedawane są w suterynachi 
po dolarze sztuka, a jeśli dodm- 
je się dolara na pranie, to za 
dwa dolary można mieć pary: 
ski model. 

Klientki tego sławnego maga 
zynu Kleina — magazynu ba; 
sprzedawców — rekrutują się z 
różnych sfer. Młode stenotypist 
ki, matki licznych rodzin, miut- 
z Harlemu, włoszki z 
przedmieść i amerykanski r 
dzielnic eleganckich. Od czasu 
do czasu, bardzo skromnie u- 
brane, widzi się tutaj równinrż 
kobiety z najwyższego towarzy- 


A stwa. Szukają one „okazji“. Wi 


działam piękną blondynkę w 


czarnym płaszczu wieczoro- 
wym, podbitym koralówym. 


Napewno wzbudził on sensację 
tego wieczoru w Operze. 


$ Płaszcz został kupiony za 5 do- 
| iarów! 


Dowiedziałam się, że wiele 


kobiet bardzo eleganckich, żą- 
dnych ciągłej zmiany, kupuje 


y tutaj wszystkie swe suknie, Na- 
| sza je one raz lub dwa i kupują 
jnowe, Jeśli dwie kohiety z wiel 


kiego Świata spotkają się czasa- 
mi u Kleina, udają, że sie nie 
widzą... 

$ 


Wychodzą z tego dziwnego 


|i jedynego raju dla kobiet, na- 


icży przez chwilkę odetchnąć. 
Ma się wrażenie, że opuściło się 
pole walki. I nagle jest się pel- 
nym. współczucia dla kobicl: ja 
ką walkę toczy się dla piękna, 


J dla elegancji! W Ameryce bar- 


dziej, niż w każdym innym kra 
ju, kobiela musi być zawsze 
pewna 
siebie. A przede wszystkim mu 
si ucieleśniać ideał szyku i e- 
legancji. 

Olbrzymi przemysł jest na 
usługach kobiet  amerykań- 
skich, aby ułatwić im realizacje 
tych ideałów: elegancji, wiel- 
kiej elegancji, za cenę począw- 
szy od jednego dolara... 

Anita. 


TŻ 
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Szperałem w szufladzie M. Dekobry 


Jeżeli autor czytany jest po 
chińsku, arabsku, hebrajsku i a- 
namieku, po islandzku, nie mó- 
wiąe o wielkich językach euro- 
pejskich, wtedy jest rzeczą dość 
zrozumiałą, a nawet jest logicz- 
ne, że korespondencja jego jest 
zarówno liczna, jak różnorodna. 


Tak się rzecz ma z Maurycym 
Dekobrą, który ma przywilej lub 
przykrość — jak kto woli — że 
dzieła jego tłumaczone są na 
dwadzieścia siedem języków. 


Stąd też dwadzieścia siedem 
oryginalnych sposobów, w któ- 
rych musi on wysłuchać, że jest 
geniuszem lub głupcem, 


Cóż może więc zawierać ta ko- 
sinopolityczna korespondencja? 


Oto niedyskretne pytanie. któ- 
re zadałem osobiście Mauryce- 
mu Dekobrze, 

— Niewątpliwie wiele listów 
od kobiet? — zauważyłem. 

— Po większej części — odpo 
wiedział mi autor „Archanioła o 
uogach rozwidlonych*. 

— A czy mężczyźni 
pisują? 


również 


— Zapewne. ale znacznie 
mniej. I, aby być szezerym, wo- 
lę, jeśli się od tego wstrzymują. 
bo na ogół nie darzą mnie zbył 
wielką sympatią. Zresztą, niech 
pan sam zobaczy. 


Maurycy Dekobra podaje mi 
pierwszy list. Czytam: 


„Panie Dekobra! 


A więc proletariusze nie ist- 
nieją? W, marnych książkach 
Pańskich o ludziach wyższych 
sfer, spotyka się tylko baronowe 
i ludzi bogatych. Uważa ich Pan 
za ciekawych? Doprawdy, żal mi 
Pana! Mógłby Pan doprawdy o- 
brać charaktery mniej „dmucha- 
jące“. 


Do lepszego zrozumienia, po- 
tdrawiam i pozotaję 


Syndykalista*, 
A oto drugi list: 
„Szanowny Panie! 


Nie waham się Panu napisać, 
Że jest Pan trucicielem nowocze 
snej młodzieży, która czyta Pań- 
skie dzieła. Przysięgam Panu, że 
Pańskie książki nie przestąpią 
nigdy progu mego domu. Mam 
dwie córki, siedemnasto- i osiem 
nasłoletnią, ale Pan ich nie odu- 
rzy swymi „dziczyzną wonieją- 
cymi* historiami. 


N. R., Boulogne - sur - Seine" 


Wreszcie trzeci list: 


Sehr geehrter Herr Doktor! 

Pańska powieść „Aksamitne 
płomienie” zatruwa moje życie 
małżeńskie. Żona moja tylko ma 
rzy o doktorze Schombergu i w 
nocy budzi się jak w hałucyna- 
cji. Jeżeli pójdzie tak dalej, roz- 
wiodę się. albo obiję Pana. 


Łączę wyrazy wysokiego po- 
ważania 


H. v. D., Stuligari* 


— Ale zostawimy fo, dobrze? 
— powiada Maurycy Dekobra. 


Na Szezęście odbija sobie au- 
lor „Mego Serca" te krzywdy na 
kobietach. Ostatnio. bawiąc prze 
lolnie w Londynie. zapytałem 
angielkę z towarzystwa, czy wie. 
kto jest Maurycy Dekobra. Bezą 
namysłu odpowiedziała: „He is 
a technician on love“, 


— Technik psychologii miło- 


snej! — woła rozbawiony Deko- 
bra. — Zaczynam rozumieć, dla- 


stracji tych nowel. 


czego moje czytelniczki, z bliska 
lub z daleka, zarzucają mnie swy 
mi pociskami. Chodź Pan, aby 
to osobiście stwierdzić... 

Maurycy Dekobra 
mnie w kąt swego gabinetu, 
przed wielką komodę, z której 
wyciąga głębokie szuflady, na- 
pchane aż po krawędź papiera- 
mi. — 


prowadzi 


— To są listy od kobiet — 
zwierza się. — Jest ich tu tysią- 


„te, począwszy od papieru, zdob- 


nego herbem księżniczki, pocho- 
dzącej z Europy środkowej, aż 
do papieru kratkowanego, z gir- 
landą kwiatów w rogu. pochodzą 
cego od małej krawczyni z przed 
mieścia Mćnilmontant. Listy sza 
lonych, na wpół szalonych, pod- 
nieconych, zakochanych, neura- 
steniczek... niczego nie brak w 
tej kolekcji chorych, które poru- 
szają się na wolności po świecie. 

Ale Dekobra, człowiek taktow 
ny, dodaje: 


— Rozumie się, że nie znam i 
nie chcę znać ich tożsamości. — 
A wie pan, jak nazwałem dlatego 
moją komodę? „Grób nieznanej 
kobiety*. 


Mówiąc to. Dekobra Wyciąga 
z „grobu* plik listów. Kilka z 
nich, jak mu wpadają w rękę, 


rozwija i czyta mi je głośno, ni- 
by wiersze: 

„Kochany Panie! 

Pozwoli mi Pan zadać sobie 
pytanie natury osobistej i może 
nie dyskretne? Czy pisze Pan w 
transie namiętności, czy na zim- 
no? Jeżeli Pan jest przytomny, 
to nie ma Pan usprawiedliwie- 
nia. Jeżeli Pan znajduje się pod 
wpływem podniecenia, wtedy 
wybacza się Panu. 

Nie gniewa się Pan, niepraw- 
daż? Pozdrowienia 

G. L“ 

«Panie! 

Jest nas kilka uczennie lice- 
um. w wieku od ezternastu do 
piętnastu lat. Czytałyśmy w u- 
kryciu przed naszymi rodzinami 
pańskie dzieła. Czy sądzi Pan, 
że nowoczesna młoda dziewczy- 
na może być kochaną bez pie- 
niędzy przez człowieka, jak ksią- 
żę Seliman w .,Moim Sercu*? 

Nie mamy posagu ji chciały. 
byśmy wiedzieć, czy nowocześni 
dżentelmeni są: zdolni do kocha 
nia bez pieniędzy. 

Hugetta. Suzanna, Iwonka 
Renće*, 

„Panie! 

Czy chciałby Pan przesłać mi 
dyskretnie egzemplarz pańskiej 
książki „Będziesz kurtyzana”? 


Załączam asygnatę pocztową 
wraz z wyrazami poważania 
Panna X... nauczycielka na pen 
sji św. Marii, w Z...“ 


„Panie Dekobra! 


Często podziwiałam Pańską 
sztukę i wspaniałą pracę. Jesi 
Pan jednym z doskonałych arty: 
stów, których bardzo lubią na 
Węgrzech. Prześlij mi Pan swo 
ja fotografię z podpisem. 

Spodziewam się, że prośba mo 
Ja nie jest nieskromna 

L. P., Budapeszt“. 

„Panie! 

Przesyłam Pańską fotografię 
Zachowam ją, jeżeli mi Pan ja 
podpisze na odwrotnej stronie. 

Olga W., Belgrad“ 

„Panie! 

Mam metr i siedemdziesiąt wy 
sokości. Jestem ładną, brunetką, 
giętką i dość nerwową. Przyja- 
ciele moi uważają mnie za zada- 
wałającą pod każdym względem 
Czy sądzi Pan, że mogłabym się 
kiedyś stać „Madonną ze Slee- 
pingu“? 

Dolores A... Buenos Aires“ 


„Kochany mistrzu! 

Widzę z Pańskich powieści, że 
jest Pan spezjalistą w kwestiach 
miłosnych. To się dobrze składa, 
ponieważ jestem w wielkim kło- 


pocie co do listu, który muszą 
skierowąć do pewnego człowie 
ka, chcąc z nim zerwać, ponie- 
waż zachował się, jak dureń. 
Wiem, że można Panu zaufać 


Chciałabym się z Panem zoba- 
czyć, aby mi Pan podyktował 
brulion listu, który wyślę do te; 
smutnej postaci. 

B. L.* 


Maurycy Dekobra podniósł 
głowę. 


— W ten sposób moglibyśmy 
godzinami, dniami, miesiącami 
dalej czytać — powiedział, — ale 
ani pan, ani ja, nie mamy na to 
CZASU. 


Zamknął z powrotem „Grób 
nieznanej kobiety“ i ofiarował 
mi coctail, aby mnie orzeźwić 
po mojej emocji.. 


Schodząc od niego mo scho- 
dach, minąłem listonosza - me- 
czennika, który pośród poczty, 
miał plik nowych listów o różno 
rodnych znaczkach pocztowych 
i charakterach pisma, dla De- 
kobry. 


Jeżeli to tak dalej pójdzie — 
pomyślałem sobie — nieszczęs- 
ny pisarz będzie zmuszony kupić 
kilka komod i jak niegdyś, u Fa- 
raonów, „grobowce“ Maurycego 
Dekobry hędą niezliczone. 


SHORT-STORIES 


Naipoczytnieisi noweliści Ameryki 


Pracę moją w Ameryce stano 
wiły rysunki do różnych czaso- 
pism, przeważnie jednak ilu- 
stracje nowel. Pisanie nowel, 
tak zwanych short - stories, sta 
ło się w Ameryce prawdziwym 
przemysłem, obok którego po- 
wstał równoległy przemysł ilu- 
Wśród re- 
daktorów czasopism jest wpraw 
dzie wielu wrogów ilustracji. 
utrzymują bowiem, że ilustrują 
cy opowiadanie obrazek krępn- 


je fantazję czytelnika. Autor o- 
pisuje np. salon 
najśmieszych barwach, 
mu dyktuje 
prawdziwą 

symtonię 
później 

kreśli obraz tego salonu i ta je- 
go ilustracja szeroka może 


milionera w 
jakie 
fantazja, tworzy 
architektoniczną 

form i kolorów. a 
zjawia się rysownik, 


na 
dziesięć centymetrów ma uła- 
twić czytelnikom wyobrażenie 
sobie wspaniałej komnaty, wy- 
posażonej we wszystkie anty- 
styczne szczegóły, na jakie mo- 
gła się zdobyć wyobraźnia po- 


tnysłowego architekta. Wrogo- 
wie ilustracji utrzymują, że 


jest to poprostu niemożliwe. 
Nie godziłem się nigdy z tym 
zdaniem i broniłem zawsze spra 


wy ilustracji nie dlatego jedy- 


nie, że stanowiły źródło moich 
zerobków. Ilustracje ożywiają 
opowiadanie. Zdarza się często, 
że obrazek pobudza uwagę czy 
telnika i zwraca ją na treść no- 
welki. Twórcy nowel są innego 
jednak zdania. Twierdzą, że 
tylko słowo, tyltuł, początek, są 
czynnikami, zachęcającymi do 
rzytunia. 


* 


Amerykańscy pisarze 
stanowią legion. Liczba tych, 
których utwory pojawiają się 
na półkach księgarskich, jest 
już znacznie mniejsza, tych zaś, 
którzy cieszą się istotnym po- 
wodzeniem, jest zaledwie garść. 


nowel 


(0 niektórych można powiė- 
dzieć, że są królami w swoim 


zawodzie. Tych da się policzyć 
na paleach. Należy do nich 
STEWART RALEIGH. 

llustrowałem kilka jego nowel 
i zawarłem z nim znajomość w 
redakcji „Literary Digest". Jest 
to wysoki zgrabny mężczyzna, 
jasny piegowaty blondyn, trzy- 
mający ciągle fajkę w ustach. 
Zachowuje się jak wariat, lecz 
uchodzi za jedna z najtęższych 
głów tygodnikowej literatury. 
Jest niewątpliwie jednym z 
najzdolniejszych pisarzy. Posia 
da więcej fantazji, niż setka je- 
go kolegów. Potrafi na temat 
popielniczki, którą postawił 
przed nami redaktor, skompo- 
hować nowelke kryminalną o 
treści tak okropnej. że czytelni 
ka przechodzą ciarki i włosy 
stają mu dębem. Z rzuconej 
mu aluzji tworzy na poczeka- 
niu opowiadanie o tak śmiałej 
budowie, i niezwykłym zakoń- 


czeniu. że Świadek takiej „fa- 
hrykacji* wyrzeka się swoich 


Kterackich ambicji. Raleigh du- 
żo podróżuje i przyznaje się, że 
nailepsze pomysły przychodzą 
mu w nocy. Jego najpłodniej- 
sze godziny trwają od trzeciej 
do ósmej rano. Wtedy dyktuje 
zwykle swoje utwory. Jedynym 
ubocznym ruchem. na jaki so- 
bie przy tym pozwała, jest zapa 
lanie wciąż wygasającej fajki. 
Opowiadają o nim w Ameryce 
niezłiczone anegdoty. 

Redaktor pewnego miesięczni 
ka przygotował już cały numer 
do druku. gdy nagle zdarzył się 
w Nowym Jorku jakiś kryminal 
ny wypadek, który poruszył 
wszystkie umysły i stał się te- 
matem wszystkich rozmów, Mie 
sięcznik miał się pojawić na 
drugi dzień, lecz nie miał jesz- 
cze odpowiedniego tematu do 
okładki. W redakcji rozważano 
konieczność wyrzucenia z tre- 
sci jednej nowelki i zastąpienia 
inną, mającą "jakiś związek z 
wypadkiem, będącym sensacją 
dnia. 


- gów. 


Zawiadomieno Raleigha, któ 
ry przybył natychmiast do re- 


dakcji, zrzucił surdut, zakasał 
rękawy i zaczął  dyktować 


treść, tak ciekawą i tak zręcz- 
nie związaną z wypadkiem, że 
obecni oniemieli. I było istotnie 
nad czym się zdumiewać. Pi- 
sarz dyktował bowiem wśród 
gwaru i hałasów, przy akompa 
niamencie dzwoniących wciąż 
telefonów. stukania maszyn ji 
głośnych rozmów. W tych fatal 
nych warunkach stworzył małe 
arcydzieło, które pasażerowie 
podziemnej kolei czytali pó- 
źniej z zapartym oddechem, za 
pominając ze wzruszenia wy- 
siąść na właściwej stacji. 
Rozumie się, że nie można na 
uczyć się sztuki tworzenia ta- 
kich nowel. Istnieją wprawdzie 
w Stanach Zjednoczonych szko- 
ły dziennikarskie, gdzie wśród 
innych przedmiotów wykłada 
się również pisanie nowel, lecz 
nie nauczy się go nigdy osoh 
nik. nie obdarzony talentem. 


Raleigh był podrzędnym sprze 
dawcą w małym domu towaru- 
wym w Chicago, zanim odkrył 
w sobie talent. I wtedy nie od 
razu zdobył rozgłos. Doznał wie 
lu rozczarowań. Setki razy od- 
rzucano jego prace, aż posiadły 
obeeną wzorową formę. Dziś 
wyzyskuje swe zdolności do o- 
słałecznych granie, pisze w nie 
dzielę i święta, nie zna wypo- 
czynku. Zatrudnia dwie steno- 
typistki, które zmieniają się ka 
lejno, gdyż jedna nie może po- 
dołać dzikiemu tempu jego dyk 
tanda. Raleigh wydaje się nie- 
wyczerpanym w wynajdywaniu 
porywającej akcji. fascynują- 
cych sytuacji į ciekawych dialo 
Ameryka połyka jego u- 
twory, a miesięczniki wykupują 
je już na miesiąc przed powsla- 
niem. 

„Drugim twórcą nowel, qiesza- 
cym się dużym powodzeniem 
jest 


JOZUE BROWN, 
Potrati rozwijać akcję zcęcznka 
i interesującu, lecz nie „ umie 
znaleźć sutuodzielnie Lóimalów, 
Czynią to za niego inni „daw- 
cy pomysłów, hojnie opłaca- 
m. O ile jednak ujrzy przed 
sobą temat, ujęty w kilku eho- 
ciáżby słowach. zaczyna szybko 
dyktować treść, jakby nie po- 
trzebował wcale zastanawać sie 
nad nią. Myśli płyną  wartko, 
jakby tylko czekały na pobu- 
dzenie wyobraźni pisarza, 
Pod nazwiskiem 
0. SCHERES 

ukrywają się dwaj pisarze, two 
rzący wspólnie małe nawelki 
Jeden dyktuje epicką część u- 
tworu, drugi — dialogi, czesto 
bardzo dowcipne, zawsze zaś 
aktualne i żywe, jak rozmówz 
dwóch conferencierów w kaba 
recie. Lecz (twórca dialogów mo 
ze je tonnułować jedynie w 
związku z opowiadaniem swego 
współpracownika. Gdy próba* 
wał pewnego razu napisać dia- 
log do rewii, nie mógł skonstrm 


ować ani jednego zdania. Jest 
absolutnie zależny od swega 


wspólnika. Nowelki spółki p = 
wstają częsło jako wynik 0% 
wionej rozmowy. 


Pisanie nowej jest w Amery- 
ce korzystnym interesem, roztt- 
mie się. dla wybramych. Ra- 
leigh zarabia-do słu tysięcy do 
larów rocznie. Jesl ta pokaźna 
suma nawet na tak wyczerpu- 
jącą pracę. Sa jednak pisprzę, 
kór zarabiają więcej, Zarstz 


ln od zręczności w zuw.eraniu 
ibhów z czasopisnmanii. 

R. LINDSAY 
np. attor najsłodszych mitos- 


nych powiastek, wyciskających 
lzy z oczu amerykańskich girl 
sów. płaci podalek od 180.000 
dólarów rocznego dochodu. Nie 
wiadomo, czy isfofuv jego zara 
bek siega jedynie tej oliejalnej 
wysokości. 

gatusehet, 


Sportowa torebka 


Co zrobić z wszystkimi 


przed 


miotami, które potrzebne nam są 


na. wycieczce narciarskiej, pieszej 
lub łyźwiarskiej? 
Ca *robić z pudrem, wazeliną, 


kanapką. czekoladą i tysiącem iu- 
nych drobnych rzeczy? 

Uszy jmy sobie sami wygodną to. 
rebkę, umieśćmy ją przy pasku i 
przesuńmy ją do tyłu, gdzie nam 
najmniej przeszkadza, 

Jeśli wybieramy na torebke ma- 
teriał nieprzemakalny, należy ze- 
szyć go podwójnie z sztywnym 
płćtnem pośrodku. Jeśli natomiast 
robimy ją ze skóry, najlepiej wy- 
brać niezbyt miękką. 


Torebkę, wykrawa się w tormie 


dnżej koperty, wokoło robi się 
dziurki, przeplata razem z paskiem 
i po tym zeszywa. Jeśli dodamy z 
boku kliny, torebka jest jeszcze 
pakowniejsza. 

Pod zamknięciem dobrze jest u- 
mieścić zamek błyskawiczny. 


Pieczony chleb 
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Toast jest zdrowy i smaczny, 
musi być tylko odpowiednio 
przyrządzony. Jeśli robi się go 
na dużym ogniu, spala się z 
wierzchu, a wewnątrz pozostaje 
miękki. Jeżeli ogień jest za 
słaby, chleb robi się suchy i 
twardy. Tylko przy średnim 
ogniu pozostaje kruchy i złoci- 
sty. Nigdy nie należy kłaść toa- 
stu jeden na drugim. Odpowied 
nie przyrządy z przedziałkami 
pozwalają go wkładać swobod- 
nie i oddzielmie. 
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MŁODZIEŻ TAŃCZY W 


Kamawał jest nie tylko dla 
mamuś i tatusiów pojęciem peł 
nym magicznego uroku. Młod- 
sza generacja spodziewa się. rów 
nież w tym okresie niecodzien- 
uych wrażeń i większej ilości 
rozrywek. | 

Rzeczywiście, począwszy od 
Sylwestra, mnożą się wieczorki 
tańcujące i herbatki, nie rzadko 
połączone z lekcjami tańca. 

To też w programie karnawa- 
łowego ekwipunku trzeba pa- 
miętać i o potrzebach naszej 
młodzieży. 

Jak, ubrać. dziewczynki 
wieku między 8—12 laty? 

Bardzo ładnie wygląda .su- 
kienka z miękkiego jedwabiu, 
której ozdobę stanowi plisowa- 
ny przód i rękawki. Kołnierzyk 
w ząbki wykańcza kokardka z 
aksamitki. 

Śliczne i zgrabne są dla dziew 
czynek krynolinki, Z tafty lub 
marszczonego tiulu, ozdobione 
bufkaini i luźno związaną szar- 
fą są takie sukienki bardzo 
twarzowe i szykowne. ` 

Powiewnie i elegancko wyglą 
daja również sukienki dziewczę 
ce z plisowanego szyfonu w pa 
stelowej barwie. 


w 


O ile często spotyka się u nas 
ładnie i gustownie ubrane 
dziewczynki, to chłopcy prze- 
ważnie ubrani są szablonowo w 
banalne ubranka konfekcyjne, 


A tymczasem bez żadnych nie- . 


zwykłych pomysłów tnożna 1 
chłopców ubierać różnorodnie, 
dostosowując ubranka do typu 
chłopców, ich wieku i figury. 
Zgrabne i skromme jest grana 
towe ubranko o prostych ` dłu- 
gich spodenkach, zapinanych 
wąskim paskiem na wierzchu 
kurtki również granatowej. Du- 
że ukośne kieszonki na bokach. 
Kurtka zapina sę na dwa rzędy 
białych guzików: i ma kieszonkę 
do chusteczki. Pod spodem no- 
si białą koszulkę o angielskim 
kołnierzyku z piki lub płótna. 
Niemniej szykowne jest u- 
branko z wełny beige z krótki- 
mi spodniami. Kurtka jest krót 
ka, niema klap i zapina się dwu 
rzędowo na białe guziki. Koszul 


ka z wykładanym  kołnierzy- 
kiem zakończona jest długim 
„męskim krawatem w sroszki 


lub kratkę. 


NR Z$Ś$SoSoSSSCCCCCCDLLZCCCC DZI 


Zapickana salata w szymce 


Wybrane ładne główki endywii 
zugożawujemy i czekamy aż obsią- 
kute W międzyczasie przygotowu- 
jemy mleczny sos, do którego do- 
dajemy dużą ilosć tartego sera. 
Każdą głuwkę sałaty owijamy płat- 
kiem szynki i układamy w ognio- 
trwalym naczyniu. ŻZalewamy so- 


sem, na wierzch dajemy dużo tàr: 


„tego sera i roztopione masło i wsu- 


wamy do pieca, 
Z sera powinna, się utworzyć 
chrupiąca brązowa powłoka, 


Jako przystawka smakuje doska- ` - 


nale, 


Najtrudniej ubrać jest panien 
ki w wieku lat 12—16. Tak ła- 
two popełnić błąd i ubrać dziew 
czynkę za poważnie. Dziecinna 
zaś sukienka nie zadowoli pod- 
lotka i wygląda nawet nieko- 
rzystnie. Należy znaleźć coś po- 
średniego. i 

Bardzo miły modelik takiej 
sukienki lansuje Paryż. Jest to. 
różowy tiul w groszki przybra- 
ny plisami z tafty. Na staniczek 
narzucona jest pelerynka klo- 
szowa, zakończona . kwiatkiem. 
Spódniczka jest szeroka ji klo- 
szowa. , Tegoroczna moda hatr- 
dza lansuje taftę. Ładnie wyglą 


$ EMULSJA TRANOWA 
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da sukienka z błękitnej tafty z 
krótką baskinką, wykończoną 
riuszkami, TE 

Przód staniczka zapięty jest 
na drobnć guziczki. Rękawki bu 
fiaste, zakończone paseczkiem i 
wąski obcisły pasek. 

Wszystkie te sukienki. i u- 
branka nie są ani trudne do u- 
szycia, ani nie pociągają za Sô- 
ba wielkich kosztów. A więc u- 
bierzmy ładnie naszą młodzież. 
Niechaj ma' miłe przeświądcze- 
nie, że wśród naszych. zabaw 
nie zapominamy i o niej. 

Tvonne. 


Szukam skromnej sukienki 


Te słowa słyszy się często, u po- 
tym zakończenie: „Ale nie moge 
nic takiego znaleźć”, 


Istotnie wielkie domy . lansują 


teraz ogromną ilość hattowanych, 
niarszczonych- i -drapowanych su- 
kienek. Nie myślą one zupełnie o 
cgromnej ilości kobiefj, które tego 
stylu sukien nie lubią, lub zajmu- 
je się zawodową pracą, stosować 
go nie mogą. Nie mogą one rów 
nież norić stale tak zwanych „pro- 
stych” sukienek, które wymagają 
świetyej figury i doskonałego pa- 
ska. Taka sukienka jest przy całej 
swej skromności tak  rafinowana, 
że raczej należy ją zaliczyć do su: 
kien- wizytowych. 

Co jędnak włożyć, gdy się -ma 
nieszczęsną krostkę na twarzy, luh 
właśnie nazajatrz chce się pójść na 
trwałą ondulację? 

Do tego celu służą angielskie 
skromne sukienki, z wełny tub 
jerseyu o prostym kroju i wesołym” 
przybraniu, Szara sukienka miło 
wygląda z czerwonym paskiem i 
czerwonymi guziczkami; błękitna 
— z fioletowymi dodatkami, czar- 
ua z różowym lub żółtym. Stebno- 


wania są bardzo modne. Na wel-* 


rianej sukni ładnie wygląda steb- 
nowanie w kratkę przy klapach i 


Elektryczna kucharka 


Ryciha. nasza . przedstawia” elek- 
tryezną maszynę, która ubija pia-* 
nę, miesi ciasto, nawet je ugniata. 
Do każdej z tych czynności zakła- 
da .się odpowiedni przyrząd. 

W. Amerycs. kuchenna elektrycz- 
na maszyna została nazwana „„elek-- 
ttyczną kucharką”, 


kieszeniach, Biała pikowa kamizel- 
ka lub młodzieńczy kolaierzyk na- 
dają! każdej sukience apetyczny i 
miły wygląd. 

Elegancką ozdobą są również 
przy tego rodzaju sukienkach gru- 


bo odszyte szwy, na wzór męskich 


plaszczy. Spódniczki są przeważnie 
luótkie, poszerzone faidami, ręka- 
wy gładko wszyte i'prawie wszyst 
kie suknie zapinają się wyscka pod 
szyją. -Annete 


angielskim domu 
towarowym 


„„możcsz się uczesać, dać zrohit 
trwała ondulację i przez wykwalifiko- 
waną masążystkę dać się wymaso- 
wać. 


«są kąpiele z piany, w których mo 
żesz utracić swą zbyteczną wagę... 


„znajdziesz w eleganckim barze mł- 
xera, który ci da do spróbowania naj- 
nowsze coctaiłe. Wcale nie domyślasz 
się, ile nowego się nauczysz. 


„„możcsz pić świetną herbatę, pod- 
czas gdy manicurują ci paznokcie i 
wcierają w ręce krem, który je zamie- 
nia na dłonie wróżki... 


„pokój do pisania jest cichy, Spo- 
kojny, zachęca wprost do pisania. Mo- 
żesz zaangażować „również sekretarkę, 
która załatwi na poczekaniu twą ko- 
respondencję.» 


„(znajdziesz piękną restaurację, 
gdzie możesz obstałować królewską u- 
człę i najlepsze wina... 

„jest również oddział bankowy, w 
którym możesz zmienić pieniądze, 0- 
tworzyć sobie konto luh zrealizować 
czeki... 

„„możesz otrzymać bilety do wszyst 
kich teatrów, kin i koncertów, jak 
również bilety kolejowe i lotnicze. — 
Możesz również wynająć auto z szofe- 
rem lub bez.. 

„Czyści się i prasuje twe ubrania, 
podnosi oczka w pończochach i peklu- 
je futra... 

„znajduje, się również wypożycza!- 
nia książek oraz sklep zoologiczny, w 
którym można kupić ptaki i psy!» 

„„czeka na ciebie fotograf, by na po- 
czekaniu zrobić el zdjęcia. Również pa 
stelowe. portreciki -możne tam samó- 
wić... 

„znajduje również pan awój salon 
fryzjerski, manicure i pedicure, Jeśli 
źle się pan czuje, jest na miejscu rów 
nież prywatna klinika... 

Czy w ogóle brakuje czegoś jeszcze 
w angiciskim domń towarowym? ' 


- Biurowe 


* Do: binra i w.domu potrzebne s} 
skromue, wygodne sukienki: Nasz 
pierwszy model .jest z lekkiej wel- 


' ry,'"iha' spódniczkę z rózszerzają- 


sukienki 


cych się azterech części, modne 
cięcie i mały kolnierzyk. Drugi 
model mwa presty karoczek. małe 


kieszonki i zamszowy pasek. 
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Rafaela Osimo wiedziała, że 
następnego przedpołudnia stu- 
denci przyjdą na klinikę inter- 
ny, więc poprosiła siostrę naczel 
ną, aby poleciła ją wziąć do sali 
wykładowej, gdzie profesor mó- 
wił codziennie o diagnostyce i 
semiotyce. 

Siostra naczelna spojrzała na 
nią podejrzliwie: 

— Ty eheesz się pokazać stu- 
dentom? 


— Tak! Proszę, 
tanie weźmie. 


niech pani 


— Czy wiesz, że wyglądasz, 


jak szkielet? 


— Tak, wiem. Ale to przecież 
nie szkodzi. Proszę mnie wziąć. 


— Zobaczcie no, co za bez- 
czelność! A czy wiesz, co będą 
tam z tobą robili? 


— To samo, co z Naniną, — 
rzekła Rafaela. Nieprawdaż? 


Nanina, najbliższa sąsiadka 
Rafaeli, wczoraj opuściła klini- 
sę Poprzedniego dnia, po powro 
cie z wielkiej sali, w której od- 
bywały się wykłady, pokazała 
jej swe ciało, Było ono całkowi- 
cie pokryte rysunkami; wyglą- 
dało, jak mapa. Ołówek dermo- 
uraliczny zakreślił płuca, serce, 
wątrobę, śledzionę i wszystkie 
inne organy wewnętrzne. 


I sama chcesz pójść? — spy- 
lału siostra naczelna jeszcze raz. 
Jeżeli chodzi o mnie... ale mó- 
wię ci z góry, że tych znaków 
przez dużo dni nie można zmyć, 
nawet mydłem. 


Rafaela wzruszyła ramionami 
i uśmiechnęła się. 


— To nie szkodzi, proszę mnie 
fylka zabrać. 


Jej straszliwie wychudzone pó 
liczki zaczerwieniły się zlekka. 
Właściwie w twarzy jej widać 
było tylko oczy, wielkie, piękne, 
czarnę oczy. A jej delikatne, dzie 
cięce ciałko prawie ginęło w 
urubych prześcieradłach na bied 
wym łóżku szpitalnym. 


Zarówno dla siostry naczelnej 
jak i dla wszystkich innych pie- 
legniarek, Rafaela Osimo była 
Wara znajomą. Poprzednio już 
dwa razy była tu, na klinice. Za 
pierwszym razem przez... Wid- 
kie nieba! Wszystkie one wpa- 
dają i wówczas nieszczęsne go- 
lowel A kto po tym musi cier- 
peć? Biedny, niewinny robak, 
ttóry ląduje w przytułku. 


Mówiąc prawdę, Rafaela Osi- 
mo wyjątkowo ciężko przyjęła 
swe nieszczęście: po upływie 
dwóch miesięcy znów znalazła 
się na klinice, raczej martwa, 
niż żywa, z trzema pastylkami 
sublimalu w żołądku. A> teraz 
znów tu jest, jest od miesiąca. 
wskutek silnej anemii. Stan jej 
zdrowia Iroszkę się poprawił po 
zastrzykach arszenikowych i za 
kilka dni ma ona wyjść ze szpi- 
(ala. Wszysey w całej sali bardzo 
lubią Rafaełę i współeczują tęmu 
delikatnemu.  uśmiechnięlemu 
stworzeniu, Rafaela cierpi, ale 
nigdy nie płacze; rozpacza, ale 
na jej twarzy zawsze błąka się u- 
smiech. 


Za pierwstym razem odrazu 
nówiadezyłą spokojnie z uśmie 
chem. że nie pozosłaje jej nic in- 
nego, jak śmiorć, Ale ponieważ 
była ofiara całkiem zwykłej hi 
słorii, jaka zdarza się wielu 
iztewczęłom. jej grożby nie. zra- 
iły na nikim specjalnego wra- 
tenia: Wiadomo, że uwiedzone * 
ypuszczońeć zawsze mówią o Sa 


mobójstwie, ale nie trzeba 
odrazu wierzyć. 


im 


Rafaela Osimo nie tylko mó 
wiła, ale również działała. A do- 
bre siostry próbowały po tym 
napróżno pocieszyć ją, wskazu- 
jąc na łaskę Chrystusa i pocie- 
chę religii. Postępowała wów- 
czas tak, jak teraz: słuchała z u- 
śmiechem i uważnie, i mówiła 
„tak“, Ale widoczne było, że o- 
łowiany ucisk w jej sercu nie 
mięknie od pocieszających prze- 
mówień. 


Od życia nie ma się ona czego 
spodziewać. Czuje się całkowi- 
cie rozczarowana i wie, że temu 
rozczarowaniu winno. jest bar- 
dziej jej własne niedoświadcze- 
nie, namiętna i łatwowierna na- 
tura, niż ów młodzieniec, które- 
mu się oddała, a który nigdy nie 
będzie do niej należał. 


Dla wszystkich ludzi los jej 
był czymś całkiem zwykłym; 
lecz to wcale nie zmniejszało jej 
cierpień. Bardzo wiele już prze- 
cierpiała. Początkowo to strasz- 
ne nieszczęście z ojcem; po tym 
pogrzebanie wszystkich nadzie- 
i i ambicji... Została szwaczką, 
była zdradzona i apuszczona, jak 


wiele innych; ale pewnego dnia.. 


'Tak, wszystkie inne też mówią 


„Ale pewnego dnia...*, lecz mó- 
wiąc to, kłamią; gdyż zwyciężo- 
ne, zdeptane przez los, muszą 
swój ciężar zmniejszyć kłam- 
stwem. Lecz ona, Rafaela, nie 
kłamała. - 


Choć była jeszcze tak młoda, 
napewno wkrótce zdała by egza- 
min nauczycielski, gdyby oj- 
ciec, który pieczołowicie czuwał 
nad studiami, nie został jej na- 
gle wydarty. Na południu, w Ka- 
łabrii, zamordowano go, nie z 
osobistej, ale z politycznej niena 
wiści. Podczas wyborów padł o- 
fiarą nieznanej, zbrodniczej rę- 
ki, kierowanej jakąś partią, któ- 
ra chciała pozbyć się rywala, ba- 
rona Barni. 


Ten baron Barni, później, gdy 
został wybrany na posła, wziął 
do swego domu samotną siero- 
tę, aby w oczach swych wybor- 
ców uchodzić za wdzięcznego i 
dobroczynnego człowieka. W ten 
sposób Rafaela przybyła do Rzy 
mu. Stanowisko jej w domu ba- 
rona Barni było niepewne; trak 
towano ją, jak członka rodziny, 
ale właściwie spełniała funkcje 
wychowawczyni młodszych dzie 
ci i towarzyszki baronowej Bar- 
ni; wszystko to, naturalnie, bez 
wynagrodzenia. Ona pracowała, 
a baron grzał się w promieniach 
poczucia dobrego czynu: 


Nie czuła się wówczas upośle- 
dzona; pracowała chętnie i chcia 
ła zdobyć ojcowskie uczucie .czło 
wieka, który przyjął ją do swego 
domu i wziął pod opiekę. Miała 
bowiem tajemną nadzieję, że ta 
ofiarna praca wraz z ofiara krwi 
którą poniósł jej ojciec, zwycię- 
ży pewnego dnia sprzeciw baro- 
na: tego dnia Ryszard. najsłar- 
szy syn, bedzie mógł wyznać oj- 
cu swą miłość do biednej siero- 
ly. Ryszard obiecał jej to; nie 
wątpił, że ojciec napewno się 
zgodzi, ale dziś nie można go by- 
fo jeszcze prosić. Ryszard miał 
dopiero qTziewiętnaście lat, był 
na studiach, i nie miał jeszcze 
odwagi, aby wyznać swą miłość 
rodzicom. "Napewno będzie le: 
piej, gdy. poczekają jeszcze kil- 
ka lat.. Czekać, czekać... ale czy 
można było czekać pod jednym 
dachem, wciąż obok siebie, cze- 
kać po tylu zapewnieniach, przy 
siegach... 


Miłość oślepiła Rafaelę. I gdy 


IU 


. dził się, 


w końcu skutki nie dały się u- 
kryć, wypędzono ją. Poprostu 
wypędzono, bez litości, bez naj- 
mniejszych względów na jej 
stan. Baron napisał do jej starej 
ciotki, aby natychmiast przyje- 
chała i zabrała sobie upadłą sio- 
strzenicę do Kalabrii, a on wy- 
znaczy jej drobną rentę. Lecz 
ciotka uprosiła go, aby pozwo- 
lił jej zostać w Rzymie aż do 
rozwiązania, gdyż obawiała się 
skandali tam, na południu, w 
małym miasteczku, Baron zgo- 
ale tylko pod' warun- 
kiem, że syn jego o niczym się 
nie dowie. Po rozwiązaniu Ra- 
faela nie chciała pojechać do 
Kalabrii; baron zagroził cofnie- 
ciem renty i rzeczywiście cofnął 
ja po pierwszej próbie samohój- 
stwa. Ryszard wyjechał do Flo- 
rencji; Rafaela zaczęła praco- 
wać u krawcowej, jako uczen- 
nica, aby utrzymać siebie i ciot- 
kę. — 


Minął rok, Ryszard znów był 
w Rzymie, lecz ona nie robiła 
żadnego wysiłku, aby się z nim 
zobaczyć. Ponieważ próba otru- 
cia nie udała się, postanowiła 
powoli doprowadzić się do śmier 
ci. Ciotka straciła cierpliwość i 
wróciła do Kalabrii. Przed mie- 
siącem Rafaela zemdlała w swej 
pracowni krawieckiej, po czym 
zawieziono ją znów do kliniki, 
gdzie pozostała, aby wyleczyć się 
z blednicy. 


Przed kilku dniami Rafaela 
widziała ze swego łóżka studen- 
tów, przechodzących przez salę 
chorych. Pośród nich ujrzała Ry 
szarda, po raz pierwszy po 
dwóch latach; obok niego szła 
młoda panienka, prawdopadob- 
nie studentka: ładna blondyn- 
ka, o typie cudzoziemskim... — 
Sposób, w jaki Ryszard patrzał 
na nią, nie pozostawiał Rafaeli 
żadnych wątpliwości... Było jas- 
ne, że kochał ją. I młoda panien- 
ka zatapiała swe oczy w jego o- 
czach i uśmiechała się... 


Rafaela patrzyła za nimi, aż 
zniknęli w długim rzędzie łóżek; 
po tym leżała osłupiała z szero- 
ko rozwartymi oczyma. Nanina, 
jej sąsiadka, zaczęła się śmiać: 


— Dlaczego patrzysz tak za- 
bawnie? 


— Ach, nice... 


Następnie i ona uśmiechnęła 
się i wyprostowała. Serce jej bi- 
ło tak; jakby chciało wyskoczyć 
z piersi, 


Właśnie nadeszła siostra na- 
czelna i poleciła Naninie, aby się 
przygołowała, gdyż profesor ka- 
zał ją wczwać na demonstrację. 


— Co oni tam ze mną zrobią? 
— spytała Nanina. 


— Zjedzą cię! GQóżby mieli zro- 
bić innego? — odparła siostra. 
Dziś jest kolej na ciebie, a jutro 
na inną; kolej przychodzi na 
wszystkie. Przecież jutro wycho- 
dzisz ze szpitala. 


Rafaela zadrżała na myśl, że 
4909902531 430030339085330 
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NIKT NIE WIE 
— Na co umarł właściwie stary 
Fuchs? 
— Niewiadomo, nikt nie wie! 
— Dziwne! Przed tym nikt nie wie- 
dział z czego żyje, a teraz nikt nie wie 
na co umarł! 


= 


może przyjść kolej i na mią. Do- 
bry Boże, w tym stanie, zhiedzo- 
na i wychudzona, miałaby się je- 
mu pokazać? Gdyby koledzy © 
tym wiedzieli, napewno powie- 
dzieliby do Ryszarda: 

— Co, miałeś coś wspólnego z 
tym szkieletem? 


— Czy to byłaby zemsta? Ale 
przecież ona nie chce się mścić. 


A mimo to, gdy po tym Na- 
nina powróciła z mapą na ciele 


i opowiadała, co tam z nią robio- 


no, Rafaela nagle postanowiła 
inaczej. I ona chce na salę; i wła 
Śnie drżąc z niecierpliwości, ©- 
czekuje studentów. 


$ 


Wreszcie około dziesiątej przy- 


szli. Wśród nich Ryszard i stu- 
dentka u jego boku. Patrzyli na 
siebie i uśmiechali się. 


— Czy mam się ubrać? — spy-' 


tała niecierpliwie Rafaela, zaled- 


wie ukazali się w przeciwległym ' 


końcu sali. - 


— Boże, jak jej się śpieszy. — 
Leż spokojnie, — rzekła siostra 
naczelna. — Trzeba czekać, aż 
profesor cię zażąda. 


Lecz Rafaela nie czekała i za- 
częła się szybko ubierać pod koł- 
drą. Była całkiem gotowa, gdy 
profesor po nią przysłał. 


Śmiertelnie blada, drżąca na 
całym ciele, z rozpuszczonymi 
włosami, błyszczącymi oczyma i 
uśmiechem na ustach, weszła do 
sali wykładowej. Ryszard Barni 
stał obok studenfki i mówił coś 
do niej. Nie zauważył nawet Re- 
faeli, która próbowała uchwycić 
jego spojrzenie i nie słyszała na- 
wet, jak profesor powiedzia: 


— Tutaj, tutaj, moja mała! 


Nagle Barni odwrócił się i 
spojrzał na płonącą twarz i o- 
czy, które patrzyły na niego bez 
przerwy. Zbladł, a z twarzy jego 
zniknął uśmiech. 


— A więc, proszę! — krzyk- 
nął profesor. — Tutaj, proszę! 


Rafaela usłyszała śmiechy stu 
dentów i oprzytomniała; ujrzała, 
że Ryszard cofnął się w drugi 
koniec sali i usiadł w niszy. Ro- 
zejrzała się bezradnie dokoła, u- 
śmiechnęła się nerwowo i zapy- 
tała: 


— Co mam robić? 


— Tutaj, połóż się! — rzekł 
profesor i wskazał na wysoki 
stół, wysłany miękkim matera- 
cem. 


— Dobrze, panie profesorze—- 
rzekła Rafaela. Lecz napróżno 
próbowała wdrapać się na stół. 
I znów uśmiechnęła się nerwo- 
wo: 


— Nie mogę... 


Jakiś student podniósł ja w gó 
rę. Gdy siedziała już na matera- 
cu, ujrzała jak profesor, wysoki, 
przystojny mężczyzna w bino- 
klach, wskazał palcem na stu- 
dentkę - cudzoziemkę. 


— Jeżeli pan profesor chce, 
aby ona na mnie rysowała, to... 


Studenci zachiekotali. 
profesor się uśmiechnął. 
— To co? Czy się krępujesz” 


Nawuż 


— Nie, panie profesorze. Ale 
wolałabym... — I spojrzała w 


stronę okna w końcu sali, gdzie - 


usiadł Ryszard, zwrócony pleca- 
mi do kolegów. Złotowłosa słu- 
dentka instynktownie skierowa- 
ła też wzrok w tą stronę. Zau 
ważyła już dziwne zachowanie 
Barniego; i zaniepokoiła się. — 


EST IEIR Cb 


Oleiała iść do Mieg Ï ujrzał kobietę, 
sor zwrócił się ku: : j 
SR. więc, „pół Ma Regine! 


l niej i okrywał ją 
hiela otworzyła 
Rafaela wyciągnęł rozgląduć co- 

le i spojrzała studentee prus.łzy Iry- 

twarz. “Ad, jaka ona była pick- +a 

na; biała i delikatna, złoto wi j 

sy i błękitne oczy! 


Studentka zdjęła kapelusz 
płaszczyk, ujęła otówek derm 
graficzny, który podał jej 7>" 
SOT, i zaczęła miezbyt pe 
rękoma odsłaniać piersi B’ 
Rafaela zamknęła oczy ze 
du: wstydziła się, że musi p 
ząć swe wiotkie, wychudłe* ,» 
si tym wszystkim młodzieńconn 
stojącym dokoła stołu. Czułu 
jak jakaś zimna ręka opada M: 
jej serce. = or" ET. 


} f w jaki sposóh 
— Za szybko... * y 


gle studentka z cąuzoziemskin! 
akcentem i cofnęła rękę. 


panno Orlicz! 


-— Od kiedy jesteś w klinice? 
— spytał profesor. Rafaela od- 
powiedziała cicho. nie otwiera 


, jąc oczu: 


—/0d 32 dni. 
zdrowa. 


Jestem prawie 


„— Proszę wysłuchać pacjent: 
kę, — rzekł profesor i podał stu: 
dentce stetoskop. 


Rafaela poczuła zimno instr» 
mentu na swej skórze; po tym 
rozległ się głos studenki: 


—  Nierównomierne bicie sef 
ca... ciężki oddech... 


— Opukać! 


Rafaela odwróciła głowę ma 
bak, zacisnęła zęby i próbowała 
otworzyć oczy; lecz szybko je |. 
zamknęła, probując się opana: 
wać. Od czasu do cząsu, gdy 
lekkie pukanie w jej ciało usta 
wało i studenka wodziła po jej 
skórze mokrym ołówkiem, wydy 
chała przez nos wstrzymane po 
wietrze. Jak długo będzie jesz 
cze trwała ta męka? A on-wciążł 
stoi jeszcze łam, przy oknie... — 
Dlaczego profesor nie woła go, 
aby pokazać mu serce, które na- 
szkicowała jego koleżanka, ser- 
ce, leżące pod piersią, która z je' 
go winy stała się tak zwiotczały |! 
i nędzna? 


Wreszcie pukanie ustało. Stu 
dentka rysowałą -pilnie dalsze 
organy, aby skończyć swe dzie 
ło. Rafaela chciała spojrzeć na 
swą skórę, na narysowane serce; 
ale nie mogła. Wybuchnęła pła: 
czem. 


Rozzłoszczony profesor ode 
słał ją z powrotem da 
rych i kazał powie*- 
naczelnej, aby ~ 
przysyłała mu do 
wej mniej histeryczne pacj 


Rafaela cierpliwie wysłuchału 
wszystkich wyrzutów i czekała 
drżąca, w swym łóżku, aż stu- 
denci znów przejdą przez salę 
Czy on choć poszuka jej teraz 
spojrzeniem? Ale nie, wcale jej 
na tym nie zależało. Nie odwró- 
ci nawet głowy, aby ją zauwa 
żył. Niech jej lepiej wcale nie wi 
dzi. Wystarczy, że wie, co z niej 
zrobił. I drźącymi rękoma naci 
gnęła prześcieradło na głowę © 
leżała pod nim, jak mariwu 


s: 


Przez trzy dni Rafaela Ov mu 
czuwała trwożnie, aby rysunek 
z jej piersi nie zosłał starty, am 
zmyły. Następnie. gdy została 
zwolniona z kliniki, stanęła, w 
swym biednym pokoiku, przed 
połamanym lusterkicm, i wbiła 
długi, ostry nóż kuchenny aku: 
rat w ten znak, który rywałku 
narysowała na jej sercu. 


M! 
la AEN 


t 
l „DE GEVEL + 


O — 
„achwycie; za- 
dla siebie po- 
mniejsze mie 
¢ pieścić i c% 
jd. Nagle ona 


nem Amédée Benim, poza to- 
warzystwen, w którym się cza- 
sem spotykali. Należało więc tyl 
ko wybrać miejsce na tę randkę 
Mieszkanie Amódćc? O tym nie 
mogło być niowy, w każdym ra- 
zie jeszcze nie w tej chwili. Pani 
'Łaurencja nie należała do ko: 


-4 


o. 
„medóe zadrżał. 

— Widziałam go przed chwi- 

pflzednią szybę... Prze- 
alarml.. Kazał mnie 


voy 


- 


Ti uwńć Í chce nas teraz za: 
"zyć! 
i «140 zbladł. | 
* 9- rdze nieprzyjemne! 
~ „urencja wzruszyła ra 
s z 
| i iao bez zbytecznych Twórcą przemysłu rozrywko- 
JO | nieje jedyne możliwość jJjwego po drugiej stronie ocea- 
rstanku.. Pan będzie grał role nu był P. T. BARNUM  (1810— 


1891). Urodzony w Bethel jaka 
sym małego farmera, musiał so- 
bie jeszcze pożyczyć buty, gdy 
szcdł na pogrzeb swego ojca. Są 
mego pochowano go jako czło 


nego nauczyciela. 

A ferat Eh: 

> aśdóc, <w a nią ‘bez: 
E: a 


Mi 


"Ag yk.) Pan udzie- 


hs mi = z lekcji kierowania sa |] wieka, który stał się pojęciem 
mochodeni.. Ruszajmy! * dla trzech wątpliwych amery- 
Drźał: mie prowadzićjj kańskich cnót: bogactwa, suk- 


cesu i -„humbugu*. Barnum za 
czął od tego, że w Joice Heth 
odkrył 106-letnią mamkę Wa- 
'szvagtona. Przez wystawienie 
jej na widok publiczny wpra- 
wit Nowy Jork -w szał. Potym w 


auta, I gdyby całą miłość mieli 
wziąć diabli, wyzna jej to terazę 
Nagie wpadło mu coś. na myśl. 
— Uczcznjea mysi siedząęć 

przy kierownicy, 
— Słusznie, — p Tadka REN! 


cja. swym „amerykańskim muze- 

— -Zmieńimy miejska... szybko.jj um“ przedstawił zdumionym ra 
szybko... Ale wzię „dopiera dakon. m. in. karła — generała 
cztery lekcje. Pan musi mi da- || Toma Thumba, kobietę - rybę z 
wać wskazówkł. - / | Fidżi, człowieka - pudla, damę 


z brodą, człowieka z kamienną 
czaszką. Obok tego organizo- 
wał, co jest mniej znanym, prze 
jazd tryumfalny przez Amerykę 


Usiadłą przy kierownicy. 

— Czy tak będzie dobrze? 

— Tak, tak, == mruczał A- 
¿dé zdławiońym głosem. 


Terąz już chodziło nie o jegojjwielkiei -śpiewaczki Jenny 
iłość, ale o o jego życie. Lind. „Szwedzki słowik* nale- 
— Szybkość druga, niepraw. JJ żał do nie wielu atrakcji „króla 
iaż? = sp pani Laurencja. $ bumbugu'', które nie były „bar- 


| — Bak, tak, — powtórzył. A- Hnumiadami*. 


(ą dé . = beb bar- ż x 
ko 3 Ę ZARY! Ser Pii Harit, wzgl. Tuh 
Teráz wyjechali na róg. Na 3 Barly stworzyła szkołę. ; Pp- 
sońcu ulicy ujrzał on ruchliwą wstały różne amerykańskie 
przedsiębiorstwa rozrywkowe 


urterię, pełną niebezpieczeństw. 
zamknął oczy i zacisnął kurczo- 
1o dłonie. Czekał na katastro- 
ę... Łecz Laurencja zręcznie 
wzięła zakręt i wjechała na ru- 
hliwą ulicę, Amédée poczuł, jak 
vzrasta jego miłość do niej. 

— Co się stało? — spytała Lau 
encja. 

— Nicch pani da gazu, — rzu- 
ił Amédée, aby tylko coś powie 
zieć. Rozległ się głośny dźwięk 
'ąbki, 

— Widzi pan, tam właśnie 
adchodzi mój mąż! — Proszę 
rać dąbteć swą rolę! 

Araćdćć padot z deszczu pod 
vnię, Notaga kapelusz na o- 
zy, odgn iał się możliwie jak- 
ajdalęj ol młodej kobiety i roz 
uzywal gosno: 

<='-  naprłód,.. szybciej, 


na wielką skalę. Ale zmaczenie 
ich zostało na początku  siule- 
cia usunięte w cień przez wyra 
lezienie kina. W 1906 r. wy- 
świetlamo w pewnym teatrze 
wodewiłowym pierwszy film za 
wstępem pięciu centów. Już w 
1907 r. istniało w Stanach Zje- 
dnoczonych 5,000 kin, a obec- 
nie jest ich okrągło 15,000 7 
przeszło dwunastu milionami 
miejsc, z tygodniową frekwen- 
cią 80 do 100 milionów wi- 
dzów. W 1931 r. wynosił kapi- 
tał, inwestowany w tym dziale 
rozrywkowym, okrągłych dwa 
miliardv dolarów. Kino stanowi 
podstawę dochodów właściwe: 
go przemysłu rozrywkowego, 
które w 1905 r. wynosiły okrą- 
gło 700: milionów dolarów. Do 
tego dochodzi radio, 


EM 


i araz: — wol- A jeszcze 
He którego znaczenie gospodarcze 
KSG ciara wynika już z tego, że w tym sa 
„głów IP akirów ad swe | TP roku zakupiono sprzętu 


radiowego wartości 280 milio- 
nów dolarów. Ogółem wynosi 
to okrągło 1 miliard dolarów, 
*xvli 16 procent wszystkich wy 
datków, które amerykanin po- 
święca na odpoczynek i rozryw 
ki. Ogólna suma ' osiąga, we: 
dług zestawienia, opublikowa- 


nego w „The Index* przez N 


J Mężu, wysładła i zrobiła zdu- 
iona miuę; 

=- Uw lu robisz, skarbie? 

— Akurat przechodziłem, za: 
ważyłem się | poczckałem, — 
, śku mąż, nieprzęjemnie zasko: 
gny, 
— Złapałeś mnie in flagranti! 
roześmiała się. — Zaczęłam wg. ",.  ,"- AEO 
„emnuicy uczyć się szoterki! — Y- Trust Co, PEET SLEE TO 
aciatam ci zrobić niespodzian- liardów dolarów, t, jı dwanas- 
4 x cie procent dochodu narodowe- 


"7 Bia A n'i Sa miek re kraje ctÓrY 
- Zwróciła się do auta: zo. Są niektóre kraje, których 
tządom ani nie byłoby wolno 


- - Jutro o tej samej porze. Ale 
pomniałam, że pan po połu- 
iu jest zajęty. W ciągu przed: 
tudnia zadzwonię więc do ga- 
żu i umówimy godzinę na po 
trze. 

Laurencja kiwnęła głową i o: 
szłą ze wym mężem. 


marzyć o operowaniu takimi cy 
frami w budżecie! 


Względnie wysoka suma pię 
niędzy, pobieranych: przez przę 
myst: rozrywkowy, ujawnia się, 
jeśli ią porównać z innymi wy- 
łatkami amerykanów. -Nie do- 
sięga ona wydatków -na_ tytoń, 
iednax przekracza wydatki na 
napoje alkoholowe o nieznacz: 
ua sumę, na słodycze czterokroł 


Pani Laurencja Francis pa 
ykłym wahaniu, oświadczyła, 
jest gotowa spotkać się z pa- 


"rozrywkowym. 


"WEW | 


LEKCJA SZOF 


biet, które idą odrazu do kawa- 
lerki. Żądała ona zachowania 
przepisów na mieszczańską przy 
godę, do tego należał szereg 
rzekomo niewinnych spotkań, 
które muszą poprzedzać wielkie 
spotkanie. 

A więc herbatka popołudnio- 


Bilans rozrywek w Slanach Złednoczonych 


Kimo i radio siamowią mażwięłszą pozucię 


nie, a na perfumy i kosmelyki 
nawet dziesięciokrołnie. 
Nadzwyczajne stanowisko ki- 
na i radia w amerykańskim ży- 
ciu rozrywkowym mogłoby pra 
wadzić do wniosku, že oznacza 
ono ruinę teatru. W rzeczywi: 
ślości kino w Ameryce nie mo- 
glo chociażby dlatego wvrugn- 
wać eatru, ponieważ on -nigdv 
nie udźrywał choćbv w przybli- 
żeniu tak wielkiej roli w życiu 
A zreszta wpłv- 
wy lealrów i opery, mimo ki- 
na, wzrosły i przekraczają obec 
nie 19 milionów dolarów racz 
nie, Również rozpowszechnie 
nie radia nie dokonało się ko 
sztem starszego kma. Ogólne 
koszty produkeji filmów w A 
meryce wynosiły w 1935 r. prze 
szło 188 milionów dolarów, t 
zm. 0.58 procent więcej, niż w 
1933 r. Ilość radiosłuchaczy da 


sięga teraz 31 milionów, prze- 
mvsł radiowy ji fonograficzny 


wyprodukował w 1935 r. sprzęt, 
wartości przeszło 200 milionów 
dolarów, co od 1938 r. stanowi 
wzrost © 68 procent. Rozwój: 
idzie wiec niejako równolegle 


*1 miczaleźnie. 


Silnie zmniejszyły się zakła- 
dv. W 1936 r. inwestowano w 
zakładach dwanaście i pół mi- 
lona nadezas gdy dawnicj by- 
ły lała, w których ulokowana 
dwa miliardy w zakładach. W 
Stanach zorganizowanych, jest 
426 klubów „basceball*, piłkar- 
skich į innych sportów. Impre- 


AR SORAA ACO YN, 


wiece . transątlantycki 


ezni francuskiej w St. Nazaire. 


'Trzaskający nwózż nie przeszka- 
dza smacznie spać eskinroskim dwo 
jaczkorm, którc się urodziły w pól- 
nocnej części Alaski. — 2. Paro- 
„Pasteur © 
c pojemności 28500 ton jest obec- Ø 
nie pośpiesznie wykańczany w stó- 
3. Nowy dowćaca floty amerykan- 
skiej admirał Bloch przemawia do 
załogi admiralskiego statku „Pen- 


sylvanic” po przejęciu władzy 
z rąk dotychczasowego - admirała 
Hepburna. 


wa? Pani Laurencja zbyt do- 
brze znała skłonności swych 
sióstr do plotek i szukania oka 
zji do wywąchania skandalu. 

Muzeum, czytelnia publiczna? 
Na około są ludzie, 

Dorożka? — Za plecami do 
rożkarza, który lada chwila mo 


że się odwrócić i wmieszać do 
rozmowy? Nie, wykluczone! 

Lecz samochód wydawał się 
pani Laurencji najodpowiedniej 
szym schronieniem szoter jest 
tak zajęty prowadzeniem swego 
wozu, że nie ma czasu troszczyć 
się o swych gości. 

Amédée czuł się, jak ktoś za 


opatrzony w obietnice, których 
nie można zrealizować. Był jak 


właściciel czeku bez pokrycia. 
Lecz zachwyt jego damy znisz- 
czył wszelkie wahania. Śnuła o- 
na dalej swe plany. W najbar- 
dziej ruchliwym punkcie Pary- 


sv ich. przyniosły przeszło 25 ża można znaleźć ciemną, sa- 
NiNonky p ae z biletów 5 motną wysepkę. Spiące domy, 


ogrody... a 
ulie daje 


$ błyszczące latarnie, 


wstepu. Wielkie zawody bokser > F : 
bliskość ruchliwych 


skie nie wykazywały w osta-f SE cad © TN 

fnich latach takich wpl;wów,f doskonałą wymówkę, na wypa- 
jak przed denresią gospodar- f dek, gdyby się spotkało znajo- 

GA kiedy zdarzało sie. że je- g inych. Właściwie laksówka i sza 
1d, ` A 5 > A Ą IC g y : ć 

dna=>  wiseżoru  iwkasowano W e czł SOA aa m PRON: została 


dwa i pół miliona dolarów. Nad § ; 
Amédée Serie ać będzie na 


żwyczajłie wysoka” _ jest syta, ti przed «ieczóterm, w umówie 
wydawana przez amerykanów Ę "7% prze i 5 RE 


na tańce. Istnieje. niezliczona snym miejscu w swoim aucie z 
a tz pp ona | 

ilość sal i t, zw. akademii, uraz wyłączonym molorem. Ona u- 
płatnych kółek tanecznych. 8 siądzie przy nim, bezpieczna i 


Wpłynęło do nich w 19386 r. o- j zadowolona. >: » 
Ę W  Amódće, na szczęście, mial ty- 


krągło 14 milionów dolarów. z i 3 
gle poczucia taktu, że nie odrzu- 


Isinieje również t, zw. geogra £ 
fia amerykańskich rozrywek. 
Stol oma pod znakiem motory- 
zacji i urbanizacji. Przeważne 
kwoty pieniężne wydano naj 
rozrywki w Nowym Jorku; w 
roku 1936 okrągłych 110 milio- 
mów dolarów ft. zn. 15 procent 


iż nie miał auta, W chwili zwy- 
cięstwa człowiek niechętnie wy: 
rzeka się aureoli! 

j Jeden z jego przyjaciół przys 
wiezie go bezpiecznie w swym 
wozie na umówione miejsce, a 
po godzinie, przyjdzie aby ode- 


amerykańskich wydatków na fbrać swą własność. 
rozrywki. Potym idą Chicago I tak też się stało, Amćdće u- 


35, Filadelfia 16,7 i Los Ange- Bsiadł przy kierownicy, jakby byl 
les 16,2 milionów dolarów. Mi- fiwłaścicielem auta, i czekał. — 
mo niezwykłej wysokości sum, $ Wkrótce ukazała się Laurencja 
wydawanych na rozrywki, ten- JJAmćódće otworzył drzwiczki. Ona 
dencja jest wzrastająca. Pieząj zaś wsunęła się do wozu i usis- 
się z tym, że w najbliższej przy- ądła tak blisko, że wpadła wpros! 
szłości roczne wydatki amery- fw jego ramiona. Za oknami wie 
kunów na rozrywki '(kino, ræ fczorny zmrok przyjaźnie ukryi 
dio, widowiska i t. d.) łącznie Hpierwszy pocałunek. 

z wydatkami na odpoczynek, — Czy moja myśl nie hyła 
przy których szczególnie tury- Æ świetna? Jesteśmy całkiem sa- 
styka samochodowa z roku nitmi, jak na pustyni! — rzekła 
rok wzrasla, osiągną sumy dzie ST aurencja. 

sięciu miliardów dolarów, | 1 właśnie w lej chwili ujrzała 

B. N. F moża... 
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Niemiec dowódcą arabów 


Arabowie po dziś dzień wal- 
czą w Marokko z legią cudzoziem 
ską. Napadają i mordują żołnie- 
rzy frańcuskich. Legia nie oszczę 
dza ich również. Arabowie wie- 
dzą, iż stoją niżej od niej pod 
względem militarnym i z tego 
powodu werbują sobie czasami 
dowódców z pośród europejczy- 
ków. W takich wypadkach dają 
się legii dobrze we znaki. Pew- 
nego razu trzecia kompania od- 
pierała z trudem zaciekłe ataki 
arabów w górach Atlasu. Ofice- 
rowie dziwili się, iż krajowcy 
łak umiejętnie atakują. Nikt nie 
przypuszczał, że dowodził nimi 
europejczyk. Posiadali nawet 
karabiny maszynowe, od których 
poległo kilku legionistów. Napa- 
dy powtarzały się przez kilka 
dni. Rozgniewało to wkońcu ka- 
pitana, dowodzącego kompanią, 
i postanowił zaałakować krajow 
ców. Następnego dnia wczesnym 
rankiem kompania ruszyła na 
wroga. Spotkaliśmy arabów na 
pierwszym kilometrze i skiero- 
waliśmy na nich karabiny ma- 
szynowe. Stawiali na początku 
zacięty opór, lecz widząc prze- 
ważającą siłę nieprzyjaciela, rzu 
cili się do ucieczki. 

Kompania puściła się w po- 
goń za nimi. Na jednym ze 
wzgórz zawrzała walka, trwają- 
ca trzy godziny. Widząc, że ara- 
bowie pierzchają, ruszyliśmy do 
ataku na bagnety. Rozżarci żoł- 
nierze nie oszczędzali wrogów, 
dobijając nawet rannych. Jeden 
z nich zawołał w chwili, gdy le- 
gionista zamierzył się na niego 
bagnetem: 

— Lassen Sie mich. Ich bin cin 
deutscher offizier. 

Żołnierze zostawili go, oczy- 
wiście, w spokoju i zameldowali 
kapitanowi e wypadku. 


Niemiec był ranny w nogę. — 
Na pytanie kapitana, w jaki spo- 
sób znalazł się wśród arabów, 
odpowiedział, iż podróżował po 
Marokko i wpadł w ręce krajow 
ców, którzy chcieli go zamordo- 
wać. Zaproponował im wtedy, iż 
zostanie ich dowódcą, o ile daru- 
ją mu życie. Zgodzili się i objął 
nad nimi komendę. — Chciał 
przejść na naszą stronę, lecz a- 
rabowie strzegli go w dzień i w 
nocy. 

Kapitan nie uwierzył niemco- 
Wi, — 

— Schwyłaliśmy już niejedne 
gò europejczyka, który dowo- 
dził arabami — rzekł. Każdy z 
nich tłumaczył się tak samo. — 
Zginęło przez ciebie kilku legio- 
nistów, więc spotka cię kara 
śmierci. Niemiec w stroju araba 
nie przypominał zupełnie euro- 
pejczyka. Leżał na ziemi i mil- 
czał, Tymczasem kapitan, choć 
zagroził jeńcowi Śmiercią, na- 
myślał się, co z nim zrobić. Na 
pustyni nie ma punktów opatrun 
kowych ani lazaretów. Ranny 
legionista musi umierać. Jeżeli 
taki los czeka legionistów, to 
dlaczegożby mieli ratować wro 
ga? Kapitan chodził szybko po 
niewielkiej polance, a twarz tę- 
żała mu coraz bardziej i stawa- 
ła się coraz bledszą. W pewnej 
chwili podszedł do niemca i 
rzeki: 

— Za twoją służbę u arabów 
czeka cię teraz śmierć, 

Niemiec milczał a kapitan cią 
gnął dalej: 

— Nie będziesz się męczył. — 
Spójrz po raz ostatni na słońce! 


Wyjał rewolwer z futerału. — 
Nieszczęsny zakrył oczy ręko- 
ima. Kapitan zabił go jednym wy 
atrzałem. 

W kompanii służyło kilku 
nastu niemców. Zaczęli szeptać 
pomiędzy sobą. Kapitan wsunął 


rewolwer do pochwy i zwrócił 
się do nich. 


— Legioniści— rzekł— wiem, 
Że niektórzy z was żałują tego 
człowieka. Ale on zasłużył na 
karę. która go spotkała. Dlacze- 
go walczył przeciwko nam? — 
Jeżeli istotnie lubił wojaczkę, to 
mógł wstąpić do legii, Poszedł 
jednak do arabów, chociaż z pe- 


wewa- 


wnością nie 
hojniej. 

Kompania wysłuchała z uwa- 
ga kapitana. Niemcy byli wciąż 
zachmurzeni. Wykopali głęboki 
dół i pochowali w nim zabitego. 
Zrobili mu piękną mogiłę w gó- 
rach Atlasu. Z pozostałych do- 
kumentów dowiedzieli się, skąd 
pochodził i zapisali sobie nazwi- 
sko. aby zawiadomić rodzinę, iź 
poległ w Afryce za wolność ara- 
bów. 


wynagrodzii go 


Kapitan Laren miał piękną 
żonę, włoszkę z pochodzenia, — 
Kochał ją bardzo i nazywał o- 
zdobą Afryki. Pewnego dnia 0- 
trzymał rozkaz udania się z ba- 
talionem do Marokka, aby wal- 
czyć z arabami. Musiał zostawić 
żonę w małej willi w Marakeszu. 
Pożegnał ją czule. Batalion udał 
się w drogę. Oficerowie pocie- 
szali smutnego po rozstaniu się 
z żoną dowódcę nadzieją rychłe- 
go powrotu, Po kilku dniach ba- 
talion znalazł się w Marokku. — 
Kapitan często pisywał do żony, 
przesyłając listy pocztą polową. 
'Tą samą drogą otrzymywał listy 
od żony. 

Pewnego dnia otrzymał list od 
kolegi z wiadomością, iż pani 


Laren zginęła bez wieści w za- 
gadkowych okolicznościach. Ka- 
pitan zwrócił się niezwłocznie 
do majora z prośbą o urlop. — 
Major nie odmówił. Dziesięciu 
legionitów odprowadziło kapita- 
na do szosy, po której kursują 
autobusy do Casablanki, Fezu i 
Kabat Wadu. 

Po dwóch tygodniach 
jeszcze smutniejszy. Nie odszu- 
kał żony. Chodził po forcie i 
snuł najrozmaitsze przypuszcze- 
nia. Może porwali ją arabowie, 
lub wyjechała do Włoch. 

Mijały dni. Pewnego razu ma- 
jor oświadczył, iż batalion musi 
udać się dalej w góry, dokąd 
skryli się pobici arabowie. 

Batalion ruszył w drogę. Na- 


wrócił 


= 


potkali wkrótce wioskę, zwaną 
Mecha Ebel. Przy zbliżaniu się 
legionistów rozległy się strzały 
arabów, którzy pouciekali jed- 
nak, gdy odezwały się karabiny 
maszynowe. Legioniści zajęli wio 
skę i udali się do chaty kaida, 
który odmówił poddania się. — 
Sługa nie chciał ich wpuścić, ale 
jeden z legionistów powalił go 
uderzeniem kolby. Gdy weszli 
do chaty, zastali kaida, siedzące- 
go na poduszkach w otoczeniu 
niewolnic. Porucznik podszedł 
do kobiet i zaczął im zrywać za- 
słony z twarzy. Kaid rzucił się 
na niego ze sztyletem, którym 
wywijał z wielką zręcznością, — 


Lecz zanim zdążył wbić go w 
piersi oficera, żołnierze z równą 
zręcznością nadziali go na þa- 
gneły. Nagle usłyszeli jęki, do- 
chodzące z pod ziemi. Kaid wy- 
zionął już ducha. W domu za- 
panowała cisza i żołnierze stwier 
dzili, że jęki dochodzą z piwni- 
cy. Jeden z nich znalazł wejście, 
zakryte grubą deską, obitą ba- 
ranią skórą. Oderwali ją i we 
szli do lochu, w którym roiło się 
od szczurów. Leżąca tam kobie- 
ta zaczęła błagać o ratunek. — 
Mówiła poprawnie po francu- 
sku. Po chwili zemdlała. Wynie- 
siono ją na powietrze j dano znać 
majorowi i kapitanowi. 


l 
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Przeżycia polaka w Legii Cudzoziemsty 


Gdy ten ostali „ 
zaczął krzyczeć! 

— Ma femme 

Ukląkł przy 
pocałunkami. Kar 
oczy i zaczęła się o 3 
raz przytomniej. Nagle - 
snęły jej z oczu. Poznała mea, 
który klęczał przy mef r piwi 
z radości. 

Pani Laren wracała powgłs 
przytomności. Po godziuwg £ 
gła już wstać, lecz slanina sh 
na nogach. Posadzono Ja w 
sząch i legioniści nieśli ję 

Aby nauczyć arabów, 
wolno czynić z eutopelel 
wolnic, żołnierze spali? mnn, 
kaida razem z jego zwłokami | 
Padło również kilku mieszkał 
ców wioski . 

Po powrocie do fori gupi * 
ren opowiedziała PAPAG 
porwali ją arak wie Wyhlesl 
Ją w nocy śpiącą. Opowiadał | 
rozpuście starego kaida i wstręl 
nych orgiach, w których ruska 
ła uczestniczyć. Legioniści słu 
chali ze zdumieniem, a kapitai 
poprzysiągł zemstę wszystkhin 
kaidom. Dotrzymał przysięgi. — 
Wryła się na długo w pamięł 
naczelników arabskich wiosek 
jego zemsta. Odczuli ją szczegól: 
nie ci, którzy posiadali niewbl: 
nice. 


ZAZDROSC- OZNAKĄ SPECJALNEGO UCZUCIA 


mąż może ujawni swoje niedowierzanie 
Cry mąż może podejrzewać żonę o niewierność? Czy może njaw 


nić swe podejrzenia, nawe! jeżeli są one obrażające dla żony? — 
Czy też musi śledzić w tajemnicy I nle wolno mu odkryć kart, do- 
póki nle ma stuprocentowej pewności, że żona go zdradza? 

Te ciekawe zagadnienie zostało poruszone w procesie rozwode- 
wym we Wiedniu, który był również interesujący dlalego, że the- 
dzile © małżeństwo, które było dopiere pół roku po ślubie, 


chetne 
związana jest zła sława — np. 


TRUDNO JEST BYĆ MĘŻEM 
TANCERKI. 
Młoda tancerka, Gertruda N., 


poślubiła pewnego muzyka, i 
małżeństwo to 
i utrzymane w tajemnicy. Wię- 
kszość ludzi dowiedziała się o 
tym małżeństwie, 


zostało zawarte 


dopiero w 
związku z procesem  rozwodo- 
wym. Młody małżonek bardzo 


(REDARCJA) 


szybko przekształcił się z pło- 
miennego Romea w zazdrosnego 
Otella. Prześladował swą żonę 
na każdym kroku i robił jej stra 
szne sceny w każdym wypadku, 
który wydawał mu się podejrza- 
ny. Zdarzało się to dość często, 
gdyż zawód tancerki daje dużo 
okazji do zazdrości. Młody mał- 
żonek specjalnie denerwował się 


toaletami swej żony. gdyź pra- 
wie codzień nosiła ona nowe suk 
nie, Uważał on, że żona nanew- 
no otrzymuje pieniądze od przy- 
jaciół, gdyż za swoje i jego za- 
robki nie mogłaby kupować tych 
wszystkich rzeczy. 


Kłótnie na ten temat stawały 
się wciąż mocniejsze i żona była 
tak zrozpaczona ciągłymi zarzu- 
tami męża, że początkowo pró- 
bowała popełnić samobójstwo. a 
po tym wniosła podanie o roz- 
wód. Ciągłe sceny zazdrości i 0- 
skarżenia o zdradę opisała w 
swej skardze, jako łańcuch do- 
tkliwych obraz, powodujący 
straszne cierpienia. Napróżno 


Nieszczęśliwe perły 


Przedziwne losy kiejnmnotów 


Tak samo, jak istnieją szla- 


kamienie, z którymi 


sławny „błękitny diament* — 


równieź i wokół niektórych cen 


nych pereł odegrała się seria 
tragicznych zdarzeń. Dopiero 
niedawno temu los sznura pe- 


reł, przynoszącego nieszczęście, 


wzbudził powszechne zaintereso 


wanie. Ten klejnot był własnoś- 
cią hindusko - francuskiej tan- 
cerki, Maino Ravre i został pew 
nego dnia skradziony. Sprawcą 
był niejaki Bartocci; dwaj przy 
jaciele pomagali 


mu przy tej 
kradzieży. Wracająca do domu 
fancerka zaskoczyła go w chwi- 
li, gdy opuszczał dom z jej kaset 
ką do klejnotów. Złodziej został 
aresztowany. A 
ZŁODZIEJE ŚLEPNĄ 

W czasie śledztwa dowiedzia- 
no się fantastycznie brzmiących 
szczegółów o historii tych pereł. 
Ich właścicielka jest przekona- 
na, że każdy człowiek, który zdo 
bywa je nieprawną drogą, musi 
odpokutować ślepotą za swój 
czyn. Perły były już dwa razy 
skradzione i w obu wvnad- 
kach złodzieje oślępli wkrótce 
po tym wypadku. Słuchacze by- 
li w pierwszej chwili sceptycz- 


nie nastrojeni do słów tancerki, 
lecz ich niewiara została wkrót 
ce zachwiana. Okazało się, że 
trzeci złodziej, Bartocci, na kil- 
ka dni przed sprawą. ciężko za- 
chorował na oczy, i grozi mu 
całkowita ślepota. 

TRAGEDIE WOKÓŁ „GWIAZ- 

DY Z PALAU* 

Jeszcze osobliwsze i ciekawsze 
są okoliczności, związane ze 
szczególnie wartościową perłą, 
„Gwiazdą z Palau“. Jej pierw- 
szym właścicielem był angielski 
kapitan. Fletcher, który zajmo- 
wał się nielegalnym połowem 
ryb przy wybrzeżach wysp Pa- 
lau. Pewnego razu nastąpiła wal 
ka między jego jachtem, a okrę- 
tem konkurencyjnym, podczas 
której ten ostatni zatonął wraz 
z całą załogą. Fletcher zawład- 
nął ławicą perłową. W dwa dni 
po bitwie, jeden z jego nurków 
znalazł „Gwiazdę z Palau“. 

Od tej chwili nieszczęście sta 
le prześladowało kapitana. W 
drodze powrotnej burza rzuciła 
jego okręt na rafy podwodne. 
Z całej załogi wyratował się tyl- 
ko Fletcher, sternik i jeden z 
marynarzy. Perłę przechowywał 
kapitan w skórzanym worecz- 
ku, który nosił na piersiach. W 


Melbourne, wracając w nocy do 
hotelu, został napadnięty przez 
dwuch podejrzanych ludzi, któ- 
rzy ogłuszyli go i zrabowali 
skarb. Okazało się, że sprawca- 
mi byli: sternik i marynarz z 
jego zatopionego okrętu. Ster- 
nik, który zabrał perłę, został 
po tygodniu znaleziony w por- 
cie, zakłóty nożem na śmierć. 
Marynarz zniknął z klejnotem. 


Po kilku miesiącach marynarz 
przypadkowo zetknął się z Fle- 
tcherem. Marynarz został po- 
strzelony przez swą  zazdrosną 
narzeczoną, która była barówka; 
Fletcher wszedł do lokalu w 
chwili, gdy wynoszono nieprzy- 
tomnego marynarza. Po powro- 
cie do zdrowia marynarz oddał 
perłę kapitanowi; był szczęśli- 
wy, że pozbywa się łupu, przy- 
noszącego nieszczęście. Fletcher 
udał się do Szanghaju; miał tam 
znajomego handlarza i przypu- 
szczał, że uda się sprzedać mu 
perłę za wysoką cenę. Mały o- 
kręt, którym jechał Fletcher, zo 
stał zatopiony przez tajfun i 
wszyscy pasażerowie i załoga 
zginęli, Perła wróciła w głębiny 
morza; swym właścicielom przy 
niosła tylko nieszczęścia 


próbowała wytłomaczyć męże 
wi, że suknie pochodzą z okresy 
przedmałżeńskiego, | częściowii . 
zostały przerobione, a częściow: 
zmodernizowane przez nowe © 
zdoby. Całkiem zrozumiałe jest, 
że człowiek, z którym była tak 
krótko zaręczona, nie może znać 
wszystkich jej sukien. Poza tym 
jest ona tancerką i musi posia 
dać więcej toalet, niż kobiety 
pracujące w innych zawodach 
ŚLEPE ZAUFANIE JEST 
NIEPOTRZEBNE 

W procesie tym miał mnie jse4 
osobliwy przypadek: młoda. ele: 
gancka kobieta — za wszelką ce 
nę — chciała wykazać, że posia 
da tylko „stare“ suknie. Jedia > 
jej przyjaciółek potwierdziła że 
zna wszystkie suknie Gerlrudy 
N, jeszcze z czasów  „przedwn: 
jennych*', t zn. z okresu poprze 
dzającego to wojownicze mał 
żeństwo, które ma być feraz ron 
wiedzione. Została rómnież wei 
zwana była garderobiana teulral 
na, która miała — w charakte: 
rze świadka — zaświadezwwowe 
oskarżycielka ma Br 
się za obrażoną 
wiedliwe i bezpoć pd 
rzenia męża. Tylko mafżonek bc 
dzie miał rozwód na sumieniu. 

Sąd odrzucił skargę rozwudo: 
wą. W motywach wyroku, orze- 
czono, że zazdrość małżonka by: 
ła całkiem usprawiedliwiona. — 
Żona sama przecież zeznała, ze 
nrążł nie znał jej wszysikich to- 
alet, a więc powinna go była u- 
świądomić— pod tym względem 
— jeżeli się interesował jej suk- 
niami. 

Ten rodzaju zazdrości nie jest 
obrażający dla kobiety, ale jesł 
oznaką specjalnie silnego uczu- 
cia, Do scen przychodziła tylko 
dlatego, że żona — oceniając fał- 
szywie sytuację — stale mówiła, 
że mąż musi jej ślepo ufać, pa 
inaczej „nie może ona w ogóle 
brać go pod uwage“, Wskutek 
tego, mecząca niepewność za 
zdrosnego człowieka, była lylki 
podsycana. 

Pani Gertruda N. odwołała się 
od tego wyroku do sądu najwy? 
szego. 


